
WIESŁAW SZYNDLER.GŁOWACKI w artykule 
nWOŁNE SOBOTY” (str. 1-2) stwierdw: Jest 
w Polsce wielki obiekt, udzie już nie pracują 
w soboty. I to wcale nie dlatego, że obiekt mało 
ważny lub praca w nim niezbyt pilna. Wręcz prze­
ciwnie. Ale choc zmieniony rozkład czasu pracy 
daje znakomite wyniki .— naśladowców, niestety, 
brak.

W gnólńiczej Trybunie”WŁADYSŁAWA LECHA „CO ^DALABY^REKON-

W NUMERZE:
strPkcjA gorzżlńictwa” — Htr. »)j ittóry 
stwierdza, że istnieją ■ możliwości wydatnego 
zwiększenia puli paszowej poprzez 'przeprowadze­
nie rekonstrukcji gorzelnictwa rolniczego.

JERZY DZIĘCIOLOWSKI po powrocie z Buda­
pesztu plsze w artykule „MIESZKANIA WĘGIER-
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SKIE” — (str. 3) o tym. Jak Węgrzy rozwiązują 
■woje problemy mieszkaniowe.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK. „MITY I ' REALIA 
-- OD DYPLOMACJI EKONOMICZNEJ DO OFEN­
SYWY POLITYCZNEJ” — (str. 10) kontynuuje 
rozważania .“dotyczące rozwoju gospodarczego Ja­
ponii i ' wysuwa szereg spostrzeżeń dotyczących 
podobieństw i różnic w rozwoju/ współczesnej 
Japonii j Polski.

„Jeden z ^największych-kontraktów w historii eksportu maszyn budowlanych zrcalt- 
xowaiarCHZ („Targowe impresje” str, 11) Fot, Z, Jankowski

Jednym z atrybutów dojrzałego społeczeństwa socjalistyczne­
go jest umiejętność dyskusji nad celami rozwoju społecz­
no-gospodarczego, środkami i warunkami niezbędnymi do 
jego osiągnięcia. Dyskusji, 'która nie przekształca się ani w 
uroczystą akademię, ani też w rejestr życzeń oderwanych od 
realiów gospodarki),, a przede wszystkim od tego,.co każdy 
z nas jako jednostka i my wszyscy jako społeczeństwo, je­
steśmy w stanie w gospodarce zmienić. Dyskusja o rozwoju 
to przecie? nic innego, jak wzajemne radzenie się, gdzie i 
jakie potrzeby są najpilniejsze, co robić i jak robić, aby je 
zaspokoić. Rzucanie na jedną szalę tego co trzeba, na drugiej 
zaśżrówńoważenie potrzeb przez penetrowanie rezerw rzeczo­
wych j rezerw ludzkiej aktywności, zasobów gospodarczych, kto- • 
rymi już dysponujemy i które wypracujemy.

KONCEPCJA
DLA SPOŁECZEŃSTWA

OBRADY X PLENUM mia­
ły, -właśnie.; taki “dyskusyj­
ny charakter.. Nastawione 
były : mię.-.’ nai obwieszcza­
nie, ale pa wysłuchanie, 
na skrzętnezarejestrowa­

nie niedostrzeżonych dotychczas 
możliwości, ipos.tulatów, "uwag, wąt­
pliwości.' ' Temu klimatowi obrad, 
stanowiącemu ••właściwość politycz­
nego kierownictwa sprzyjała zasto­
sowana. forma organizacyjna: praca 
w zespołach umożliwiająca nie tyl­
ko zwiększenie liczby : wypowiada­
jących się, ale — co ważniejsze — 
niewspółmierne do . poprzedniej 
praktyki wzbogacenie dyskusji, o 
realia życia < 1 pracy, w i których 
przecież spełniać się będzie. jutro i 
po jut rze wszystko to, co dziś za- 
planujemy.

Na czoło, wysuwały się 'zresztą, 
nie liczby i -^kaźnijd, b^ 
ny |był nie jakiś.' zamknięty jprojekt 
planu, lecz jego, generalna koncep­
cja . i ogólne założenia,, u jęte, w, liczr 
nych-płaszczyznach .postaci-alter­

natywnej, widełkowej. Dzięki temu, 
że koncentrowano się przecie 
wszystkim ma tym, co chcemy .zro­
bić, dlaczego i w jaki sposób' — 
zniknął tak charakterystyczny, po­
przednio podział -na . „specjalistów 
od gospodarki” i „niespecjalisfów”. 
Mówiło się przede wszystkim od 
siebie, a nie w imieniu”, a prze­
cież każdy z dyskutantów .prezen­
tował sprawy.' związane ze swoim 
kręgiem ' działania,. .Wyrażała się 
więc w 'dyskusji" jedność polityki i 
ekonomiki, która jest zarazem jed­
noczeniem różnych potrzeb i róż­
nych punktów, widzenia w gene­
ralnej i odpowiadającej potrzebom 
społecznym koncepcji rozwoju..

W pracach nad przygotowaniem 
koncepcji rozwoju kraju w 
latach 1971—1975 przyjęto — 

po raz pierwszy, właściwie w . prak­
tyce naszego planowania — nową 
metodę.

: Zwykle, najvet' jeżeli;
-deklaracje, ' 'rozpoczynano budowę ; 

programu., rozwojowego od 'produk­
cji,; przyjmując ■ ukształtowaną w 
ten; .sposób strukturę, w itym rów­
nież podział .na produkcję .środków 
produkcji i produkcję' środków spo­
życia, ,za czynnik «właściwie obiek­
tywny, do .którego dostosowywane 
były zadania, w „zakresie .wzrostu 
spożycia. Spożycie, było w ten spo­
sób jak gdyby z; góry zdetermino­
wane przez bilanse produkcyjne i 
właściwie wszelka dyskusja nad 
jego przyspieszeniem w stosunku do 
projektowanych założeń musiała 
„oznaczać budowę projektu planu, od 
samych podstaw. Dlatego też naj­
częściej' sprowadzała, się ona do' 
stwierdzenia, że wszystko, co w za­
kresie .spożycia wykracza poza kon- 
kretnie' już zbilansowany plan jest 
po prostu niemożliwe.

Podjęte, w wyniku'uchwał VII i 
VIII Plenum decyzje kierownictwa 
politycznego, a określające w pro- 
grampwaniu, rozwoju- priorytet po­
trzeb; społecznych w postaci przy­
spieszenia.;'„-wzróstu płac realnych, 

budownictwa mieszkaniowego i 
realizowania etapami rozwiniętego 
programu socjalnego — zmieniły 
całą logikę planowania, i , to chyba 
w stopniu większym niż możemy to 
w tej chwili ocenić, uwzględniając, 
że techniczne metody planowania i 
bilansowania nie uległy jeszcze ja­
kimś radykalnym przekształceniom. 
Jednakże już sam fakt, że cały pro­
ces programowania^ rozpoczął się nie 
od produkcji, lecz od konsumpcji, 
nie«od tego co zbilansowane, ale od 
tego co potrzebne — nadał mu nowy 
charakter. Oznacza to bowiem, iż 
aparat planujący otrzymał inaczej 
niż dotychczas sformułowane poli­
tyczne zadanie: poszukiwania ta­
kiej dynamiki produkcji i jej struk­
tury. w tym .również struktury po­
działu środków inwestycyjnych, któ­
ra umożliwi maksymalne zrealizo­
wanie celów- Uznanych za prioryte­
towe. " ' '' “

Oczywiście, że i przy takiej lo­
gice planowania musi • nastąpić.kon­
frontacja celów, które chcemy „osią­

gnąć,- ze środkami, a -więc z: rzeczy­
wistymi możliwościami. Inaczej jed­
nakże jest określone pole manewru 
w. bilansowaniu i funkcja optyma­
lizacji planu. Ponieważ, tym „pie­
cem, -od którego zaczynamy tań­
czyć” jest spożycie, produkcja I jej 
proporcje stają się czynnikiem do- 
stosowującyin się do spożycia, a nie 
odwrotnie. Można by. więc powie­
dzieć, że polem manewru, które 
otrzymał, aparat planujący, stała, się 
sfera produkcji, podczas gdy tra­
dycyjnie była tym polem manewru 
sfera konsumpcji.

Jest rże<*zą zrozumiałą, że to po­
le manewru w sferze produkcji in i e 
jest nieograniczone. Zawęża je 
niezbyt długi okres, vv. którym 
trzeba dokonać takich przestawień 
w produkcji, które jeszcze w bie­
żącym, planie pięcioletnim prze­
kształcą- się w dostawy konkret­
nych towarów'i usług,. Zadanie nie 
jest więc .łatwe, jeżeli uwzględnić, 
że ukształtowanych przez wiele lat 
proporcji produkcji i tendencji do 

ich ■ powielania, powtarzania nie da 
się zmienić z dnia na dzień.

Sprawa nie ogranicza się zresztą 
do struktury produkcji i przesta­
wień produkcji, u podstaw bowiem 
proporcji tkwią kierunki inwesto­
wania i od nich w niemałej mie­
rze zależą bardziej radykalne zmia­
ny. Elastyczność zaś w kierunkach 
inwestowania ograniczona jest w nie­
małej mierze przez decyzje inwe­
stycyjne z .przeszłości, które powo­
dują, iż znaczna część środków in­
westycyjnych, zwłaszcza w pierw­
szych latach bieżącej pięciolatki, 
przeznaczana być, musi na inwe­
stycje kontynuowane. W- pewnej 
więc mierze działanie przez inwe­
stycje na rzecz struktury produkcji 
odpowiadającej priorytetowym ce­
lom społecznym, odbywać się musi 
przez dodawanie środków do istnie­
jącego już zaangażowania inwesty­
cyjnego, przede wszystkim na takie
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ROZWOIU... 
Rozmowa z Dyrektorem Zakładu Badań Ekonomiki Pracy 
mgr. MICHAŁEM (MARKIEWICZEM

RED.: Zakład Badań EkonomikiTrący Komitetu Pracyi i Płac wespół 
e 'inny placówkami naukowo-badawczymi i jednost­
kami gospodarczymi pracuje, obecnie nad sprawami zwanymi ogólnie, 
„gospodarka silą; roboczą”. Zwróciliśmy się do dyrektora Zakładu, 
mgr. Michała Charkiewicza z prośbą o ogólne zorientowanie nas Co 
do zakresu i stopnia zaawansowania prac naukowo-badawczych nad 
projektem ogólnokrajowego programu polityki zatrudnienia na lata 
1971—1975. Takie właśnie było pierwsze pytanie.

MICHAŁ CHARKIĘWICZ: Pytanie jest bardzo ogólne. Owiałbym wy­
jaśnić tylko niektóre — moim zdaniem.— najważniejsze aspekty tego 
zagadnienia. Przedmiotem szczególnej troski w naszych pracach nauko­
wo-badawczych jest Uchwycenie współzależności i relacji zachodzących 
między rozwiązaniami z zakresu ekonomiki pracy i zagadnień socjal­
nych. Wynika to z kierunków polityki społeczno-gospodarczej, wytyczo­
nej przez nowe kieroujnictwo Partii.

Zatrudnienie, płace, warunki pracy — to problemy, których właściwe 
rozwiązanie decyduje o ’ harmonii rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Tu • zakłócenia występują najszybciej i najdotkliwiej .dają znać ,o sobie. 
Podstawowymi i czynnikami wzrostu dochodu1 narodowego są i warost za­
trudnienia, i wzrost wydajności pracy. Należy więc wykorzystać jak 
najracjonalniej kapitał, jakim są' ludzie zdolni i przygotowani do za­
wodu, ale trzeba też. stworzyć im odpowiednie warunki pracy i bytu, 
gdyż tylko wtedy można liczyć na stałe podnoszenie wydajności.

Wszystko się tu zazębia, wszystko jest współzależne, stąd ogromne 
skomplikowanie i wielka waga tych zagadnień.

Problemy zatrudnienia staramy się rozpatrywać wielopłaszczyznowo, 
badając wpływ wszystkich decyzji na warunki bytowe rodzin pracowni­
czych oraz stopień dostępności świadczeń dla ludności. Opracowujemy 
ekonomiczne rozwiązania alternatywne. Np. zastanawiamy się nad możli­
wościami oddziaływania środkami ekonomicznymi i polityki społecznej 
na-poziom aktywności zawodowej kobiet. Zagadnienie „pracy kobiet , w bie­
żącym '5-leciw' rozważamy -nie- tylko z punktu widzenia potrzeb- gospodarki 
narodowej, ale-również-w- kontekście sytuacji-materialnej rodzin praców- 

niczych oraz dalszego rozwoju świadczeń socjalnych na rzecz ochrony 
.macierzyństwa.;

•Przy badaniach' nad skróceniem czasu pracy analizujemy możliwość wy­
korzystania czasu wolnego w powiązaniu z rozwojem usług jako czyn­
nikiem oddziaływającym na poziom życia społecznego. Ewentualne wpro­
wadzenie elastycznej granicy wieku emerytalnego rozpatrujemy nie tylko 
pod kątem możliwości bezinwestycyjnego uzyskania miejsc pracy, ale 
i biorąc pod uwagę sytuację materialną ludzi starych.

Wymienione przykłady nie wyczerpują oczywiście całości zagadnień bę­
dących przedmiotem naszego zainteresowania w dziedzinie świadczeń spo­
łecznych.

RED.: Jakie prace z zakresu zatrudnienia prowadzi obecnie Zakład?

M. j CHARKIĘWICZ: Szukamy przede wszystkim optymalnych rozwią­
zań w dziedzinie zatrudnienia młodzieży, pełnego wykorzystania kwalifte 
kacji kadr, wyzwalania rezerw wydajności pracy, zatrudnienia kobiet, za­
bezpieczenia dopływu pracowników do dziedzin i zakładów rozwojowych, 
zagospodarowania rezerw zatrudnienia.

Wśród-'długofalowych tematów, podjętych przez Zakład wymieniłbym, 
.głównie badania wpływu postępu technicznego i organizacyjnego na struk­
turę-kwalifikacyjną zatrudnionych oraz racjonalnego wykorzystania kwa­
lifikacji kadr.

W tym zakresie Zakład .kontynuuje zresztą badania prowadzone uprzed­
nio przez Komitet Nauki i Techniki i Instytut Pracy.

RED.: Jaki będzie praktyczny skutek tych badań?
M. CHARKIĘWICZ: Oczywiście badania służą praktyce. Chcemy otrzy­

mać bardziej zobiektywizowaną odpowiedź na zasadnicze pytania:
• jaki jest obecny stan nasycenia gospodarki narodowej kadrą kwali­

fikowaną i ' jak są 'wykorzystane kwalifikacje zatrudnionych?
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NAD samą Wisłą „koło Kozienic na Kie- 
lecczyźnie powstaje dziś -potężna elek­
trownia. Jej wielkie-moce (w pierw­
szym etapie — 1600. „ megawatów, a 
więc tyle, ile miały,Grazem wszystkie 
984 elektrownie PolsKi 'przed wojną,, a 

w drugim etapie — dalsze 1000 lub 1500 mega­
watów) znacznie zwiększą dostawy energii dla 
centralnych i północno-zachodnich regionów 
umożliwiając >m szybszy rozwój w przyszłości. 
Zresztą już teraz bilans energetyczny kraju zno­
wu staję się coraz bardziej napięty, więc z bu­
dową trzeba się spieszyć. Tym bardziej, że koszt 
jej będzie niebagatelny (w pierwszym etapie — 
ok. 8 mld zl) i powinien się jak najszybciej 
zwrócić.

DLACZEGO I KIEDY BYŁO NIEDOBRZE

Szczególnie wiele kłopotów nastręczało skom­
pletowanie potrzebnej dla budowy, dość licznej, 
bo przeszło dwutysięcznej załogi, która mogłaby 
wydajnie pracować. Elektrownia powstaje w 
nieuprzemyslowionej i nawet słabo zaludnionej 

okolicy. <Wokół • nieurodzajne piaski i puszcza, 
gdzieniegdzie biedna wioska, a oddalone- o 
kilkanaście kilometrów Kozienice — to paruty- 
sięcżne zaledwie miasteczko.

Skąd więc wzięto ludzi na budowę?
Setki fachowców zostało tu oddelegowanych -przez 

generalnego wykonawcę (Warszawskie • Przedsiębior­
stwo Budowy Elektrowni i Przemyślu ,,Bcton-Stal“) 
oraz przez przedsiębiorstwa- —, podwykonawców z 
Warszawy („Energomontaż", „Hydrobudowa"), Lubli­
na („Instal"), Krakow'a („Elbud"), Radomia („Piec- 
bud“) i inne. Zamieszkali oni w wybudowanych tu 
specjalnie blokach mieszkaniowych, przeznaczonych 
na razie na hotele robotnicze.

Większość jednak załogi — to niewykwalifikowani 
pracownicy, głównie chłopo-robotnicj’, dowożeni j na 
budowę z okolicznych wsi i miast, a nawet spód 
Radomia, Dęblina, Puław. Kilkadziesiąt wynajętych 
przez inwestora autobusów PKS ■ przywozi tych : ludzi 
codziennie z odległości dochodzących do 80 i więcej 
kilometrów, dojazd trwa niekiedy do dwóch godzin, 
zwłaszcza, że drogi w okolicy na razie jeszcze kiepskie.

Nie jest to sytuacja sprzyjająca wysokiej wy­
dajności pracy. Mieszkańcy hoteli robotniczych 
Starają się możliwie często „urywać" do swych 
flptizin, niedziele i przysługujący oddelegowanym

Jest w Polsce wielki obiekt, 
gdzie już nie pracują w so­
boty. I to wcale nie dlatego, 
źe obiekt mało ważny lub 
praca w nim niebyt pilna. 
Wręcz przeciwnie. Ale choć 
zmieniony rozkład czasu pra­
cy daje znakomite wyniki — 
naśladowców, niestety brak.

jeden dzień miesięcznie zwolnienia z pracy na 
ten cel na ogól nie wystarczały. A dojeżdżają­
cy codziennie chłopo-robotnicy sa zmęczeni dłu­
gimi dojazdami, zwłaszcza, że potem jeszcze, po 
pracy i przejazdach, czeka ich praca w gospo­
darstwach. Więc gdy było to coś pilnego lub 
mieli coś gdzieś do załatwienia — po prostu 
opuszczali dniówki, często przy tym „kombinu­
jąc” różnego typu usprawiedliwienia czy lekar­
skie zwolnienia.

Najgorzej było zawsze w soboty, w tych 
dniach bowiem koncentrowały się przysługujące 
oddelegowanym i dodatkowo „wycyganiane” 
zwolnienia na wyjazdy „do rodzin, v/tedj' też 
chłopo-robotriikóm wobec akordowych stawek i 
krótszego czasu pracy, „nie opłacało się” do niej 
z daleka dojeżdżać. Ci zaś. którzy w sobotę sta­
wiali się na budowie, wobec wielkiej absencji 
na każdym odcinku nie mogli — albo i nie zaw­
sze '.chcieli — należycie zorganizować pracę. ■ 
Zanim się ona rozkręciła,, już ją trzeba, było
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X Plenum 
KemHetu Centralnego 
PZPR

Komitet Ceatralny. Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Hobotitticzej w dniach 24 — 2$ 
czerwca Uli r. na X Plenum KC roapa- 
trzyl przedstawione, J przez ? rząd PRL 
wstępni; założenia \ rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju na lata 1971—75. Zało­
żenia te zostały przedyskutowane w czte­
rech zespołach tematycznych powołanych 
przez Plenum. Wnioski i dyskusji przed­
stawiono Komitetowi Centralnemu w 
sprawozdaniach poszczególnych zespołów. 
Komitet Centralny postanowił materiały 
i -wnioski z obrad Plenum przekazać rzą­
dowi PRL j Komisji Zjazdowej dla dal­
szych prać nad wytycznym# planu gospo­
darczego na lata 1071—75. Komitet ' Cen­
tralny zalecił Komisji Zjazdowej opraco­
wanie projektu wytycznych rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Polski w bieżącym 
pięcioleciu. Komitet Centralny podkreślił, 
że wytyczne te będą przedmiotem po- 
wszeclmej społecznej i - wewnątrzpartyj­
nej dyskusji przed VI ' Zjazdem partii..

X Plenum Komitetu Centralnego posta- 
nowilo ziwbłać we wrześniu kolejne posie­
dzenie plenarne KC w celu zatwierdze­
ni* dokumentów opracowanych przez 
Komisję Zjazdową. । .,

Plenum Komitetu Centralnego zwolniło z obowiązków sekretarza KC Mieczysława 
Moczara — w związku z powołaniem go 
przez Sejm PRL na stanowisko prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli.

Plenum zwolniło również ż obowiązków 
sekretarza KC — Artura Starowicza, któ­
ry przechodzi ■ do służby dyplomatycznej.

*
Obrady X Plenum świadczą o wybitnie 

roboczym charakterze obrad, które, — 
jak podkreślił w swym wystąpieniu koń­
cowym I sekretarz KC, Edward Gierek — 
stanowią ważną, ale nie ostateczną fazę 
przygotowania projektu planu do roku 
1575 na Ge dalszej perspektywy, — do 
1980 roku, ułatwiając bardziej wnikliwe 
'określenie zarówno naszych potrzeb jak 
i możliwości, którymi dysponuje, gospo­
darka.

Szczególnie ważne jest — stwierdził w 
-referacie Biura Politycznego premier 
Piotr Jaroszewicz — dziś właśnie szuka­
nie owych możliwości . uzyskania dodait- 
'kowych środków niezbędnych dla zdy­
namizowania rozwoju gospodarczego kra­
ju i każdego regionu. Tkwią one nie tyl­
ko w rezerwach produkcyjnych naszego 
przemysłu czy rolnictwa, ale w nie 
mniejszym stopniu w ludzkiej inicjaty­
wie, pracowitości, we właściwej organi­
zacji pracy i zarządzaniu, w prauddlo- 
"wym kształtowaniu się stosunków spo- 
łecunych.

W Sejmie 
sprawy zaopatrzenia 
ludności

22 i 23 czerwca br. toczyły się ostatnie 
w obecnej wiosennej sesji obrady Sejmu. 
Wyborem pos. Franciszka. Gesinga (ZSL) 
i Bolesława Piaseckiego (PAX) uzupeł­
niony został skład członków Rady Pań­
stwa. Sejm uchwalił zmianę na stanowi­
sku prezesa Najwyższej Izby Kontroli — 
organu podległego parlamentowi. Wynik­
ło to z faktu, iż dotychczasowego preze­
sa Zenona Nowaka Rada Państwa posta­
nowiła mianować ambasadorem Polski 
Ludowej w ZSRR. Nowym szefem NIK 
został Mieczysław Moczar.

Ale-lnie tylko na sprawach persónai- 
nych koncentrowała się uwaga..Na forum 
•Sejmu — 1 to od różnych .stron j. z róż­
nego punktu widzenia —-• omawiano “spra‘- 
wy rynkowe. Wypowiedzi 17 dyskutan­
tów na ten temat poprzedziła obszerna 
informacja ministra Edwarda Sznajdra.

Wszyscy posłowie wyrażali uznanie dla 
•wysiłków rządu, zmierzających do zwięk­
szenia sity nabywczej ludności i zapew­
nienia równowagi rynkowej. Jak wyni­
kało z Informacji min. E. Sznajdra w br. 
wartość dostaw towarów na rynek bę­
dzie o około 20 mld zł większa, niż to 
ustalono w pierwotnej wersji planu rocz­
nego.

W wystąpieniach posłów nie brak by­
ło również akcentów krytycznych.. Pre­
mier Jaroszewicz, który zabrał głos po 
debacie poselskiej, przyjął tę krytykę 
jako pożyteczną. Krytykę, z której rząd 
■wyciągnie wnioski w dalszych działaniach 
na rzecz poprawy zaopatrzenia rynku. 
Potrzeby te .będą miały nadal priorytet 

’ w polityce gospodarczej. W przemówie­
niu prezesa Rady Ministrów znalazło się 
Ważkie stwierdzenie na temat nowej po­
lityki rynkowej.

,.Czy w naszej nowej polityce rynko­
wej zdążamy do tego, aby przez wzrost 
dostaw towarów przemysłowych uzyskać 
ograniczenie lub co naimniej zahamowa­
nie spożycia żywności? Nie prowadzimy 
obecnie takiej polityki, n-e mówimy: „te­
lewizory zamiast mięsa”, a mówimy: 
..telewizory i mięso". Powiększamy sno- 
życie mięsa i innych artykułów żywnoś­
ciowych oraz kosztem olbrzymich nakła­
dów tworzymy przesłanki dla szybkie­
go wzrostu produkcji zwierzęcej, a tak­
ie importujemy zboże i inne produkty 
rolne. Uważamy, że zmiana struktury 
spożycia może następować tylko stopnio­
wo w miarę osiągania dostatecznych roz­
miarów konsumpcji artykułów żywnoś­
ciowych”.

W kolejnym punkcie obrad minister 
rolnictwa — J. Okuniewski przedstawił 
4 rządowe projekty ustaw dotyczące pro­
blemów związanych z właściwym .użytko­
waniem gruntów rolnych i prawami Ich 
własności.

W następnym punkcie porządku dzien­
nego Sejm ustanowił — w miejsce ist­
nie iącej dotychczas Komisji Przemysłu 
lekkiego, Rzemiosła i Spółdzielczości 
Pracy — dwie nowe komisje: Drobnej 
Wytwórczości, Spółdzielczości Pracy i 
Rzemiosła oraz Komisję Przemysłu Lek­
kiego. Powołano również skład osobowy

tych fcceniajł. BeJra dokonał amłaaw «kładzie ooobowym niektórych innych komis# sejmowych.

Krajowa narada 
gospodarcza
W siedzibie Urzędu Rady Ministrów w 

Warszawie toczyły alg 28 ub. m. obrady krajowej : narady gospodarczej poówięco- 
nej, problematyce wykorzystania zdolno­ści produkcyjnych istniejących w prze­myśle. Była to kolejna, druga z cyklu narad organizacyjnych w ramach,dysku­
sji nad głównymi założeniami planu na •lata 1971—79.W obradach, które prowadtail premier P, Jaroszewicz wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego — sekretarz KC PZPR'. 
— J. Szydlak, wicepremierzy: M. Jagiel­
ski,' F. Kaim, J. Mitręga, E. Szyr, ak­
ty wpartyjny, 1. gospodarczy z: całego 

kraju oraz przedstawiciele resortów, zjed­
noczeń 1 .zakładów przemysłowych.

Po referacie wicepremiera Kaima wy- 
wiązaia się bogata we wnioski dyskusja. 
Zgłoszone w niej postulaty zawarte zo­
stały w przyjętych; przez uczesfnikóW 
narady ustaleniach w sprawach zadań w 
zakresie lepszego wykorzystania zdolnoś­
ci produkcyjnych , w przemyśle.

Na zakończenie narady zabrał głos 
premier P. Jaroszewicz stwierdzając, że 
główne cele 1 zadania przemysłu w bie­
żącej pięciolatce to:
• Po pierwsze — wydatne zwiększenie 

dostaw artykułów rynkowych — przy 
dostosowaniu ich jakości, poziomu tech­
nicznego i asortymentu do rosnących wy­
magań odbiorców;
• po drugie zapewnienie i dostaw ma­

szyn i urządzeń a także innych środków 
produkcji dlą rolnictwa; ,
• po trzecie osiągnięcie niezbędnego 

poziomu technicznego w produkcji prze­
mysłowej przeznaczonej u* eksport;
• po czwarte usunięcie wewnętrznych' 

dysproporcji między produkcją finalną a 
jej zaopatrzeniem kooperacyjnym;.
• po piąte <— trzeba zagwarantować 

przewidzianą w planie produkcję maszyn 
i urządzeń oraz innych środków pro­
dukcji dla realizacji , olbrzymiego progra­
mu inwestycyjnego, który powinien, przy­
nieść diłśzy i wyraźny postęp w uno­
wocześnieniu całej gospodarki. ' 
. Premier Stwierdził na zakończenie: 
. Wysiłkiem całego narodu,, klasy robot­
niczej, techników, inżynierów i naukow­
ców.. stworzyliśmy olbrzymi potencjał 
przemysłowy.,.Racjonalne . jego wykorzy­
stanie decyduje o realizacji podstawowe­
go celu, — podniesienia stopy życiowej 
społeczeństwa.

Sytuacja finansowa 
państwa

Kolejna konferencja prasowa, zorgani­
zowana przez rzecznika rządu, min. Wł. 
Janiurka, poświęcona była aktualnej sy­
tuacji finansowej państwa. Minister fi­
nansów J. Trendota- poinformował, że 
ogólny stan finansów państwa w ciągu 
5 miesięcy br. przedstawiła się zadowa­
lająco. To samo możną powiedzieć o sy­
tuacji rynkowej. Równowaga osiągnięta 
W ciągu ostatnich 5 miesięcy br. zasłu­
guje na uwagę, ponieważ do kwietnia 
br. występowały niedobory w budżecie 
państwa. Przypisać to należy lepszej 
pracy przemysłu, w wyniku ezegó nastą­
piła poprawa wpłat finansowych przed­
siębiorstw do skarbu państwa.-Poprawę 
notuje się zwłaszcza w przedsiębiorst­
wach przemysłu lekkiego, spożywczego 
oraz chemicznego. Gorzej przedstawia się 
realizacja plami akumulacji w niektórych 
zakladach_przemystu ciężkiego i maszy­
nowego. wynika to z przekroczenia pla­
nowanych kosztów, zlej jakości produkcji 
oraz ■•nadmiernych; zapasów'.;! Niezbędne 
Jest podjęcie w tycli zakładach środków 
zaradczych, "' zmierzających -zwłaszcza do 

-uporządkowania -organizacji-ępracy-oraz 
podniesienia dyscypliny finansowej.

Min. Trendota poinformował, że podej­
mowane są kroki w . celu stworzenia 
sprzyjających warunków dla dalszego 
rozwoju rzemiosła. M. in., przewiduje się 
ulgi podatkowe dla tych rzemieślników, 
którzy szkolić będą młodzież. Zamierza 
się ułatwić rzemieślnikom zakup różnyfch 
urządzeń oraz usprawnić zaopatrzenie w 
surowce. Rozważa się możliwość rozsze­
rzenia sieci pawilonów, w których rze­
mieślnicy mogliby oferować swoje wy­
roby. Jednocześnie — podkreślił min. 
Trendota — zdecydowanie zwalczać się 

będzie wszelkiego rodzaju działalność nie­
zgodną z potrzebami społecznymi. Odnosi 
się to zwłaszcza do tych, którzy nie wy­
wiązują się z obowiązków płacenia po­
datków.

Przedstawiając sytuację finansową pań­
stwa min. Trendota omówił ogólną sytu­
ację na rynku w świetle kształtowania 
się dochodów ludności. W ciągu 5 miesię­
cy br. wydatki ludności na usługi były 
o 8 proc, wyższe niż w tym samym cza­
sie ub. roku. Jednakże w dalszym cią­
gu potrzeby w tej dziedzinie nie są za­
spokajane. Aż o 59 proc, wzrosła sprze-, 
daż ratalna. W tej dziedzinie stosowana 
będzie elastyczna polityka w zależności 
od podaży 1 popytu różnych artykułów.

Po pewnym spadku dynamiki wkładów 
do PKO, nastąpił w maju szybki wzrost 
oszczędności, osiągając najwyższy przy­
rost w ciągu ostatnich lat.

Plenarne posiedzenie CRZZ
28 ub. m. obradowało XX plenum 

CRZZ. Głównym tematem obrad była o- 
cena realizacji uchwał poprzedniego ple­
narnego posiedzenia oraz aktualne zada­
nia związków zawodowych w działalności 
na rzecz poprawy warunków pracy i by­
tu załóg. Referat wprowadzający do dy­
skusji wygłosił przewodniczący CRZZ — 
W. Kruczek. Plenum podjęło uchwalę 
wytyczającą główne kierunki działalności 
związkowej. W Ich realizacji pomocne 
będą przyjęte przez plenum propozycje 
zmian strukturalno-organizacyjnych w ru­
chu zawodowym.

Postanowiono zwołać VII Kongres 
Związków Zawodowych w I półroczu 
1972 r. Postanowiono dostosować skład 
CRZZ, jej prezydium I Komitetu Wyko­
nawczego do zmian, jakie zaszły w in­
stancjach i ogniwach związkowych.

KONFERENCJA NAUKOWA
W Instytucie Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu Warszaw­

skiego dnia 25 czerwca odbyła się ogólnopolska konferencja 
naukowa poświęcona problematyce funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej.

W konferencji uczestniczyło ponad 100 przedstawicieli wyż­
szych uczelni, PAN, instytutów naukowo-badawczych i innych , 
ośrodków. Konferencja objęła następujące problemy, do któ­
rych referaty przygotowali:

Zarządzanie gospodarką narodową: prof. dr hab. JAN
MUJŻEL, doc. dr hab. JERZY WIĘCKOWSKI

Planowanie gospodarki narodowej: doc. dr hab. KRZYSZTOF
PORWIT, doc. dr hab. WŁADYSŁAW BAKA

Podstawy kształtowania cen: prof. dr hab. JÓZEF POP-
KIEWICZ, doc. dr hab. WŁADYSŁAW SZTYBER

System plac: prof. dr hab. ALOJZY MELICH, prof. hab. ZO­
FIA MORECKA

Mierniki i bodźce: prof. dr hab. WACŁAW WILCZYŃSKI, 
doc. dr hab. WIESŁAW KRENCIK

Polityka państwa wobec rolnictwa: doc. dr hab. TADEUSZ 
RYCHLIK, prof. dr hab. JĘDRZEJ LEWANDOWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zwijać, każdy patrzył tylko na zegarek i kom­
binował, by jak najszybciej znaleźć się za bra­
mą; Postępy robót były w soboty wręcz żadne.

INICJATYWA I DEMOKRACJA
„Taka robota nie ma sensu, trzeba ż tymi so­

botami skończyć” — stwierdził skierowany na 
budowę nowy dyrektor, inżynier Józef i'Zieliń­
ski; Jest to doświadczony inwestor;; znany z 
energii i organizatorskich talentów, od -lat już 
z powodzeniem prowadzący kolej no. różnej trud­
ne inwestycje energetyki (poprzednio -budował 
elektrownię Pątnów). On wiedział, że przyczyny 
sobotnich niewydolności są w dużym - stopniu 
obiektywne, nie pomogą na to ani prośby,” dni' 
groźby, tu trzeba sposobu.

A sposób gest prosty: tak rozłożyć tygodniowy 
czas pracy, aby przedłużając go np. w czterech 
pierwszych dniach tygodnia uczynić sobotę 
dniem wolnym od zajęć. Dzięki temu pracow­
nicy zyskają upragniony dodatkowy wolny 
dzień, zaś zakład będzie miał możność lepszego 
zorganizowania pracy.

Inicjatywie przedsiębiorczego dyrektora nada­
no w oficjalnych dokumentach charakter oddol­
nych żądań wolnych od pracy sobót i odpraco­
wania tego w innych dniach tygodnia. Co zresz­
tą ó tyle odpowiada prawdzie, że załoga rze­
czywiście poparła, i tó , gorąco, zamierzoną re­
formę.

Wszystko odbyło się demokratycznie. Najpierw 
przeprowadzono wśród załogi specjalną ankietę 4-' za 
taką zmianą rozkładu czasu pracy wypowiedziała się 
ogromna, większość, bo 93 proc, pracowników. Wolne 
soboty były tak potrzebne i atrakcyjne,, że popraco­
wanie ich poprzez przedłużenie czasu pracy w inne 
dni uznano za jak najbardziej opłacalne. Zwolennicy 
•reformy chętnie więc deklarowali (co było w tym 
przypadku niezbędne), że z tytułu ponad 8-godzin- 
uych dni pracy nie będą rościć pretensji' do dodatko­
wych wypłat oraz że gwarantują utrzymanie tygodnio­
wej, wydajności pracy.

I kiedy potem przeprowadzono jeszcze w tej 
sprawie zebranie załogi — stosunkowo nieliczni 
przeciwnicy tej reformy1— głównie' spośród naj­
bliżej mieszkających robotniko-chłopów, którzy 
ńie tracąc czasu na dojazdy mogli i woleli co­
dziennie trochę popracować na swych gospo­
darstwach— zostali ostro zakrzyczani: „Nie 
chcecie, to odejdźcie!” (Niektórzy rzeczywiście 
odeszli, ale wkrótce spora ich część wróciła).

W rezultacie 15 maja 1970 roku dyrektor bu­
dowy elektrowni wydał zarządzenie, w którym 
powiedziano:

„Przychylając sięl do postulatów załóg wszystkich 
przedsiębiorstw generalnego wykonawstwa zatrudnio­
nych ha budowie elektrowni Kozienice ustalam so­
boty jako dzień wolny od pracy. Sześciogodzinny so­
botni dzień pracy będzie przez załogi ' odpracowany 
po półtorej godziny w poniedziałki, wtorki, środy I 
czwartki”. .

Dalej zarządzenie to stwierdza, że jeśli sobota będzie 
dniem świątecznym, wówczas załogi są oczywiście 
zwolnione ód tego odpracowywania, oraz że zmiana 
ta nie dotyczy pracowników zatrudnionych na sta­
cjach kolejowych, dozorców itp., .których stała obec­
ność na budowle jest niezbędna. .

Sęk jednak w tym, że wszystko to nie jest 
zgodne z obowiązującymi u nas przepisami.

LUDZIE I PARAGRAFY

Jako pierwsi zaprotestowali: powiatowy pro­
kurator z Kozienic i wojewódzki z Kielc stwier- 
dzaiąc. że wprowadzona na budowie reforma 
czasu pracy jęsX toęzgodrm z
A Zarzątr-Okręgu Związku-^ ZawodbwegovPrw- 
ęownikows Ęt^Oiymctwa przpsłjł&tfyretóc^o^ 
Zielińskiemu pismo wręcz “zakazujące takich 
zmian; jako _ sprzecznych z obowiązującym pra­
wem pracy.

Sprawa nie jest jednak z prawnego punktu 
widzenia taka całkiem jednoznaczna. Cp praw­
da artykuł 59 Konstytucji PRL powiada, że:

„Obywatele PRL mają prawo do wypoczynku. 
Prawo do wypoczynku zapewniają robotnikom 
i pracownikom umysłowym: ustawowe skróce­
nie czasu pracy przez urzeczywistnienie ośmio­
godzinnego dnia pracy oraz krótszego czasu pra­
cy w przypadkach przewidzianych ustawami, 
ustawowo określone dni wolne od pracy, co­
roczne płatne urlopy...”

Można to jednak interpretować w ten Sposób, 
że celem jest tu zagwarantowanie odpowiednie­
go czasu na wypoczynek, a kożienicki rozkład 
czasu pracy daje tego wypoczynku nawet więcej 
bo odpadają raz w tygodniu dojazdy do pracy.

Zresztą obowiązująca od 1919 roku ustawa o 
czasie pracy w przemyśle i handlu stwierdzając, 
że „czas pracy wszystkich pracowników zatrud­
nionych na mocy umowy wynosi bez wliczenia 
przerw odpoczynkowych najwyżej 8 godzin na 
dobę, w soboty 6 godzin na dobę i nie może 
przekraczać 46 godzin na tydzień” — dalej jed­
nak zaznacza, że to rozłożenie czasu pracy po 
wysłuchaniu opinii związków zawodowych moż­
na uregulować w uzasadnionych przypadkach 
inaczej, zastępując ustalone normy innymi rów­
noważnymi, tak by przeciętny tygodniowy czas 
pracy nie przekroczył 46 godzin, a dzienny — 
10 godzin. I wiadomo jak zróżnicowane jest 
dziś rozłożenie czasu pracy np. w handlu, ko­
munikacji itp.

Inicjatorzy kozienickiej reformy uparcie więc ob­
stawali przy swoim tłumacząc, że obowiązujące prze­
pisy można też tłumaczyć na. ich korzyść, a ■wpro­
wadzona przez nich zmiana może przynieść pozytyw­
ne efekty gospodarcze i społeczne. Kożienicki pro­
kurator, znając najbliżej sytuację na budowie, dat się 
najszybciej przekonać, perypetie z prokuratorem wo­
jewódzkim byty ostrzejsze i dłuższe, ale w końcu też 
jakoś' się dogadano. . '

Natomiast ostateczna reakcja okręgowego 
związku zawodowego była ■ dość Charakterystycz- ■ 
na. Pisma zakazującego reformy nie odwołano, 
ale „po cichu” powiedziano: „skoro załoga jest 
za tą zmianą — róbcie jak uważacie, lecz my 
o tym oficjalnie nic nie wiemy”. Można by się 
zastanawiać, czy nie jest to ucieczka przed 
zajęciem zdecydowanego, zgodnego z życzenia­
mi pracowników stanowiska, mogącego pomóc 
w uelastycznieniu czy nawet zmianie niektórych 
obowiązujących paragrafów. Dobre jednak i to, 
że związek przynajmniej nie przeszkadza...

Stanowisko Zjednoczenia „Beton-Stal” było 
już bardziej przychylne. Wprawdzie obawiano 
się „co na to wszystko powie góra” (bo w świet­
le obowiązujących przepisów zmianę rozkładu 
czasu pracy musi jednak zarządzić co najmniej 
minister jeśli nie Sejm) i na wszelki przypadek 
wołano sprawie nie nadawać rozgłosu, ale nie 
chcąc mieć dodatkowych kłopotów z taką ważną 
inwestycją zaufano i ustąpiono energicznemu 
jej dyrektorowi stwierdzając: „Nazwljmy to 
eksperymentem. Róbcie co chcecie, byle wyszło 
dobrze”.

I okazało się, że „wyszło” jak najlepiej.

LEPSZE WYKORZYSTANIE CZASU PRACY

Można było się obawiać, że wydłużenie czasu 
pracy w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki 
— kiedy to pierwsza zmiana pracuje od siód­
mej do w pół do piątej — spowoduje przemę­
czenie pracowników i ‘obniży ich wydajność. 
Nic takiego nie zaobserwowano. Ale utrzymaniu 
właściwego systemu pracy niewątpliwie sprzyja 
przysługująca budowlanym w czasie pracj’ pół­
godzinna przerwa wypoczynkowa (w rzeczywis­

tości — zazwyczaj dłuższa), którą spora część 
kozienickich załóg wykorzystuje kolejno na spo­
życie obiadu w zakładowej, notabene, wzorowej 
stołówce. To pozwala wypocząć i nabrać dal­
szych sił. A wydajność przy nowym rozłożeniu 
czasu pracy nie tylko nie zmalała, lecz wyraź­
nie wzrosła. /

Przede wszystkim dlatego, że te same 46 go­
dzin można lepiej wykorzystać, gdyż w ich ra­
mach wydłużył się ćżas efektywnej pracy. Stało 
się tak dzięki skróceniu czasu „rozkręcania” ro­
boty (rozdział czynności, przygotowanie sta­
nowisk i narzędzi) oraz „kończenia” jej (zdawa­
nie robót, końcowe czyszczenie maszyn itp.) te­
oretycznie o jedną szóstą, a praktycznie o wię­
cej,'bo w soboty owe czynności, jak się już 
rzekło, ■ zajmowały szczególnie dużo #asu — w 
sumie nawet do około dwóch — trzech godzin. 
Tyle więc czasu zyskano dla bezpośredniej pro- 

. diikcji, co wynagradzanym' akordowo pracow­
nikom też jak najbardziej odpowiada.

Ponadto wolne soboty stały się dla więk­
szości pracowników, taką atrakcją, że spadla 
fluktuacja kadr, będąca zmprą całego naszego 
budownictwa i poważnie dezorganizująca jego 
pracę. Ludzie wędrujący masowo z budowy na 
budowę w poszukiwaniu lepszych warunków — 
zaczęli się zatrzymywać na dłużej w Kozieni­
cach i są wreszcie szanse stabilizacji sporej 
części załogi.

Równocześnie wyraźnie spadla absencja, 
zwłaszcza nieusprawiedliwiona, a spowodowana 
samowolnym opuszczaniem dniówek na prace 
w polu czy dla odwiedzenia rodzin. Wolne so­
boty niewiele rozwiązały ten problem.

W roku 1969 stracono w ten sposób 6 proc, nomi­
nalnego czasu pracy (ok. 200 róbóczogodzin na 1 ro­
botnika), a w. roku 1970, choć nowy rozkład czasu 
wprowadzono dopiero w maju, straty te zmalały do 
2' proc. (ok. 60 roboczogodzin). Zmalała też absencja 
powodowana nieobecnością usprawiedliwioną, za­
łatwianiem różnych spraw w urzędach itp. (z 1,9 do 
0,6 próć. czasu pracy, więc też trzykrotnie). Ten 
spadek absencji daje wzrost wydajności ogólnej nie 
tylko o 6—7 proc, przez bezpośrednio pełniejsze wy­
korzystanie czasu, ale w poważnym (cboć trudnym 
do obliczenia) stopniu .również dzięki temu, iż nad­
mierna absencja w pewnym stopniu dezorganizowała 
pracę tych, którzy pozostawali w pracy. Zwłaszcza, 
żę równocześnie znacznie zmalała też ilość spóźnień 
do pracy w poniedziałki tych osób, które na niedziele 
wyjeżdżają do rodzin.

ORGANIZACJA, WYDAJNOŚĆ, KOSZTY

Nowe rozłożenie czasu pracy umożliwiło lep­
szą organizację również dzięki temu, że teraz 
można było właśnie w soboty skoncentrować 

. najważniejsze remonty maszyn i urządzeń (bry­
gady remontowe mają wolny poniedziałek lub 
inny, dzień) nie przerywając toku pracy pro­
dukcyjnej. A ponadto dzięki tym systematycz­
nym przeglądom zmalała awaryjność maszyn 
i urządzeń. Wyposążenie stanowisk roboczych 
jest lepiej przygotowane również dzięki temu, 
iż w soboty skoncentrowano też inne prace 
przygotowawcze, jak np. zwózka materiałów .na 
place budów, co w sumie znacznie polepsza 
wykorzystanie czasu pracy zarówno maszyn jak 
i obsługujących je ludzi.

Wprowadzenie nowego porządku pozwoliło 
na usprawnienie całej organizacji robót na bu­
dowie, a zwłaszcza na lepsze koordynowanie 
prac przez generalnego wykonawcę. Teraz już 
można było-nie-tylko walczyć o to, aby robota 
w ogóle „posuwała się do przodu”, ale też ana- 
,^zo$ia^ryii^zrtośći;'!produlto^  ̂
się^lja-’ żapertnfeniu takiej.
^ę^ątrz ^,1iii|tąkjęj synćłn$fttóRjj£ rąpót 
wnątrź, /by- zafięutoić bardziej prąwidłowe cykle 
budowy.’. No/f ^poprawa kooperacji zewnętrznej 
oraz rytmiczności robót jest już wyraźna.

Dzięki temu, wszystkiemu mamy dziś na ko­
zienickiej budowie wyraźny (choć trudny do 
dokładnego liczbowego określenia z uwagi na 
wpływ wielu ubocznych czynników) wżrost wy­
dajności pracy. W każdym razie wydajność ta, 
mierzona wartością produkcji na 1 roboczogo- 
dzinę, była w roku 1970 już o kilkanaście pro­
cent wyższa aniżeli w roku 1969 (ten planowy 
wskaźnik w r. 1969 nie zastał wykonany, a w 
r. 1970 poważnie gó przekroczono). I podczas 
gdy’ w roku 1969 zadania planu wykonano nie­
mal wyłącznie dzięki ponadplanowemu zatrud­
nieniu, w. roku 1970 wykonanie znacznie wyż­
szych już zadań nastąpiło przy mniejszym od 
planowego stanie zatrudnienia, a niemal wy­
łącznie dzięki tak znacznemu wzrostowi wydaj­
ności pracy.

Do tego wszystkiego dodajmy, że dzięki tej wyżsżej 
wydajności można było wydatnie zmniejszyć ' ilość 

• godzin nadliczbowych przypadających na 1 robotni­
ka: w roku 1970 w- stosunku do roku 1969 notowano 
tu spadek o około *0 proc, (a przypominam, że re­
formę wprowadzono dopiero w drugiej połowie maja). 
Niewątpliwie duży wpływ miała tu jednak trudność 
przedłużenia i tak już długiego dnia pracy, ale także 
i to, że w naszym budownictwie godziny nadliczbowe 
w przeważającym stopniu dotyczą właśnie sobót, kie­
dy to ■ przy skróconym dniu pracy 1 trzeba przedłużać 
wiele robót, których przerwanie Jest niemożliwe lub 
niewskazane. A to już nie dotyczy Kozienic.

Inny jeszcze czynnik obniżający koszty budo­
wy w nowym systemie pracy — to znaczne 
zmniejszenie kosztów przewozu załogi, przy­
jeżdżającej do pracy o jeden, dzień w tygodniu 
mniej.' (Rezygnacja w soboty z usług kilkudzie­
sięciu autobusów odpowiada również przecią­
żonemu PKS-owi, który dzięki temu ma kiedy 
przeprowadzać remonty oraz może polepszyć 
obsługę innych linii Właśnie w soboty, gdy ruch 
pasażerski jest największy).
. Tak to na kozienickiej budowie wzrostowi 
wydajności pracy — która stała się wyższa, 
aniżeli w innych przedsiębiorstwach zjednocze­
nia — zaczął towarzyszyć spadek różnych kosz­
tów. I w rezultacie budowa, z którą poprzednio 
było tyle kłopotów, uchodzi dżiś za wzorową.

Ale co z tego mają sami pracownicy?

ZAŁOGA SOBIE CHWALI...

Załoga bardzo chwali, sobie wolne soboty. Ale 
czy rzeczywiście cała załoga?

Wstępna ankieta była przeprowadzana nie­
wątpliwie pod presją większości zainteresowa­
nej W reformie (no i dyrekcji budowy, przepro­
wadzającej tę ankietę), więc jej wyniki można 
by kwestionować. Ale pętem, w kilka miesięcy 
po reformie, Instytut Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa przeprowadził drugą ankietę, któ­
rej wyniki warto tu przedstawić.

Wśród mieszkańców hoteli pracowniczych aż 
95 proc, wypowiedziało się za nowym systemem 
(98 proc, członków kierownictwa, 96 proc, ro­
botników i 87 proc, personelu pomocniczego). 
Natomiast wśród dojeżdżających lub dochodzą­
cych codziennie do pracy okolicznych chłopo­
robotników za nowym systemem wypowiedziało 
się 65 proc, badanych.

Rzecz przy tym znamienna, że przeciwko te­
mu systemowi wypowiadało się stosunkowo naj­
więcej chłopo-robotników spośród mieszkają­
cych najbliżej budowy i to raczej spośród po­
siadaczy więliszych gospodarstw. Jest to zrozu­
miałe: oni nie tracąc wiele czasu' na dojazdy 
mogą codziennie pracować również w swym 
gospodarstwie i dlatego część z nich woli tę 
pracę rozłożyć równomierniej na całj’ tydzień. 
Charakterystyczne też, że stosunkowo najwięk­
szy odsetek przeciwników nowego systemu

stwierdzono wśród pracowników starszych wie­
kiem, zaś wśród młodzieży przewaga zwolen­
ników była największa.

Zwolennicy nowego systemu, stanowią więc 
przytłaczającą większość wśród fachowej kadry 
oraz wyraźną większość również wśród ogółu 
chłopo-robotników. I najbardziej wymierną 
oczywistą korzyścią dla wszystkich, zwłaszcza 
jednak dla dojeżdżających do pracy (przy czym 
dotyczy to również mieszkańców hoteli poło­
żonych w odległych o kilkanaście kilometrów 
Kozienicach), jest odzyskanie jednej szóstej cza­
su przeznaczonego na zawsze przecież męczące 
dojazdy do pracy. Każdy pracownik ma więc 
dla siebie o te 1—3 godziny w-tygodniu więcej.

Główna jednak korzyść, to tak wysoko ce­
nione, zwłaszcza wśród nie-rolników, całkowi­
cie wolne soboty, które teraz zawodowi budow­
lani mogą przeznaczyć na pełny wypoczynek w 
rodzinnym gronie (na dwa dni już opłaca się 
jechać do domów), a dojeżdżający z; dala chło- 
po-robotnicy na pracę w gospodarstwach.

TaR czy inaczej — ogromna większość uważa, te 
nowy system:
• umożliwia lepszą regenerację sil fizycznych (tai; 

sądzi 92 proc, mieszkańców hoteli I bliżej nieokreślona 
większość dojeżdżających chlopo-robotnlków),
• ułatwia lepsze zorganizowanie wypoczynku w 

wolnym czasie (analogicznie 97 i 63 proc.),
iR sprzyja dokształcaniu się zawodowemu (83 proc, 

mieszkańców hoteli),
* daje większe możliwości załatwiania różnych 

spraw osobistych (95 1 84 proc.).
• zwiększa możliwości korzystania z prasy, radia 

1 telewizji (89 i 51 proc.) oraz zaspokojenia własnego 
hobby (95 proc, mieszkańców hoteli),
• ale Już nie zawsze ułatwia podejmowanie dodat­

kowych prac zarobkowych (62 proc, mieszkańców 
hoteli uważa, że ułatwia, a 65 proc, dojeżdżających 
chłopo-robotników, że utrudnia),
• nie zawsze też ułatwia dodatkową pracę we wła­

snym gospodarstwie rolnym lub innym (82 proc, 
mieszkańców hoteli sądzi, że ułatwia, ale wśród do­
jeżdżających chłopo-robotników tak sądzi tylko 34 
proc., a 49 proc, uważa, że utrudnia).

Wpravzdzie nowy rozkład czasu pracy zwięk­
sza jej intensyfikację, ale mimo to tych, którzy 
uważali, że na skutek owej reformy ogolne 
zmęczenie pracą wzrosło (5 proc, badanych) 
było mniej niż uważających, że zmęczenie to 
zmalało (15 proc.). A ogromna większość ba­
danych nie czuje się ani bar dr'ej ani mniej 
zmęczona po pracy.

ZAROBKI, ZADOWOLENIE 
I „NIEUCZCIWOŚĆ”

Lepsze wykorzystanie czasu pracy pozwala 
oczywiście na osiąganie wyższych zarobków, 
choć pod tym względem rok 1970 ze znanych 
przyczyn ogólniejszej natury nie przyniósł za­
dowalających efektów (a wyliczenie, o ile 
wzrosły cży mogą wzrosnąć płace dzięki nowe­
mu rozkładowi czasu pracy jest trudne, bo 
wpływa tu również mnóstwo innych czynni­
ków), W odczuciu -31 proc, ankietowanych pra­
cowników dzięki nowemu systemowi zarobki 
jednak wzrosły, 56 proc, uważało, że się nie 
zmieniły, a 3 proc, sądzi, że zmalały (10 proc, 
badanych sprawa nie dotyczyła). Jedno jest 
więc oczywiste: wolne soboty nie zmniejszają, 
a raczej mogą zwiększać dochody pracowników 
kozienickiej budowy.

Przy tym wszystkim jednak ankietowani pra­
cownicy-zwracali' uwagę, na korzyści płynące z 
pięciodniowego tygodnia pracy nie tylko dla

J ólą, -. swego zakładu., 77 
.procubadan^cn' mieążkąńćów. hoteli oraz 66 proc, 
badanych chłoporobotników .Stwierdzało tak|e 
tSJfżySti, pórncresiSjąc^/órnawIane tu już lepsze 
wykorzystanie czaśu pracy ludzi i maszyn, lep­
sze przygotowanie frontu robót oraz związaną 
z tym większą rytmiczność, spadek absencji, 
zmniejszenie kosztów dowozu pracowników itd.

Mówiono o tym z wyraźną satysfakcją. Wbrew 
temu co zdarza się wypisywać poniektórym pu­
blicystom — choć mąmy do czynienia z nie 
zawsze należycie kwalifikowanymi załogami, 
w większości ludzie zawsze wolą pracować 
sprawnie niż niesprawnie, jeśli tylko stwarza im 
się ku ;temu odpowiednie warunki.

Równocześnie załoga uważa wolne soboty za tak waż­
ne osiągnięcie i tak się przyzwyczaiła do dwóch świąt 
w tygodniu, że o powrocie do dawnego trybu nie 
mogłoby.już być mowy. I tak ich to związało z ko- 
zlenlcką budową, że aź 90 proc, badanych pracowni­
ków wyraziło zadowolenie z pracy przy tym- obiekcie 
mimo trudnych warunków (odludzie), co Jak na bu­
downictwo jest odsetkiem nie spotykanym.

Ba, te wolne soboty stały się już głośne v/śród 
budowlanych na , całej Kielecczyźnie i Lubel- 
szczyźnie. Jak wykazały badania — wielu pra­
cowników z innych obiektów w tych wojewódz­
twach przeniosło się właśnie z tego powodu na 
kozienicką budowę, gdzie kłopoty z rekrutacją 
kadr radykalnie zmalały. I personalni z innych 
obiektów mają dziś do dyrektorów kozienickiej 
budowy pretensje o... nieuczciwą konkurencję.

Daj nam, Boże, więcej takiej „nieuczciwości” 
i gdzie indziej...

ALE GDZIE INDZIEJ — PO STAREMU

Zbierając materiały o kozienickiej reformie 
chciałem przedstawić wszelkie za i przeciw. 
Niestety, zamierzenie się nie udało. Choć w 
gospodarce podobno cudów nie ma, i każde roz­
wiązanie ma dobre oraz złe strony — mimo po­
szukiwań nie udało mi się znaleźć poważniej­
szych faktów czy argumentów przemawiających 
przeciwko nowemu rozłożeniu czasu pracy. Na­
wet w zwierzchnim zjednoczeniu wręcz powie­
dziano mi: „Sprawa jest dziś dla nas oczywista, 
opisanie jej może nam tylko pomóc”.

Sytuację na kozienickiej budowie można by 
uznać za szczególną ze/względu na bardzo wy­
soki udział zamiejscowych pracowników, aie 
przecież podobnie jest na większości budów w 
Polsce. A co najistotniejsze — korzyści nowego 
rozkładu czasu pracy wiążą się nie tylko ze 
sprawą dojazdów na budowę.

Zresztą kożienicki eksperyment nie stanowi JakleH 
rewelacji na światową skalę tak, by można nic do­
wierzać Jego sukcesom. Przecież plęclodnioivy tydzień 
pracy, wprowadzono Już z podobnymi skutkami np. 
w budownictwie ZSRR, NRD i szeregu kraijów zachod­
nioeuropejskich a częściowo też ez Czechosłowacji 

sobota wolna), przy czym z reguły naj- 
płerw tylko Inaczej rozkładano czas pracy, likwidując 
zajęcia sobotnie a przedłużając je odpowiednio w inne 
ani, zaś dopiero potem, gdy wzrosła odpowiednio wy ­
dajność, ewentualnie skracano też cza? pracy.

Doświadczenia Kozienic wykazały więc tylko, 
ze to stosowane już gdzie indziej roswiązame 
również i u nas doskonale zdaje egzamin, z 
wielkim pożytkiem zarówno dla produkcji jak 
i .dla samych pracowników. Bo o potrzebie 
zwiększania wydajności pracy nie trzeba chvba 
n‘{'oso przekonywać, a atrakcyjność wolnych 
sobót kosztem przedłużenia czasu pracy w inne 
dni nie ulega wątpliwości (mówią o tym rów­
nież wyniki badania GUS, w którym za takim 
rozwiązaniem wypowiedziało się 54 proc ankie­
towanych, a przeciwko 20 proc., zaś dla 26 oroc. 
było to obojętne).

Cóż więc naprawdę przeszkadza w szerszym 
upowszechnieniu tych doświadczeń? Nieprecy­
zyjne przepisy? W takim przypadku należy ie 
po prostu zmienić. Rutyna i stare nawyki? 
tak, z tym rzeczywiście jest kłopot.

WIESŁAW SZYNDLER-GLOWACK1
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i SUPERPRZEDSIĘBIORSTWO (2)

W naszej książce „GRA O JUTRO" próbowaliśmy uzasadnić tezą, że przy obecn&j 
strukturze kompetencji można by z dnia na dzień zlikwidować nasze ministerstwa go­
spodarcze z dużą oszczędnością etatów i pożytkiem dla gospodarki; dziś bowiem 
stanowią one jedynie dodatkowy szczebel przekaźnikowy między centralnym szcze­
blem kierowania, podejmującym decyzje strategiczne, a kierownikami działającymi 
w sferze decyzji operacyjnych. Nie cofamy tej opinii. Jeżeli wzburzyła ona wielu na­
szych krytyków, wypada żałować, iż przejęta ich bardziej drastyczność konkluzji, niż 
jej motywacja.

«5 £

O
ANDRZEJ I STEFAN BRATKOWSCY

W EDLE zgodnego poglądu wszystkich polskich, 
i nie tylko polskich; ,;zarządzeniowców” — 
ministerstwa, jeśli mają istnieć, I to istnieć 
z sensem, muszą stanowić agendy central­
nego, strategicznego' Szczebla iarządzania. 
Sprowadzanie; ich do roli dyrekcji .wielkich 

przedsiębiorstw wynikało z nawyku iat dwudziestych, 
kiedy w nie za dużych przedsiębiorstwach nie za duże dy­
rekcje kojarzyły.’ funkcje /kierowania strategicznego i 
operacyjnego w jednych rękach.

Jak na'. dyrekcje wielkich przedsiębiorstw, mamy 
tych naszych. ;ministerstw. zdecydowanie za mało — 
w efekcie dziesiątki branż mniej szczęśliwie reprezen­
towanych w aparacie ministerialnym, jak mechanika 
precyzyjna,. optyka, elektronika, pomoce szkolne, apa­
ratura medyczna itp. traktowane, są po macoszemu. . 
Jak na agendy centralnego strategicznego szczebla, jest 
ich zdecydowanie za dużo, przy czym — niektórych 
agend centralnych o. zasadniczym znaczeniu po prostu 
brak, co spróbujemy, unaocznić.
Zarżniemy, od nieco humorystycznego aspektu funkcjono­

wania naszych ministerstw. Okaże siQ on jednak humorysty­
czny pozornie: styczniowy wywiad;„Życia Warszawy" z prof. 
Kowalewskim, wybitnym polskim;;specjalistą od administracji 
państwowej, wyjaśnił, jak ogromny wpływ na' rolę minister­
stwa ma ... liczebność aparatu ministerialnego; Im więcej pra­
cowników; tym więcej osób, które potwierdzać mogą , racjo­
nalność swego zatrudnienia jedynie poprzez opracowywanie 
wciąż od nowa coraz: to innych różnego rodzaju rozporządzeń, 
okólników,- przepisów, instrukcji itd. Ponieważ nie dysponują 
uprawnieniami w zakresie decyzji zasadniczych, zapadających 
wyżej, mogą'wyżywać -się jedynie wyregulowaniu działalności 
Instytucji i ludzi ukonstytuowanych niżej. Jeśli tak; to auto­
matycznie przestają współdziałać w wykonywaniu kierowania 
strategicznego,, natomiast -ingerują do-granic, absurdu, często 
zaś daleko poza nie, w kierowanie operacyjne, czasem prak­
tycznie je paraliżując.

Przykłady zarówno centralnych szczebli wielkich 
organizacji gospodarczych, jak ;też; ministerstw w kra­
jach, które, przeprowadziły skutedzne zabiegi antybiu- 
rokra tyczne, świadczą, że nie ma dużych organizacji 
gospodarczych, których szczebel strategicznego zarzą­
dzania wymagałby więcej niż. kilkunastu—dwudziestu- 
liilku osób. I nie jest'przypadkiem, ;żę np. ministerstwo 
rolnictwa Szwecji przykład cytowany -w wywiadzie 
prof. Kowalewskiego liczy tylko, 15 pracowników 
plus pomocniczy aparat biurowy. Agendy centralnego 
szczebla strategicznego nie mogą być liczebniejsze, je­
śli nie mają zamienić się w; arenę rywalizacji między 
różnymi. obozami,, grupami nacisku, konfraterniami we- 
wnątrż samego aparatu ministerialnego. Powinny nato­
miast dysponować rozbudowanym i wartościowym, in­
telektualnie'aparatem. o charakterze „sztabowym” — 
placówkami analitycznymi, doradczymi, badawczymi. 
Ci sami ludzie, którzy dziś marnują czas na wymyśla­
nie kolejnych rozporżądźęń i okólników (ich wykonania 
nikt nigdy, nie sprawdzi), mógą okazać się znakomi­
tymi ekspertami‘w roli konsultantów, doradców, ana­
lityków; ba, znając nasze ministerstwa, mamy pełną 
•świadomość,-ile autentycznych .talentów tego typu traci 
najlepsze lata w grze pozorów.

Skromny liczebnie skład ministerstwa nie będzie 
miał czasu zajmęwąć^ś ję; Będzie po pro­
stu musiał skoncentrować-się-na zagadnieniach strą-.. 
tegicznych.

Pomocniczymi agendami centralnego szczebla Kiero­
wania gospodarką mogłyby być. też rady nadzorcze 
wielkich naszych organizacji gospodarczych. Instytucja 
taka nie byłaby jedynie biurokratyczną nadbudówką 
nad szczeblem operacyjnego kierowania; obok stałej 
nad nim kontroli mogłaby wykonywać różne prace 
analityczne nad programami, rozwojowymi, uzupełnia­
jąc działalność kierownictwa danej organizacji gospo­
darczej, oceniając wstępnie jego koncepcje i propozy­
cje. Członkami rad-mogliby zostawać, niezależni od 
żadnej instytucji rządowej fachowcy, doświadczeni eks- 
-kierownicy i działacze,' którym wiek czy zdrowie- nie 
pozwala już na prowadzenie aktywnej działalności, ale 
których wiedza aż prosi; się o jakieś praktyczne wy­
korzystanie; możliwość przejścia do rady nadzorczej 
wpłynęłaby zresztą odblokowujące ha perspektywy a- 
wansu młodszych fachowców i kierowników.

SZCZEBEL CENTRALNY

Spróbujmy teraz rozważyć, jakie funkcje w naszym 
socjalistycznym superprzedsiębiorstwie powinien, speł­
niać ów centralny szczebel strategiczny.

Najpierw — czym się zajmować nie powinien. Otoz 
nie powinien:
e planować produkcji, ponieważ to lepiej J zrobią same, podlegle mu, zajmujące się produkcją jednostki 

” wykonywać operacji handlowych, ponieważ sprzedaż nie 
jest zajęciem dla tego szczebla zarządzania; . rtT>~>ania * regulować wewnętrznego ustroju i sposobów działania 
podległych sobie jednostek gospodarczych przez różnego ro­
dzaju limity, schematy, taryfikatory, ponieważ dla wykony 
wama rzeczywistej władzy nad całością gospodarki ta 
gerencje są najdoskonalej zbędne.

Jeżeli tych podstawowych we współczesnym zarzą- 
dz miu prawd sobie nie przyswoimy, o żadnej skutecz­
ne । reformie gospodarczej mowy nie ma. Ustrój we­
wnętrzny wielkich organizacji .gospodarczych podle- 
gh rh centralnemu szczeblowi zarządzania w socjajisty- 
cznvm superprzedsiębiorstwie może zalezec od wielu 
różnorakich czynników: od tego, jakich dana organ 
zacja ma kierowników, jak utalentowanych i jak przy­
gotowanych; od tego, w jakim stopniu pracownicy są 
skłonni współuczestniczyć w procesie zarządzania, jaKi 
reprezentują typ i poziom umysłowości czy morale; 
od rodzaju produkcji; od'rozmieszczenia terytorialne­
go zakładów, od ich wielkości i roli. Słowem od wie­
lu czynników, praktycznie wpływających na dostos - 
wanie organizacji struktury do rzeczywistych mo ,1 - 
wości i potrzeb, w żadnym zaś stopniu od ko yp- 
nvch „u góry” sztywnych, identycznych schematów. 
Nie ma na świecie dwóch wielkich organizacji g p- 
darczvch. które by miały identyczną strukturęorgani­
zacyjną i byłoby dziwne, gdyby się takowe
Lczv się bowiem wynik, a więc skutecJnos^n^^^^ 
danej organizacji; temu celowi musi bycP 
kowany jej ustrój — nie odwrotnie. Ogra ,
kim podlega działalność kierowników 
darczych podległych naszemu superprzedsiębiors 
powinny być zgoła innej natury... ..„ „t-cyfał.'

Istotą „nowoczesnej filozofii decentrahzacj ’ .
towanej w oparciu o doświadczenia wielkie jecyzji 
cji gospodarczych, jest DECENTRALI . CEN- 
związanych z kierowaniem operacyjny , P y 
TRALIZAC.il decyzji o charakterze strateg 
to znaczy, że szczebel centralny ma nie ‘ .
się tym, co chce produkować, co, za ile P yarza- 
kogn zatrudnia kierownik operacyjnego szc - nnn_ 
dzania? Przeciwnie: szczebel centralny musi y. P 
wać informacjami o tego typu decyzjach 
szczebli. A więc o tym, kto, co, kiedy i za ile <. - • 
produkować, ilu ludzi i za ile kto gdzie za _■ „ 
czego to jednak centralnemu szczeblowi P™?

Otóż tylko centralny szczebel stać na ń „-nko.innego dostatecznie rozbudowanego aparatu badan rj 
"Vh w stosunku do rynków zaRranlcznycli Jak też 
wewnętrznego. Takiego aparatu dotąd nie ' wic.On Warunek zasadniczy wszelkiego planowania. Mus my w 
dzieć, kogo na co w Polsce czy zagranicą . na.
huplć i dlaczego, co ma. czego nie ma, a co p uiPianIa 
'Wm zdaniem, mieć. Nie jest to wyraz ŻI,dn®8" rynkowi", bo przez politykę cen I ""'vpez.esny system pod 
l{°wy można w pewnym zakresie manipulować rynkiem, 

a produkowanie-towarów w gospodarce towarowo.pienieżnei 
dla wskaźników, miast .do . sprzedania, Jest żenującym i!ńoń- 
n^S^em! warunki wojenne lub warunki poWójeń-
^“80 wyniszczenia, a co innego normalny tok gospodarowa-

Konfr°ntacja planów, z dokładnie przeanalizowanymi 
potrzebami i możliwościami sprzedaży.pozwoli ceńtral- 
netpu szczeblowi wyłuskać niedostatki, tych planów, i 
podejmować albo decyzje ińgerencyjne,’. albo decyzje o 
rozvyoju.: Szczebel centralny dowiaduje się również tą 
drogą o przyszłym zapotrzebowaniu,na surowce Lkadry 
pracownicze, dzięki czemu może podejmować decyzje 
strategiczne w zakresie inwestycji, systemów kształce­
nia, czy też ’zakupów; zagranicznych.

Z- kolei system informacji finansowej dostarcza .szczeblowi 
centralnemu: .danych o wynikach gospodarczych podległych 
mu jednostek. Jest to system najprostszy? doUruchomienia, 
pod warunkiem, że będzie dostarczał tylko informacji •,zna­
czących ; w wyższej fazie swego rozwoju może on — có by­
łoby ideałem — generować zarazem informacje* ó dynamice 
kosztów własnych każdej z jednostek. Możliwe to Jest do 
spełnienia w miarę opracowania Jednolitego systemu indeksa­
cji danych, niezbędnego zresztą również dla logistyki; syśte- 
my. zaopatrzenia naszej . armii, wedle oceny naszych lógisty- 
Kow, publikowanej na lamach „Życia Gospodarczego" iesięnią 
ub.r., kosztowałyby znacznie taniej gdybyśmy. wreszcie sprawy 
indeksacji doprowadzili do ładu; ' : . J

W sumie otrzymujemy, na szczeblu ;centralnym in­
formacje o działalności podległych jednostek; i-podsta­
wę :do.ich* oceny. Z tym.:że w nowoczesnych systemach 
zarządzania ocenia się nie.jednostki gospodarcze, a-ich 
kierowników, w których ręce deleguje się. wszak odpo­
wiednie uprawnienia w zakresie kierowania' operacyj­
nego., Jak się dany kierownik ułoży ze swymi praco­
wnikami, zależy już ■ tylko j od niego , i pd. tego, co 
uzgodni ze swymi pracownikami, reprezentowanymi 
przez związki zawodowe, instytucje samorządowe itp. 
Jego gestią wcale nie jest nieograniczona, jak widać, 
nawet w kwestiach decyzji operacyjnych; .dodajmy, że 
dalszymi ograniczeniami tej swobody powinny być in­
stytucje ochrony środowiska i ochrony konsumenta, na­
leżycie mocne i skuteczne w działaniu..^ -kolei szczebel 
centralny kontroluje i steruje całością, prowadząc od­
powiednią politykę cen : - nie -musi ■ oczywiście* i ustalać 
szczegółowych cen na każdy produkt, . jak się to dziś 
robi, dość będzie, jeśli ustali bądź cenę maksymalną, 
bądź' „widełki” cenowe, w ramach których musi zmieś­
cić się każda operacja handlowa, przeprowadzana przez 
szczeble kierowania operacyjnego.

Tą właśnie metodą superprzedsiębiorstwo będzie mo­
gło realizować swe koncepcje strategiczne có do- kształ­
towania konsumpcji socjalistycznego społeczeństwa w 
zakresie produkcji towarowej; wątpliwości, czy meto­
da taka jest naprawdę skuteczna i wystarczająca, na­
sunąć się mogą w. innej sferze problemów, poza pro­
blematyką spożycia. W naszej" gospodarce; występują 
poważne niedobory surowcowe, które dziś •załatwiamy 
reglamentacją; system taki przy ewentualnej swobo­
dzie decyzji operacyjnych,, udzielonej kierownikom 
jednostek gospodarczych, jakkolwiek wygodny formal­
nie, w praktyce zostałby rozsądzony,, próbami omijania 
zakazów, i ograniczeń, pieniądz bowiem i potrzeby są. 
do spółki ^silniejsze niż najmocniejsze, strdże. Z czego 
wniosek, ze.utrzymywać cęKy Sztucznie.zą^ 
na. ę najzupełniej wyjątkpwych,irtylkóSpiiźypadkaeh, 
kiedy wprowadzenie ceny ekonomicznie* uzasadnionej 
uderzyłoby w dalszej ' konsekwencji w społeczeństwo.

SWOBODA I — OGRANICZENIA

Swoboda .decyzji w zakresie sprzedaży warunkuje 
sprawność operacji, handlowych, jest więc czymś w 
gospodarce towarowo-pieniężnej zasadniczym. Ale 
względy strategiczne jnbgą wpływać na ograniczenie 
swobody sprzedaży wobec niektórych producentów: za­
strzegamy np., że określone maszyny wolno sprzedawać 
za granicę dopiero po dostarczeniu określonego mini­
mum na rynek krajowy; inne produkty, jak mieszka­
nia, „sprzedajemy”, dofinansowując nabyw.cę i to • nie 
byle .którego, ale racjonalnie wyselekcjonowanego spo­
śród chętnych; przy innych jeszcze jak statki, zastrze­
gamy pierwszeństwo , w zamówieniach dla polskich ar­
matorów,. ponieważ na dłuższą metę więcej zarobimy 
na własnej eksploatacji statku, niż na jego sprzedaży, 
i tak zwykle kredytowanej. Tego rodzaju ograniczenia 
nie są niczym zaskakującym dla kogoś, kto naprawdę 
rozumie nowoczesną, filozofię decentralizacji —' jej 
idea polega na tym, że żaden z kierowników podległych 
szczeblowi centralnemu nie może posiadąć' takich u- 
prawnień, które uniemożliwiłyby centralnemu szcze­
blowi realizację celów globalnych.

Wtrąćmy tu— konstrukcja statusu prawnego . superprzed- 
slębiorstwa Ina szczególne znaczenie dla operacji handlowych 
w skali międzynarodowej. Jak należy organizować-instytucje 
takiego handlu, to na ogól rzecz wiadoma: od samodzielnych 
operacji poprzez operacje wykonywane za. pośrednictwem 
wspólnych, agend aż. po'różne, centralne, organizacje pośred­
nictwa handlowego i .organizacje ułatwiające, koordynujące 
działania handlowe (PIHZ, ośrodki badań i informacji rynko­
wych, ośrodki marketingowe). Wszystko to znamy, prżynaj- 
mniej teoretycznie. Istotny Jest natomiast fakt, że superprzed­
siębiorstwo formalnie gwarantuje odpowiedzialność każdego 
polskiego przedsiębiorstwa w kontraktach zagranicznych; do 
nieograniczonej praktycznie skali; takiej wypłacalności nie 
reprezentuje żadna największa ponadnarodowa kapitalistyczna-, 
organizacja gospodarcza! . .

Wracajmy- jednak do ewentualnych ograniczeń swo­
body operacji handlowych. Te „ograniczenia” dają, tyl­
ko przedsmak podziału kompetencji w sprawach de­
cyzji rozwojowych. Różnice zdań w tej kwestii nie są 
bynajmniej naszą specjalnością; w każdej wielkiej 
nowoczesnej organizacji gospodarczej kierownicy szcze­
bli operacyjnych zżymają się Ha „paraliżowanie ich 
inicjatywy”. Z kolei wielkie korporacje kapitalistycz­
ne narzekają na przepisy, podatkowe, które,_ ich zda.- 
niem, nigdy nie. stwarzają dość plg i bodźcow do in­
westowania i rozwoju; zabawne, że te samć korporację 
na użytek wewnętrzny centralizują decyzje w tej mie­
rze w sposób "niekiedy wręcz skrajny!

Decyzje o rozwoju są najważniejszą sferą działania 
strategicznego szczebla. Nie tylko dlatego, że tylko on 
mocen jest dokonywać możliwie poprawnych wyborów 
co do kierunków rozwoju, ale i dlatego, ze musi zbi­
lansować dla' całości programu rozwojowego środki 
pieniężne, rzeczowe i organizacyjne. Nic dziwnego, ze 
w wielkich korporacjach nie mówi się o „opodatkowa­
niu” zysku podległego przedsiębiorstw Zysk jest wła­
snością korporacji i jeśli kierownik podległej jednostki 
zostaje upoważniony do samodzielnych decyzji inwesty­
cyjnych w pewnym ograniczonym zakresie, to .nie .ozna­
cza wcale, że zysk „zostaje w przedsiębiorstwie”.

Zysk łosi własnością całej organizacji gospodarczej, w na- 
„vm MTVMdliu — państwa Jako superprzedsłęblorstwa. Sti- 
perprzedsiębiorstwo premiuje kierowników podległych jedno­
stek za wielkość wypracowanego zysku; jedną z najwaznicj- 

komórek .sztabowych" jest dla centralnego szczebla 
komórka analizująca dynamikę ko”v"J^ó^,adecyzj^^zwoio^ nrzpdsiebiorstw: wyprowadzenie wyników decyzji rozwojo 
wych poza nawias premiowanych 
stanowić umiejętność bardzo wyspekulowaną. .Nie ma tu mo­
wy o żadnym „samofinansowaniu rozwoju .zwłaszcza w 
przypadku wielkich organizacji gospodarczych, podległych 
naszemu superprz.edslęblorsiwu. Tylko w przypadku „ncArych 

działających w sferze sprzętu elektronicznego, 
Solskie wielkie organizacje gospodarczo mogłyby liczyć na Kumulację; dającą im możliwość samofinansowania; ą 1 to 
dopiero za parę lat, kiedy w elektronice akurat będzie już 
naSzczebelŹ,strategiczny wielkiej organizacji analizuje 
propozycje rozwojowe wysuwane i opracowane przez 
kierowników podległych jednostek; jeśli propozycje 
okazują się trafne, może ich autorów odpowiednio pre­

miować. Z kolei przekazuje na opracowany przy pomo­
cy- metod typu PERT/ęost program -rozwojowy odpo­
wiednią sumę pieniędzy; za prawidłową nimi, efekty­
wną gospodarkę znowu danemu kierownikowi mózna 
wypłacić premię, lub też ukarać go za niepowodzenie 
realizacji programu, jeśli zawinił: ale kredytem to 
nie jest, bo np. niedotrzymanie, terminów programu ob­
ciąża osobę odpowiedzialnego kierownika, co wpraw­
dzie nie pozwala mówić o „pełnej samodzielności 
przedsiębiorstw”, ale za to czyni odpowiedzialność rze­
czywistą i jasną.' Bó nibj’ dlaczego załoga ma cierpieć 

. za; błędy kierowników, tak, jak się to— przynajmniej 
w teorii — dzieje u nas obecnie?

DECYZJA — ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Decyzje rozwojowe w określonych, ograniczonych 
1-zwykle dość wąskich zakresach można oczywiście 
przekazywać kierownikom podległych jednostek. Tak 
się też na całym świecie w wielkich organizacjach robi. 
Ale stopień samodzielności,, wielkość kwot, jest różna 
nie "tylko dla. różnych branż, bywa różna" w różnych 
organizacjach gospodarczych Operujących w jednej i tej 
samej-branży! Ta swoboda decyzji nie oznacza zatrzy­
mywania do dyspozycji kierownika niższego . szczebla 
kwoty, w ramach której może decydować; chodzi tu o’ 
operatywność decyzji; w ^prawach „małych” rozmia­
rem wydatków nie ma sensu zawracać głowy centrali, 
zwłaszcza że w takich wypadkach liczy się z reguły 
tempo. Ale centrala oceni później, czy decyzja progra­
mowa i wykonanie" programu przyniosły korzystny 
bądź niedostateczny wynik, a w konsekwencji oceni 
i kierownika; znów ;to" nie kredyt; a i wpływ decyzji 
rozwojowych na wyniki gospodarcze przedsiębiorstwa 
musi być uwzględniony w analizie tych - wyników -.w 
taki sposób,, by premiować działania efektywne kie­
rownika (z tej przyczyny systemy wynagradzania kie­
rowników eliminują poza nawias ich osobistych zasług 
czynniki zewnętrzne; w rodzaju koniunktury czy; też 
załamania rynków). ■ • '

Zdajemy sobie, sprawę,- jak bardzo takie ujęcie, na­
turalne dla specjalistów . nowoczesnego- zarządzania, 
wydać się może szokujące dla tych przedstawicieli 
świata ekonomii, którzy znajdowali się w praktyce 
poza obrębem gospodarki, usiłując sterować nią z ze­
wnątrz. Niemniej handel pieniądzem wewnątrz jednej 
i tej samej organizacji gospodarczej nie ma sensu; 
jeśli szczebel strategiczny nie potrafi określić, na co na­
prawdę warto wydać pieniądze, bądź .powierzyć je 
kompetentnemu człowiekowi, to', wówczas .trzeba po 
prostu zmienić , ów szczebel, bez nadziei, że jakiekol­
wiek -przepisy.same zapewnią lepsze programy rozwo­
jowe. Punkt ciężkości w decyzjach" na ten temat spo­
czywa nie na sposobie rozliczeń, ale na precyzyjnym 
ustaleniu oczekiwanych wyników i' odpowiedzialności; 
wewnątrz wielkiej organizacji nie istnieje ćóś takiego 
jak „odpowiedzialność, przedsiębiorstwa”, istnieje na­
tomiast ■ odpowiedzialność kierowników,; jasno i. do? 
kłsdftfć ókreślbrfa.
••JWożna tiiwsformulowąć ulewną ogólną zasąflę-.—,.V5V, 

cżesnych wielkich organizacjach -gospodarczych1 odpowiedzial­
ność podległych jej Jednostek Jako osób prawnych pojawia 
się w kontaktach poziomych (sprzedaż, kupno, stosunki, z in­
stytucjami ochrony środowiska) i kontaktach „w dól" (z pra­
cownikami); natomiast w kontaktach „do -góry" mamy do 
czynienia z odpowiedzialnością' kierowników. Organizacja* nie . 
może traktować swojej własności,- którą jest’ podlegle przed­
siębiorstwo, jako czegoś wobec niej samodzielnego; i powierza 
ona swoje dobro w ręce kierownika, który , zacnie przed nią 
odpowiada; występuje tu delegowanie uprawnień, nie zaś 
usamodzielnienie i stosunki z kontrahentem. Jest to zasadni­
cza różnica w stosunku do tej koncepcji decentralizacji,- jaką 
prezentują niektórzy zwolennicy, „doskonalenia funkcjonowa­
nia" naszej gospodarki...

W systemach oceny kierowników nie nja jeszcze 
jednej tradycyjnej instytucji, ekonomicznej charaktery­
stycznej dla „oceny przedsiębiorstw”, — odpisów amor-. 
tyzacyjnych. Pominiemy kwestię,. jak, bardzo"„są one 
u nas poplątane i konstruowane czasem w sposób nie- 

.mąl humorystyczny (nie amortyzuje się. całej inwe­
stycji, ale każdy jej szczegół osobno, co prowadzi do 
zabawnych absurdów; na odniianę pobiera,śię*też Odpi­
sy od zysków z produkcji na' maszynach dawno zamor­
tyzowanych). Otóż pamiętać trzeba, że „odpisy amorty­
zacyjne” są elementem, systemu podatkowego i niczvm 
więcej; kiedy nie ma podatku, nie ma i odpisów; a.w 
wielkiej organizacji gospodarczej nie ,opodatkowuje się 
zysku, bo stanowi on jej własność, tak,r jak .cały ma­
jątek podległych jednostek. Analizuje się tempo amor­
tyzacji nakładów na rozwój, ale nie pobiera się „bdpir 
sów amortyzacyjnych”, bo nie ma od kófió.-

Szczebel strategiczny kierownictwa "informuje -podległego 
sobie kierownika, _jakiej oczekuje efektywności: nakładów, a 
wiec jakiego spodziewa się rozmiaru zysków, które zamor­
tyzują dokonane wydatki; przy ustalaniu • ceny sprzedaży 
produktu ów kierownik rozbija wielkość nakładów na ilość 
jednostek produktu, które w wyniku tych- nakładów będą 
mogły powstać, ale przy takim zabiegu kalkulacyjnym .'nie 
pojawia się żaden sztywny „odpis amortyzacyjny", kazuistycz- 
ńie spreparowany, oddzielnie dia lusżczarki .ryżu,' oddzielnie 
dla dźwigów- budowlanych,- oddzielnie dla „słoni i innych 
•zwierząt w okresie eksploatacji powyżej 20 lat'*. Jak to jest 
u nas.

Opisany wyżej układ wyrpaga naprawdę, autęntyczr 
nych umiejętności ekonomicznych, to prawda; nie mo­
żna tu zasłaniać się jakimikolwiek przepisami, które 
upoważniają producenta do podwyższania ceny- pro­
duktu tylko dlatego, że wymajgaiją np. od maszyny 
budowlanej, mogącej pracować 20 lat, zamortyzowania 
w lat 5. Nacisk zostaje tu położony na badanie, efek­
tywności nakładów i na zdolność kalkulacji zysków, 
ale też są to rzeczywiste analizy ekonomiczne,:, nie zaś 
papierowe, niezobowiązujące zabawy uniwersyteckie.

Jeśli .naprawdę uzmysławiamy sobie znaczenie de­
cyzji rozwojowych w życiu nowoczesnych organizacji 
gospodarczych, nie zdziwimy się twierdzeniem, że 
właśnie od szczebla strategicznego tyle ■ współcześnie 
zależy. Alę nawet-najskrupulatniejsze analizy dynami­
ki kosztów własnych, najtrafniej ustalony system cen, 
nie . dadzą \nic, jeśli zostaną „poszkapionę” , decyzje 
■rozwojowe • i realizacja odpowiednich programów, co 
niestety zdarzało się naszym kierownikom centralnego 
szczebla ostatnich lat.

NOWOCZESNE METODY...

Popełniać głupstwa mimo woli jest w naszych wa­
runkach, niestety, nadal bardzo łatwo. Nie mamy 
sprawnego, nowoczesnego aparatu badań - rynkowych, 
nie mamy też ciągle nowoczesnej informacji naukowb- 
-technicznej i ekonomicznej, ani informacji patentowej. 
Nie ma zorganizowanego systemu oceny .propozycji 
ofertowych w zakresie obcych licencji. Nasz szcze­
bel kierownictwa strategicznego nie ma zagwaran­
towanej pomocy swoich własnych, przynajmniej 
względnie obiektywnych, bo niezależnych komó­
rek „sztabowych", jakimi powinny być "instytucje 
specjalizujące się w wyżej wymienionych funkcjach. 
Idźmy dalej: nie wdrożono też nowoczesnych metod 
obliczeniowych dla bilansowania programów inwesty­
cyjnych na poziomie optymalnym, choć są takie, me- 
tódyl a i tryb ich realizacji też został opracowany. Nie 
umiemy sterować procesami inwestycyjnymi w skali 
centralnej, jakkolwiek odpowiednie techniki oblicze­
niowe i formy organizacyjne zostały już na naszym 

własnym gruncie sprawdzone w praktyce; w konse­
kwencji* postęp w inwestycjach jest ciągle minimalny. 
Dlaczego? '

Jest to niewątpliwy paradoks, ale przy miliardowych Inwe­
stycjach dotąd nie wypracowaliśmy sobie kultury organizacji 
wielkich przedsięwzięć. Ani w inwestycjach przemysłowych; 
ani w realizacji programów badawczo-rozwojowych.

Każda, inwestycja przemysłowa, a już każda wielka 
inwestycja, to cały kompleks zadań, których wykona­
nie powierza się różnym wyspecjalizowanym organi­
zacjom gospodarczym. Nic dziwnego, że współcześnie 

. wykształciły się zawodowe służby inwestycyjne, któ­
rych całą umiejętnością — ale decydującą o tempie 
procesu inwestycyjnego! — jest koordynacja i kon­
trola 'przebiegu wykonania przedsięwzięcia. Na tere­
nie Polski roli takiej odpowiada’koncepcja przedsię­
biorstw Generalnego Realizatora Inwestycji, niemniej 
nie może ona się szerzej przyjąć w naszym układzie 
stosunków i gdyby nie dobra wola resortu budownic­
twa nie miałaby w ogóle szans rozwoju, ponieważ 
resort budownictwa odpowiada jedynie za produkcję 
budowlano-montażową, nie za całość zadań związa­
nych z procesem inwestowania. Inwestycje, ten naj­
ważniejszy element roli czynnika strategicznego w go­
spodarce, są bezdomne i „bezprizorne”. Przed paroma 
miesiącami razem z zespołem naszych współpracowni­
ków; proponowaliśmy powołanie centralnej służby in­
westycyjnej, złożonej; z grupy kilkunastu wykwalifi­
kowanych ekspertów, którzy odpowiadaliby za sformu­
łowanie planów, inwestycyjnych co do bilansu środków 
i organizacji procesu oraz za kontrolę przebiegu wy­
konania; taki nadzór nad przedsiębiorstwami General­
nego Realizatora Inwestycji i bilansowanie całości .za­
dań'^ skali krajowej , to dziś konieczność, jeśli* nie 
chcemy być co chwilę zaskakiwani informacjami o 
'opóźnieniach', zakłóceniach itp.

Podobnie wygląda sprawa z węzłowymi programami - ha-* 
dawćzo-rozwojowymi ’ czy też wdrożeniowymi. Pięć lat temu 
Jeden. z ;naś . referował na lamach „Życia Gospodarczego" 
współczesne światowe doświadczenia w tej mierze, przed­
stawiając koncepcję „przedsiębiorstwa — programu". Od tej 
póry świat zgromadził dalsze doświadczenia, uwydatniając 
znaczenie przedsiębiorstw koordynacji (czyli ośrodków koor­
dynacji o uprawnieniach przedsiębiorstw, bo nie chodzi; tu 
o wielkie,.rozbudowane co do kadr organizmy), my natomiast 
zastanawiamy się .dlaczego nam organizacja programów nie 
wychodzi. Przyczyn niepowodzeń jest oczywiście więcej,-ale 
nie ma co szperać w silniku samochodu, jeśli wóz nie m» 
kól.„ Systemy projektowania organizacji przedsięwzięć i kon­
troli przebiegu wykonania w rękach wyspecjalizowanej służby 
koordynacyjnej,, wyposażonej w prerogatywy przedsiębiorstwa 
— to wstępny warunek sukcesu.

Jak się .to działo, że nie potrafiliśmy dotąd tego od­
kryć? Sformułujemy zarzut dość ostro — pracownicy 
centralnego szczebla administracji gospodarczej w przy­
gniatającej większości dysponują dość skąpą wiedzą 
b nowoćźeśriych wielkich organizacjach gospodarczych 
1 zarządzaniu nimi, co więcej — wcale nie wykazują 
specjalnej ochoty do zdobywania takiej wiedzy. Z In­
formacjami na tematy powyższe ciągle jeszcze do 
przedstawicieli naszej centralnej administracji gospo­
darczej trzeba dobijać się i zabiegać, jak o posłucha- 
:ńie.?u 'tephu, co jednąkA!w* 'końcu może znudzić -się 
i' najcierpliwszym...','

ROLA KADR

Opis funkcji i zadań centralnego szczebla zarządza­
jącego ,:, naszym superprzedsiębiorstwem zamkniemy 
zwróceniem uwagi na rolę kadr. Nie chodzi tylko o infor­
mację osobową co do potencjalnych kierowników: 
chodzi o system ich rozwijania, kształcenia i doboru na 
kierownicze stanowiska. Jest to również punkt newral­
giczny w gospodarce każdej wielkiej organizacji go­
spodarczej, nic dziwnego, że wiąże się kompetencje w 
tej mierze-właśnie ze szcżeblem decyzji strategicznych.

Próbowaliśmy iw książce, i w artykułach publicystycznych 
sugerować pogląd, że obsada/najwyższych'stanowisk w ogól­
nokrajowych organizacjach gospodarczych musi być zastrze­
żona ‘dla ■ centralnego szczebla zarządzania, tak, jak wszelkie 
decyzje co do obsady kierowniczych stanowisk wewnątrz ta­
kich ogólnokrajowych organizacji muszą spoczywać w rękach 
jej- kierownika. Inaczej nie ma mowy o skutecznym kiero­
waniu; a ' obecna.’ nasza . decentralizacja tych właśnie decyzji 
prowadzi do permanentnego chaosu i nieodpowiedzialności.

Jednakże i centralny szczebel nie może parcelować 
decyzji. kadrowych na różne swe komórki i agendy. 
Dlaczego? Jeśli ministrom powierzymy powoływanie 
kierowników wielkich ogólnokrajowych organizacji 
gospodarczych, 'uczynimy ministrów odpowiedzialnymi 
za wyniki, osiągane przez tych kierowników. Jeśli tak, 
to minister: nie będzie mógł obiektywnie analizować 
działalności ani danych organizacji gospodarczych, ani 
ich kierowników, będzie reprezentował nie centralny 
szczebel zarządzania, ale podległą' mu organizację’ wo­
bec centralnego szczebla zarządzania. Jeśli o obsadzie 
będą decydowały w- praktyce inne komórki związane 
z centralnym’ szczeblem, to te same komórki, jak śię 
to dzieje dzisiaj, będą ukrywały przed tym centralnym 
■szczeblem wszelkie negatywne oceny swych wybrań­
ców.' . ,Słowem. — polityka kadrowa musi spoczywać w rę­
kach odrębnego, upoważnionego pomocnika .szefa ad­
ministracji-gospodarczej; dzięki temu szef nie zostanie 
odcięty; od .informacji o rzeczywistych wynikach swych 
podwładnych kierowników, bo i ministrowie ze swymi 
komórkami doradczymi, i rady nadzorcze, i naxVet sam 
„centralny kadrowiec” będzie pilnie zważał, jak też 
poczyna sobie zaproponowany przezeń kandydat.

’ Z tym że „centralny kadrowiec" musi zarazem być i „łow­
cą" i wychowawcą młodych ludzi; w wielu krajach rozwinęły 
się już wysoko wyspecjalizowane agendy zajmujące się se­
lekcją i doborem kadr do odpowiednich stanowisk, choć na­
turalnie sama selekcja bez systemu rozwijania kadr nia 
da nic ponadto, co mamy dzisiaj.

Jak wynika ż powyższego, mamy co zmieniać w d.na- 
łaniu centrali naszego superprzedsiębiorstwa. I na niej 
przede wszystkim powinniśmy skupić naszą uwagę w 
.programie reform. Najgorszy bowiem kierownik, niż­
szego szczebla nie spowoduje tylu strat w naszęj go­
spodarce, co kiepskie, działanie szczebla centralnego; 
jeśli współcześnie inwestuje się 1/4 dochodu narodowe­
go, to byle błąd na pułapie centrali kosztuje miliardy; 
ostatnie parę lat udokumentowało tę tezę w sposób ni 
nadto drastyczny... '

Ustrój wewnętrzny naszych organizacji gospodarczych, Ich 
wewnętrzne systemy zarządzania i rozliczeli, pozostawmy 
jako się rzeklo ich kierownikom. Pomóżmy im, tworząc przed­
siębiorstwa doradztwa, na które nie należy szczędzić grosza; 
pomóżmy im, kształcąc szybko specjalistów doradztwa w za­
kresie organizacji i zarządzania. Ale pamiętajmy, że nie ma 
czegoś, 'co by można nazwać „naukowym zarządzaniem": 
svstem wewnętrzny przedsiębiorstwa musi być adekwatny 
do tylu razem czynników, wpływających na Jego funkcjono­
wanie, że produkowanie Jakichkolwiek jednolitych schematów 
mija śię z celem. .

Ukazywanie przykładowych, wzorcowych rozwiązań 
— tak, to znowu pomoc wartościowa, zwłaszcza w’ 
pierwszym okresie, kiedy część kierowników zgubi 
się w udzielonej im samodzielności; ale nie rozstrzy­
ganie, jak lepiej zorganizować produkcję odkuwek 
w Pikutkowie Dolnym. Na to — powtórzmy — szkoda 
czasu i fatygi.

° os podahuz r ; l

Nr 27 (1033) - . 4.VII..1971 r.

TRALIZAC.il


INTEGRACJA OBROTU SPRZĘTEM ROLNICZYM
r* ClSLEJSZA współpraca między 

przemysłem maszyn i narzędzi 
rolniczych a aparatem handlo­

wym tej branży jest obecnie szcze­
gólnie aktualna. Chodziło wybór op­
tymalnego wariantu organizacji ob­
sługi wsi w zakresie dostaw sprzętu 
rolniczego. Wybór proponowanego 
„modelu” organizacyjnego ułatwia 
nam doświadczenie trwającego już 
ponad 10 lat, a zapoczątkowanego 
Uchwałą K.E.R.M. nr, 467/59 z grud­
nia 1959 r., procesu poprawy obsłu­
gi obrotu maszynami i narzędziami 
rolniczymi.

Czy dotychczasowa budowa orga­
nizacyjna i realizowane przez po­
szczególne ogniwa obrotu funkcje 
odpowiadają wymogom teoretycz­
nych i praktycznych zasad? Pojęcie 
„obh5t.. towarowy” jest szerszym od 
pojęcia „handel” gdyż obejmuje za­
równo zbyt, jak i handel sensu 
stricte — w tym hurt i detal. O ile 
więc szczebel zbytu, jako pierwsze 
ogniwo obrotu maszynami rolniczy­
mi, -musi być organizacyjnie zwią­
zany z przemysłem, tc szczebel hur­
tu i detalu, jako ogniwa handlu, 
muszą być wyłączone ze strefy 
wpływów produkcji,- aby mogły na

’ nią oddziaływać zgodnie z interesa­
mi i potrzebami odbiorców (użyt­
kowników). Wobec tego Centrala 
Handlowa Sprzętu Rolniczego „Agró- 
ma” (C.H.S.R.), jako ogniwo zbytu, 
słusznie wchodzi organizacyjnie w 
skład wiodącego resortu przemysło­
wego. Natomiast zrzeszone w niej 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwa Han­
dlu Sprzętem Rolniczym, jeżeli mają 
praktycznie stanowić szczebel hurtu, 
powinny być z gestii tej Centrali 
wyłączone, gdyż inaczej nie mają 
możliwości realizowania funkcji te­
go ogniwa handlu.

Szczebel ' detalu, którego funkcji 
nie trzeba tu omawiać, praktycznie 
wyręcza na wielu odcinkach dotych­
czasowy „hurt” w jego oddziaływa­
niu na przemysł, a nawet w zada­
niach gromadzenia i finansowania 
zapasów.

Wiemy, że określone typy maszyn 
wytwarza w kraju jeden, najwyżej 
kilka zakładów, co przekreśla mo­
żliwość wyboru dostawcy i z góry 
wyznacza drogi przebiegu. Wiemy, 
że są to towary o małej częstotliwo­
ści zakupu, ćo ułatwia uzgadnianie 
potrzeb .1 dostaw.

Jeżeli marże przy tranzycie orga­

nizowanym i obrocie magazynowym 
(producent —- detal, producent — 
hurt — detal) nie wykazują więk­
szych odchyleń, ,to koszty, w warun­
kach np. woj. rzeszowskiego kształ­
tują się średnio jak 1:7. Już sam 
ten fakt preferuje formę organizacji 
dostaw drogą tranzytu organizowa­
nego, a więc samo życie, zasada go­
spodarności, nakazuje tę formę po­
wiązań detalu. z przemysłem.

Wskaźniki procentowe udziału po­
szczególnych grup odbiorców, wyli­
czone na podstawie danych (Rocz­
nik Statystyczny GUS 1969 r. str. 
264) mówią, że ‘poza sięwnikami 
traktorowymi (59,2 proc.) i kombaj­
nowymi do. zbóż (66,6 proc.), głów­
nymi odbiorcami są kółka rolnicze 
i gospodarstwa indywidualne. Tak 
więc w sprzedaży ostatecznemu u- 
żytkownikowi ciągników i podsta-. 
wowych maszyn rolniczych wyraź­
ną przewagę- tna. dotychczasowy? 
szczebel detalu, obsługujący' te” gru­
py odbiorców. Wynika z tego, że sieć 
detaliczna (Składnice Maszyn, Na­
rzędzi Rolniczych i Części Wymien­
nych pionu CSRS) ponosi główny 
ciężar obowiązków w produkcyjnym 
zaopatrzeniu rolnictwa.

Sieć hurtu , tworzą . magazyny 17 
PHSR ze swymi 27* oddziałami. Na­
tomiast detal dysponuje' 319 składni­
cami powiatowymi .i 28 rejonowymi 
GS. W tej: sytuacji, pamiętając o 
przewadze dostaw w formie tranzy­
tu organizowanego,, sieć składowo- 
magazynowa hurtu spełnia raczej 
rolę składów fabrycznych. W woj. 
rzeszowskim, w ogólnej powierzchni 
parcel Zajmowanych przez składni­
ce, a wynoszącej 21 ha,, detal PZGS 
partycypuję powierzchnią 18,2 ha. 
tj. 86^6 proc. Na ogólną powierzch­
nię ządaszońą 47 440 m-, własnością 
detalu jest 39 640 m2 tj. 83,7 proc. 
Ten wysiłek organizacyjny detalu 
powinien być właściwie wykorzy­
stany (naturalnie i powierzchnie 
PHSR są potrzebne, pozostaje tylko 
otwarty problem „administrowania”, 
mdn. w miastach wojewódzkich).

Jeśli chodzi natomiast o kierunki 
i formy integracji obrotu sprzętem 
rolniczym to wydaje się, że zarów- 
no w świetle teorii, jak i praktyki, 
hurt w tej branży nie odpowiada 
żadnym z warunków racjonalności 
istnienia tego ogniwa obrotu.

Nauka i coraz bardziej ugrunto­
wujące się w praktyce organizacji 

handlu w krajach wysoko rozwinię­
tych tendencje, zmierzające do two­
rzenia tzw. „hurto-detalu”, przynosi 
sporo doświadczeń, które można by 
wykorzystać.

Moim zdaniem, biorąc pod uwagę 
kompleksowość zadań (w tym i ope­
ratywność wpływu na przemysł), li­
kwidację zbędnych czynności w do­
tychczasowym trybie uzgadniania 
dostaw, możliwości wygospodarowa­
nia etatów i funduszu plac oraz wy­
korzystanie kwalifikowanej kadry 
do prac techniczno-usługowych — 
najwłaściwszy byłby następujący 
kierunek integracji:

• Centrala Handlowa Sprzętu Rolni­
czego „Agroma” powinna się przekształ­
cić w Centralę Zbytu Maszyn i Narzędzi 
Rolniczych (nazwa nieistotna — chodzi 
o realizację funkcji szczebla zbytu).

* Dotychczasowy hurt i detal powi­
nien być zintegrowany ha bazie Zakładu 
Obrotu Maszynami Rolniczymi CRS „Sa­
mopomoc Chłopska".

• Na szczeblach wojewódzkich należy 
połączyć w jeden organizm dotychczaso­
we PHSR-y i Działy Maszyn Rolniczych 
WZGS, nadając mu rangę Zakładu Han­
dlu (Obrotu) Maszynami i Narzędziami 
Rolniczymi WZGS.

• Tak zintegrowany aparat obrota 
sprzętem , rolniczym pełniłby funkcje 
hurto-detalu, co w specyfice tej branży 
jest nie tylko możliwe, ale konieczne.

Jak wiemy, wartość dostaw ma­
szyn i. narzędzi rolniczyęh w latach 
1971—1975 będzie się równać warto­
ści dostaw za ubiegłe dziesięciolecie, 
co ;wia. zarówno przed przemy­
śli m - .k i handlem nowe, bardzo 
poważne zadania, zwłaszcza o cha­
rakterze usługowym.

Stworzenie jednolitych więzi or­
ganizacyjnych zintegrowanego apa­
ratu. handlu sprzętem rolniczym z 
przemysłem ułatwiłoby rozwój^ usług 
i ich koordynację. Dotychczasowy 
bowiem system „awaryjnych” grup 
naprawczych, wysyłanych w sezonie 
przez zakłady przemysłowe jest zbyt 
kosztowny i mało efektywny, a ist­
niejący od 1962 roku we wszystkich 
PHSR tzw. „Serwis Techniczno-Han­
dlowy”: ma raczej „propagandowy” 
charakter.

Zespolenie wysiłków przemysłu, 
handlu, kółek rolniczych i POM w 
dziedzinie usług mechanizacyjnych 
stanowi również problem do pilne­
go rozwiązania,

STANISŁAW MOCH

X Krajowy Zjazd 
STOWARZYSZENIA KSIĘGOWYCH W POISCE
STOWARZYSZENIE KSIĘGO­

WYCH jest organizacją ekóno- 
mistów-księgowych grupującą 

aktualnie 90 000 osób zatrudnionych 
w komórkach finansowo-księgowych 
oraz w szkołach średnich i wyż­
szych. W tej liczbie około 11000 
członków Stowarzyszenia posiada 
wyższe wykształcenie ekonomiczne 
i Zajmuje kierownicze stanowiska 
w gospodarce narodowej i śzkol- 
nictwie. Działalność statutową Sto­
warzyszenie rozwija poprzez od­
działy i koła, których w całej Polsce 
działa aktualnie ponad 1 200.

W związku z upływem 3-letniej 
statutowej kadencji w dniach 28 i 
29 czerwca br. odbył się X Krajowy 
'Zjazd Delegatów, reprezentujących 
członków Stowarzyszenia oraz 300- 

tysięczną rzeszę pracowników służb 
finansowo-księgowych.

Zmiany w systemie zarządzania 
gospodarką narodową wymagają 
wypowiedzenia się przez tę organi­
zację w sprawach bezpośrednio i 
pośrednio związanych z działaniem 
i zadaniami służb finansowo-księgo­
wych. Postulat ten był wysuwany 
w trakcie wojewódzkich zgroma­
dzeń, w których uczestniczyli przed­
stawiciele iństancji partyjnych i 
władz administracyjnych. W Związ­
ku z tym, obok problematyki we- 
wnątrzorganizacyjnej na Zjeździe 
poruszano następujące zagadnienia:

0 rola służb finansowo-księgo­
wych w warunkach nowego syste­
mu ekonomiczno-finansowego, ze 
szczególnym uwzględnieniem no­

wych metod ‘1 form przestrzegania 
dyscypliny finansowej i budżetowej;
• kompleksowa .kontrola wew­

nętrzna i udział w niej pionu głów­
nego księgowego, konieczność zmian 
w organizacji i metodach działania 
rewizji finansowo-księgowej, ocena 
instytucji biegłych księgowych i jej 
dalszej ewolucji; ।
* organizacja służb ekonomicz­

nych jako funkcja nowego systemu 
zarządzania;
• warsztat pracy księgowego, tj. 

całokształt zagadnień wiążących się 
z organizacją, mechanizacją i auto­
matyzacją przetwarzania danych;
• kształcenie i doskonalenie w 

zawodzie (programy nauczania w 
szkołach średnich, wyższych i na 

kursach, stosowanie nowoczesnych 
form i technik itp.).

. W ramach prac przygotowawczych 
dó Zjazdu przedstawiciele Stowa­
rzyszenia zostali przyjęci przez tow. 
J. Szydlaka, członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC PZPR. W spot­
kaniu uczestniczył minister finan­
sów — J. Trendota. Przedstawiciele 
Stowarzyszenia poinformowali o 
przygotowaniach do zjazdu oraz ak­
tualnych problemach pracy służb 
finansowo-księgowych. Wskazano na 
zadania służb w zakresie umocnie­
nia dyscypliny finansowej, uspraw­
nienia kontroli wewnętrznej i re­
wizji, kształcenia kadr oraz potrze­
by w zakresie wyposażenia techni­
cznego. J. Szydlak omówił znaczenie 
służb finansowo-księgowych w za­
kresie umacniania dyscypliny gos­
podarowania.

Zjazd poprzedziła również konfe­
rencja 22-osobowej delegacji Sto­
warzyszenia z ministrem finansów, 
J. Trendotą. W spotkaniu uczestni­
czył podsekretarz stanu, Witold 
Bień. Omówiono szczegółowo pro­
blematykę zjazdową oraz trudności 
w pracy pionu finansowo-księgowe­
go.

Zjazdowi przedstawiono sprawoz­
danie za okres od 1968 do 1970 r.

W tym okresie STOWARZYSZENIE: 
prowadziło szkolenie kursowe 

doskonalące w zawodzie dla 65 000 
słuchaczy,
• zorganizowało 8 254 odczyty, 

których wysłuchało 373 tys. osób,
• wydało książki fachowe o łącz­

nej objętości 234,7 ark. wyd. i na­
kładzie 184 000 egzemplarzy,
• dla potrzeb szkolenia wydało 

360 pozycji materiałów skryptowych 
o łącznym nakładzie 437 tys. egzem­
plarzy, ,0 zorganizowano 20 problemo­
wych konferencji poświęconych 
różnym zagadnieniom dot. uspraw­
nień w zakresie gospodarowania i 
poprawy dyscypliny finansowej.

Ożywioną działalność obok od­
działów i kół .wykazywały komisje 
i Zespoły Rady Naukowej Stowa­
rzyszenia oraz Komisje Zarządu 
Głównego.

Obrady zjazdu toczyły się w sek­
cjach:

SEKCJA I — SYSTEM FINAN­
SOWY. Referat mgr ANDRZEJA 
FEDAKA pt. „Rola służb księgowo­
ści i finansów na tle systemu fi­
nansowego”. Przewodniczący obrad 
sekcji: doc. dr KAZIMIERZ SOWA

SEKCJA II — TECHNIKA I OR­
GANIZACJA. Referat mgr WŁA­

DYSŁAWA SWIETLICKIEGO pt. 
„Warsztat pracy księgowego". Prze­
wodniczący obrad sekcji: mgr TA­
DEUSZ TYLEWSKI

SEKCJA HI — KONTROLA I 
REWIZJA. Referat mgr JOZEFA 
SKOWROŃSKIEGO pt. „Kontrola 
a rachunkowość”. Przewodniczący 
obrad sekcji: doc. dr ALICJA JA- 
RUGOWA

SEKCJA IV — DOSKONALENIE 
KADR. Referat prof. dr BOLESŁA­
WA SIWONIA pt. „Podstawowe 
problemy życia zawodowego pra­
cowników finansowo-księgowych”. 
Przewodniczący obrad sekcji: mgr 
LUDWIKA MAZURKIEWICZ.

Zjazd podjął uchwałę określającą: 
aktualne zadania służb finansowo- 
księgowych, warunki niezbędne dla 
lepszej pracy tych służb oraz wy­
tyczne do dalszej działalności Sto­
warzyszenia.

W wyniku wyboru nowych władz 
Prezesem Stowarzyszenia Księgo­
wych -został ponownie ZDZISŁAW 
PARYZINSKI.

Wnioski wynikające z przebiegu 
obrad omówimy w jednym z naj­
bliższych numerów. (S) »■

W kwietniu bież, roku ZSS ^Społem" przeprowadził -badania json- 
dażówe w zakresie zaopatrzenia placówek handlowych w artykuły 
przemysłowe. ZastosoWahb'“różńorodrte m&t&clf bddania:' wypó^ia; 
dali się klienci w ankietach adresowanych i w ankietach przepro­
wadzonych przez pracowników do spraw łączności z konsumentami. 
W testach koniunktury wyrażali uwagi kierownicy sklepów różnych 
branż. W bezpośrednich rozmowach wymieniali spostrzeżenia. ucze­
stnicy paneli konsumentów. Wykorzystano również informację z ba­
dań systematycznych, prowadzonych przez komórki analizy rynku.

KLIENT PRZED LADĄ

Z uzyskanych informacji wynika, 
że w dalszym ciągu tak klien­
ci, jak i kierownicy sklepów 

nie stwierdzają polepszenia sytua­
cji w stosunku do rosnących po­
trzeb nabywców w branżach: odzie­
żowej, dziewiarskiej, tekstylnej, o- 
buwniczej. Wzrost dostaw nie rów­
noważy wzmożonego popytu.

Nabywcy skarżą się na niską ja­
kość oferowanych artykułów, na 
zły krój sprzedawanej odzieży, na 
małą rozmaitość tkanin, na brak 
pełnej numeracji bielizny, na złą 
konstrukcję oouwia damskiego i 
męskiego, a przede wszystkim na 
wciąż zbyt małą ilość tych artyku­
łów. Doprowadza to szczególnie w 
mniejszych miejscowościach . do 
szkodliwego zjawiska, jakim jest 
handel „spod lady”.

Wypowiedzi kierowników skle­
pów wskazują na niedostateczne 
zaopatrzenie rynku w artykuły o- 
dzieżowe. Największe braki w za­
opatrzeniu dotyczą okryć.

Klienci najwięcej uwag sformułowali 
na temat możliwości nabycia płaszczy 
wiosennych. Podstawowe zastrzeżenia, 
to brak odpowiednich rozmiarów i fa­
sonów. Wypowiedzi»’ o trudnościach do­
brania rozmiaru płaszcza stanowiły 59,7 
proc. Sygnalizowano przede- wszystkim 
brak numerów skrajnych. Nieco lepiej 
było z numeracjami średnimi.

58,6 proc, mężczyzn nie mogło doko­
nać zakupu ubrania z powodu braku 
odpowiedniego rozmiaru. Również w tej 
grupie towarowej są trudności z na­
byciem większych numerów. Podobnie 
występują braki dotyczące fasonu. 
Głównie młodzi nie mogli znaleźć gar­
niturów o kroju typowo młodzieżowym. 
W badanym okresie poszukiwano różne­
go rodzaju kostiumów i garsonek z tka­
nin wełnianych, elany i elanobawełny. 
Aż 24 proc. kobiet zainteresowanych 
tym asortymentem skarżyło się na ich 
brak. Brakowało odpowiednich rozmia­
rów i fasonów.

Natomiast zaopatrzenie placówek 
handlowych w suknie (ciepłe) jest 
znacznie lepsze niż. w kostiumy. 
Klientki, głównie osoby tęższe, mia­
ły kłopoty z dobraniem odpowied­
niego rozmiaru i fasonu. Łatwiej 
niż w ubiegłym roku można kupić 
suknie elastyczne i suknie z dzia­

niny. Zastrzeżenia dotyczą wzorów 
dzianin 1 kolorów. Zwiększył się 
znacznie popyt na tkaniny sukien­
kowe. Są jednak duże trudności z 
nabyciem tkanin torlenowych.'

Zainteresowaniem cieszyły się 
spodnie damskie i męskie. W po­
równaniu do analogicznego okresu 
ub. roku zwiększono podaż spodni 
elastycznych. Mimo to występowały 
niedobory w rozmiarach' i~ asorty­
mencie.

Zainteresowanie klientek spódni­
cami jest niewielkie. Wynika ono z 
trudności dobrania spódnicy do fi­
gury, nieodpowiednich fasonów .' i 
braku odpowiednich rozmiarów. Za 
mało jest spódnic o długości „mi­
di”.

W sklepach znajduje się wiele ko­
szul, niestety struktura rozmiarów 
nie odpowiada faktycznym potrze­
bom. Brak popelinowych koszul let­
nich z krótkim rękawem. Kolory 
koszul budzą zastrzeżenia.

Zaopatrzenie w odzież dla dzieci w 
wieku 11—15 lat było złe. Największe 
trudności występowały z nabyciem kur­
tek ortalionowych z odpinanymi kaptu­
rami dla dziewcząt i chłopców. Brako­
wało prochowców i spodni dla dziew­
cząt, granatowej odzieży szkolnej, bez- 
rękawników, bluzek i spódniczek, ko­
szul flanelowych, płaszczy dziewczęcych 
i chłopięcych. Produkowane obecnie 
modele odznaczają się ubogą kolorysty­

ką i złym krojem;, nie ma wśród nich 
nowości; brak np. .-kurtek typu „Szwed­
ka”.

Według wypowiedzi klientów, naj­
większym powodzeniem cieszą się 
półbuty welurowe damskie f mę­
skie. Klienci sygnalizują jednak 
brak, wygodnych butów zamszowych 
i tekstylnych. W sprzedaży są buty 
nie nadające się do noszenia: twar­
de, piekące, brzydkie, przy tym dro­
gie. Szczególne trudności z naby­
ciem obuwia mają osoby o niety­
powych wymiarach stopy. Brak o- 
buwia dla kobiet o stopach z wy­
sokim podbiciem. Niezadowalająca 
jest jakość obuwia. Najczęściej re-. 
klamacje dotyczą takich wad, jak: 
różnice długości w jednej parze o- 
buwia, pojawianie się plam po krót­
kim okresie użytkowania, odkleja- 
nie się podeszwy.

Wiele negatywnych uwag doty­
czyło konstrukcji obuwia: zbyt 
spłaszczone noski, wadliwe ustawie­
nie obcasa, płaskie podbicie oraz 
twarde napiętki. Ilość nowych wzo­
rów jest niewystarczająca w po­
równaniu z potrzebami rynku.

*
Rynek artykułów dziewiarskich 

jest bardzo chłonny i mimo pozor­
nej obfitości towaru, występują du­
że trudności w nabyciu wielu arty­

kułów. Szczególnie osoby tęgie nie 
mogą dostać odpowiedniego rozmia­
ru.

Dużym zainteresowaniem cieszą 
się męskie koszule „polo” oraz gol­
fy. Jest ich wprawdzie więcej niż 
w ub. roku, ale jeszcze zbyt mało, 
żeby w pełni zaspokoić popyt.

Zaopatrzenie w radia i telewizory 
jest na ogół wystarczające. Wystę­
pują jednak braki pewnych typów 
radioodbiorników i telewizorów. Na­
tomiast modele, które nie zyskały 
uznania nabywców znajdują się w 
nadmiarze. Za małe są dostawy te­
lewizorów „Neptun.,. 311”, radiood­
biorników „Ballada”, radioodbiorni­
ków „Fagot”. Zbyt małe są również 
dostawy radioodbiorników tranzy­
storowych „Ewa”. Podobnie zbyt 
szczupłe są dostawy adapterów i 
magnetofonów.

Około 80—91. proc." klientów za­
interesowanych radiami, telewizora­
mi, lodówkami i pralkami uważa, 
że są trudności w nabyciu poszuki­
wanych rodzajów. Łatwo dostępne 
są tylko droższe modele — mniej­
szych i tańszych nadal brak.

■ Wśród zróżnicowanego asortymentu 
artykułów elektrotechnicznych istnieje 
pewna grupa wyrobów, których podaż 
nie zaspokaja potrzeb klientów. Do 
nich należą: oprawki do żarówek, ogrze­

wacze wnętrzowe, garnki, Imbrykl 
elektryczne, kuchenki elektryczne, prze­
dłużacze, kostki rozdzielcze, lampy ga­
binetowe, gniazdka wtyczkowe 2-biegth 
nowe itp. Pogorszyła się również jakość 
wszelkiego rodzaju lamp (lampki noc­
ne, kinkiety itp.); najwięcej negatyw­
nych głosów odnosi się do żyrandoli.

*
Zaopatrzenie w artykuły sportowe 

kształtuje się nie najlepiej, przy 
czym występuje zarówno problem 
ilościowego pokrycia potrzeb, jak 
i sprawa jakości. Chociaż jakość 
sprzętu sportowego na przestrzeni 
ostatnich lat poprawiła się, niemniej 
wiele artykułów reprezentuje ciągle 
jeszcze niedostateczny poziom no­
woczesności.

Klienci zauważyli poprawę w za­
opatrzeniu sklepów w dywany i 
tkaniny dekoracyjne. Nie ma pro­
blemów z nabyciem firanek dede- 
ronowych, mają one różnorodne 
wzory, różne szerokości i kolory.

Brak w sklepach niektórych artykułów 
kosmetycznych i chemii gospodarczej. 
Występują trudności w nabyciu: szczo­
tek do zębów z włosia, wałków plasti­
kowych do włosów, pilników do pazno­
kci. Mały jest wybór „wód Kotońskich 
męskich — brak wody „Oerby”. Nie ma 
płynów po goleniu i dobrych żyletek. 
Proszki do prania „Mirax” i „Pollena” 
nie zawsze są dostępne. Często brak 
szklanej wody, perhydrolu. Nie nu 
kleju „Butapren” 1 kleju stolarskiego.

M. S.
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cele, jak rozwój przemysłu rolno- 
spożywczego i lekkiego, budownic­
two mieszkaniowe, warunki pracy.

Nie jest więc możliwe zrealizo­
wanie wariantu programu pięciolet­
niego, który na pozór najlepiej 
odpowiadałby potrzebom szybkiego 
przyspieszenia wzrostu spożycia, a 
który polegałby na obniżeniu udzia­
łu inwestycji w dzielonym docho­
dzie narodowym. Zresztą mogłoby 
to wejść w kolizję z równorzędnym 
do wzrostu płac realnych celem w 
hierarchii zadań programu rozwo­
jowego: niezbędnością zapewnienia 
pełnego, racjonalnego zatrudnie­
nia dla najwyższej po wojnie licz­
by młodzieży wchodzącej w wiek 
zdolności do pracy.

Można więc w sumie powiedzieć,

4 gospodarcze
Nr 27 (1033) - 4.VII.1971 r. 

że formułowanie zadań w dziedzi­
nie wzrostu spożycia, a w szcze­
gólności płac realnych, musi być 
określane z uwzględnieniem nastę­
pujących warunków:

pełne i racjonalne zatrudnie­
nie, 
doprowadzenie do końca inwe­
stycji kontynuowanych.

JEST więc zrozumiałe, że reali­
styczne branie pod uwagę tych 
warunków ograniczających pro­

wadziło do poszukiwania możliwo­
ści wzrostu spożycia przede wszyst­
kim w przyspieszeniu ogólnej dy­
namiki rozwoju gospodarczego. We­
dług wstępnych założeń, przewiduje 
się w pięcioleciu 1971—1975 wzrost 
dochodu narodowego w granicach 
38—39 proc., co oznacza średnio­
roczny wzrost o 6,6—6,8 proc, wo­
bec 6 proc, osiąganych średnio w 
ciągu minionych dziesięciu lat.

Na ten wzrost dochodu narodo­
wego złożyć się powinno przede 
wszystkim przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji rolnej — ponad 
dwukrotne w stosunku do osiągnię­

tego w minionej pięciolatce (wzrost 
o 18—21 proc, wobec 9 proc, osią­
gniętych w latach 1966—1970). Tu­
taj, w rolnictwie, ' przewidywane 
przyspieszenie rozwoju w stosunku 
do wyników dotychczas osiąganych 
jest największe, ale też i już wpro­
wadzane jest w życie zaplecze spo­
łeczno-ekonomiczne dla tego przy­
spieszenia w postaci korekt i uru­
chomienia całego wachlarza nowych 
elementów polityki rolnej.

W produkcji przemysłowej tempo 
przyrostu produkcji przewidywane 
na 48—50 proc, w skali pięciolecia 
zbliżone jest do poprzednio osiąga­
nego. Zasadnicza zmiana następuje 
natomiast w proporcjach przyrostu 
produkcji tzw. grupy A (produkcja 
środków produkcji) i grupy B (pro­
dukcja środków konsumpcji). Po­
prawa tych proporcji na rzecz pro­
dukcji środków konsumpcji nastę­
puje nie tyle przez zmniejszenie 
tempa grupy A, co przez przyspie­
szenie tempa produkcji grupy B. 
Jeżeli w minionej pięciolatce pro­
dukcja środków produkcji zwięk­
szała się szybciej o ponad 3 proc. 

średniorocznie niż produkcja środ­
ków konsumpcji, to według do­
tychczasowych założeń w pięciolat­
ce bieżącej różnica ta wynosić po­
winna niewiele ponad- 1 proc. W 
przemyśle więc decydującą rolę od- 
grywak nie ogólne przyspieszenie 
rozwoju, lecz przesunięcia w stru­
kturze, na rzecz produkcji rynko­
wej..

ZGODNIE z tym, co stwierdzi­
liśmy już poprzednio, że prze­
sunięcia w strukturze finalnej 

produkcji krajowej natrafiają na 
bariery wynikające z kierunków 
poprzednio prowadzonej polityki 
inwestycyjnej, z tendencji do po­
wielania istniejących struktur oraz 
ze stosunkowo krótkiego, czterolet­
niego ^Właściwie okresu zawężające­
go możliwości bardziej radykalnych 
przestawień produkcji — zasadni­
czego znaczenia dla dostosowania 
produkcji do potrzeb społecznych 
nabiera handel zagraniczny.

Nieraz już mówiliśmy o potrzebie 
zwiększenia aktywnej roli handlu 
zagranicznego w procesie rozwoju. 
Wydaje się jednakże, że brakowa­

ło w tych rozumowaniach tego 
ostatniego, ale i najważniejszego 
ogniwa, które właśnie nadaje akty­
wizacji handlu zagranicznego noś­
ność społeczną. To znaczy — wy­
korzystywania tego handlu jako 
czynnika zwiększającego elastycz­
ność produkcji krajowej względem 
potrzeb społecznych, przy równo­
czesnym wykorzystaniu tych wszyst­
kich możliwości, jakie tkwią w 
międzynarodowym podziale pracy, 
a zwłaszcza w integracji gospodar­
czej krajów RWPG.

W założeniach rozwoju gospodar­
czego na lata 1971—1975 przyjmuje 
się więc znaczne przyspieszenie dy­
namiki obrotów handlu zagranicz­
nego, bo z około 7,9 proc, osiągnię­
tych w ubiegłej pięciolatce do oko­
ło 9,4 proc, przewidywanych w 
pięcioleciu bieżącym, w tym w 
szczególności importu (ok. 10 proc.). 
Jest to tempo wyraźnie przekre 
czające tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej i. oczywiście, docho­
du narodowego, co oznacza, że za­
kres produkcji krajowej podlegają­
cej wymianie zagranicznej ulegnie 
znacznemu zwiększeniu.

WSZYSTKIE te założenia w za­
kresie ogólnej dynamiki oraz 
proporcji rozwoju produkcji 

i handlu zagranicznego są niezbęd­
ne, jako warunek podporządkowa­

nia procesu gospodarczego prioryte­
towym celom rozwoju, który wyra­
ża się w przewidywaniu:
• tempa wzrostu spożycia ogó­

łem o 38 proc, (czyli tempa odpo­
wiadającego wzrostowi dochodu 
narodowego),

• budownictwa mieszkaniowego 
o 25 proc, w stosunku do ubiegłej 
pięciolatki,

• plac realnych o 17--18 proc., 
czyli średnio” rocznie o około 3,4 
proc., cor jest tempem dwukrotnie 
wyższym niż osiągane średnie w 
ciągu minionych dziesięciu lat.

Tym zadaniom musi być podpo­
rządkowana również polityka inwe­
stycyjna w postaci uwzględnienia 
szybszego tempa wzrostu nakładów 
na produkcję środków konsumpcji 

, niż na produkcję środków produk­
cji, mimo to, że i w przemyśle cięż­
kim potrzeby inwestycyjne «4 
ogromne. Nie możemy jednakże za­
pominać o tym, że istnieje obu­
stronna a nie tylko jednostronna 
zależność między rozwojem prze­
mysłu ciężkiego i lekkiego. To zna­
czy. że z jednej strony przemysł 
ciężki tworzy bazę surowcową i 
możliwości rekonstrukcji całej 
spodarki narodowej, z drugie) zaś 
strony przemysły konsumpcyjne 
tworzą po prostu rynek zbytu dla



OOPŁRACJA I specalizacja produkcji 
w przemyśle maszynowym doprowadziła 
do wytworzenia się dużej ilości układów 
powiązań techniczno - technologicznych 
i przestrzennych. Przy, zastosowaniu ści­
słych kryteriów konstrukcyjnych i tech-

nołogicznych oraz przeznaczenia wyrobów 
w przemyśle maszynowym takich krajów jak: 
IV. Brytania, Francja, N«F, CSRS, Polska, ŃRD 
_ można wyodrębnić około 200 branż.

Poza branżowym podziałem, pracv występuje 
wewnętrzny (techniczny i technologiczny) po­
dział pracy. Polega on na podziale procesu 
produkcyjnego między zakłady, a wewnątrz za­
kładów -- między poszczególne wydziały, a da­
lej — gniazda, linie, stanowiska pracy.

Wewnętrzny — techniczny podział pracy' w 
przemyśle maszynowym dokonywał się na «pod­
stawie:

• cech charakterystycznych produkcji po­
szczególnych. rodzajów maszyn,
• cech konstrukcyjnych maszyn,
0 różnorodności stosowanych procesów 

technologicznych,

A stosowanych materiałów oraz
• technicznej i rodzajowej struktury wy­

posażenia prący.

*
Wewnętrzny (techniczny) podział .pracy w 

przemyśle maszynowym dokonujący, się na pod­
stawie cech charakterystycznych produkcji po­
szczególnych rodzajów maszyn wynikał ze spe­
cjalizacji w Zakresie określonych maszyn bran­
żowych — środków transportu, .obrabiarek, ma­
szyn budowlanych, masżyn rolniczych itd. 
W przemyśle obrabiarkowym zakłady specjał i - 
zują się w1 zakresie tokarek, Wiertarek, szlifie­
rek. pras, młotów; w przemyśle maszyn budow­
lanych — w zakresie żurawi, koparek, zgarnia­
rek, betoniarek itd/

Podział pracy oparty na podstawie cech kon­
strukcyjnych jest dalszym rozwinięciem specja­
lizacji. Podstawą tego podziału jest rozłożenie 
danej maszyny na zespoły i części. W każdej 
maszynie występuje szereg zespołów i części 
nadających się do normalizacji i unifikacji; co 
stwarza przesłanki organizowania produkcji ma­
sowej (niekoniecznie w wielkich 'zakładach, “ale 
zautomatyzowanej).

Niektóre procesy • technologiczne wymagają 
odpowiednich, a często kosztownych urządzeń, 
co skłania do dokonywania podziału pracy na 
podstawie stosowanych ■ procesów technologicz­
nych. Typowymi przykładami odzwierciedlają­
cymi technologiczny podział pracy są odlew­
nie żeliwa, staliwa, metali nieżelaznych, kuźnie, 
tłocznie, ciągarnię rur, drutów itd. Podział ten 
został pogłębiony dalej na zasadzie stosowania 
określonych. materiałów.

Pozi powyższymi kierunkami i formami spe­
cjalizacji w zakładach budowy maszyn ciężkich 
utrzymuje się w pewnym sensie uniwersalizm 
produkcji zwiążany z technicznym wyposaże­
niem tego typu zakładów (ciężkie urządzenia, 
wysokie hale, obrabiarki o dużych gabarytach), 
jednostkowymi zamówieniami, unikalnymi urzą­
dzeniami.

Mimo istnienia technicznych możliwości sto­
sunkowo szybkiego pogłębienia podziału pracy, 
na przeszkodzie stoją posiadane środki trwałe 
i koszt ich wymiany. Można zatem postawić te­
zę, że z technicznego punktu widzenia możli­
wy dalszy, podział .pracy i specjalizacji 
ograniczony ' efektami ekonomicznymi. Możliwe 
do 'Wykorzystania ' efekty 'wzrostu . wydajności 
pracy w wyniku specjalizacji zostają zdepre­
cjonowane niewykorzystaniem kosztownych 
środków produkcji.

Kolejne podziały pracy prowadzą do coraz 
wyższych specjalizacji i powstawania nowych 
związków techniczno-produkcyjnych i ekono­
micznych w przemyślę maszynowym. W pol­
skim przemyśle _ maszynowym przy produkcji 
złożonych maszyn (koparek) technologiczne po­
wiązania kooperacyjne-osiągają 9 stopni dostaw: 
grupy zespołów, podzespoły, elementy do zespo­
łów i części, odlewy, odkuwki,'wypraski podle­
gające obróbce, normalia i wyroby katalogowe, 
materiały oraz surowce. Przy produkcji, maszyn 
złożonych, takich jak koparki, ciężkie pojazdy, 
kombajny — w przemyśle naszym uczestniczy 
około 120—150 zakładów przemysłu maszyno­
wego i metalowego, do 80 zakładów hutniczych 
oraz około 100 zakładów przemysłu chemicz­
nego czy lekkiego — należących' zwykle do 5 
resortów, 8:—13 zjednoczeń.

Skalę powiązań kooperacyjnych, głównie tech­
nologicznych w 1966 r. (wg badań GUS) ilu­
strują poniższe dane: wartość produkcji wy­
kon.', wanej w ramach kooperacji wzrosła 
z 3,4 proc, w 1961 r. do 55 proc, w 1966 r.; 
z ogółu produkcji przemysłu ciężkiego i maszy­
nowego na kooperację przypadało 10,5 proc.;, 
w przemyśle drobnym 10,4 proc a w spółdziel­
czości 9,1 proc.

*
Przy rozpatrywaniu całokształtu problematyki 

kooperacyjnej trzeba mieć na uwadze historycz­
nie ukształtowane silpe powiązania technolo­
giczne dla dawno zaniechanych produktów, roz­

wijane dalej na zasadzie „dobudówek" w zjed­
noczeniach, resortowych i międzyresortowych 
układach oraz w ramach każdego z nich w za­
sadzie na ' terytorium całego kraju. W sumie 
można .doliczyć się kilkudziesięciu przestrzeń- 

; nych układów zjednoczeniowych, kilkunastu ge- 
styjnych i kilku resortowych — tylko w budo­
wie maszyn ciężkich.

Do tego dochodzi kolejny wymiar powiązań 
kooperacyjnych — przestrzenny. Badania w wo­
jewództwie krakowskim wykazały, że blisko 80 
proc' powiązań sięgało poza granice regionu. Do­
stawy kierowano do 15 województw, a średnia 
przewozu jednej tony wynosiła ponad 320 km. 
Dostawy otrzymywane pochodziły z 14 woje­
wództw a średnia odległość przewozu jednej to­
ny wynosiła 227 km. Przewóz ładunków ' kó- 
operacyjnych. w 1966 r. w omawianym ' wóje- 
wództwie wynosił: przez PKP —■ 226,4 min 
t/km, przez PKS —-621,3 min t/km. .

KOOPERACIA

ŚPIESZĄC SIĘ 
POWOLI...

LEON BAREŃSKI
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Nieuniknione są dalsze podziały pracy i spe­
cjalizacją. Wymaga tego racjonalna ekonomika 
produkcji, czego' dowodzą postępy w krajach 
wysoko uprzemysłowionych. Dalsza specjalizacja 
przebiega tam głównie w zakresie podzespołów 
i części maszyn oraz odlewów, odkuwek, nor­
maliów. Np. w przemyśle USA ten rodzaj spe­
cjalizacji w okresie ostatnich 20 lat wzrósł — 
zależnie od dziedziny — od 5 do 12 razy. Np. 
odlewnie, kuźnie, tłocznie wykonywały 33—36 
proc, produkcji węzłów- i części maszyn bran­
żowych, poza branże rodzime dostarczały 54— 
'58 próc. produkcji.

*
Dążenie do wzrostu produkcji wywołało i u 

nas nacisk na przemysły i zakłady kooperujące. 
Tymczasem układ strukturalny. Zdolności prbdu- 
cyjnych jest niedostosowany do spełnienia tych 
życzeń. Przyjąwszy zdolności produkcyjne mon­
towni za 100 w . zakresie odlewów szacuje się je 
na około — 70 proc., odkuwek — 65 proc., wy- 
tłoczek i wyprasek — 60—65 proc., normaliów 
— 90 proc., w zakresie materiałów — 70—80 
proc. Zaniedbania w rozwoju zakładów podze­
społowych są wieloletnie, wymagają- nakładów 
i czasu.

Zakłócenia w dostawach kooperacyjnych przez 
jedno z ogniw wywołują zjawisko tzw. mnożni­
ków fluktuacji produkcji w kolejnych wyższych 
fazach produkcji. Skala tego zjawiska coraz 
szybciej rośnie. Planowanie kooperacji i zaopa­
trzenia materiałowego jest, jednym z najtrud­
niejszych i pracochłonnych zajęć aparatu pla­
nowania i zarządzania.

Analiza ilościowego etatowego stanu pracow­
ników zarządów przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
biur branżowych zaopatrzenia i zbytu oraz mi­
nisterstw przemysłowych wskazuje, że od 22 do 
28 proc, aparatu zarządzania przemysłem zaj­
muje się sprawami planowania i realizacji zao­
patrzenia materiałowo-technicznego. Obserwa­
cja czasu pracy ■ administracji przemysłowej 
wskazuje, że na - planowanie i realizację zao-

zaopatrzenia przeznacza ona rzeczywiście w róż­
nej formie około 80 proc, swego czasu pracy.

Jak z powyższego przeglądu wynika — spra­
wa jest skomplikowana.

*

Do poprawy kooperacji można dążyć dwie­
ma drogami:

• usprawnienia organizacji 1 powiązań 
technologićzno-przestrzennych;
• rozwoju istniejąćyh zakładów podzespo­

łowych i budowy nowych.
Drogą pierwszą można by złagodzić skalę 

trudności, w moim odczuciu — o co najmniej.50 
proc, (sprawa wymaga szczegółowych żmudnych 
badań) przy stosunkowo niskich nakładach i w 
okresie do jednego roku.

Druga, inwestycyjna, jest oczywiście kosztow­
na, ale konieczna; Rozwiązanie trwałe i racjo­
nalne może być dokonane tylko metodą two­
rzenia’ kompleksów przemysłowych.

W dotychczasowej praktyce i teorii wyodręb­
nia się cztery rodzaje kompleksów przemysło­
wych:

1 Przedmiotowe kompleksy przemysłowe, tj. 
takie kompleksy produkcj’jne, których za­
daniem i celem jest produkowanie jednego 

złożonego wyrobu lub jednej rodziny wyrobów. 
Typowymi przedmiotowymi kompleksami prze­
mysłowymi były kompleksy samochodowe, sa­
molotowe, budowy maszyn ciężkich itp.

2 Branżowe kompleksy przemysłowe, tj. ta­
kie, które grupują - zakłady wytwarzające 
kilka rodzin wyrobów. Kompleksami taki­

mi- są np.: motoryzacyjny, lotniczy, stoczniowy 
itp.

3 Surowcowe kompleksy przemysłowe, tj. ta­
kie, których zadaniem jest działalność pro­
dukcyjna bazująca na jednym (kilku) su­

rowcu; np. kompleksy koksochemiczne, petro­
chemiczne, miedziowe itp. Działalność takiego 
kompleksu obejmuje wydobycie surowca, głę­
bokie przetwórstwo i uzyskanie jednego wyro­
bu lub grupy wyrobów.

4 Terytorialne kompleksy, obejmujące ro­
dzaje działalności wzajemnie się uzupeł­
niające w układach wielobranżowych, za­

pewniających pewien stopień samovyystarczal- 
ności danego rejonu, regionu, okręgu przemy­
słowego.

W praktyce tworzenia nowych kompleksów 
przedmiotowych, np. maszyn ciężkich — od 
podstaw budowano zakłady montażowe, z wy­
działami obróbki mechanicznej, obróbki cie­
plnej, urządzeniami montażowymi, stacjami 
prób, wydziałami wykończeniowymi^,-! wyposa­
żeniowymi. Budowano więc nowe ogniwa tech­
nologiczne’ specyficzne dla danego wyrobu, jed­
nocześnie korzystając z możliwości produkcyj­
nych całego przemysłu rozmieszczonego na da­
nym obszarze. W ten sposób dochodzono do 
przestrzennego układu kompleksu przedmioto­
wego, który starano się zamykać w niewiel­
kim promieniu od montowni. W przekroju spe­
cjalizacji branżowych na niższych stopniach 
kooperacyjnych spotykały się zazwyczaj i inne 
kompleksy przedmiotowe, zainteresowane pro­
dukcją materiałów, normaliów, odlewów, odku­
wek itd.

*

Analiza układów i -powiązań technologicznych 
i przestrźeńńyćh —r wbrew teorii równomiernego 
rozmieszczenia przemysłu i zamykania układów 
technologiczno-organizacyjnych na określonym 
obszarze kraju — wykazuje, że zarysowało się 
w przemyśle ciężkim i maszynowym kilka kom­
pleksów przedmiotowo-terytorialnych. Tenden­
cję tę należałoby wesprzeć.

W tym celu konieczne byłoby "zbadanie moż­
liwości ukształtowania nowych powiązań wokół 
głównych zakładów, montowni danego komplek­
su przedmiotowego. Analiza mogłaby wykazać 
(w szeregu znanych mi przypadkach) celowość 
zmiany powiązań kooperacyjnych, gdyż • w da- 
pym rejonie znajdują się nie w pełni wykorzy­
stane ogniwa technologiczne jednej branży, 
podczas gdy druga branża zaopatruje się w’czę­
ści maszyn na przeciwległym krańcu kraju.- W 
sżeregu przypadków praca polegałaby na zmia­
nie „przypisania” kooperanta do danego kom­
pleksu, w wielu przypadkach opłacałoby się 
przemieścić ogniwo technologiczne do ośrodka 
terytorialnego danego kompleksu przedmioto­
wego.

W kilku przypadkach przebiegi transportowe 
kooperacji można by skrócić, do 60-—100 km od 
montowni. Uważam, że przy rozważnym dzia­
łaniu, „śpiesząc się powoli”, można byłoby uzy­
skać szeroki zakres usprawnień.

Powołanymi do tej pracy wydają się być IN­
STYTUT ORGANIZACJI PRZEMYSŁU MA­
SZYNOWEGO i „PROMASZ”. Ich praca mo­
głaby zaoszczędzić wiele środków transportu, 
wielu inwestycji planowanych do re'alizacji w 
branżowych układach organizacyjnych, rozpro­
szonych na terenie całego kraju. Praca ta mo­
głaby być też wstępem do perspektywicznego 
kształtowania wyspecjalizowanych ośrodków 
przemysłowych na terenie kraju.

13,3 proc. 1 motorowerach o 13,S pi «c. 
Natomiast w rowerach przekroczyły 
dostawy ubiegłoroczne o 23,3 proc. 
Na ogól dostawy pojazdów jednośla­
dowych przebiegały zgodnie z pla­
nem.

przemysłów podstawowych i przez 
swoją produkcję przekazywaną spo­
łeczeństwu doprowadzają do końca 
cały proces reprodukcji "społecznej. 
Oopiero w procesie konsumpcji, 
przez akt konsumpcji następuje rze­
czywista realizacja całego procesu 
pr.tdukcyjnego i jego — jakby mo­
żna to powiedzieć — społeczne po­
twierdzenie. Nie bez znaczenia jest 
także fakt, że przemysły konsump­
cyjne charakteryzują się z natury 
rzeczy krótszym cyklem inwestycji, 
produkcji i cyrkulacji, żę otwierają 
tym samym jak gdyby drogę dla 
bardziej dynamicznego rozwoju 
przemysłu -ciężkiego w warunkach 
równowagi ekonomicznej i społecz­
nej. a więc dla bardziej rytmicz­
nego przebiegu całości produkcji 
społecznej,

Warto tu może przypomnieć jed­
ną z uwag Karola Marksa o ogól­
nych warunkach procesu reproduk­
cji, a odnoszoną do produkcji so­
cjalistycznej:

„Na gruncie produkcji społecznej 
trzeba będzie ustalać skalę tych 
operacji, które przez dłuższy czas 
odciągają silę roboczą i środki pro­
dukcji nie dostarczając w ciągu ca­
łego tego czasu produktu w posta­
ci użytkowej — ustalać tak, aby o- 
peracje ie można było przeprowa­

dzać bez szkody dla. tych gałęzi 
produkcji, które nieustannie lub 
wielokrotnie w .ciągu roku nie tylko 
odciągają siłę roboczą i środki 
produkcji, lecz' i dostarczają środ­
ków utrzymania i środków pro-., 
dukcji. Przy produkcji społecznej, 
tak jak przy kapitalistycznej, ro­
botnicy zatrudnieni w gałęziach pro­
dukcji o stosunkowo krótkich okre­
sach roboczych będą pó dawnemu 
na krótki tylko czas odciągać pro­
dukty, nie dając w zamian innego 
produktu; natomiast gałęzie pro­
dukcji o długich okresach robo­
czych będą wciąż odciągać produk­
ty na dłuższy czas, zanim zaczną 
je dostarczać. Okoliczność ta wyni­
ka więc z warunków rzeczowych 
odnośnego procesu pracy, a nie z 
jego jormy społecznej”.

ZARÓWNO z punktu widzenia 
potrzeb społecznych jak i 
wpływu na naszą gospodarkę 

rewolucji naukowo-technicznej co­
raz większego znaczenia w gospoda­
rowaniu nabiera czynnik czasu. 
Decyduje on nie tylko o naszym 
miejscu w świecie ale także o e- 
fektywności gospodarowania. W o- 
nraćowywaniu kryteriów oceny 
działalności gospodarczej i zasad 
motvwacji nabiera więc wagi spra­
wa skrócenia cyklu reprodukcji

od badań naukowych zaczynając 
na konsumpcji kończąc.. Chodzi tu 
i o skrócenie cyklu inwestycyjnego 
i badań naukowych, i produkcji.

Chodzi jednali i o to, aby do spra­
wy podejść kompleksowo i . skra­
cać cykl we wszystkich fazach re­
produkcji, w tym również dążyć do 
przyśpieszenia - obiegu zapasów i 
towarów, a także procesu cyrkula­
cji towarów w obrocie towarowym. 
Istotne jest bowiem, aby lepsze 
wyniki w jednej z faz reprodukcji 
nie były zaprzepaszczane w fazie 
następnej.

Musimy dążyć do ‘Integrowania 
gospodarki, a więc do usuwania 
sztucznych, biurokratycznych i wy­
nikających z niedostatków rozwią­
zań organizacyjnych przegród mię­
dzy badaniami naukowymi, inwe­
stycjami, produkcją, obrotem towa­
rowym, konsumpcją.

WSZYSTKIE te uwagi sprowa­
dzić można do bardzo proste­
go stwierdzenia o konieczno­

ści poprawy efektywności całego 
naszego gospodarowania. Jest to nie 
tylko najogólniejszy warunek szyb­
szego wzrostu płac realnych i po­
prawy warunków socjalnych w

granicach dotychczas określanych i, 
dodajmy, warunek niezbędny, ale 
kierunek dyskusji prowadzący do 
odpowiedzi na pytanie, czy nie 
można więcej. To „więcej” powin­
no jednak znaleźć odpowiednik w 
takich rozwiązaniach, które po­
prawią efektywność produkcji prze­
de wszystkim przez lepsze wyko­
rzystanie już zbudowanego aparatu 
wytwórczego, surowców i materia­
łów, przez wzrost wydajności pracy.

Efektywność, rachunek ekono­
miczny- z trudem torują sobie dro­
gę w społecznej świadomości, jeśli 
nie identyfikują się z najbardziej 
prostymi odczuciami ludzi pracy. Z 
doświadczeniem, że lepsza praca 
jednostki i zespołu pracowniczego 
oznacza lepszy zarobek na dziś, 
awans zawodowy na jutro,- powa­
żanie i zabezpieczenie społeczne dla 
tych, którzy porządnie pracują do 
końca życia. Jeśli jednak następuje 
tu sprzężenie zwrotne między pracą 
a efektem ekonomicznym, prze­
kształcającym się w poprawę wa­
runków" bytowych — a taka jest 
koncepcja rozwoju na lata 1971— 
1975 — może to wyzwolić siły, ta­
lenty i umiejętności znacznie więk­
sze niż sądzą sceptycy, a stanowią­
ce naszą największą rezerwę — 
ludzką aktywność.

J. G.

WZROST ZAPASÓW 
MASZYN

Na koniec maja ‘br. składnice CHS 
„Samopomoc, Chłopska" sygnalizowa­
ły dalszy wzrost zapasów maszyn i 
narzędzi rolniczych (o 19 proc, po­
wyżej. maja ub.r.). Ocena stanu za­
pasów maszyn dokonana na podsta­
wie ankiet zebranych w 67 składni­
kach wykazała jednak, że pomimo 
dużego wzrostu zapasów w wielu, 
przypadkach są one niedostateczne. 
W odniesieniu do wielu typów ma­
szyn zanotowano .przy tym, że w jed­
nych składnicach ich zapasy ocenia­
ne, są jako zbyt wysokie pódczas gdy 
inne oceniają, że zapasy. tych maszyn 
nie zaspokajają potrzeb.

Wskazane wyda je się, aby CRS 
przeprowadziła specjalną weryfikację 
stanu zapasów maszyn i dostawy z 
nowej produkcji skierowała do skład­
nic, gdzie w-ystępują' większe bra­
ki oraz przeprowadzenie dodatko­
wych badań nad dostosowaniem 
sprzętu, do prac polowych na daitym 
terenie. Okazuje się bowiem, że w 
wielu .przypadkach z tego właśnie 
względu narastają w składnicach nad­
mierne zapasy: bron talerzowych, gle- 
bo-sprężarek, rozsiewany do nawo­
zów i sadzarek ciągnikowych, (Sb)

OGRANICZENIE 
„NOWOŚCI"

Dane . za okres 5 miesięcy br. 
wskazują, że nastąpiło obniżenie u- 
dzialu wyrobów sprzedawanych )><• 
cenach nowości w ogólnej wartości 
sprzedaży resortu przemysłu lekkiego 
(z 8,2 proc, w okresie 5 miesięcy 
ub.r. do 6 proc, w br., tj. ż 4,8 do 
3,8 mld zl). Widoczne jest Więc, ze 
podjęta przez Państwową Komisję 
Cen weryfikacja cen nowości dala 
pożądane wyniki.' Zniesiono bowiem 
ceny nowości na wyroby wytwarzane 
dłużej niż rok oraz zaostrzono prze­
pisy o zaliczaniu’ wyrobów do nowo-

Okazuje się jednak, że przemysł 
lekki nie zdołał na tyle zwiększyć 
atrakcyjności produkcji, aby koniecz­
ne posunięcia Komisji Cen me po­
wodowały spadku wartości produkc.il 
wyrobów zaliczanych do nowości.

(Su)

DOSTAWY RYNKOWE
W zakresie DOSTAW TKANIN--za­

awansowanie wykonania półrocznego 
planu według informacji GUS w po- 
równaniu ze wskaźnikiem upływu 
czasu (83,4 proc.) przedstawiało się 
na ogół zadowalająco. W zaopatrzeniu 
rynku odczuwało się' jednak padał 
braki niektórych asortymentów tka­
nin bawełnianych. Wyraźną poprawę 
w zaopatrzeniu zaobserwowano -w tka­
ninach bawełnianych _ pętelkowych 
oraz tkaninach dekoracyjnych.

■Wykonanie półrocznego planu w za­
kresie dostaw tkanin wełnianych w 
okresie styczeń — mai wynosiło 9a,l 
proc. Rynek został dobrze zaopatrzo­
ny w tego rodzaju tkaniny z wyjąt­
kiem tkanin elastycznych, kaszmirów 
( żorżet wełnianych.

Na skutek stabilizacji popytu w ma­
ju bież, roku zahamowany został spa­
dek zapasów -tkanin . wełnianych; za­
obserwowany w I kwartale 1971 r.

W okresie styczeń —maj w porów­
naniu z analogicznym, pkrcsenrub, 

■ rokit wartość' WYROBÓW ODZIEŻO­
WYCH Z TKANIN była. niższą o 6,7 
próc., wyrobów pończoszniczych' o 14,6 
proc., natomiast wyrobów" dziewiar­
skich wyższa o 7.2 proc. Spośród wy­
robów odzieżowych niskie okazało się 
zaawansowanie wykonania półroczne­
go planu dostaw wyrobów pończosz­
niczych (81,3 : proc.) oraz dziewiar­
skich ubiorów niemowlęcych (81,2 
proc.) 1 bielizny z podbiciem (81,1 
proc.). ■

W zakresie wyrobów odzieżowych 
z tkanin dostawy przebiegały na ogól 
zgodnie z planem półrocznym, kto-, 
regó wvkonanie na koniec maja wy­
nosiło 89,5 proc, szczególnym zainte­
resowaniem konsumentów cieszyły się 
koszule męskie z krótkim rękawem, 
sukienki letnie damskie 1 dziewczęce, 
spodnie turystyczne, a zwłaszcza wcl- 
wetowe, ubrania z elano-bawełny.

Wysoka' 'dynamika dostaw , oraz 
sprzedaży WYROBÓW' .. DZIEWIAR­
SKICH i pończoszniczych -wynikała 
z dużego zainteresowania klientów, ar­
tykułami tej branży, w szczególności 
trykotażami. z nrzedzv anilanowei i 
teksturowanej, kostiumami 2-częscio- 
wymi drukowanymi,, spodenkami ką­
pielowymi. koszulami 1 bluzkami non- 
iron. pończochami stilonowymi bez 
szwu, skarpetami męskimi clastilo- 
wymi,

W okresie styczeń — maj zaawan­
sowanie wykonania półrocznego pla­
mi DOSTAW OBUWIA z cholewką 
skórzaną oraz obuwia z tworzyw 
sztucznych i syntetycznych było ni­
skie (81,3 proc.;-. Mimo iż w maju 
realizacja dostaw obuwia sezonowego 
letniego przebiegała prawidłowo, to 
jednak ze względu na poważne opóź­
nienia i zaległości w dostawach z po­
przednich miesięcy zadania planu aa 
I półrocze mogą nie być w pełni wy­
konane.

*
. W okresie styczeń — maj przemysł 

maszynowy w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. roku dostarczył 
magnetofonów o 93 proc, więcej, gra­
mofonów o 42,2 proc., odbiorników 
telewizyjnych o 36,6 proc. Naj­
niższe dostawy budzące obawy o wy­
konanie planu półrocznego wystąpiły 
w odbiornikach stołowych (80,3 proc.), 
w odbiornikach stereofonicznych oraz 
odbiornikach samochodowych „Mini”.

Braki występujące w dostawach 
przy stosunkowo niewielkich zapasach 
szczególnie wyraźnie odbijają się na 
zaopatrzeniu rynku.

Mimo dość wysokiego wykonania 
planu dostaw w grupie odbiorników 
radiowych turystycznych (86,7 proc.), 
na rynku notowane są braki z zakre­
sem UKF („Izabella”, „Ewa”) przy 
Jednoczesnym -wyraźnym zmniejszeniu 
się snrzedaży. i narastaniu w handlu 
wysokich zapasów odbiorników dwu­
zakresowych („Kama”, „Kamila”), 
których ceny są stosunkowo wysokie.

*
W okresie styczeń — maj DOSTA­

WY SAMOCHODÓW OSOBOWYCH w 
porównaniu do analogicznego okresu 
ub. roku były wyższe ogółem o 19,5 
proc., w tym samochody marki „Fiat” 
o 93,0 proc., samochody marki „Sy­
rena” o 10.9 proc. Niższe były dosta­
wy samochodów marki „Warszawa” 
o 31,4 proc. Zaawansowanie wykona­
nia planu na I półrocze w zakresie 
dostaw samochodów osobowych wy­
nosiło 78,4 proc., w tym samochodów 
marki „Warszawa” 82.8 proc., marki 
„Fiat” 83.9 proc. Dostawy samocho­
dów „Syrena” w dalszym ciągu prze­
biegają poniżej założeń planowych.

W zakresie części zamiennych do 
pojazdów krajowych i importowa­
nych występują braki w zaopatrze­
niu.

W okresie styczeń • — maj dostawy 
pojazdów jednośladowych w porów, 
n&niu do analogicznego okresu ub. 
roku bjiy niższe w motocyklach o

Sprzedaż WĘGLA KAMIENNEGO w 
handlu detalicznym w maju osiągnęła 
1199 tys. ton, tj. była o 289 tys. ton 
(o 31,8 proc.) wyższa w porównaniu i 
z majeni ub. roku. Sprzedaż węgla 9 
w handlu miejskim w maju wyniosła | 
556 tys. ton, tj. była o 81 tys. ton 
(17,1 proc.) wyższa niż w maju ub. 
roku. Wzrost sprzedaży zanotowano 
we wszystkich województwach z wy­
jątkiem Warszawy, Krakowa 1 Po­
znania. '

Handel detaliczny wiejski sprzedał 
w maju 613 tys. ton węgla. W po­
równaniu z analogicznym miesiącem 
ub. roku stanowi to wzrost o 208 tys. 
ton, tj. o 47,8 proc. Zapasy węgla 
kamiennego w handlu detalicznym 
według stanu w dniu 31 maja wynio­
sły 1740 tys. ton, tj. były wyższe o 
683 tys. ton (o 61,7 proc.) w porów­
naniu ze stanem w końcu maja ub. 
roku. Zapasy węgia w handlu deta­
licznym miejskim wzrosły o 178 tys. 
fon, a w handlu wiejskim o 505 tys. 
ton. 

-
DOSTAWY MATERIAŁÓW BUDO­

WLANYCH dla wsi w okresie sty­
czeń — maj w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. roku były wyż­
sze: cementu — o 8,2 proc., materia­
łów ściennych — o 22,5 proc., płyt 
dachowych azbestowo-cementowych — 
o 9,3 proc., papy smołowej i asfal­
towej — o 7,8 proc., szklą okienne­
go — o 15,1 proc. Niższe były dosta­
wy dachówki o 7,6 proc.

Dostawy SPRZĘTU GOSPODAR­
STWA DOMOWEGO w okresie sty­
czeń — maj w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. roku były wyż­
sze: lodówek o 27,1 proc., maszyn do 
szycia o 54,5 proc., odkurzaczy o 7,4 
proc., suszarek do włosów o 43,7 proc. 
Niższe natomiast były dostawy pra­
lek o 19,3 proc, i kuchenek elektrycz­
nych o 22,5 proc.

Niepełną realizacją dostaw kuche- . 
nek elektrycznych oraz suszarek do 
włosów spowodowały zakłócenia w 
realizacji planu produkcji w kwiet­
niu br. w Fabryce „Farel” w Kętrzy­
nie. Niedobory w dostawach kuche­
nek elektrycznych, ze względu na 
posiadane przez handel zapasy — nie 
spowodują braków w zaopatrzeniu 
rynku. (msk))

SPRZEDAŻ DETALICZNA
Według informacji GUS sprzedaż 

detaliczna towarów w maju bież, ro­
ku była wyższa w porównaniu z ma­
jem ub. roku o 7,0 proc. Natomiast 
w okresie styczeń — maj sprzedaż 
detaliczna wzrosła o 9,1 proc. W or­
ganizacjach państwowych sprzedaż 
wzrosła o 5,5 proc. Organizacje spół­
dzielcze handlu detalicznego osiągnęły 
7,9 proc, wzrostu w porównaniu z 
majem ub. roku.

Sprzedaż w uspołecznionych przed­
siębiorstwach gastronomicznych w po­
równaniu z majem ub. roku wzrosła 
o 10 proc. W okresie styczeń— maj 
sprzedaż w przedsiębiorstwach gastro­
nomicznych w porównaniu z, analo­
gicznym okresem ub. roku . wzrosła 
o 10,9 .proc. W przedsiębiorstwach ga^ 
stronomicznych ? .• handlu -miejskiego 
sprzedaż w maju wzrosła o 9 proc., 
a w handlu wiejskim o 12,6 próc.

Sprzedaż w zakładach otwartych 
przedsiębiorstw gastronomicznych w 
maju w porównaniu z majem ub. ro- 
ku była wyższa o 9,3 proc., natomiast 
w stołówkach i bufetach pracowni­
czych wyższa o 21,8 proc. W okresie 
styczeń — maj sprzedaż w zakładach 
otwartych wzrosła o 10,2 proc., a w 
stołówkach i bufetach pracowniczych 
o 21,9 proc, w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. roku. ;

W zakładach gastronomicznych; w 
dalszym' ciągu obserwuje się wyższą 
dynamikę sprzedaży produkcji gastro­
nomicznej niż napojów alkoholowych. 
W porównaniu z majem ub. roku 
sprzedaż produkcji gastronomicznej 
w maju bież, roku wzrosła o 5,7 
proc., a napojów alkoholowych po­
wyżej 180 o 0,9 proc. (msk)

ZAPASY TOWARÓW
Wartość zapasów towarów w han­

dlu rynkowym na koniec maja 1971 r. 
wyniosła 121 046 min zł, tj; wzrosła 
w porównaniu ze stanem w końcu 
1970 r.: o 3.9 proc. W porównaniu że 
stanem, w końcu kwietnia br. ' war­
tość zapasów w handlu rynkowym 
zwiększyła się o 677 min zl.

W handlu hurtowym największy 
wzrost zapasów w porównaniu ze sta­
nem w końcu 1970 r. wystąpił „w Cen­
trali Spożywczej (o 905 min zł), w- 
Centrali Tekstylno-Odzieżowej (o 551. 
min zl) oraz w Centrali Handlu Obu­
wiem (o 367 min zł).

W przedsiębiorstwach handlu deta­
licznego podległych i nadzorowanych 
przez Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego wartość zapasów wzrosła w po­
równaniu ze sianem w końcu grudnia 
ub. roku. o 1127 min zł. Wzrost zapa­
sów wystąpił m. in. w Centrali Han­
dlu Meblami (o 438 min zl), w CT-H 
„Motozbyt” (o 260 min zł), natomiast 
w PT-H Zmccłmnizowancgo Sprzętu 
Gospodarstwa Domowego „Eldom” 
nastąoił spadek o 183 min zl. |

Wartość zapasów towarów w han- s 
dlu detalicznym CRS „Samopomoc | 
Chtouska” zwiększyła się w porów- i 
nanlu ze stanem w końcu ub. roku | 
o 1044 min zł, a w ZSS „Społem” o | 
366 min zł. (msk)

7ATRI5DMIP.NIE I PŁACE 
W HANDLU

Przeciętna liczba zatrudnionych (bez 
uczniów, w przeliczeniu na pełne 
etaty) w uspołecznionym handlu we­
wnętrznym w maju według GUS wy­
niosła 819,3 tys. osób. A zatem kształ­
tnie sie na poziomie kwietnia br. 
W porównaniu z majem ub. roku 
wzrosła o ‘ 9,3 tys., tj. o 1.1 proc.

W okresie styczeń — maj przeciętna 
liczba zatrudnionych w uspołecznio­
nym handlu wewnętrznym zwiększyła 
się w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku o 0,8 proc. W przed­
siębiorstwach handlu wewnętrznego 
przeciętna liczba zatrudnionych w 
maiu wzrosła w porównaniu z ma­
jem ub. roku o 1,1 proc.

W uspołecznionym handlu we- 
wnęfrznvm wvnlaty z osobowego fun­
duszu płac dokonane w maju w wy­
sokości 1849,6 min zl wzrosły w po­
równaniu z wynlatami dokonanymi w 
tvm samym miesiącu ub. roku o 7.7 
proc. Osobowy fundusz plac wyniósł 
w maju 1765,0 min zł, czyli wzrósł

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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U *. O NOWEJ POLITYCE BADAWCZEJ
NAUKI. MwięiajaĆF dane statystyczni . ......

no z zakresu działalności naukowo-badaw- —
ezej i rozwojowej (o;. zasobach kącikowych' 
omawianej. dzialaiiiófici. jak również o? 
formach organizacyjnych: bazy naukowo-i 
badawczej i rozwojowej, zatrudnieniu w 
tej bazie i nakładach Iluan.sowyeh na 
prace naukowo-badawcze I rozwojowe,' a 
także o ;wynalńzCżoSci i wydawnictwach 
naukowych)'. Oto niektóre dane: ’ ': •

W latach 1960—13^0 STOPNIE NAUKO-:'
WE doktora habilitowanego otrzymało 2,5' 
tys. osób, (o 63 proc. więcej, niż W; po- 
przednlm piędiotcciii),1 a stopnie naukowe ; 
doktora 19,1 tys. osób (o 20 proc. wię. 
cej).

1) R. Szarota — Finanse’jednostek ba­
dawczych,; Zycie Gospodarcze nr 14 
(1020). z 4.04.1971 r..

2) St. Dwojak — Co wynika z doświa­
dczeń instytutu, Zycie Gospodarcze 
nr 10 (1016) z 7.03.1971 r.

LICZBA PRACOWNIKÓW NAUKOWO- 
BADAWCZYCH otasl pracowników nau- 
kowych szkół wyższych zajmujących się 
w znacznym stopniu badaniami nauko­
wym! (to jest profesorów. docentów, 
starszych asystentów., asystentów) — wy­
niosła w końcu 19*0 r. ogółem 39 tys., w 

tynii

®t 18 tys. w placówkach naukowo-ba- 
dawczych (PAN. Instytuty naukowo-ba- 
dawczc, centralne laboratoria itp.),

® 25 tys. w szkołach wyższych.
W działalności naukowo-badawczej i 

rozwojowej oraz działalności: towarzyszą­
cej (Jak nn. Informacja naukowo-tech­
niczna) ZATRUDNIONYCH było w koń­
cu 1970 r. około 260 tys. osób. Udział 
ich w ogólnej liczbie zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej wynosił około 
3 proc.

OGOLNA LICZBA PLACÓWEK NAU- 
KOWO-BADAWCZYCH I ROZWOJO-

WYCH wynosiła 1,8 tys. (bez zakładów 
doświadczalnych podległych tym pla-. 
cówkom i bez. szkól wyższych), w tym:

• 14 proc, stanowiły placówki nauko­
wo-badawcze, :
« 28 proc, stanowiły wyodrębnione 

placówki rozwojowe (tó jest cen­
tralne bura konstrukcyjne, laboratoria 

.branżowe, biura projektów technologicz­
nych, zakłady doświadczalne itp.),

• 58 proc, stanowiły placówki zakłado­
wego zaplecza rozwojowego przedsię­
biorstw produkcyjnych' i eksploatacyj­
nych. . '

NAKŁADY FINANSOWE na prace nau- 
kowo-batlawcze i rozwojowe wzrosły w 
1979 r., w porównaniu ,z 1966 . r. o około 
70 proc, i wynosiły 17 mid zł. Ogółem 
w latach 1966—1970 wydatkowano na 
prace naukowo-badawcze i rozwojowe 68 
nild zl. Nakindy inwestycyjne poniesione 
na działalność naukowo-badawczą i roz­
wojową wynóśity w 1970 r. 3 nild zł. ’

W 1970 r. ZASTOSOWANO REZULTATY 
ponad 23’. tys. tematów naukowo-badaw­
czych i prąc, rozwojowych oraz 121 tys, 
projektów wynalazczych (w tym około 1,7 
tys. wynalazków opatentowanych). W ro­
ku tym ponadto wykorzystywano w prak­
tyce . gospodarczej 112 licencji. Wartość 
produkcji iv oparciu o te licencje wynosiła 
ponad 32 mid zł. Najwięcej produkowa­
no w oparciu o licencje nabyte w Wiel­
kiej Brytanii (9,1 mid zł), w NRF (8,7 
mid zł)', we Włoszech (5,7 mid zl) i we 
Francji (4,0 mld zl).

STOWARZYSZENIA NAUKOWO-TECH­
NICZNE liczyły W 1970 r. 313 tys. człon, 
ków. Najliczniejsze z' nich — to Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Techników Me­
chaników Polskich (44 tys.) oraz Stowa­
rzyszenie Inżynierów 1 Techników Gór­
nictwa (38 tys.). W tym samym roku 
PTE liczyło 53 tys. członków. TNO1K — 
» tys.

ZA GRANICĘ wyjeżdżało w ub. roku 
1975 pracowników naukowych (986 na 
wykłady, badania i konsultacje, 863 na 
kongresy i zjazdy oraz 126 na Stypen­
dia). (S) ,

MICHAŁ 3AOCZYK

INSTYTUT A PRZEDSIĘBIORSTWO
A RTYKUŁ „FINANSE JED- nadmiernie wydłużały się cykle re- 

NOSTEK BADAWCZYCH”1) alizacji prac oraz okres upływający 
sprawia wrażenie, że autor między zakończeniem pracy badaW- 
widzl rzeczywistość taką, czo-rozwojowej a wdrożeniem jej 
jaka ona być powinna, a “ ' ' - . ....
nie taką, jaka jest. Z jed­

nym stwierdzeniem podanym w 
tym artykule można jednak zgodzić 
się bez .zastrzeżeń: „...generalnie 
należy stwierdzić, źe sprawy nie śą
takie proste i jednoznaczne...”

W moim przekonaniu, 'zarówno 
artykuł przytoczony, jak j poprzed­
ni. kwestionowany-) charakteryzują 
się tym samym niedostatkiem: od­
działywanie . systemu finansowego 

■na działalność instytutu rozpatrują 
' z pominięciem podstawowego ogniwa 
gospodarczego, jakim jest przedsię­
biorstwo przemysłowe. Opracowa­
nia instytutowe, szczególnie w przy­
padku. instytutów przemysłowych, 
nie są zakończeniem cyklu"produk- 
cyjnego, lecz jedynie jego począt­
kiem.

Skoro .podstawowym elementem 
gospodarki finansowej instytutu ma 
być fundusz efektów wdrożenio­
wych, to, system finansowy instytu­
tu. i przedsiębiorstwa' powinien być 
rozpatrywany bądź łącznie, ' bądź 
też z uwzględnieniem ' wzajemnego 
wpływu. Nawet najdoskonalszy te­
oretycznie system, wprowadzony w 
instytutach niczego nie zmieni, je­
żeli równocześnie podstawowe og­
niwo gospodarcze, jakim j|est przed­
siębiorstwo przemysłowe — bez 
którego udziału praktycznie nie 
istnieje możliwość tworzenia fun­
duszu efektów wdrożeniowych — 
nie będzie zainteresowane wdroże­
niami. A jak dotychczas, zaintere­
sowania są sporadyczne. I nie spot­
kałem w >2. G-.' lub też w innych 
pismach odmiennych stwierdzeń. 
Dlatego też uważam, że zastrzeże­
nia zgłoszone przez St, Dwojaka są 
zbyt .łagodne.

BLIŻSZA KOSZULA CIAŁU...
Według St. Dwojaka istnieje 

„...znaczny opór szeregu instytutów 
przeciwko wprowadzeniu nowego 
systemu...” (opartego o fundusz e- 
fektów wdrożeniowych). Zdaniem 
R.. Szaroty spowodowane to jest 
„„.obawą niemożności wygospoda­
rowania efektów wdrożeniowych w 
rozmiarach zapewniających dokony­
wanie odpowiednich odpisów na 
fundusz premiowy.,.”

Zgadzam, się z itym stwierdze­
niem. Ale czy ta obawa wynika' 
tylko z przyczyn zależnych wyłącz­
nie od instytutów, czy też leży w 
znacznej mierze poza nimi? Odno­
szę wrażenie, źe w zakresie odpo­
wiedzialności za wdrożenie nastą­
piło przynajmniej zatarcie granic 
odpowiedzialności, jeśli nie pomie­
szanie' ; podmiotów. - "'Wnioski ■ takie' 
wynikają- ze? stwierdzenia, że „;..taka 
konstrukcją źródła finansowania' 
premii ipa na celu (...) maksymal­
ne skracanie okresu między termi­
nem zakończenia i odbioru pracy 

rozpoCzę-badawczo-rozwojowej
ciem prac wdrożeniowych”. W in­
nym miejscu: „... wiadomo, że do­
tychczas nadmierny był udział prac 
nie przewidzianych do wdrożenia do 
produkcji lub których wdrożenie 
nie było zawczasu przygotowane...

wyników do produkcji”.
To wszystko prawda. Ale Czy in­

stytut ma; wpływ na przedsiębior­
stwo zamawiające, aby zawczasu 
przygotowało się do wdrożenia? 
Premia przedsiębiorstwa od tego, 
praktyćsnie nie zależy (w średniej 
wielkości przedsiębiorstwie przemy-
siu elektromaszynowego ilość wdro­
żeń w. ciągu roku jest przeważnie 
kilkakrotnie większa niż ilość moż­
liwych mu do przypisania . zadań 
premiowych). Przyjęcie pracy i jej 
nięwdrożenie nie wpływa praktycz­
nie na system finansowy przedsię­
biorstwa, gdyż większość prac fi­
nansowych jest z FPT lub FNU. 
Fundusze te przedsiębiorstwo ot­
rzymuje od zjednoczenia i nie mar- 

Itwi się ich zamrożeniem w nie- 
/ wdrożonych pracach.

Że tak jest rzeczywiście, może 
świadczyć dotychczasowa praktyka: 
od _wielu lat instytuty mogą prowa­
dzić jedynie te prace, na które po­
siadają zawarte umowy. I od wielu 
lat można zaobserwować to samo 
zjawisko: przedsiębiorstwa (gwoli 
sprawiedliwości należy stwierdzić, 
że nie wszystkie) zamawiają pracę 
„półkowe”- (przeznaczone do odło­
żenia na półkę, a więc nie spra­
wiające kłopotu potrzebą wdraża­
nia). W irokiu bieżącym też spotyka 
się takie stwierdzenia w protoko­
łach Odbioru prąc przez przemysł: 
„„.pracą perspektywiczna, zastoso­
wań ńa razie nie widać, należy 
przyjąć.,.' i obok: „...opracowanie
właściwe, konstrukcja nowoczesna, 
ze względu na drobne uchybienia 
formalne nie przyjąć”. Ostatecznie, 
co obchodzi dyrekcję przedsiębior­
stwa, decydującą o przyjęciu pracy 
do yydiro-żenia, czy instytut będzie 
miał środki na premie, czy tych 
środków nie będzie posiadał? Bliż­
sza koszula ciału...

Twórcy systemu funduszu efek­
tów wdrożeniowych pomyśleli co 
prawda o przedsiębiorstwie. W umo­
wie. Wdrożeniowej przewiduje się o- 

. kreślony procent funduszu efektów 
wdrożeniowych z przeznaczeniem 
na nagrody dla - pracowników 
przedsiębiorstwa wdrażającego. Ale 
równocześnie przeprowadzana jest 
reforma systemu wynagradzania 
dyrekcji przedsiębiorstw (ryczałt), a 
dla pozostałych pracowników po­
tencjalna nagroda jest dużo bar­
dziej odległa niż najbliższa premia.

Stosunkowo łatwo jest namówić 
przedsiębiorstwo do finansowania i 
wdrożenia tych prac, które popra­
wiają najważniejsze wskaźniki. 
Niestety, w -tffaktyce dó t^cli naj­
ważniejszych wskaźników 'zalicza 
się wartość produkcji globalnej (li­
czenie wartości produkcji sprzeda­
nej w licznych gałęziach przemysłu 
nie zmienia faktu, gdyż z uwagi 
na niedobory rynkowe sprzpdaje 
się / wszystko, co się produkuje, 
szczególnie np. w automatyce).

Tymczasem nowe opracowane 
wyroby, nawet najdoskonalsze (w 
tym miejscu również należy pra^z- • 
nać, że nie zawsze tak jest, co do-

datkowo pogarsza sytuację) w po­
czątkowym okresie produkcji od­
znaczają się zwiększoną praco­
chłonnością. I nie pomoże stu zasto­
sowanie nowoczesnych, lecz obcych 
dla zakładu, technologii; okres do­
chodzenia do 'docelowej pracochłon­
ności z uwagi na konieczność na- 

. brania wprawy przez pracowników 
. beżpośred®ło ' produkcyjnych' jest 
wtedy jeszcze dłuższy. Jeżeli doi te­
go nowo opracowane wyroby od­
powiadają nowoczesnym tendenc­
jom •— to* są mało" materiałochłon- 
ne. Wydawałoby się, że to jest do­
brze. W rzeczywistości przy syste­
mie zatwierdzania cen jako sumy 
udokumentowanych kosztów, wynik 
jest przeciwny. Wartość uzyskiwa­
na z jednej roboczogodziny jest 
mała. I w ostatecznym rachunku 
przedsiębiorstwo jest oceniane ne­
gatywnie.

Wprowadzenie zmian systemu fi- 
■ nansowania instytutów ma więc 

poprawić działalność samego insty­
tutu, a następnie przedsiębiorstwa 
przemysłowego (szczególnie w zakre­
sie postępu technologicznego), cał­
kowicie od instytutu niezależnego 
(wspólna dyrekcja zjednoczenia nie­
wiele zmienia sytuację, gdyż dyre­
kcja ta jest zainteresowana tymi 
samymi efektami co dyrekcja prze­
dsiębiorstwa; mimo to w wielu 
przypadkach usiłuje pomagać we 
wdrażaniu, ale ostatnio coraz po­
wszechniejsze jest przekonanie o 
małej skuteczności działania naka­
zów administracyjnych);

Reasumując: rozpatrując wyizo- 
■ jowany system finansowania insty­

tutów, można dojść do wniosku, że 
jest on dobry. Ale rozpatrując ten 
system w powiązaniu z ekonomiką 
przedsiębiorstwa, można się oba­
wiać, źe w przypadku nieprzepro- 
wadzenia reform w systemie gos­
podarowania przedsiębiorstw nowy 
system finansowania instytutów nie 
przyniesie istotnych korzyści gospo­
darczych.

SKĄD WYNIKAJĄ BŁĘDY?
Aby nie narazić się na zarzut je­

dnostronności w ocenie stanowiska 
przedsiębiorstw przemysłowych, u- 
ważam za celowe krótkie porusze­
nie problemu jakości opracowań 
instytutowych, dążenie do poprawy 
których było jednym z powodów
wprowadżenia funduszu efektów 
wdrożeniowych.

Należy się zgodzić ze stwierdze­
niem przedstawicieli przemysłu, że 
jakość tych opracowań była i nie- 
jednokrotnie jeszcze jest daleka od 
doskonałości.

W moim przekonaniu, błędy w 
przeważającej mierze wynikają z 
wadliwej metodologii projektowa­
nia: koncepcje- szeregu proponowa­
nych przez instytuty rozwiązań są 
ciekawe i oryginalne. Ale same o- 
pracowania inżynierskie posiadają 
wady, uniemożliwające wprowadze­
nie’opracowań do przemysłu. Do 
najczęściej spotykanych zaliczyłbym 
nieuwzględnienie faktu, że proces 
produkcji seryjnej lub masowej 
jest procesem probabilistycznym. 
Dlatego też uzyskanie wymaganych 
parametrów na egzemplarzu mode­
lowym, opracowanym w instytucie 

(lub na uczelni, zjawiska są podob­
ne) nie może być traktowane jako 
dowód możliwości uzyskania tych 
parametrów w większości egzemp­
larzy wykonanych z elementów, 

; charakteryzujących się rozrzutem 
parametrów zależnym- od paramet­
rów procesu wytwarzania. Następ­
ną przyczyną małej atrakcyjności 
szeregu opracowań instytutowych 
są ich niskie wskaźniki ekonomi­
czne: drogie, pracochłonne rozwią­
zania konstrukcyjne, uniemożliwia­
jące wręcz niekiedy zastosowanie 
technologii typowych dla procesów 
przemysłowych, konieczność indy­
widualnego dobierania elementów 
lub stosowania regulacji w miej­
scach, w których można jej unik­
nąć itp.

Stosunkowo łatwo można dojść 
do wniosku, że szereg wspomnia­
nych mankamentów można zaliczyć 
do błędów, które określiłbym jako 
szkolne.

W zdecydowanej większości u- 
czelni technicznych pomocniczy 
pracownicy naukowo-dydaktyczni, 
prowadzący większość ćwiczeń ze 
studentami, znają przemysł jedynie 
z praktyk studenckich. O przyczy­
nach tego stanu pisano już wiele 
i nie będę tematyki tej poruszał. 
Ale konsekwencje są poważne, a 
straty z tytułu niedouczeni a nowej 
kadry inżynierów w sprawach po­
zornie drobnych wielokrotnie prze­
kraczają środki, niezbędne dla po­
prawy istniejącego stanu. Jeżeli 
więc pewna ilość pracowników in­
stytutów nie ma praktyki przemy­
słowej — to błędy konstrukcyjne w 
większości są łatwe do wytłuma­
czenia.

Można byłoby twierdzić, że sy- 
tuacja, w której instytutach
przemysłowych zatrudnieni są pra­
cownicy bez praktyki przemysłowej, 
nie jest normalna — ale w silnych 
ośrodkach przemysłowych, charak­
teryzujących się dużym niedoborem 
inżynierów, trudno jest o uzyskanie 
pracowników z praktyką w prze­
myśle ze zwykłych powodów ko­
mercjalnych; nawet jeżeli stawki 
płac podstawowych są podobne jak 
w przemyśle (tak korzystna sytua­
cja występuje tylko w części insty­
tutów) — to wysokość premii W in­
stytucie jest niższa, niż w przecięt­
nym zakładzie przemysłowym. Je­
żeli już przełamie się tę trudność, 
to z kolei okazuje się. że inżynier 
zatrudniony w przemyśle ma dużo 
lepsze rozeznanie w tendencjach 
rozwojowych techniki światowej, 
niż w przypadku zatrudnienia w 
instytuńe. Inżynier wyłącznie za­
trudniony w instytucie (podobnie 
jak w uczelni technicznej) nie ma 
praktycznie ;t0'''''&rgLtrdzacji
przemysłu krajów- wysokóuprzemy- 
słowionych, zakładów . takich nie' O- 
gląda. a prasa techniczna tych pro­
blemów nie omąwia. Nikt nie ma 
zresztą ochotv udostępniać swoich 
osiągnięć w dziedzinie technologii i 
organizacji.

Dodajmy jeszcze, że absolwent u­
czelni technicznej jest wychowywa­
ny w duchu pracy indywidualne?, 
podczas gdy sprawna realizacja 
każdego poważniejszego tematu 
wymaga, pracy zespołowej i że w 

procesie wychowania zdecydowanej 
większości inżynierów pomija się 
zagadnienia technologiczno-organj- 
zacyjne lub, co gorsza, pojęcie or­
ganizacji utożsamia z pojęciem biu­
rokracji przez uczenie przyszłego 
Inżyniera o wzorach druków rozli­
czeń, kalkulacyjnych itp.

KORZYŚCI EKSPERYMENTÓW
Rok bieżący jest pierwszym ro­

kiem wprowadzenia pojęcia „pro­
blemów węzłowych” to jest proble­
mów, w których opracowania waż­
nych gospodarczo tematów mają 
się zakończyć wdrożeniem. Ale za­
planowanie tego wdrożenia niewie­
le zmienia — zarezerwowanie środ­
ków na wdrożenie nie oznacza wca­
le, że przemysł nabędzie ochoty do 
zmiany stanowiska. I byłoby niedo­
puszczalne za parę lat stwierdzeń k, 
że system problemów węzlewwh 
nie wpłynął na poziom produkowa­
nych przez przemysł wyrobów. Dla­
tego też konieczne staje się przy­
śpieszenie wprowadzenia reform 
gospodarczych w przemyśle.

Pragn^ jeszcze podkreślić, że 
wprowadzenie w styczniu r. 19’0 
eksperymentalnych zasad gospoda­
rowania wnosiło istotne elementy 
usprawniające (przeprowadzono
weryfikację tematyki badawczej, 
pozostawiając tematy ze sprecyzo­
waną możliwością wdrożenia, zre­
widowano realizowane prace celem 
zapewnienia optymalnych efektów 
ekonomicznych, zwiększono zespoły 
pracowników, realizujących posz­
czególne tematy). Wyraźnie dala sie 
zauważyć korzystna zmiana w mo­
tywacji i dążeniach poszczególnych 
zespołów, w których niezależnie od 
troski o uzyskanie wysokich para­
metrów technicznych wystąpiły dą­
żenia, aby uzyskanie tych paramet­
rów nie powodowało nadmiernego 
wzrostu kosztów, 'Aj?y konstrukcje 
były technologiczne.

Stworzony w wyniku realizacji u- 
chwały IV rienum KC PZPR sy­
stem ekonomicznego pdziaływania 
zaczął przynosić wyraźne efekty 
(system ten, jak dotychczas, oddzia- 

, luje jedynie ■- moralnie. gdyż 
pierwsze wypłaty z funduszu efek­
tów wdrożeniowych mogą wystąpić 
w 1971' i'.). Oczywiście, efektów w 
przemyśle można oczekiwać dopie­
ro za rok lub dwa, w zależności od 
złożoności tematu i związanego z 
tym okresu uruchomienia nowej 
produkcji. Dopiero po tym okresie 
możną, będzie wyciągnąć prawidło-: 
we wnioski; Tymczasem obserwo-;. 
wany w ostatnim kwartale r. 1970 
wzrost ilości zarządzeń, zmiany sy­
stemu premiowego, w moim prze­
konaniu niezupełnie zgodne z pra- 
wemApracyfu'gdyż?w sposób istotny-, 
zmieniający  ̂twaruDki^ i zatrudnienia- 
— nie-wp^ elementów:
pozytywnych. Natomiast zawiłość 
niektórych ustaleń - (np., zasady do­
tacji budżetowych na premie) przy­
pomina zawieszony.w realizacji sy­
stem bodźców materialnego zain­
teresowania w przemyśle.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

0 jaka powinna być pożądana struktura kwalifikacyjna wg zawodów 
i poziomów wykształcenia przy określonych szczeblach postępu technicz­
nego i zbliżonego dó optymalnego stanu organizacyjnego przedsiębiorstw?

Trzeba stwierdzić, że poglądy w powyższych sprawach są bardzo różne.
Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że uzyskanie odpowiedzi na 

postawione pytania jest przedsięwzięciem złożonym i trudnym, wymaga­
jącym opracowania odpowiednich metod tych badań.

Z tych względów prowadzi się obecnie w wybranych zakładach pro­
dukcyjnych prace, mające na celu sprawdzenie metody i organizacji ba­
dań, jak również ich ukierunkowania praktycznego.

Charakter praktyczny mają też projektowane badania stopnia wykorzy­
stania kwalifikacji pracowników na stanowiskach robotniczych, badania 
losów absolwentów o specjalności ekonomiki pracy SGPiS, jak również 
kontynuowane prace nad rozszerzeniem kształcenia i zatrudnienia w do­
datkowych zawodach.

Zamierzamy zakończyć w bieżącym roku rozpoczęte w Instytucie prace 
nad nomenklaturą zawodów i specjalności wraz z opisem tych zawo­
dów.

W tegorocznym planie prac Zakładu jest szereg tematów związanych 
z wykrywaniem i zagospodarowywaniem rezerw zatrudnienia jak rów­
nież możliwości bezinwestycyjnego wzrostu zatrudnienia przez wzrost 
zmianowości pracy. Część tych badań będziemy kontynuować w latach 
następnych.

Jednocześnie dążymy do wytyczenia kierunków rozwiązań specyficznych 
problemów polityki zatrudnienia w przekroju branżowym i terytorialnym.

RED.: To znaczy, że takie same kompleksowe prace nad 5-łetnimi pro­
gramami polityki zatrudnienia są prowadzone na szczeblu resortów 
i prezydiów wojewódzkich rad narodowych?...

M. CHARKIEWICZ: Oczywiście. Zamierzamy rozszerzyć badania regio­
nalnych aspektów zatrudnienia;- wykorzystania zasobów siły roboczej oraz 
funkcjonowania terenowych i zakładowych służb zatrudnieniowych w ich 
wzajemnym współdziałaniu. Zaawansowane są w związku z tym prace 
nad utworzeniem pierwszej placówki Zakładu przy Wydziale Zatrudnie­
nia Miejskiej Rady Narodowej w Krakowie.

Wychodzimy przy tym z założenia, iż unowocześnienie i usprawnienie 
aparatu zajmującego się sprawami osobowymi i zatrudnieniowymi jest 
istotnym warunkiem usunięcia istniejących niedomogów dla lepszego wy­
korzystania zasobów sily; roboczej; Dlatego też w szerszym zakresie roz­
poczęliśmy badania nad' funkcjonowaniem komórek kadrowych, zatrud- 
nieniowo-placowych,. szkoleniowych i socjalnych, a więc praktycznie tych, 
które bezpośrednio zajmują się sprawami ludzkimi w gospodarce.
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Badania przeprowadzamy kilkoma kanałami. Zasięgamy opinii resor­
tów, zjednoczeń i rad narodowych, prowadzimy badania statystyczne, 
które dadzą odpowiedź co do liczby i poziomu tych służb i ankietowe 
badania w wybranych przedsiębiorstwach. Ponadto grupom śpecjalistów 
zleciliśmy dokonanie opracowań problemowych, obejmujących szeroki ze­
spół zagadnień, takich, jak: model służby osobowej w przedsiębiorstwie, 
systemy ocen pracowników, oddziaływanie bodźców, pozaekonomicznych, 
uporządkowanie dokumentacji i ewidencji osobowej, koncepcja doskona­
lenia tych kadr itp. ’

Liczymy, że wnioski z tych badań pozwolą na wdrożenie w praktyce 
wielu rozwiązań, usprawniających działalność całego aparatu administra­
cji, zajmującego się gospodarką czynnikiem ludzkim na wszystkich szcze­
blach.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na istotny, w moim przekonaniu; 
aspekt sprawy. Prace przygotowawcze do programu, a w szczególności: 
analiza trendów i głównych zagadnień zatrudnienia w latach 1966—1970, 
pogłębione badania ekonomicznych i społecznych problemów zatrudnienia 
kobiet, badania nad możliwościami bezinwestycyjnego wzrostu zatrudnie­
nia, a zwłaszcza nad zmianowością pracy orap: zależnością między postę­
pem techniki, a wydajnością pracy, studia porównawcze na temat optymal­
nych proporcji struktury zatrudnienia w sferze produkcji materialnej i usług, 
opracowanie dotyczące skrócenia czasu pracy, oraz szereg zagadnień z za­
kresu polityki plac i warunków bytu — wszystko to znacznie pogłębiło i roz­
szerzyło, naszą wiedzę o problemach ekonomiki pracy.

RED.: Jakie Zakład prowadzi prace z zakresu spraw placowych?

M. CHARKIEWICZ: Wydaje się nam przede wszystkim, źe szereg roz­
wiązań przyjętych w zakresie polityki płac na rok bieżący należy trakto­
wać jako przejściowe, a więc istnieje pilna potrzeba Opracowania w tej 
dziedzinie wieloletniego programu działania. Potrzeba, ta wynika również 
z faktu istnienia szeregu międzygalęziowych i międzygrupowych dyspro­
porcji w poziomach płac oraz «pilnej konieczności weryfikacji systemów 
płac, szczególnie w tych gałęziach, w których iabele nie były zmieniane 
od kilkunastu lat i gdzie m. in. na tle kolejnych regulacji plac minimal­
nych oraz wprowadzenia dodatków do plac dla najniżej zarabiających, 
zasady wynagradzania uległy dezaktualizacji.

Uważamy też, że należy na nowo spojrzeć na szereg takich problemów 
jak: rozpiętości poziomów wynagrodzeń różnych grup pracowniczych, za- 
sady i narzędzia kształtowania struktury plac w gospodarce, zasady i me­
chanizm polityki awansowej, przyszłościowe rozwiązania w zakresie roz­
działów środków przeznaczonych na wynagrodzenia w zależności od rze­
czywistego wkładu i wyników pracy poszczególnych zespołów pracow­
niczych.

RED.: Warunki bytu ludności są określone nie tylko przez poziom 
piać realnych. Istotny wpływ ma tu fundusz spożycia zbiorowego, ści- 
Siej — społecznego. Fundusz ten jest w naszym kraju stosunkowo duży 
i jego właściwe wykorzystanie wymaga również odpowiednich badań 
naukowych.

M. CHARKIEWICZ:'W zakresie problematyki warunków bytu ludności 
celem prac jest z. jednej strony uzyskanie możliwie dokładnego obrazu 
kształtowania się sytuacji dochodowej, nominalnej i realnej, poszczegól­
nych grup ludności pracującej — ze szczególnym zwróceniem uwagi na

grupy’ żyjące w trudniejszych warunkach, a więc: samotne kobiety, ro­
dziny; jedynych żywicieli, rodziny liczebnie duże o niskim dochodzie na 
członka rodziny itp,, a z drugiej strony —opracowywanierozwiązań na 
rzecz poprawy sytuacji tych grup, z pomocą odpowiednich przedsięwzięć 
z dziedziny polityki socjalnej; Przedmiotem badań dotyczących problema­
tyki Warunków, bytu ludności są również kwestie związane ze zróżnico­
waniem dochodów w poszczególnych grupach ludności i opracowywanie 
środków pozwalających na niwelowanie nieuzasadnionych, nadmiernych 
ich rozpiętości.

RED.: Zakres prac jest szeroki, bardzo ambitny, ale nasuwa się od 
razu wątpliwość, jak „zmierzyć siły na zamiary”. Przecież Zakład jest 
liczebnie niewielki, istnieje od roku...

M. CHARKIEWICZ: Wydaje się, że zanim odpowiem na to pytanie, 
muszę w skrócie bodaj przedstawić charakter i historię Zakładu. Przede 
wszystkim — chciałbym podkreślić, że Zakład Badań Ekonomiki Pracy 
nie powstał na „pustym połu”. Przejął on w zakresie swego działania 
główną tematykę badawczą byłego Instytutu Pracy, jak również znaczną 
część jego kadry naukowej. Pozwoliło to na wykorzystanie dorobku In­
stytutu Pracy i umożliwiło zachowanie ciągłości w wielu pracach ba­
dawczych.

W dziedzinie organizacji przyjęliśmy zasadę, że Zakład powinien mieć 
strukturę elastyczną i funkcjonalną. Podstawową komórką Zakładu jest 
zespól badawczy. Zespoły taicie są' tworzone dla opracowania węzłowych 
problemów badawczych w wybranych dziedzinach. Intencją naszą jest 
tworzenie rozwojowego ośrodka badań funkcjonalnych, ośrodka wymiany 
doświadczeń i inspiracji naukowej, służącej szeroko rozumianym celom 
praktycznym. Nastawiamy się na opracowywanie rozwiązań warianto­
wych, co powinno stwarzać lepsze i bardziej racjonalne podstawy dla 
decyzji gospodarczych w przyszłości. Uważam, że zakres działania Zakładu 
powinien być rozszerzony przede wszystkim na zagadnienia naukowej 
organizacji pracy, normowanie pracy i prawa pracy.

Generalną koncepcję pracy Zakładu określa jego charakter jako ośrod­
ka resortowego. Głównym zadaniem Zakładu .jest- prowadzenie badań sto­
sowanych z zakresu podstawowych kierunków działania naszego resortu. 
Zarówno koncepcję, jak i program prac podporządkowujemy praktycznym 
celom stworzenia bardziej realnych podstaw dla programowania polityki 
zatrudnienia, płac i kształtowania dochodów ludności. Mimo iż Zakla ! 
jest jedną z komórek organizacyjnych Komitetu Pracy i Plac, zachowu­
je on charakter placówki naukowej i posiada uprawnienia zatrudnian a 
pracowników naukowo-badawczych na zasadach obowiązujących w insty­
tutach naukowych.

Pracownicy Zakładu wchodzą w skład różnych problemowych zespołów 
roboczych, pracujących nad wieloletnim i perspektywicznym planem roz­
woju ekonomiczno-społecznego kraju, jak również nad usprawnieniem 
funkcjonowania gospodarki.



P
roblemem samym -w .sobie 
stała się sprawa wjwowadzania 
w życie przepisów dotyczących 
służb ekonomicznych w przedsię­
biorstwie i zjednocz,enlu. Wypowie­
dzi przedstawicieli nauki, i admi- 

rustracji gospodarnej wskazują- 'na 
to, że przepisy Uchwały nr 224 i 
wvdanych do niej wytycznych w 
nikłym tylko stopniu doczekały się 
wprowadzenia w życie.

Myślą przewodnią Uchwały nr 
224 była troska o r zapewnienie 
„wszechstronnej, trwalej poprawy 
metod gospodarowania i polepsze­
nia wyników działalności jednostek 
i organizacji gospodarki uspołecz­
nionej. a w szcżególności Stworze­
nie warunków sprzyjających inicja­
tywie w podejmowaniu Społecznie 
celowych i ekonomicznie efektyw­
nych przedsięwzięć gospodarczych, 
likwidacji marnotrawstwa środków 
oraz optymalizacji rozwiązań eks­
ploatacyjnych i inwestycyjnych”.

Takie wytyczenie /zadań zoboWią- 
zrwać powinno do wnikliwej, rze- 
łetaej i społecznie użytecznej pra­
cy głównych (naczelnych) ekonomi­
stów w przedsiębiorstwach (zjedno- 
^eniach) oraz pracowników na a- 
nalogicznych stanowiskach lub od­
powiedzialnych pracowników ’ in­
nych komórek organizacyjnych 
służby ekonomicznej.

Z praktyki Usytuowania i orga­
nizacji służb ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach przemysłu spo­
żywczego wyn ika, że głównemu e- 
konom iście podporządkowano dzia­
ły : planowania, zatrudnienia i płac, 
zaopatrzenia, zbytu, transportu we­
wnętrznego oraz administracyj.no- 
-gospodarczy i socjalny. - : Zakres 
działania podległych ekonomiście 
służb nie -został jednak skonfronto­
wany z Uchwałą nr 224 i wydany­
mi do niej wytycznymi. Zakres 
działania tych służb w wielu przed­
siębiorstwach do dnia dzisiejszego' 
nis uległ zasadniczym zmianom po­
za tym. że dokonano tylko zmian 
poszczególnych działów i ewentual-. 
nie przesunięto komórkę kalkulacji 
oraz cen na wyroby nieśceimikowa- , 
ne z działu głównego technologa do 
działu planowania.

Do pionu ekonomicznego zostały 
faktycznie włączone służby o cha­
rakterze zarządzania administracyj­
nego, natomiast poza sferą działa­
nia pozostały takie zagadnienia, 
jak: efektywność inwestycji i re­
montów (pozostawione w pionie te-

CORAZ MNIEJSZE
RODZINY
TEN modny ostatnio w naszej publl--' 

cystyce temat warto przedstawić prze­
de wszystkim ód strony danych sta­

tystycznych, które pomogłyby w ocenie 
perspektyw Wzrostu czy też spadku licz­
by ludności Polski. Liczba urodzeń za­
leży od wielkości populacji Kobiet ść wie­
ku rozrodczym, wewnętrznej struktury 
tej populacji pod względem szeregu cech 
demograficznych i społeczno-zawodowych 
oraz od Intensywności reprodukcji, jaka 
ma miejsce w poszczególnych grupach. 
A oto niektóre dane GUS z tego za­
kresu. •)

ROZWOJU...
Obok podstawowej funkcji analityczno-badawczej, Zakład spełnia rów­

nież zadania informacyjno-wydawnicze i koordynacji prac badawczych 
z zakresu ekonomiki pracy.

RED.: Ależ do tego potrzebny jest sztab ludzi...

M. CHARKIEWICZ: W stosunku do postawionych zadań obsada Zakładu 
jest dość szczupła — 38 pracowników (łącznie z Ośrodkiem Informacji). 
Samodzielne wykonanie wszystkich prac, o których była mowa, jest n!e- 
możliwe. Staramy się zdobyć pełne rozeznąnie, jakie prace z naszego za­
kresu są prowadzone w innych ośrodkach naukowych i wyższych uczel­
niach. Chcemy .odegrać pewną rolę inspirującą w podejmowaniu przez 
te ośrodki problematyki badawczej. W tym też zawiera się nasza kon-. 
cepcja nie biurokratycznej koordynacji pracy naukowo-badawczej w kra­
ju z zakresu ekonomiki pracy.

Poza tym korzystamy, a zamierzamy w szerszej jeszcze mierze ^2^ 
stać z pomocy specjalistów spoza Zakładu. Obecnie w różnych zespołach 
problemowych współpracuje z Zakładem około 70-ciu specjalistów, pra­
cowników wyższych uczelni, naukowców oraz wybitnych praktyków.

RED.: Pan Dyrektor wspomniał o Ośrodku Informacji? Jakie są jego 
zadania?

M. CHARKIEWICZ: Postawiliśmy sobie za cel upowszechnienie naj­
nowszych i najciekawszych rozwiązań i metod polityki ekonomicznej w 
dziedzinie gospodarowania zasobami siły roboczej, polityki plac, docho­
dów ludności, polityki socjalnej i prawa pracy — wprowadzonych w Pol­
sce i innych krajach. Wydajemy Przegląd Dokumentacyjny, który za­
wiera informacje o ciekawszych publikacjach w kraju i świecie z zakresu 
ekonomiki pracy. Kontynuując tradycje Instytutu Pracy wydaliśmy Bi­
bliografię Ekonomicznych i Społecznych Zagadnień Pracy — piśmiennic­
two polskie za rok 1969. Zakład opracowuje i publikuje wybrane infor­
macje problemowo-tematyczne podejmujące problematykę, nad którą pra­
cuje macierzysta instytucja lub też zespoły ekspertów powołane do opia- 
cowywania określonych zagadnień z zakresu ekonomiki pracy,

RED.: Tempo i zakres prac jest tak duży, że problemem staje się 
chyba zabezpieczenie odpowiedniego poziomu naukowego prać b 
czych?

Przyczyni się z

M. CHARKIEWICZ: To istotna sprawa. Problematyka badawcza Zakładu 
jest trudna metodologicznie i bardzo czuła społecznie. Dlatego Prze­
wodniczący Komitetu Pracy i Plac powołał w kwietniu br. w .
Badań Ekonomiki Pracy Radę Naukową. Skupia ona giono wj b tnycn 
naukowców i specjalistów-praktyków, zajmujących się od wielu lat pio- 
blematyką ekonomiki pracy, Przewodniczącą Rady jest prof. dr Aoua 
Morecka z Uniwersytetu Warszawskiego. Z powołaniem Rady Zakład \ 14 
« duże nadzieje. Zespół tak kompetentnych teoretyków 
------  ' .. pewnością do właściwego poziomu i prawidłowego ukie 
runkowania badań. Powinno to przynieść obopólne korzyści zarowno teoui
jak i praktyce gospodarczej.

chnicziayin w służbie głównego me- 
cnanika), planowanie kosztów, ana­
liza wykonania kosztów, Całokształt 
Planowania finansowego i związana 
y tynij POlityka .finansowa ora*  ana­
liza sytuacji finansowej (wszystko 
to zostało pozostawione w dziale 
ynanwwo-księgtrwym), planowanie 
i badanie efektywności postępu te- 
cnnicznegó i nowych uruchomień 

*) Tematowi temu poświęcona Jest 
wydana nrzez GUS (w serii „Studia i 
nrace statystyczne”) publikacja pt. „U- 
MIERALNOSC W LATACH 1968—1969" 
(120 stron, 16 zł).

PORTU. I tak w imporcie wzrósł udział 
paliw, surowców i materiałów z 47,0 proc, 
do 47,8 proc., towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego z 5,7 proc, 
do 6,2 proc., przy jednoczesnym obnaże­
niu się udziału maszyn i urządzeń z 36,9 
proc, do 36,4 proc, oraz towarów rolno- 
spożywczych z 10,4 proc, do 9,6 proc. 
Natomiast w eksporcie udział towarów 
rolno-spożywczych wzrósł z 12,1 proc, do 
13,2 proc., a obniżył się udział maszyn 
I urządzeń — z 39,2 proc, do 38,5 proc., 
paliw, surowców i materiałów -- z 33,0 
proc, do 32,7 proc, oraz towarów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowe­
go — z 15,7 -proc, do 15,6 proc.

Nastąpiły również pewne ZMIANY W 
STRUKTURZE GEOGRAFICZNEJ O. 
BROTOw handlu zagranicznego: udział 
krajów socjalistycznych w imporcie 
wzrósł z 65,8 proc, do 68,6 proc., nato­
miast w eksporcie obniżył się z 65,7 proc, 
do 63,9 proc. Bo-wlem iv 1970 r. nastąpił 
znaczny wzrost eksportu do krajów roz­
winiętych gospodarczo — w tym do 
krajów należących do EWG o 31 proc., 
do krajów EFTA o 16 proc, oraz do Ja­
ponii o 14 proc. Eksport do krajów roz­
wijających się gospodarczo wzrósł o 16 
proc, (w tym m. In. znacznie wzrósł 
eksport do Argentyny, Brazylii, Iraku, 
Jordanii).

UDZIAŁ WAŻNIEJSZYCH KRAJÓW w 
całych obrotach handlu zagranicznego 
Polski w 1970 r. przedstawiał się nastę­
pująco: ZSRR — 35,6 proc., NRD — 10,2 
proc., Czechosłowacja — 8,0 proc., W. 
Brytania — 4.8 proc., NRF — 4,5 proc., 
Węgry -r 3.9 proc.. Włochy — 2,6 proc., 
St. ZJedn. Ameryki — 3,1 proc., Francja 
— 2.1 proc., Bułgaria — 2,0 proc.

Na zakończenie warto tu Jeszcze do­
dać, tż w roku 1970 mieliśmy w Polsce 
64 PRZEDSIĘBIORSTWA HAVDLO ZA­
GRANICZNEGO (zaczynając od „Agpo- 
tu" kończąc na „Węglokoksie”), Zatrud­
niały one 221. tys. pracowników o prze­
ciętnej płacy miesięcznej w wysokości 
3 029 zł. (S)

O WŁAŚCIWĄ ROLĘ 

EKONOMISTY
MARIA JUSTYŃSKA WOJCIECH POPŁAWSKI

Rola ekonomisty i służb ekonomicznym od dłuższego już czasu stanowią przedmiot ożywionych 
dyskusji na łamach „Życia Gospodarczego", jak też innych czasopism. Dominującymi zagad­
nieniami wydają się być: ranga i prestiż zawodu ekonomisty oraz sprawa ewentualnej, integra­
cji służb w przedsiębiorstwach.

(zostało w plonie technicznym w
dziale gloWńego konstruktora), pla­
nowanie kooperacji biernej 1 jej 
realizacja (zostaje w pionie techni­
cznym produkcji). (

Z przeprowadzonych badań wy­
nika, że najważniejsze zagadnienie, 
jakim jest analiza i planowanie ko­
sztów, które wiążą. się przecież w 
sposób nierozerwalny z rachunkiem 
ekonomicznym, znalazło się poza 
zasięgiem zainteresowania służby e- 
konomicznej. Przy czym analizy 
kosztów przeprowadzane przez słu­
żbę finansowo-księgową są tak roz­
wleczone w czasie, że nie przedsta­

Większość kobiet będących u w . wieku 
rozrodczym mieszka u nas w miastach, 
natomiast liczba urodzeń w miastach jćst 
znacznie mniejsza niz ńa Wsi. Jest' to 
rezultat niższego poziomu rozrodczości 
w miastach aniżeli na wsi (dla ludności 
utrzymującej się zarówno z rolnictwa 
jak 1 ze źródeł pozarolniczych). A po­
nadto rozrodczość poza rolnictwem jest 
niższa niż w rolnictwie, wśród czynnych 
zawodowo jest niższa niż wśród utrzy­
mywanych, wśród pracownic umysło­
wych niższa niż wśród fizycznych;

Obrazują to wyliczone przez GUS

Notowała: AK 

wiają żadnej wartości, a czas na 
nie zużyty należy uważać za całko­
wicie stracony, bowiem wnioski z 
tych analiz nie są wprowadzane w 
życie.

W szeregu badanych przedsię­
biorstw mimo utworzenia odrębne­
go pionu ekonomicznego sytuacja 
nie wysiądą zadowalająco na sty­
ku pracy komórek księgowości pod­

ległych głównemu księgowemu i 
komórek podległych głównemu eko­
nomiście. Dochodzi do częstych 
konfliktów między tymi służbami. 
Bezpośrednią przyczyną tych kon­
fliktów są materiały sprawozdaw­
cze i kalkulacyjne niezbędne do 
prac analitycznych służby ekonomi­
cznej. A przepisy zakładały, jako 
warunek sine qua non, koordynację 
pracy między tymi działami.

Reasumując stwierdzić należy, na 
stan powstały w badanych przed­
siębiorstwach miała wpływ z, jed­
nej strony — niekonsekwentnie 
wprowadzona w życie uchwala nr 

wskaźniki charakteryzujące dotychczaso­
wą PRZECIĘTNĄ DZIETNOŚĆ KOBIET 
RODZĄCYCH, które wynoszą dla:

— ogółu rodzących w miastach 1,89
- — ogółu rodzących na wsi 2,58

— ludności rolniczej 2,93
— ludności pozarolniczej w mia­

stach 1,86
— ludności pozarolniczej na wsi 2,24

. — prac, umysłowych poza rolni­
ctwem 1,56

— prac., fizycznych poza rolni­
ctwem 1,89

— utrzymywanych przez prac.
umysłowych 2,08

— utrzymywanych przez prac.
fizycznych 2,49

— pracujących w rolnictwie 3,04
— utrzymywanych w rolnictwie 3,50
Wraz z rozwojem społeczno-gospodar­

czym kraju nastąpią dalsze przesunięcia 
strukturalne ludności w kierunku: miast, 
pozarolniczych źródeł utrzymania, akty­
wności zawodowej ■ i pracy umysłowej, 
co W świetle podanych tu liczb prowa­
dziłoby do dalszego spadku rozrodczości.

Starze jemy się...

Skoro obok urodzeń ważny czynnik 
kształtujący liczbę ludności stanowią 
też zgony, a struktura zgonów według 
płci i wieku wpływa na kształtowanie 
się struktury ludności — istnieje potrze­
ba szczegółowego badania zmian w 
natężeniu zgonów ludności. .

Analiza GUS wykazuje*),  że bezpo­
średnio po II wojnie światowej NATĘ­
ŻENIE ZGONÓW w Polsce systematy­
cznie wzrastało, oslaga.iac maksymalny 
poziom w roku 1951 (12,4 zgonów na 
1 000 ludności). Od tego roku współ­
czynniki zgonów obniżają się aż do ro­
ku 1966 (7,3, co stanowiło jeden z naj­
niższych współczynników w Europie). 
To tempo' spadku umieralności nie by­
ło jednakowe. Początkowo spadek był 
dość szybki, później wolniejszy, gdyż 
w miarę obniżania Się umieralności co­
raz trudniej jest uzyzkać dalszy spa­
dek.

WYDANY ostatnio przez GUS Rocz­
nik Statystyczny Handlu Zagra­
nicznego 1971 podaje nie tylko syn­
tetyczne dane, Ilustrujące udział wymia­

ny międzynarodowej w naszej gospodar­
ce, które omówiliśmy w przedostatnim 
numerze Ż.G., ale też (a właściwie prze­
de wszystkim) szczegółowe zestawienia 

.przedstawiające dynamikę 1 strukturę o- 
brotów handlu zagranicznego w ostatnim 
okresie. Oto niektóre ważniejsze dane 
z tego zakresu.

OBROTY HANDLU ZAGRANICZNEGO 
w 1979 r. w porównaniu z 1969 r. wzrosły 
o 12,7 proc, (import o 12,4 proc, a eks­
port o 12,9 proc.) | osiągnęły wartość (w 
cenach bieżących) 28,6 mld zł dewizo­
wych (import — 14,4 mld, eksport — 
14,2 mld).ŚREDNIE ROCZNE TEMPO WZROSTU 
OBROTÓW handlu zagranicznego w la­
tach 1966—1970 (w cenach stałych) wy­
nosiło w imporcie 9,2 proc., a w ekspor­
cie M proc, i było niższe od tempa 
wzrostu uzyskanego w poprzednim okre­
sie 5-letnim (import — 9,9 proc., eksport 
— 11,0 proc.). Jednak dynamika obrotów 
handlu zagranicznego była nadal wyższa 
od dynamiki dochodu narodowego, a 
nawet od produkcji globalnej przemysłu 
1 rolnictwa.

SALDO BILANSU HANDLOWEGO w 
1970 r. było ujemne 1 wynosiło 240 min 
złotych dewizowych, przy czym:

— w obrotach z krajami socjalistycz­
nymi ujemne saldo wynosiło 828 min zł 
dewizowych (saldo to zostało jednak z 
nadwyżką wyrównane dodatnim saldem 
obrotów usługowych);

— w obrotach z krajami pozostałymi 
osiągnięto saldo dodatnie 588 min zł de­
wizowych (wobec salda ujemnego w 
1969 r. w wysokości 74 min zl dewi­
zowych; uzyskanie wysokiego salda 
dodatniego w obrotach było podyktowa­
ne koniecznością spłaty w 1970 r. czę­
ści kredytów zaciągniętych w latach 
ubiegłych).

WZROST IMPORTU w poszczególnych 
grupach towarów w porównaniu z 1969 r. 
przedstawiał się następująco:

— wartość importu maszyn 1 urządzeń 
wzrosła o 11.0 proc. (m. in. znacznie 
wzrósł Import samochodów ciężarowych 
1 osobowych);

— import paliw, surowców i materia-

224, z drugiej zaś — brak oczeki­
wanej współpracy między plonami 
służby księgowej i ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie. Zresztą przepisy 
normujące ' zakres działania powo­
łanych do życia służb ekonomicz­
nych w dość mglisty sposób spre­
cyzowały miejsce: i zakres kompe­
tencji tej służby, więc nawet wpro­
wadzenie w życie omawianych 

przepisów nie wiadomo na ile ułat­
wiłoby sytuację. Przypuszczać na­
leży, że w nieznacznym tylko sto­
pniu wpłynęłoby to na zmianę 
statusu głównego ekonomisty w 
przedsiębiorstwie, . który dzisiaj — 
jak potwierdzają to liczne badania 
oraz szereg głosów w dyskusjach 
— spełnia drugorzędną, usługową 
rolę w zarządzaniu przedsiębior­
stwem, gdyż taką rolę nadaje mu 
układ.

W przedsiębiorstwach, gdzie nie 
powołano starfowiska głównego e- 
konomlsty, odczuwa się wyraźnie 
brak organizatora, poczynań i do-

Przewiduje się, że poziom rozrodczości 
jednostkowej będzie się w dalszym ciągu 
obniżał, może już nieznacznie w mia­
stach, ale z nie mniejszą niż dotąd silą 
na wsi.

WSPÓŁCZYNNIK REPRODUKCJI LUD­
NOŚCI obniżający się u nas od roku 1951 
(gdy Wyniósł 1,6 w miastach i 2,0 na wsi) 
w ubiegłym roku spadl w miastach do 
poniżej 0,8, a dla wsi — do 1,4, wobec 
czego dla całego .kraju wyniósł około 
1,0. Z analiz GUS wynika, że do roku 
1975 obniży się w miastach do 0,75 
i prawdopodobnie poziom ten utrzyma 
się w następnych latach, co oznaczać 
będzie model rodzin składających się w 
równym stopniu z jednego lub dwojga 
dzieci (przypadki dzietności wyższej od 
dwojga dzieci będą wyrównywane przez 
bezdzietność pozostałych rodzin). Nato­
miast Jeśli chodzi o wieś, gdzie zmiany 
w zakresie rozrodczości są — jak widać 
— wplniejsze, prawdopodobnie w ciągu 
następnych 15 lat osiągnięte zostanie w 
roku 1985 społeczne minimum tej rozrod­
czości na poziomie 1,0, dając w konsek­

Umieralność w Polsce w młodszych 
grupach wieku, tj. od 1 do 40 lat jest 
tak - niska, że w ciągu najbliższych 
lat nie należy oczekiwać dalszego jej 
znaczniejszego obniżenia. W wieku 
średnim, powyżej 40 łat, w którym ja­
ko dominujące przyczyny zgonu wy­
stępują nowotwory. i choroby serca — 
dalsze obniżenie umieralności będzie 
możliwe w przypadku nowych odkryć 
medycyny i znacznie skuteczniejszego 
zwalczania tych chorób.

Ostatnio jednak, w latach 1967—1969 
natężenie zgonów wzrasta (dochodząc 
do 8.1' w roku 1969). co związane jest 
z procesem STARZENIA SIĘ SPOŁE­
CZEŃSTWA polskiego jako wyniku:

— wkraczania w wiek starczy (60 lat 
i więcej) stosunkowo licznych roczni­
ków urodzonych przed I wojną świa­
tową,

— spadku natężenia zgonów w naj­
młodszych i środkowych grupach wie­
ku, poniżej 40 lat życia.

W latach 1951—1968 równolegle ze 
znacznym obniżeniem Sie umieralności, 
uległa zmianie również STRUKTURA 
ZGONOW według przyczyn, w 
Polsce w 1951 r. pierwsze miejsce pod

Handel zagraniczny 1970
lów wzrósł o 14,3 proc, (najszybciej; 
rops*  naftowej, surówki żelaza 1 wyro­
bów hutniczych nawozów sztucznych).

— import towarów rolno-spożywczych 
wzrósł o 4,1 proc.;

— import towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego wzrósł o 
20,8 proc, (najszybciej: wyrobów dzia­
nych, mebli, wyrobów farmaceutycz­
nych), ale przy niskiej bazie wyjścio­
wej.

Natomiast WZROST EKSPORTU w po­
szczególnych grupach towarów w po­
równaniu z rokiem poprzednim byt na­
stępujący:

— eksport maszyn I urządzeń wzrósł 
o 11,1 proc., (w tym znacznie wzrosła 
wartość eksportu maszyn włókienniczych, 
koparek, urządzeń kompletnych obiektów 
przemysłowych, sprzętu motoryzacyjne­
go, taboru pływającego),

— eksport paliw, surowców i materia­
łów wzrósł o 11,9 proc, (znaczny wzrost 
wywozu węgla kamiennego, koksu, pro­
duktów naftowych, wyrobów hutniczych, 
miedzi, barwników, tarcicy iglastej),

— eksport towarów rolno-spożywczych 
wzrósł o 22,3 procentu, (przy zmniejsze­
niu ilości eksportowanego mięsa, jaj 
mieliśmy — znaczny wzrost wartości eks­
portu koni rzeźnych,, ryb i przetworów, 
cukru, jęczmienia browarnego — głów­
nie do krajów kapitalistycznych w związ­
ku z trudną sytuacją płatniczą z tą gru­
pą krajów),

•— eksport towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego wzrósł o 
12,2 proc (w tym' stosunkowo znacznie 
wzrosła wartość eksportowanych tkanin 
lnianych, odzieży, wyrobów dzianych, o- 
buwła z wierzchami skórzanymi, mebli 
drewnianych, wyrobów farmaceutycz­
nych, magnetofonów, żarówek, kuchni 
gazowych, maszyn do szycia).

Na skutek nierównomiernego wzrostu 
obrotów w poszczególnych grupach towa­
rowych nastąpiły w roku 1970 w stosun­
ku do roku 1969 ZMIANY W STRUKTU­
RZE TOWAROWEJ IMPORTU I EKS­

radztwa metodologicznego, dlatego I 
służby tara działające osiągają 
mniejsze efekty. Ażeby jednak słu­
żba ekonomiczna w przedsiębiorst­
wie miała szersze niż dotychczas 
możliwości działania — niezbędne 
jest określenie kierunków i zadań 
całej gospodarki i. jej poszczegól­
nych gałęzi. branż 1 jednostek, 
wprowadzania postępu'® techniczne­
go i organizacyjnego na wszystkich 
odcinkach gospodarki w oparciu . o 
krytyczną ocenę słabych punktów 
w obecnym ich stanie i funkcjono­
waniu, a w . szczególności pogłębia­
nia systemu planowania i zarzą­
dzania.

Badania przeprowadzane w 
przedsiębiorstwach podległych- Mi­
nisterstwu Przemysłu Spożywczego 
i Skupu, a także uzyskane infor­
macje z obszernej ankiety i liczne 
głosy w dyskusjach, wskazują na 
potrzebę ściślejszego zintegrowania 
pracy pionów księgowego i ekono­
micznego w przedsiębiorstwach. W 
mniejszych przedsiębiorstwach in­
tegracja ta powinna polegać na po­
łączeniu obu tych pionów służby. 
Dotychczasowe bowiem ustawienie 
tych służb w przedsiębiorstwie nie 
jest prawidłowe. Problem ten na­
rasta i wymaga rozwiązania. Inte­
gracja zapewne uzdrowiłaby aktu­
alną sytuację, położyłaby kres czę­
stym, jak wykazuje praktyka, kon­
fliktom między tymi służbami, kon­
fliktom nierzadko o podłożu am­
bicjonalnym i prestiżowym.

Dzięki temu doszłoby do uzyski­
wania przez służbę ekonomiczną 
wcześniej informacji, które są ko­
niecznym materiałem do realizacji 
zadań tej służby. Informacja jest 
bowiem niezbędnym środkiem za­
rządzania. poczynając od fazy pro­
gnozowania i planowania, a koń­
cząc na analizie wyników. Do ce­
lów nowoczesnego planowania i za­
rządzania konieczna jest informa­
cja .zintegrowana, łącząca w sobie 
potrzebne dla danego celu elemen­
ty informacji wewnętrznej danej 
jednostki z potrzebnymi elementa­
mi informacji zewnętrznej.

W świetle uchwał Krajowego 
Zjazdu PTE. należy oczekiwać 
przeprowadzenia w możliwie szyb­
kim czasie nowelizacji Uchwały nr 
224. a nadto pełniejszej integracji 
służb w przedsiębiorstwie, co do- 
orowadzić powinno do oczekiwanej 
koordynacji i współpracy, a tym 
samym lenszej realizacji celów sta­
wianych przed przedsiębiorstwami.

wencji model rodziny wiejskiej posiada­
jącej w swoim składzie dwoje dzieci 
(przeciętna będzie rezultatem przewagi 
bezdzietnóści i jednodzietności nad wie- 
lodzietnością). Średni współczynnik re­
produkcji dla całego kraju wyniósłby 
wtedy 0,8.

Istnieją jednak obawy, że tendencje do 
dalszego ograniczania rozrodczości w 
najbliższych latach mogą być Jeszcze sil­
niejsze (np. na skutek deficytu miesz­
kań dla młodych małżeństw). A w każ­
dym razie nle< należy oczekiwać, aby po 
roku 1975 w miastach lub po roku 1985 
na wsi doszło dó samoistnego wzrostu 
rozrodczości, o Ile nie będą podjęte za­
biegi z zakresu polityki pronatallstycz- 
nej. (S)

•) Sprawy., te bardzo szeroko analizuje 
opracowana , przez Zbigniewa Smoliń­
skiego, a wydana ostątnio przez GUS 
w serii „Studia 1 prace ’ statystyczne” 
publikacja pt. „Rozrodczość w latach 
1945—2000” (272. strony, 35 zł).

względem wielkości natężenia zgonów 
zajmowały zgony sklasyfikowane w 
grupie chorób starczości i chorób nie­
dokładnie- określonych, zaś na drugim 
miejscu były zgony na choroby układu 
krążenia, następnie zgony na choroby 
zakaźne, zapalenia płuc, choroby wcze­
snego dzieciństwa oraz nowotwory. W 
roku 1969. w którym rozpoznawalność 
klasyfikowanie przyczyn zgonów by­
ły Już dokładniejsze, kolejność natęże­
nia zgonów według przyczyn była na­
stępująca: choroby układu krążenia, 
nowotwory, wypadki, choroby zakaźne, 
uszkodzenia naczyń układu nerwowego.

Największy spadek umieralności doty­
czył następujących chorób; zapalenia 
żołądkowo-jelitowe, zapalenia płuc, cho­
rób wczesnego dzieciństwa oraz chorób 
zakaźnych. Natomiast coraz bardziej na 
nłan pierwszy weszły takie przyczyny 
zgonów, jak choroby układu krążenia 
i nowotwory. (S)

ORIKINICTW

UMOWNA RĘKOJMIA ZA WADT 
TOWARU

PZH „Polcoop” dostarczyło od­
biorcy syryjskiemu partię ziemnia- 
ków sadzeniaków. Opierając się na 
orzeczeniu wydanym przez syryjskie 
organy kontroli fitosanitarnej, od­
biorca syryjski odmówił przyjęcia o- 
trzymanych ziemniaków przy czym 
zarzucił, że są one dotknięte bakte­
riozą pierścieniową.

W wyniku przeprowadzonych roz­
mów, syryjski odbiorca ostatecznie 
zgodził się przyjąć dostarczoną par­
tię ziemniaków, ale jako ziemniaki 
konsumpcyjne z obniżką ceny wy­
noszącą łącznie 74302 zł.

O tę właśnie sumę, będącą stratą 
PHZ „Polcoop", przedsiębiorstwo to 
wystąpiło na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się jej 
zasądzenia od Centrali Nasiennej; 
która sadzeniaki dostarczyła.

Jakkolwiek wysłana za granicę 
partia sadzeniaków była w kraju 
przed załadowaniem badana, przy 
czym nie stwierdzono, by ziemniaki 
te były zarażone bakteriozą pierś­
cieniową lub jakąkolwiek inną cho­
robą, to jedhak PHZ roszczenie swe 
motywowało tym, źe na podstawie 
szczególnych przepisów i zawartych 
umów, a w szczególności umowy, 
zawartej pomiędzy PHZ „Polcoop” 
i Zjednoczeniem Hodowli Roślin i 
Nasiennictwa na rok 1967 o wad­
liwości dostawy miały decydować o- 
rzeczenia organów syryjskich.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
powództwo PHZ „Polcoop” oddaliła, 
zaś Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając sprawę w trybie odwo­
ławczym '— orzeczenie OKA za­
twierdziła. GKA podkreśliła, źe po­
szczególne partie ziemniaków były 
przed wysyłką za ..granicę poddane 
kontroli CIS i że w .żadnej z eks­
portowanej partii ziemniaków CIS 
.nie ujawnił Zarażenia ziemniaków.

Wobec wniesienia przez CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” rewizji nad­
zwyczajnej, sprawa została ponow­
nie rozpatrzona przez Główną Ko­
misję Arbitrażową, która orzecze­
niem z dnia 12 października 1970 r. 
nr BO-8820/70, zapadłym w skła­
dzie rewizyjnym (zwiększonym), po- 

I przednie swe stanowisko zmieniła, 
I wypowiadając ostatecznie następu- 
I jący pogląd prawny:
I O tym, czy nabywcy przysługuje 
I roszczenie z tytułu rękojmi rozstrzy- 
1 ga — w braku przepisów szczegól- 
I nych — istnienie wad przedmiotu 

dostawy w czasie i miejscu ustalo­
nym przez umowę stron.

W związku z tym, w stosunkach 
między jednostkami gospodarki u- 
spolecznionej dopuszczalne jest roz­
szerzenie : odpowiedzialności sprze­
dawcy z tytułu rękojmi za dostar­
czony towar przez przeniesienie mo­
mentu powstania roszczeń na mo­
ment odbioru przedmiotu dostawy 
przez odbiorcę zagranicznego w 
miejscu przeznaczenia.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.: 

„Rewizja nadzwyczajna CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” jako organu 
zwierzchniego PHZ „Pótcoop" traf­
nie zarzuca istotne naruszenia pra­
wa; Zespół II instancji błędnie przy­
jął, że niewykrycie wad w chwili 
wydania towaru przewoźnikowi po­
zbawia odbiorcę roszczeń z tytułu 
rękojmi.

W obowiązującym stanie praw­
nym o przysługiwaniu nabywcy 
roszczeń z tytułu rękojmi rozstrzy­
ga istnienie wad przedmiotu dosta­
wy w czasie i miejscu ustalonym — 
w braku przepisów szczególnych —• 
przez umowę stron. Jest to konsek­
wencją nadania przez art. 558 § 1 k.c. 
przepisom kodeksu cywilnego o od­
powiedzialności z tytułu rękojmi 
charakteru przepisów względnie o- 
bowiązującyoh, zdanie drugie tego 
artykułu kodeksu cywilnego wyraź­
nie zwęziło w stosunkach między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej dyspozytywny charakter przepi­
sów, stwierdzając, że w tych sto­
sunkach nie jest dopuszczalne ogra­
niczenie lub wyłączenie odpowie­
dzialności z tytułu rękojmi, jeżeli 
nie przewidują tego przepisy 
szczególne. Przeniesienie jednak mo­
mentu powstania roszczeń z tytułu 
rękojmi w chwili wydania ziemnia­
ków przewoźnikowi na późniejszy 
moment odbioru przedmiotu dosta­
wy przez odbiorcę w miejscu prze­
znaczenia — nie oznacza ogranicze­
nia odpowiedzialności z tytułu rę­
kojmi, lecz jej rozszerzenie”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

LOKALIZACJA INWESTYCJI

Rada Ministrów podjęła dnia 29 
maja 1971 r. uchwałę (nr 109) w 
sprawie lokalizacji inwestycji, ogło­
szoną w nr 31 Monitora Polskiego 
(poz. 198), która zastąpi dotychcza­
sową uchwałę w tym zakresie nr 
354 z dnia 19 listopada 1962 r. (Mo­
nitor Polski nr 82, poz 385).

Nowa uchwala składa się z dłuż­
szego wstępu oraz z przepisów u- 
jętych w 3 rozdziałach; I. Podsta-
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wowe zasady polityki
nej, _ II. Tryb ' ustalania lokalizacji I 6 ■
inwestycji, oraz, III, Przepisy . koń- g

TRYBUNA • ROLNICZA
COWe. .1

■ W myśl ucnwaiy, wiodącym czyn- I 
ńikiem rozwojti sił wytwórczych są i 
zasoby siły roboczej. 1

Polityka lokalizacji inwestycji ma 
na . celu racjonalne ;rozmieszczenie 
sił wytwórczych i urządzeń usługo­
wych w/krajii oraz zapewnienie in- 
weslycjom korzystnych ; wairunków' 
realizacji i eksploatacji.. praez:. 1). 
kontynuowanię;: procesu idaiszej iin- 

• dustrializacjii- kraju z równoczesnym 
dążeniem do .bardziej równomierne­
go: rozmieszczeiiia;^ i
wyrównania występujących jeszcze 
dysproporcji w rozwoju poszczegól­
nych regionów, 2) realizację kierun­
ków intensywnego i harmonijnego 
rozwoju potencjału ;-, gospodarczego > 
kraju.. ................... ;

Uchwała wskazuje,1 jakie ' inwe­
stycje mogą być podejmowane w 
miastach wyłączonych z ’ woje­
wództw oraz w regionach wysoko : 
uprzemysłowionych, tj. na terenach 
Górnośląskiego Okręgu ' Przćtmysło- ; 
wego. Rybnickiego Okręgu 'Węglo­
wego, Bielskiego Okręgu Przemysło- i 
wego. Warszawskiego Zespołu Miej- ! 
skiego,. Zespołu Miast Gdańsk-Gdy- i 
nia 1 .Zespołu i Miast Bydgoszcz — ' 
Toruń . Włocławek oraz stanowi I 
generalnie, że polityka./ lokalizacyj- I 
na na lata 1971—1975 powinna u-J 
względnić w najszerszym: zakresie | 
wnioski wynikające ż analizy ist- f 
niejącego rozmieszczenia- sił- wy-1 

' twórczych, a. zwłaszcza stopnia za-> i 
inwestowania przemyśle oraz po- | 
kiadania wysźkólonychi/kadr — ■ w j 
kierunku wykorzystania silnie roż-> I 
winiętych tradycyjnych \ ośrodków 
przemysłowych. Pełne •wykorzysta­
nie sił wytwórczych w i tych ośrod- ' 
kach powinno zapewnić lepszą o- । 
płacalność poniesionych nakładów i 
inwestycyjnych i umożliwić; szybsze i 
osiągnięcie projektowanych żdolnoś- i 
ci produkcyjnych i planowanych' e- : 
fektów. i

’ Jeśli chodzi p. lokalizację 'budów- ; 
nictwa mieszkaniowego w latach [ 
1971—1975 powinna ona być podpo- Ś 
rządkowana konieczności zaspoko- i 

. jenia w pierwszej - kolejności po- । 
trzeb mieszkaniowych związanych z I 
.rozwojem produkcji i powinna się
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O działaniu ustaw agrarnych

opierać na analizie aktualnych po­
trzeb zakładów przemysłowych w 
tyrn' zakresie w celu zapewnienia 
budownictwa mieszkaniowego, dla 
pracowników, którzy będą zatrud­
nieni na drugiej d trzeciej zmianie.

Natomiast zakłady przemysłowe , o 
swobodnej lokalizacji,- tj. < nie zwią­
zane warunkami geofizycznymi,^ po­
winny być lokalizowane’ -przede 
wszystkim w miastach średniej 
wielkości (w zasadzie powyżej 10 
tys.- mieszkańców), posiadających 
szczególnie korzystne warunki loka­
lizacyjne i- rozwojowe rezerw siły 
roboczej oraz możliwości dostoso­
wania istniejącego szkolnictwa za­
wodowego do potrzeb lokalizowa­
nych zakładów. Jednak w razie, gdy 
lokalizacja dwóch lub więcej . wa- 
riantów lokalizacyjnych inwestycji 
wykazuje równe lub zbliżone wa­
runki w zakresie efektywności bu­
dowy i eksploatacji, należy wybrać 
wariant przewidujący lokalizację na 
terenach słabo gospodarczo rozwi­
niętych.

•Wreszcie, rozwój małych miast i 
osiedli powinien ’ następować przede 
wszystkim w drodze: I) rozwijania 
usług dla rolnictwa i jego technicz­
nego zaplecza, 2) budowy mniej­
szych zakładów przemysłowych, w 
tym również zakładów filialnych i 
kooperacyjnych, 3) rozwijania, bazy 
turystyczno-usługowej w miejsco­
wościach położonych na szlakach tu­
rystycznych oraz w rejonach o wa­
lorach krajoznawczych i wypoczyn­
kowych.

Według uchwały, uprzedniego u-

, HCIAŁBYM poruszyć sprawę 
( możliwości wydatnego zwięk- 
'w szenia puli paszowej przez 
przeprowadzenie rekonstrukcji go­
rzelnictwa rolniczego.

W kraju jest obecnie czynnych po­
nad 1000 gorzelni rolniczych produ­
kujących. rocznie ponad 100 milio­
nów litrów alkoholu etylowego, Na 
jeden zakład przypada więc około 
100 tys..litrów.

Podstawowym surowcem w gorzel- 
■ nictwie rolniczym są obecnie ziem­
niaki-. ' Plon ziemniaków można sza­
cować na około 180 q/ha. Z jedne­
go kwintala ziemniaków otrzymuje 
się przeciętnie 10 litrów alkoholu 
etylowego. Producent rolny musi 
wyprodukować dodatkowo około 
20% ziemniaków na sadzeniaki, co 
wymaga oczywiście dodatkowego a- 
reału. Do produkcji alkoholu. ziem­
niaczanego niezbędny jest jeszcze 
słód jęczmienny. Zużycie ziarna ję­
czmienia w stosunku do ciężaru 
ziemniaków przemysłowyćh wynosi 
ok. 1,35%. Plon jęczmienia wynosi 
w przybliżeniu 23 q/ha.

Jedyną paszą otrzymywaną obec­
nie w gorzelni jest wywar ziemnia­
czany zawierający około 0,8% białka 
oraz 0,03 jednostki skrobiowe w 
1 kg.

Dysponując , podanymi wyżej 
wskaźnikami nietrudno obliczyć 
areał bazy surowcowej jednej go­
rzelni rolniczej 3 produkcji rocznej 
10.0 tys. litrów alkoholu ziemniacza­
nego. Wynosi on 72,5-ha, w tym 
55,5 ha na ziemniaki przemysłowe, 
11,1 ha na ziemniaki sadzeniaki i 
5,9 ha na ziarno jęczmienia.

szonych w stosunku do ciężaru
przerobionych buraków wynosi oko­
ło 6%.

Powierzchnia zasiewu buraków 
cukrowych w bazie jednego zakła- 
,du o rocznej produkcji 100 tys. 1 
alkoholu buraczanego wyniesie: 
10 000 q : 350 q = 28,5 ha. A zatem w 
bazie surowcowej jednego zakładu 
przy przejściu na produkcję alkoho­
lu z buraków cukrowych zaoszczę­
dzono by 44 ha. Areał ten można by­
łoby wykorzystać do produkcji cen­
nych surowców paszowych, jak lu­
cerna, buraki cukrowe, zboża i inne. 
Można orientacyjnie przyjąć, że. z 
1 ha uzyska się średnio 350 q su­
rowców mieszanych o przeciętnej 
zawartości 3% białka i 0,12 jedn. 
skrobiowych w 1 kg.

Korzyści, jakie uzyskałaby gospo­
darka narodowa przy przejściu na 
nowy system produkcji alkoholu, zo­
stały szeroko przedstawione w pro­
jekcie koncepcyjnym opracowanym 
w Centralnym Laboratorium Prze­
mysłu Rolnego przez niżej podpisa­
nego przy współpracy inż. S. Górne­
go,i mgr inż. B. Łączyńskiego. Z o- 
blićzeń wynika, że w bazie jednego 
tylko zakładu można uzyskać dodat­
kowo około 60 000 kg białka i 250 000 
jedn. skrobiowych.

Wskaźniki zużycia wody, energii 
elektrycznej, robocizny i pary nie 
ulegną istotnym zmianom. Ilość ście­
ków nie powinna przekroczyć 
2,5 m3/h.

Czas fermentacji zacieru buracza- 
nego- w porównaniu do ziemniacza­
nego uległby znacznemu skróceniu. 
Okres kampanii można byłoby także, 
skrócić z 5—6 miesięcy do 1,5—2 
miesięcy, co • pozwoliłoby na unik­
nięcie dość znacznych strat spowo­
dowanych długotrwałym przechowy­
waniem surowca w nieodpowiednich 
warunkach/

Ogólny areał buraków cukrowych 
w przypadku przystosowania 500 
zakładów do nowego systemu pro­
dukcyjnego zwiększyłby się tylko o 
3,5%. Nie stanowiłoby to żadnego 
problemu agrarnego, zwłaszcza, że 
część areału zwolniona spod upra-

Doświadczenia powiatu Choszczno po­
zwalają ńa^sformułowanie nas.ępującycn 

- uwag-uotyćżącyca azialania ustaw, agrar- 
nycli: : . , . .Przepisy o 'ograniczeniu podziału .go­
spodarstw rolnych nic są stosowane. 
Istnieje nieformalny oorót ziemią, czyli 
sprzedaż gospodarstw na umowy sporzą- 
uzane między użytKOwnikami z pomi­
nięciem dokonywania poprawek w księ­
gach wieczystych mimo ze Księgi te zo­
stały zaprowadzone i Istnieje rejestra­
cja własnościowa gospodarstw.

Przepisy nie zahamowały nawet w ma­
łej ilości azieieuia gospodarstw szcze- 
gomie przez tych roiiiiitów, którzy nie 
mogą pracować w gospodarstwie ze 
wzgiędu na wiek, chorobę, a gospodarst­
wa ich nie mają 5 ha, a więc nie 
mogą być przekazane na Skarb Państ­
wa za rentę.

Ustawa o scalaniu i wymianie grun­
tów przynosi pozytywne rezultaty. Do­
datnio bowiem należy ocenić dokonaną 
wymianę gospodarstw z zabudowaniami; 
rolnicy dzięki tej wymianie zyskali sa­
modzielne gospodarstwa i należycie je 
zagospodarowali. Ziemia rolników .prze­
kazana PGR-om jest również właściwie 
i racjonalnie zagospodarowana — pań- 
stworve gospodarstwa w ten sposób uzy­
skały lepszy rozłóg ziemi.

Ustawa o przymusowym wykupie nie­
ruchomości rolnych napotyka, trud­
ności w jej realizacji. BraK środków 
w budżecie na wykup tych gospodarstw, 
które powinny być przejęte przez pań­
stwo. Brak jest również mieszkań za- 

• stępczych dla ich właścicieli. Analiza 
gospodarstw, które należałoby wykupić, 
w ykazuje, że w gospodarstwach tych 
gospodarują rolnicy niezaradni, , często 
nałogowi pijacy. Gospodarstwa prowa- 

..dzone przez nich trzeba będzie w póź- 
jiiejszym okresie przyjąć za zadłużenie. 
Racjonalne byłoby przeto przyjmowanie 
wcześniejsze, zapobiegałoby to dewastar 
cji gospodarstw i przyśpieszyło racjo­
nalne wykorzystanie ziemi, z której o- 
siągany jest bardzo niski plon, względ­
nie leży ona odłogiem lub zostaje wy­
dzierżawiona innym użytkownikom.

W stosunkowo najszerszym stopniu 
jest realizowana ustawa ząb-z 'ie"zaj.’’.r ’ 
rentę i inne świadczenia rolnikom prze­
kazującym swóję gospodarstwa na rzecz 

. Skarbu Państwa. Jednakże realizacja ,tęj 
ustawy, obok dodatnich, przynosi także 
i ujemne skutki. Można wskazać na 
przykłady, że rolnicy w podeszłym wie­
ku, którzy mogliby nrzekażać gospodar­
stwa swoim dzieciom, nie czynią tego 
bojąc się, że dzieci nie zabezpieczą im 
warunków bytowych. Dzieci natomiast 
nie mając gwarancji otrzymania gospo­
darstwa, często wyjeżdżają ze wsi. Pro­
wadzenie gospodarstwa przez ludzi sta-

rych 1 wyczekiwanie na wiek emerytal­
ny zmniejsza często prouuKcyjnosc go- 
SpuclarStWu. Występuje w men szczegół- 
nie duży spadek nonowu. Nie rozwiąza­
nym problemem jest sprawa zapewnie­
nia mieszkań tiia rencutow romikow — 
znającymi swe gospodarstwa wraz z za­
budowaniami. uran mieszkań zastęp­
czych dla rencistów i środków na ich 
przygotowanie stoi często na przeszko­
dzie w należytym wykorzystaniu przeję­
tych gospodarstw.

Truany uu jest problem
gospodarstw rolniąow posiauającycu go­
spodarstwa o powierzchni do 5 lia użyt­
ków rotniycn, me arzejunij.' ,.1,.
za rentę. Nleprzyjmowanłe tych gospo. 
darstw stwarza mtóoi^j.ne ija»ljnu 
prywatnego oorotu ziemią, częsc tych 
gospodarstw ulega dewastacji, ziemia 
niejednokrotnie nie jest właściwie wy­
korzystana.

Przedstawione doświadczenia wskazy­
wałyby na to, że wymienione usta-ay 
należy częściowo zmodylikować zwła­
szcza powinno ukazać się zarządzenie d0 
ustawy w sprawie przyjmowania gospo­
darstw za rentę gospodarstw u obsza­
rze do 5 ha. -

Konieczne jest wydanie ustawy uzna­
jącej wszystkich aktualnych posiadacze 
ziemi za pełnoprawnych właścicieli (nie 
dziahtowiczOw a rolników). Uzasadniam 
to tyra, że obecnie jest wiele gospo­
darstw o nieuporządkowanej własności, 
co utrudnia efektywne wykorzystanie 
gruntów, a zwłaszcza inwestycji. Nie­
uregulowanie w gospodarstwach spraw 
własności utrudnia kredytowanie budo­
wnictwa w większych Kwotach. Dzier­
żawcy nie chcą inwestować z bojazni 
przed odebraniem im gospodarstw przez, 
właścicieli, którzy niejednokrotnie zja­
wiają się po wielu latach w celu wy­
muszenia pieniędzy.

Ponadto ostateczne ustawowe uporząd­
kowanie spraw własnościowych ułatwiło­
by realizację przepisów o ograniczeniu 

.podziału gospodarstw, o przyjmowaniu 
ziemi za rentę oraz o komasacji.

Nieżyciowe są przepisy, w myśl któ­
rych pobrany kredyt na budownictwo 
czy remonty budynków, nawet prawi­
dłowo wykorzystany, jest ujmowany ja­
ko zadłużenie obciążające areał przyj­
mowanego gospodarstwa na własność 
Państwa, co z kolei albo zmniejsza wy. 
miar renty, albo wręcz uniemożliwia 
przyznanie renty za przyjęte gospodar-
stwo. 

W tej sytuacji
wieku nie podejmują

rolnicy^ w
się

starszymi 
remontów,

gdyż może to wpłynąć niekorzystnie na 
wymiar renty w wypadku przekazania 
gospodarstwa na własność Państwa.

-STANISŁAW WTOREK 
Choszczno

Jakie powinno być zjednoczenie

stalenia lokalizacji

p

w trybie
przewidzianym w uchwale —.. wy­
magają: 1) inwestycje polegające na 
budowie nowych zakładów przemy-; 
słowych, filii zakładów przemysło­
wych oraz inwestycje o charakterze 
odtworzeniowym. 2) wymienione w 
uchwale inwestycje nieprzemysłowe, 
3) inwestycje polegające na rozbu­
dowie istniejących zakładów pro-

śl

dukcyjnych i usługowych o wartoś- 
ci kosztorysowej robót budowlano-

Idea projektu rekonstrukcji gorzel- 
nictwa rolniczego polega na zastą­
pieniu ziemniaków burakami cukro­
wymi.

Przeciętny plon korzeni buraka 
cukrowego wynosi 350 q/ha. Z jed­
nego kwintala buraków cukrowych 
otrzymuje się także 10 litrów alko­
holu etylowego. Oprócz korzeni uzy­
skuje się jeszcze około 250 q/ha liś­
ci buraczanych. Zawierają one oko­
ło 2,5% białka surowego o wysokiej 
wartości biologicznej. Ich wartość 
energetyczna wynosi około, 0,1 jed­
nostek skrobiowych w 1 kg. Stano­
wią dlatego cenną paszę w żywie­
niu zwierząt gospodarskich.

Technologia alkoholu z buraków 
cukrowych polegałaby na bezpośred­
nim odfermentowaniu cukrów w so-

Ogólny areał buraków cukrowych 
w 1969 r. wynosił według danych 
statystycznych 409 tys. ha. Z tego 
około 80%, tj. 322 tys. ha przypada­
ło na 7 województw: bydgoskie, lu­
belskie, łódzkie, opolskie, poznań­
skie, warszawskie i wrocławskie. Na 
terenie tych województw znajduje 
się 539 gorzelni rolniczych. Co''naj­
mniej więc 500 zakładów można by­
łoby zaadaptować do nowego syste­
mu produkcyjnego.

Plon białka i jednostek skrobio­
wych zwiększyłby się wtedy 500- 
krotnie i wyniósłby:

białko — 61 000 kg x 500 =

jedn. skr.

Ta ilość

= 30 000 000 kg
— 257 000 x 5000 =

= 128 000 000
białka wystarczyłaby

wy .ziemniaków mogłaby być 
rzystana dó uprawy buraków 
vvych.

Pozostaje do omówienia

cukro-

jeszcze

montażowych poriad 20 min zł, a
także inwestycje poniżej tej war- ku dyfuzyjnym. Pozostałe wysłodki 
««, JUd! powolui, zaporowa-1
nie na dodatkowy teren bądź po- « nju ZOstalyby wykorzystane do skar- 
większenia lub tworzenia strefy o- R miania przeżuwaczami. Wysłodki.ta- 
chronnej, jak również inwestycje H ^ie zawierają około 12%_ białka za- 
powodujące wzrost zatrudnienia o 
ponad 100 osób.

stępczego i około 0,6 jedn, skrobio­
wych w 1 kg. Ilość wysłodków su­

prs^puszczalnie do wyprodukowania 
około 70 000 000 kg żywca.

Zmiana systemu produkcji alko­
holu wymagałaby uzbrojenia zakła­
du w dodatkowe urządzenia, jak dy- 
fuzor, krajalnice, myjka, agregat do 
amoniakowania wysłodków buracza­
nych i inne. Koszt takich urządzeń 
łącznie z dodatkową powierzchnią 
produkcyjną nie powinien przekro- 

’ czyć 800 tys. złotych. Natomiast war­
tość dodatkowego dochodu w bazie 
jednego zakładu wyraziłaby się kwo­
tą około 2 milionów złotych. Zwrot 
nakładów inwestycyjnych nastąpiłby 
więc w ciągu jednego sezonu.

sprawa jakości alkoholu buraczane-, 
go oraz wielkości zakładu. Jeżeli 
chodzi o jakość alkoholu, to stosując 
ekstrakcję soku z buraków metodą 
dyfuzyjną otrzymuje się alkohol dość 
dobrej jakości. Wyeliminowane zo- 
stają bowiem związki pektynowe bę­
dące głównym źródłem alkoholu me­
tylowego. We Francji od dziesiątków 
lat wytwarza się alkohol etylowy 
z buraków cukrowych, przeznaczo­
ny do produkcji wódek gatunko­
wych.

Roczna konsumpcja wódek czy­
stych i gatunkowych w Polsce wy< 
nosi ponad 100 milionów litrów. Przy, 
przestawieniu połowy zakładów na 
nową technologię pozostałabj’ jesz­
cze dość znaczna produkcja alkoho­
lu z ziemniaka, tj. ok. 50 milionów 
litrów. Interesy amatorów czystej 
ziemniaczanej nie zostałyby więc 
uszczuplone.

Jeżeli chodzi o wielkość zakładu, 
to za przystosowaniem już. istnieją­
cych gorzelni rolniczych przemawia 
małe zużycie wody oraz małe ilości 
ścieków, których unieszkodliwienie 
nie wymaga kosztownych inwestycji. 
Jiie istnieje także problem uciążli­
wego werbowania siły roboczej w 
okresie krótkotrwałego sezonu pro­
dukcyjnego. Prócz tego istniejące u- 
rządzenia zostałyby po większej czę­
ści wykorzystane.

Zrealizowanie powyższej koncep­
cji wymaga opracowania programu 
rekonstrukcji gorzelnictwa rolnicze­
go, który obejmowałby projekt tech­
nologiczny, projekty konstrukcyjne 
maszyn, i urządzeń dostosowanych 

■ do określonej wielkości zakładu o- 
raz programu badań naukowo-ba­
dawczych.

Z wielkim zainteresowaniem przeczy- 
| talem artykuł Szymona Jakubowicza pt. 

„Organizacja to nie schematy”, zamiesz- 
czony w numerze 20 „Życia Gospodar­
czego”. Zainteresowanie moje wzrastało 
w miarę czytania, ponieważ znajdowałem 
w tej publikacji potwierdzenie swoich 
poglądów, odczuć i wypowiedzi. Od lat 

■ pracuję na stosunkowo wysokim, choć 
rzadko uznawanym, szczeblu zarządu w 
przedsiębiorstwie przemysłowym — naj­
pierw w małym, a może raczej :w śred­
nim, a potem dużym, p poważnym zna4 
czeniu dla gospodarki narótłowej.. Prze­
szedłem-wraz z tymi przedsiębiorstwami 

I " „wstrząsy” spowodowane reorganiźacja- 
| mi jednostek nadrzędnych. Wstrząsy te 
j polegały na jakimś przypływie nadziei, 
I że reformowane jednostki nadrzędne 

przekształcą się „z organów administra­
cji państwowej w organizację typu gos­
podarczego”.

Tak w roku 1958, -jak i po ukazaniu 
I się Uchwali’ RM nr 383 nadzieje te oka- 
I zaly się płonne. Ażeby powiedzieć całą 
I prawdę, to po realizacji Uchwały 383 nie­

wiele się w przedsiębiorstwach spodzie­
wano. Nie mieliśmy zjudzeń co do tego, 
czy możliwa jest dogłębna zmiana cha- 

I rakteru jednostek nadrzędnych, zmiana 
ich stylu pracy, bez wymiany znacznej 
części ludzi tam zatrudnionych. Nad­
mierny, panujący dotąd, w naszej gospo­
darce centralizm spowodował, że zjedno-

s czenia przemysłu, i nie tylko przemysłu, 
S zgrupowane są głównie w kilku zaledwie 

. 3 ośrodkach: Warszawie, Łodzi, Katowi-'
§ cach, Krakowie. Jak można się łatwo 
I z tej krótkiej listy zorientować, są to 
« aglomeracje miejskie administracyjnie 

P odcięte od dopływu „świeżej krwi”.
Et Trzeba przecież ńie lada zabiegów, ko- 
j rekcji i interwencji na wysokich szcze- 
§ blach nawet przy przeniesieniu slużbo- 
S wym do. tych miast, a cóż tu mówić % 
I osiedleniu się w nich „prywatnym”, z 
Ś „prj’'vatnej” chęci, czy aspiracji praeo- 
1 wanta w organizacji gospodarczej wyż-

szego rzędu. I tu dochodzimy do aspektu 
pominiętego przez Sz. Jakubowicza, któ­
ry sprowadza się do problemu doboru 
kadr w zjednoczeniach i wyżej. Nie uj­
mując pracownikom tych jednostek ad­
ministracji gospodarczej (naturalnie nie 
wszystkim) wiedzy, doświadczenia, do­
brych chęci i innych walorów, musimy 
przyznać, że to nią są najlepsi z najlep­
szych.

Gwoli sprawiedliwości trzeba powie­
dzieć, że są przedsiębiorstwa, a w nich 
służby, których współpraca ■ ze zjedno. 
czeniami, lub określonymi ich służba­
mi, układa się pomyślnie. Tych przy­
padków byłoby na pewno więcej — pa­
trząc na problem z poziomu zjednoczeń. 
Zależy to mianowicie od większej, lub 
mniejszej uległości przedsiębiorstw, ich 
dyrektorów, pracowników na kluczowych 
stanowiskach, co niejednokrotnie spro­
wadza się do różnego stopnia oportuniz­
mu lub odporności psychicznej tych o- 
statnićh. Niemniej trzeba sobie powie­
dzieć, że na wzajemne przekonywanie 
się, spory kompetencyjne i kontrower­
sje pracownicy przedsiębiorstw tracą 
sporo sw'ej energii, a czas zużyty na 
zbędne podróże do zjednoczenia stano­
wi na pewno znaczny odsetek czasu 
służbowego i prywatnego, nie mówiąc 
już o kosztach;

Reasumując, jestem, ze względu na 
czynnik ludzki, za dwiema tylko alterna­
tywami przyszłego kształtu organizacyj­
nego zjednoczeń, z trzech wymienionych 
przez autora artykułu: I-a, lub IH-ą. 
Tylko zjednoczenie typu: zrzeszenie, lub 
zarząd przedsiębiorstwa wdeluiakladGwe- 
go, wyeliminuje w znacznym stopniu u- 
jemne skutki niedoskonałego doboru 
kadr w tych jednostkach, albo poprawi 
ten dobór w sposób naturalny. „Zjedno­
czenia typu mieszanego” (II) mamy 
właściwie dziś, a przecież poszukujemy 
doskonalszej formy.

GŁÓWNY KSIĘGOWY 
Nazwisko i adres znane redakcji

UCHYLENIE PRZEPISÓW 
O OGRANICZENIU UBOJU

. J A HIGIENA WSI
dnia 21 maja 1971 r. (Dz. U. nr 12, 8
poz. 121) uchyliło moc obowiązują­
cą rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 4 marca 1964 r. w sprawie o-
graniczenia uboju cieląt (Dz. U. nr |
11, poz. 67). , I

W konsekwencji uchylone zostało W

H stan sanitarny powiatu zamojskiego — 
H mimo, że w ostatnim okresie uległ po- 
Ś prawie — w dalszym ciągu jest jeszcze 
” niezadowalający. Najgorszą sytuację spo­

tyka się na odcinku zaopatrzenia ludnoś­
ci w wodę. Większość studni' na naszym 
terenie jest płytkich, otwartych, o złym 
stanie nie tylko sanitarnym, ale i tech-

również rozporządzenie Ministra |
Rolnictwa z dnia 4 marca 1964 r. w g 
sprawie trybu postępowania i orga- |
nów właściwych do 
dopuszczalności uboju 
nr 11, poz. 70).

Opracowała 
STANISŁAWA

stwierdzenia | 
cieląt (Oz. U. I

ZIELIŃSKA

nlcznym.
Przeważająca część społeczeństwa zmu- 

; szona jest z konieczności korzystać z wo­
dy niepewnej lub wręcz zlej. Z’ tej wody 

! w powiecie korzystało w 1970 r. 106 234 
osób (oprócz turystów). 58 713 szt. bydła, 
60 515 szt. trzody chlewnej, 4 628 szt. o* 
wicc, 25 065 szt.. koni oraz drób itd.

'i Wybudowanie 7 wiejskich wodociągów 
' sieciowych publicznych tylko mlnimał- 
i: nic zmienia na lepsze przedstawiony stan 

zaopatrzenia ludności w wodę, .ponieważ 
g na 232 wsi aż 96 odczuwa poważne braki 

wody pitnej.
Podobnie przedstawia się sytuacja w 

H zakresie usuwania nieczystości stałych 1 
płynnych. Tymczasowe wysypiska śmieci 
w Zwierzyńcu i Szczebrzeszynie nie są 
właściwie zagospodarowane i użytkowa­
ne.

Na przestrzeni ostatnich lat wiele miej* 
‘ . ,WII l! sca poświęcono'ocenie'stanu sanitarnego
Nr 27 (1033) - 4.VIL1971 r, y wsi. wiele* napisano pism i wniosków.

lecz dopiero opracowanie perspektywicz­
nych programów poprawy stanu sanitar­
nego wsi przez poszczególne PGRN i po­
średnio przez zakłady na jej terenie po­
winno przynieść radykalną poprawę w 
tym zakresie. Przodują pod względem sa­
nitarnym gromady: Stary Zamość i Ła­
bunie, Chcąc wyjść naprzeciw tym pro­
blemom, ujednolicić sposób działania, 
pracownicy Miejskiej Stacji San-Epid. w 
Zamościu dokonali (niedzielą) przy koń­
cu roku 1970 szczegółowej lustracji za­
gród we Wsi Żurawica. Wyniki lustracji 
są bardzo niepokojące.

Z danych tych wynika, że na 196 do­
mów mieszkalnych, ponad 169 budynków, 
jest drewnianych, a tylko 27 murowa- 
nych. Ogólny stan sanitarny dobry 
stwierdzono w 29 zabudowaniach, dosta­
teczny w około 60 przypadkach, a zły w 
ponad 110 zabudowaniach mieszkalnych. 
Katastrofalnie wprost przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia tudności w wodę.

Na ogólną liczbę 196 domów tylko 102 
posiada ubikacje, z czego 69 nie odpo­
wiada nawet podstawowym zasadom hi­
gieny. Ubikacji prowizorycznych jest 
około 20, a w 91 domostwach brak ubi­
kacji. W całej wsi nie stwierdzono ani 
jednego gnojownlka, a obornik składo­
wany jest przed budynkami gospodarczy­
mi na prowizorycznych pryzmach.

Czy nie za dużo sodowej wody"?

j Od kilkunastu tygodni niemal w każ- 
ś dym numerze „Życia Gospodarczego” za- 
j mieszczane są listy Czytelnlków-ckonomi- 
j stów, Występujących „w obronie” zawo- 
Ś du ekonomisty. Ekonomiści nie są u- 

satysfakcjonowani tytułami zawodowymi, 
jakie im nadaje szkoła, czy wyższa uczel-

g nia. Wielu piszących pragnęłoby mieć 
i tytuł inżyniera-ekonomiśty i o tald ty- 
f tul idzie walka.
3 W „Życiu Gospodarczym” nr 19/71 dość 
1 dokładnie uzasadni! to J. Gajowniczck 
j i, niestety, z jego wywodami trzeba się 
j zgodzić, gdyż inżynier to człowiek po- 
5 siadający’ przygotowanie i wykształcenie 

w naukach technicznych, a nie ekono- 
7 micznycli i praca inżyniera tak bardzo 
3 odbiega od pracy ekonomisty i nie spo- 
I sób temu zaprzeczyć.
g Jak wynika z wypowiedzi zamieszcza-

S nych na łamach „Życia Gospodarczego” 
H — to nie praca i jej wyniki mają dc- 
H cydować o obsadzaniu stanowisk, ale tv- 
H tul zawodowy. I dlatego niektórzy są 
K zdania, że nikł inny nie powinien zaj- 
H mować stanowisk przeznaczon.Vch dla 
g ekonomistów, jak tylko ten, kto po- 
H siada wykształcenie ekonomiczne. Otóż, 
u panowie ekonomiści, przecie wszystkim 
u zawód zdobywa się nie tyle w szkole, 
El co przy warsztacie pracy. Tułaj jeszcze 
H nadmienić należy, że jeżeli komuś bra-

W jednej tylko zagrodzie stwierdzo po­
jemnik metalowy, do którego usuwane są 
nieczystości stale. W pozostałych odbywa 
się to w sposób . niezorganizowany. naj­
częściej w miejscu przypadkowym.

Przytoczone dane w jaskrawy sposob 
ilustrują' nam cały stan sanitarny wsi 
i zmuszają gromadzkie rady narodowe 
do podjęcia niezbędnych prac w tym za­
kresie. Przytoczone • dane przedstawione
są na przykładzie jednej wsi, lecz są H 

-obrazem 232 wsi z terenu powiatu zamoj-H 
skiego. . fi

W tym stanie rzeczy koniecznością sta-g- 
je się szybka i radykalna poprawa sta- g 
nu sanitarnego całej .zamojskiej wsi 1H 
poszczególnych obejść gospodarskich fj 
przez miejscowe społeczeństwo pod nad-H 
zorem i przy pomocy wszystkich zainte- fi 
resowąnych jednostek i instytucji. fi

W przytoczonych warunkach same pro- fi 
wadzenie akcji oświatowej przez konsul- g 
tację lub wizytacja zagrody nie przy- H 
niosło oczekiwanych rezultatów. W wielu B 
przypadkach poprawienie stanu sanitar- fi 
nego wymaga większych nakładów in- B 
westycyjnych, często niemożliwych do fi 
wydatkowania przez gospodarzy indywi- B 
dualnych. Często natomiast do podnie- g 
sienią stanu sanitarnego należy zmusić & 
poszczególnych obywateli przez rady na- g 
rodowe, gdyż nieprzestrzeganie przez M 
nich odpowiednich zasad higieny może M 
być przyczyną powstawania wielu chorób M 
zakaźnych nie tylko w ich środowisku, H 
ale i w najbliższym otoczeniu. 0

FRANCISZEK OGNIK B
Zamość a

Warunek, że

kuje chęci do pracy, to żaden dyplom 
mu ńic\nie pomoże i nigdy nie będzie 
on ani dobrym pracownikiem, ani do­
brym fachowcem. Dlatego ja osobiście 
nigdy’ nie martwię się tym, jeżeli nowo- 
przyjęty pracownik nie' umie czegoś ro­
bić, ale martwię się, jeżeli nie chce pra­

cować, a to, niestety, tak się dziś czę­
sto zdarza, nawet wśród dyplomowanych 
ekonomistów.

Nie byłby również moim zdaniem, 
właściwy podział pracowników na pra­
cowników służb ekonomicznych i go­
spodarczych, bo przecież nauka ekono­
mii, to nic innego, jak nauka o umie­
jętności gospodarowania i badania sto­
sunków zachodzących w procesie pro­
dukcji. Dlatego nasz tygodnik nazywa się 
„Zycie Gospodarcze”, a nie „Zycie Eko­
nomiczne”. „Zycie Gospodarcze” jednak 
lepiej brzmi i ma chyba szersze znacze­
nie.

Chcialbym na zakończenie podkreślić, 
że za dużo się stanowczo mówi i pisze 
o znaczeniu tak zwanych służb ekono­
micznych, chociaż rezultatów pracy nie 
widać. Zastanówmy się przeto, czy nam 
przypadkiem nie uderza na tle tytuło­
manii sodowa woda do głowy?

STANISŁAW URAWSKI
Warszawa

FABRYKI MEBLI GIĘTYCH
w Jasienicy, poczta Jaworze

zakupią każdą ilość
TARCICY BUKOWEJ lub DĘBOWEJ 
16 mm dla produkcji eksportowej

tarcica winna być przesezonowana (powietrzno- 
sucha). Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Fabryka Mebli 
Giętych Jasienica, p-ta Jaworze, telefon: Bielsko Biała 70-67, 
70-68, 70-69.



Przebywając dziesiątdni w Bu­
dapeszcie starałem się zorien­
tować/ jak rozwiązują prob’e- 
jńy mieszkaniowe Węgrzy. 
Chodzi mi przede wszystkim 
o uchwycenie różnic w kom- 

Iplehie spraw związanych z 
budownictwem mieszkanio­
wym, a przez to o uzyskanie 

| odpowiedzi na pytanie: czego 
I moglibyśmy się w tej dziedzi- 
I nie od Węgrów nauczyć?

OBLIC?A się, że aktualnie 
czeka na nowe, lub więk­
sze, samodzielne miesz- 
kahią około 300 tys. ro­
dzin węgierskich. Na 1 000 
mieszkańców przypada co 

roku na. Węgrzech przecięt­
nie 6 nowo .wybudowanych mie-

Może interesujące ‘ będzie również 
to, że piwnice w takim bloku; li­
czącym 65 nowoczesnych mieszkań 

«kań. (W Polsce, buduje ^ę 5 „zim- ’ K^ŚJ?03F!^S?^enłę
wałkiem” mieszkań na 1000 miesz- 100 m
kańców w roku, ale , jak: wiadomo nalezal° 10 rodzm. 
mieszkanie mieszkaniu nierówne o 
czym za chwilę). Przy tym tempie ' 
budowania jak obecnie, trzeba w 
Budapeszcie czekać na mieszkanie 5 
do 6 lat. Jes t to raczej górna granica.
W BudapesTCie jest bowiem najtru- . 
dniej o mieszkanie.

Generalnie biorąc mieszkania na 
Węgrzech są drogie. Istnieje jed­
nak w tym względzie znaczne zróż­
nicowanie. Oglądałem;, mieszkanie 
prezesa spółdzielni ; mieszkaniowej 
w dzielnicy Kabańia, . odpowiadają-,, 
cej charakterem warszawskiej Wo­
li. Mieszkanie: dwa pćkoje,^ 
nia. łazienka — w sumie' 49 m2. 
Ściany pokryte tapetami, wbudo­
wane szafy, łazienka wyłożona ka­
felkami, podłoga ; z mozaiki dębo­
wej, oczywiście centralne ogrzewa­
nie. Cena mieszkania ---125 tysięcy 
forintów, z tym że faktycznie kosz­
tuje ono 165 r tysięcy. Różnicę; w 
wysokości 40 tysięcy pokryło pań­
stwo w formie bezzwrotnej ’ dota-
cji (o trybie rozdziału mieszkań, 
zasadach finansowania, ; świadcze­
niach państwa będzie jeszcze mo­
wa).

Właściciel mieszkania jest inżynierem 
elektrykiem, jego żona ma równ*eż dy­
plom inżyniera-elektryka. Oboje pra­
cują. Mieszkanie nochłania miesięcznie 
14 nroe. ich budżetu rodzinnego. W 
rodzinach robotniczych, gdzie średnie 
miesięczne nobory przypadające na jed­
nego pracu jącego nie przekraczała 2 200 
—2 300 forintów, na mieszkanie, idzie co 
miesiąc 30—33 proc, budżetu rodziny.

Opisane wyżej-' mieszkanie" należy 
do tanich. Nowoczesne, duże miesz­
kanie kosztuje 250—270 tysięcy fo­
rintów (co stanowi; .około 70' proc, 
średnich poborów miesięcznych ro­
dziny węgierskiej). Te,które oglą­
dałem miały 67 m2 i były przez­
naczone dla 4-osobowej rodziny. 
Składały się na nie: dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, wvgodny przed­
pokój i oddzielny WC, Standard 
wyposażenia “ nieporównywalny ■ z 
żądnym z krajowych wzorów bu- 
dównietwa;.Powszechnego, 1 Łazienka 
kuchnia i WC obudowane kafelka­
mi. Dodatkowo w łazience wbudo­
wane lustro j,„,pprecze ma ręczniki 
nąfh wanną--która docie^; do przedg 
siębiorstwą budrowlanę%” już z b2 
budową wykonaną z .blachy. Rzecz, 
pralktwzna. prezentuje się nie 'go­
rzej niż kafelki i jest od nich tań­
sza. Ale najważniejsze.. że coś ta­
kiego po Prostu robi ■ się. Nie dopa­
trzyłem się w łazienkach miejsca 
na pralki. . ...

Kuchnia z zainstalowanymi na 
ścianach szafkami, na sprzęty . go­
spodarskie. Oczywiście, obudowany 
zlewozmywak i bardzo praktyczna 
szafka obrotowa na naczynia, po-

dobna do barków eksponowanych mieszkaniowa), znajduje się o' 20 
u nas swojego czasu w. niektórych lat w tyle za budownictwem spot- 
salonach meblowych.',' dzielczym w Polsee.

Podłoga w pokojach wyłożona ...................
jest grubą tkaniną, spreparowaną

tworzywa sztucznego. Godne odno- administracyjnego — budownictwo »pół- 
towania jest również wyposażenie drieicze na Węgrzech; znajduje »ię w 
okien W gumowe wkładki chronią-' powijakach. Zarządy • ypoldaelni mle-r; *2,- e wkukuo, cnromą Jzkanlowych są to kilkuosobowe zee-
ce przed przedostawaniem się pyłu poiy ludzi pracujące społecznie, po nor- 
1 wody do wnętrza. nudnych godzinach pracy, a gabinet

Mieszkania przeznaczone dla trayoso- wspomnianego wcześniej preąesw i_je-bowych rokTin; »nhl. aZ nil dnoczeinie cale biuro spółdzielni tnle-Standard podobny. "ow^hX mie«- Xi^^Tcy^ OikU
kań jot w ogole sprawą, na którą aym n byłej piwnicy.
zwrócono w ostatnich latach na Węg-
«ęch szczególną uwagę, istnieje wręcz Mimo tych kolosalnych różnic 
ząkaz_ budowania mieszkań mniejszych ~. . . ... . . .
niż 50 m’ dla. 4-osobowej rodziny. Nie­
które przedsiębiorstwa podniosły nawet
►a granicę do 54 m’. Muszę jednak po­
wiedzieć, że mieszkania dia rodzin 2- 
-osobowych, które widziałem, budowa­
ne systemem przemysłowym (wielka 
płyta .wielki blok) miały ciemne ku­chnie. •

Zdając sobie sprawę, że pokaza­
no mi na Węgrzech wzorcowe bu- 
downiotwo przemysłowe, jeszcze 
raz, abstrahując od cen, . muszę 
stwierdzić, że równie porządnie wy­
kończonych 1 wygodnie rozplano­
wanych mieszkań obecnie w kraju 
nie budujemy.

KTO BUDUJE?

Dominującymi formami budowni­
ctwa mieszkaniowego jest budow­
nictwo prywatne i państwowe; Ko­
lejność jest nieprzypadkowa. W la­
tach 1965—1970 na Węgrzech wy­
budowanych zostało 327 tysięcy 
mieszkań, z czego ze środków pry­
watnych blisko 200 tysięcy. Zało­
żenia na lata 1971-—1975 przewidu­
ją oddanie do użytku 400 tys. no­
wych mieszkań, w tym wszystkie 
mieszkania zbudowane ze środków 
prywatnych stanowić mają 215 ty­
sięcy, a wszystkie sfinansowane 
wyłącznie przez budżet państwa 
185 tysięcy.

Zwraca uwagę brak tak potęż­
nego inwestora w budownictwie 
mieszkaniowym, jakim jest w Pol­
sce spółdzielczość mieszkaniowa 
(blisko 3/4 nowo .wybudowanych w 
ubiegłym roku mieszkań). Spół­
dzielczość mieszkaniowa na Węg­
rzech pełni głównie funkcje orga­
nizatorskie (gromadzenie wkładów, 
przydziały mieszkań) oraz dba o u- 
trzymanie zasobów mieszkaniowych 
stanowiących własność spółdzielni;

W praktyce spółdzielcze budów-.
nictwo mieszkaniowe w naddunaj- 
skiej kotlinie wygląda więc tak; 
Rada Miejska buduję określoną i- 
lość mieszkań w roku i odsprzeda- 
je część budynków mieszkalnych 
spółdzielniom mieszkaniowym. Ist­
nieje przepis, który mówi, że rady 
miejskie muszą sprzedać spółdziel­
niom mieszkaniowym 1/3 nowo 
zbudowanych mieszkań (dlaczego 
tylko 1/3, wyjaśnię dalej). W Buda­
peszcie np. wybudowanych ma być 
do 1975 roku 91 tysięcy mieszkań. 
W liczbie tej 41 tysięcy stanowić 
mają mieszkania zbudowanej, p??®2 
.spółr^ijslme^ies  ̂ śći śle j
mówiąc —®za środki' zgrorKadzone 
przez spółdzielców. Z tym, że spół­
dzielcy nie partycypują w kosztach 
uzbrajania terenu i tzw. inwesty­
cjach towarzyszących (żłobki, przed­
szkola, ośrodki zdrowia, pawilony 
handlowe). Inwestycje te dotuje 
budżet państwa. . .

Spółdzielcze budownictwo miesz­
kaniowe, twierdzili moi rozmówcy 
z Krajowej Rady Spółdzielczości 
Konsumpcyjnej (której jedną z 
branż jeśt właśnie spółdzielczość

ścilotie w jednym pokoiku przerobio-

mam wątpliwości czy jeśli chodzi 
o poziom usług świadczonych przez 
budownictwo spółdzielcze w na­
szym kraju, Węgry są aż 20 lat w 
tyle za nami. W każdym razie nie 
powinni życzyć sobie szybkiego do­
gonienia nas.

Budownictwo zakładowe jest zu­
pełną nowością na Węgrzech. Pier­
wsze 5—6 tys. mieszkań z tej for­

MIESZKANIA
WĘGIERSKIE

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Ok

my i budovTiuctwa mają otrzymać 
Węgry dopiero w latach 1971—75.

KTÓ PŁACI I ILE?

Z budownictwem prywatnym 
sprawa jest prosta. Płaci ten, kto 
buduje, korzystając z? różnych form 
pomocy państwa, o których będę 
jeszcze mówił. Centralne _ władze 
wychodzą przy tym z założenia, że 
im więcej mieszkań zbudują oby­
watele sami, tym łatwiej będzie 
państwu zaspokoić wszystkie po­
trzeby' mieszkaniowe. Skromny do- 
mek jednorodzinny kosztuje 200— 
—300s tysięcy forintów.

Budowę mieszkań czynszowych 
(odpowiednik naszych kwaterunko­
wych) dotuje w całości państwo. 
Mieszkania te przydziela się naj­
bardziej potrzebującym. Stanowią 
one ok. 2/3 całości puli nowo wy­
budowanych mieszkań ze środków 
państwowych. 1/3 tej puli, jak już 
wspomniałem, sprzedają rady miej-

2 500 forintów. Kto ma dochody 
wyższe od 2 500 forintów miesięcz­
nie, występuje o mieszkanie spół- 
dzielcze. © „ zdobyciu mieszkania 
decyduje pośrednio również to, czy 
ubiegający się o mieszkanie mają 
czy nie mają dzieci. Na każde nowo 
narodzone dziecko przysługuje bo­
wiem młodym tzw. pomoc socjalna 
W wysokości 25 tysięcy forintów.

Budującym domki jednorodzinne 
państwo udziela kredytów oraz po­
maga w zdobywaniu terenów pod 
budowę. Jeśli ktoś buduje domek 
za 200 tysięcy forintów może otrzy­
mać kredyt w wysokości 100 tysię­
cy forintów, którego spłaty rozło­
żone ^ostają na 20—30 lat.

‘Weekendowe domki jednorodzinne ma 
prawo posiadać ' każdy, niezależnie on 
tego, czy jest już właścicielem mieszka­
nia, czy nie. Prawo to precyziije spe- 
ejąlne zarządzenie.' gdzie jest również 
mowa o przywileju posiadania działki. 
W bloku o liczbie 85 mieszkań od 20 do 
30 proc, mieszkańców jest właścicielami 
działek*Domek weekendowy kosztuje średnio 
100 tysięcy forintów. Normalnego śmier­
telnika nie stać, ma się rozumieć, na 
btidowe domku weekendowego nad Ba­
latonem. Nie brak jednak miejsca w 
tzw. Zakolu Dunaju. Coraz modniejsze 
staje się też’jezioro Velence, zwane ma-

Balatonem*
Problemem w budownictwie jed­

norodzinnym, jak zresztą .w całym 
budownictwie mieszkaniowym na 
Węgrzech, są materiały budowlane. 
Do sprawy tej wrócę szerzej w 
kolejnym odcinku relacji z Węgier. 
Tu chciałbym stwierdzić jedynie, że 
budujący prywatnie korzystają z 
takich samych praw przy zakupie 
materiałów jak. przedsiębiorstwa 
państwowe. Cement, armatury, bla­
cha, mozaika, czy cegły, są towara­
mi, jak garnki czy telewizory. Kto 
ma pieniądze idzie dó składnicy i 
kupuje co mu potrzeba. Jeśli nie 
ma tego co chce kupić, to czeka 
aż będzie, ale nie znajduje się w 
sytuacji natrętnego petenta zabie­
gającego o dziesiątki pisemek, za­
nim sprzeda mu się wybrakowane 
bloczki gazo-betonowe. Reglamen­
towane śą niektóre metale koloro­
we z importu używane w budow­
nictwie.

Czynnikiem, który reguluje roz­
miary zakupów jest kredyt banko­
wy. Zamraża się go w momencie, 
kiedy nie ma pokrycia materiało­
wego, przewidzianego planem cen­
tralnym na dany rok.

Kilka słów jeszcze o rozdzielni­
ctwie mieszkań. Rzuca się w oczy 
silna pozycja rad miejskich. Są to 
w ogóle organa o dużym stopniu 
samodzielności, a przede wszystkim 
posiadają środki. O przydziale 
mieszkań państwowych decyduje 
komisja, którą rada powołuje spo­
śród swoich pracowników. Komisje 
te decydują również o przydziałach 
mieszkań dla specjalistów. W sy­
tuacjach dyskusyjnych (np. przy­
dzielić mieszkanie niewykwalifiko­
wanemu robotnikowi czy specjaliś­
cie) — rozstrzygającym czynnikiem 
są udowodnione racje ekonomiczne 
pracodawcy. Przy przeciętnych, 
równorzędnych argumentach, któ­
rymi mogą wykazać się kandydaci 
na przydział mieszkania decydują 
poza ..kryterium wysokości zarob­
ków, .dotychczasowe, warunki, byto- 
wę^ilęść;.1.ppąjadanych dzieci, ko? 
niecznósć opieki nad starszymi oso­
bami, względy zdrowotne.

O przydziale mieszkań spółdziel­
czych przesądza zarząd spółdzielni 
(liczący zwykle 5 osób) oraz 3 osoby 
rady nadzorczej. Oba organy wy­
bierane są przez walne zebranie 
spółdzielców. W Budapeszcie pro­
sperują aktualnie 164 spółdzielnie, 
które władają 400 domami. Obo­
wiązują podobne kryteria przydzia­
łu jak w radach miejskich.

skie spółdżielniom mieszkaniowym. 
Do 1975 roku zamierza się wybudo­
wać na Węgrzech ponad 107 tysię­
cy państwowych mieszkań, czyli — 
z grubsza licząe — stanowić one 
mają czwartą część wszystkich 
mieszkań, które wybuduje się w 
tym czasie. Są to dane o tyle istot­
ne, że czynsze na Węgrzech należą 
ciągle jeszcze do najniższych na 
świec ie i wynoszą 2—3 proc, d o­
chodów mieszkańców. Kto więc do­
stał mieszkanie: państwowe był „do 
przodu” o lekko biorąc 130—150 
tys. forintów. (Dla porównania Fiat 
125 P kosztuje 90 tys. forintów),

Inna rzecz, że od połowy 1971 ro­
ku w ciągu 6—8 lat stopniowo bę­
dą podnoszone czynsze mieszkanio­
we w budownictwie państwowym, 
wjten sposób, aby dochody państwa 
z tego tytułu pokrywały przynaj­
mniej koszty systematycznych re­
montów domów mieszkalnych. Do­
tychczas budżet państwa asygnował 
co roku na ten cel kwotę 2 mld 
forintów. Trzeba ponadto dodać, żę 
mimo rozłożenia reformy czynszów 
w czasie, posiadaczom zwłaszcza 
większych mieszkań wzrosną 
świadczenia czynszowe o 200 proc. 
1 więcej. • „Kluczem” do ustalania 
nowych czynszów mieszkaniowych 
ma być wielkość mieszkania. Od 1 
m2 w zależności od komfortu 
mieszkania, jego położenia itp. pła­
cić się . będzie 6 forintów, 5,40 ft, 
lub 3,60 ft.

Nikt nie będzie też więcej dosta­
wał mieszkań „za darmo”. Osoby, 
które będą otrzymywać od rad 
przydział na mieszkanie czynszowe 
lub (służbowe, będą płacić jedno­
razowy wkład budowlany lub opła­
tę za przejęcie mieszkania w użyt­
kowanie w wysokości- 10 do 40 tyś. 
forintów. Aby nie zamknęło to jed­
nakże niektórym rodzinom drogi 
do mieszkania, ’ państwo stosować 
ma dotacje czynszowe, wraz ze 
żwiększenieiń dochodów głowy ro­
dziny lub drugiej osoby zarabiają^ 
cej w rodzinie — o 25 proc, tego 
wzrostu.

Na mieszkanie spółdzielcze wpła­
ca się w gotówce średnio 23 tys. 
forintów. Państwo ,udziela kredytu 
przeciętnie na sumę 132 tys. forin­
tów. Kredyt ten rozłożony jest ńa 
30 rat i oprocentowany w wysokoś­
ci 2 proc. Takie są koszty użytkow­
nika mieszkania spółdzielczego. Nie 
jest to jednak całkowity koszt bu­
dowy mieszkania. Wraz z urządze­
niami towarzyszącymi j wynosi on 
obecnie na Węgrzech średnio 334 
tys. forintów. Różnice miedzy kosz­
tami użytkownika a całkowitymi 
kosztami mieszkania pokrywa pań­
stwo (dodać do tego trzeba udzielo­
ny kredyt).

W tej sytuacji jest zrozumiałe dlacze­
go kolejki po mieszkania spółdzielcze 
nie ustenują długością kolejkom po 
mieszkania państwowe.. Zrozumiała jest 
też tendencia państwa do nieusrczunla- 
nia puli mieszkań państwowych jako 
tańszych od spółdzielczych mimo refor­
my czynszów.

Chociaż... w radzie miejskiej 
Budapesztu znajdowało sie w po­
czątkach bieżącego roku 130 tysię­
cy podań o mieszkania państwowe. 
Pouogłoszeniu (założeń -nowej - polity-- 
ki czynszowej ^wrócono się-do sta-- 
rających z prośbą o, ich.ipotwierdzer, 
nie. Po ponownym obliczeniu oka­
zało się; że 40 tys. podań zostało 
wycofanych. Przypuszcza się, że 
granica wpłaty 10 tys. forintów, 
jako wkład budowlany, nie dla 
wszystkich była, „do przeskoczenia”.

KTO I JAK DZIELI?

Mieszkanie państwowe może do­
stać rodzina, w której miesięczny 
dochód na osobę nie przekracza

■MBiHMB

HANDEL ZAGRANICZNY RUMUNII

LILIAN CRETU

W' roku 1970 obroty handlu za­
granicznego Rumunii ■ były 
ponad 8-krotnie większe niż 

w 1950 r. W tym samym czasie 
handel światowy odnotował 5-krot- 
ny wzrost — a przecież było to w , 
jego dziejach tempo rekordowe. — 
co świadczy, że w ciągu ostatniego 
20-1 ecia Rumunia W poważnym sto­
pniu zintensyfikowała swój udział w 
międzynarodowym podziale pracy. 
Międzynarodowe statystyki wskazu­
ją. że na przestrzeni ostatnich 5 lat 
Rumunia zajęła trzecie miejsce w 
święcie pod względem średniego ro­
cznego tempa wzrostu eksportu, po 
•Japonii i Kanadzie1).

Utiv.ymujemy dzisiaj stosunki 
handlowe oraz stosunki współpracy 
gospodarczej ze 110 państwami 
wszystkich kontynentów; z 70 spo­
śród nich zawarto umowy o wy­
mianie handlowej i współpracy go­
spodarczej, co nadaje- tym stosun- 
aom trwałe ramy.

Głównymi naszymi partnerami 
handlowymi są nadal kraje socja­
listyczne, który cli udział w obro- 
iach rumuńskiego handlu zagranń- 
cznego wynosi ponad 55 proc. Roz­
miary wymiany, handlowej z tymi 
krajami w ostatnim dziesięcioleciu 
wzrosły o ponad 86 proc. Jedno­
cześnie, zgodnie z duchem lanso­
wanej przez partię polityki wielo- 
stronnej i wzajemnie korzystnej 
współpracy ze wszystkimi krajami 
.wiata, wzrosły rozmiary handlu z 
niesocjalistycznymi, rozwiniętymi 
przemysłowo, krajami Europy. 
Ameryki, Azji, Australii. Obroty z 
>vmi krajami były w 1969 roku o 
93 proc, większe niż w roku 1965, 

a ich udział w globalnych obrotach 
rumuńskiego handlu zagranicznego 
osiągnął w 1969 r. 36,3 proc. Wolu­
men wymiany handlowej z kraja­
mi będącymi w stadium bozwoju 
również wzrastał w szybkim tempie 
i w 1969 roku był 4,6 raza większy 
niiż przed 10 laty, przy czym udział 
tych krajów w łącznych obrotach 
handlu zagranicznego Rumunii o- 
siągnął 8,6 proc.

Ta sama linia, polegająca na roz­
wijaniu naszych zewnętrznych sto­
sunków ekonomicznych, będzie roz­
wijana także w przyszłości, przy 
czym nacisk zostanie położony na 
kooperację gospodarczą oraz nauko­
wą i techniczną. Najważniejszą jed­
nak dziedziną międzynarodowej 
współpracy ekonomicznej pozosta­
nie nadal wymiana towarowa. We­
dług założeń planu pięcioletniego, 
w 1975 roku obroty handlu zagrani­
cznego będą o ponad 70 proc, wyż­
sze niż w 1970 r. W tych warun­
kach partia z całym naciskiem po­
stawiła sprawę zwiększenia troski 
o większą efektywność naszej za­
granicznej wymiany handlowej.

W strukturze naszego eksportu 
udział dostaw maszyn, sprzę­
tu produktów chemicznych i 

dóbr przemysłowych powszechnego 
użytku osiągnął 48,5 proc., ale praw­
dziwe wymiary tych zmian jakoś­
ciowych w strukturze naszego eks­
portu można uchwycić dopiero przez 
porównanie z sytuacją z roku 1938, 
kiedy to' ponad 80 proc, eksportu 
naszego kraju stanowiły surowce, 
zaś wyroby przemysłu budowy ma­
szyn które dzisiaj stanowią 22,8 
proc: ogółu eksportu, stanowiły 

mniej niż 1 proc. W 1975 r. eks­
port przemysłu maszynowego, che­
micznego, lekkiego, spożywczego i 
materiałów budowlanych. stanowić 
będzie ponad 2/3 całego eksportu 
krajowego. Wynika stąd znaczenie 
troskliwego doboru na eksport tych 
wyrobów, które są najbardziej efek­
tywne pod względem wewnętrznych 
warunków produkcji, jak też i pod 
względem wymagań rynku świato­
wego. Sekretarz generalny partii w 
jednym ze swych niedawnych wy­
stąpień podkreślił konieczność 
zwiększenia eksportu: tych wyro­
bów, które .zapewniają najlepsze 
wykorzystanie surowców krajowych, 
zwiększenia produkcji nowych ma­
teriałów i materiałów zastępczych, 
opanowania przez wszystkie gałęzie 
przemysłu produkcji nowych wyro­
bów wysokiej jakości.

„Rzeczą konieczną jest poświęca­
nie większej uwagi specjalizacji 
produkcji eksportowej i położenie 
kresu praktyce eksportowania wszy­
stkiego po trochu, gdyż wpływa io 
ujemnie na efektywność naszego 
handlu zagranicznego. Oczywiście, 
wyroby, w produkcji których bę­
dziemy się specjalizować, muslmy 
wybrać bardzo uważnie, tj. musimy 
wybrać takie wyroby, które mają na 
dłuższy okres zapewniony rynek 
zbytu, W miarę nowych zdobyczy 
nauki i techniki trzeba też będzie 
zapewnić stale udoskonalenie cech 
odnośnych wyrobów”*).

Specjalizacja produkcji przezna­
czonej na eksport jest zadaniem na­
der odpowiedzialnym. Zakłada ona 
gruntowną znajomość wymagań 
rynków zagranicznych, długofalo­
wych tendencji handlu zagraniczne­
go, wyławiania tych właśnie po­

(Korespondencja własna)

trzeb, które wyroby rumuńskie mo­
głyby zaspokoić. Po tym następuje 
uważne oszacowanie efektywności 
krajowych warunków produkcji w 
zestawieniu z wymaganiami ryn­
ków zagranicznych, w zależności od 
dochodów w dewizach, jakie mógłby 
dać eksport danych wyrobów. 
Wreszcie, równolegle z zapoczątko­
waniem produkcji przeznaczonej na 
eksport konieczne jest prowadzenie 
szeroko zakrojonej akcji propagan­
dy handlowej na rynkach zagranicz­
nych, akcji mającej na celu zapoz­
nanie z rumuńskimi wyrobami i 
ukształtowanie przychylnej dla nich 
opinii. Trzeba jeszcze wspomnieć, 
że specjalizacji w poszczególnych 
wyrobach, a raczej w kategoriach 
poszczególnych wyrobów, towarzy­
szy zróżnicowanie dziedzin naszego 
eksportu w drodze istotnego zwięk­
szenia wkładu różnych nowoczes­
nych podgałęzi przemysłowych, bę­
dących w stanie zapewnić efektyw­
ne wykorzystanie';potencjału ludz­
kiego i materialnego, jakim dyspo­
nujemy.

D
okładniejsze określenie 
miejsca pewnych gałęzi i pod­
gałęzi naszego przemysłu prze­
twórczego — które będą miały 
przeważający udział w naszym eks­
porcie — w.ramach międzynarodo­

wego podziału pracy, nadanie kie­
runku produkcji eksportowej oraz 
zorganizowanie jej w możliwie naj­
lepszych warunkach, równolegle do 
bardziej racjonalnej polityki w 
dstiedzinie importu sprawiły, że ko­
nieczne stało się ściślejsze powiąza­
nie produkcji z działalnością handlu 
zagranicznego.

Krajowa Konferencja partii w 
grudniu 1967 roku biorąc pod uwagę 

ujemne skutki nadmiernego centra­
lizmu w działalności handlu zagra­
nicznego —• u podstaw tego zjawis­
ka leżała błędna koncepcja polega­
jąca na utożsamianiu państwowego 
monopolu handlu zagranicznego z 
monopolem ministerstwa handlu 
zagranicznego — zaleciła podjęcie 
środków mających na. celu usunię­
cie tych braków oraz wciągnięcie 
producentów do działalności w dzie­
dzinie eksportu i importu. Dzisiaj 
(a usankcjonowała to ustawa o dzia­
łalności handlu zagranicznego) mi­
nisterstwa oraz organy państwowe 
i spółdzielcze odpowiadają bezpo­
średnio — każde w swojej dziedzi­
nie —. za realizację w praktyce po­
lityki partii .1 państwa w zakresie 
zagranicznych stosunków ekonomi­
cznych, za wykonanie planu w dzie­
dzinie handlu zagranicznego i za 
organizację działalności handlu za­
granicznego.

Operacje handlu zagranicznego 
dokonywane są bezpośrednio przez 
centrale przemysłowe, przedsiębior­
stwa posiadające status centraU i 
inne jednostki produkcyjne, usługo­
we itp. oraz przez wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa- handlu zagranicz­
nego. Każde przedsiębiorstwo pro­
dukcyjne zajmuje się bezpośrednio 
handlem zagranicznym i odpowiada 
za tę działalność nawet jeżeli nie 
wchodzi w bezpośrednie kontakty z 
rynkiem zagranicznym.

Ustawa o działalności handlu za­
granicznego, o współpracy gospo­
darczej. oraz technicznej i naukowej 
Socjalistycznej Republiki Rumunii 
przewiduje ponadto, że. każde przed­
siębiorstwo produkcyjne powinno 
dążyć nie tylko do tego, by poprzez 
własną działalność uzyskać środki 
dewizowe. pozwalające w całości 
pokryć potrzeby importoxve danego 
przedsiębiorstwa, ale także zreali­
zować nadwyżki dewizowe koniecz­
ne dla gospodarki narodowej. Po 
raz pierwszy akt ustawodawczv na­
szego kraju wziął pod uwagę ścisły 
związek eksportu i importu; każdej 
myśli o zakupie na rynku zagra­
nicznym powinna towarzyszyć troska 
o zapewnienie środków płatniczych 
na ten cel w drodze eksportu.

„Wziąwszy pod uwagę fakt, że 
nasz bilans handlowy z niektórymi 
krajami jest ujemny — mówił Ni­
colae Ceausescu na naradzie po­
święconej działalności handlu zagra­
nicznego w lutym 1971 r. — narzu­
ca się konieczność podjęcia wszel­
kich kroków, aby .eksport do tych 
krajów w krótkim czasie osiągnął 
poziom importu. Mam na myśli o- 
siągnięcię niezbędnej równowagi 
nie w drodze redukcji stosunków 
ekonomicznych, lecz w drodze Ich 
dalszego wzrostu, przy czym należy 
zapewnić, obok dokonywanego im­
portu, odpowiedni wzrost eksportu”.

Wskazówki te można rozciągnąć 
na całokształt działalności handlu 
zagranicznego, przy czym partia o- 
powiada się za osiągnięciem rów­
nowagi między importem i ekspor­
tem poprzez zwiększenie tego ostat­
niego, a to w celu zapewnienia 
zrównoważonego bilansu płatnicze­
go.

*

W toku pięcioletniego planu roz­
woju gospodarki narodowej (1971- 
75) równolegle z ilościowym rozwo­
jem przemysłu, położy się akcent 
na jakościowe strony tego procesu, 
na unowocześnienie struktury pro­
dukcji, na produkowanie wyrobów 
o wysokim stopniu technicznej zło­
żoności. Stworzy to nowe możliwoś­
ci rozszerzenia zagranicznych sto­
sunków gospodarczych Rumunii ze 
wszystkimi krajami świata, a prze­
de wszystkim z krajami socjalistycz­
nymi.

1) Średnie roczne tempo wzrostu eks­
portu tych krajów w 1. IWi—1970 wy­
nosiło: Japonia — 13,3 proc., Kanada — 
12 proc., Rumunia — 11,3 proc.

2) Nicolae Ceausescu: Przemówienie 
na naradzie poświęconej działalności 
handlu zagranicznego, 5.H. 1971 r., Edi­
tura Politica 1971, s. 21—5.
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KŁOPOTY

j ł A trudności, które'napotyka-na swojej, drodze proces
i ’ a "•'/gospodarczej; w Europie zachodniej na pierwszym 
i <JE;miejsęu/^ymięhia;r’się^problemy/ związane .ze wspólnym
J . V.'.W; ryntóem/artykułów rolnych. W .przewidywaniu żych 'trud-' 
I ’ * npści, kraje członkowskie EWG-początkowo ńie forsowały
J . integracji w dziedzinie rolnictwa, stawiając .przede wśzyst- 
j skim na inne dziedziny gospodarki, lecz spowodowało to ^pamiętny 
J sprzeciw Francji. W'swoim czasie de Gaulle postawił nawet jako 
J warunek' francuskiego udziału w' procesie integracyjnym „szóstki” 
t Utworzenie wspólnego i rynku- TOlnego. Wtedy też powstał termin

,-, ZIELONA. -EUROPA”.
I -.Narodził się też termin -„PLAN MANSHOLTA”,- nazwa- 
j ny tak. od imienia- jego .- .twórcy, wiceprzewodniczącego Wspól- 
1. .nęgo .Rynku, Plan tęri powstał na początku lafr sześćdziesiątych, aw 
3 miarę postępów w ;jego - realizacji wzrastają związane, z .nim kłopoty. 
| Założeniem /Mansholta było, ujednolicenie rolnictwa „szóstki’.’ przy 
j pomocy, jednolitej polityki rolnej... A trzeba pamiętać, że rozpiętości — 
II jeśli chodzi o poziom -i charakter - były (i są jeszcze nadal) bardzo, 
j duże, zarówno pomiędzy krajami EWG jak i wewnątrz nich. 'JaK 
s wiadomo, 'Wysoko rozwinięte , i wyspecjalizowane w-hodowli jest rol- 
j ńictwó holenderskie.'W Niemczech zachodnich^ inaczej wygląda po- 
I ziom rolnictwa w; zamożnej Bawarii, ■ inaczej "w biednej ■ prowincji 
i SzlezwikiHolsżtyh, Jeśżćze większe kontrasty -występują we Francji, ' 
4 gdzie- znacznie więcej1 jest terenów zacofanych rolniczo. Całkiem'źle 
| jest natomiast we Włoszech, gdzie, ńa stanie rolnictwa ciąży zacofanie 
| Południa i centrum kraju z żywymi reliktami feudalizmu.
| . ^. Ciężar gatunkowy przodujących obszarów-rolniczych'jest stosurikó- 
$ wo.mniejszy niż wielkich zacofanych połaci. Ogólnie przeważa góspo- 
I dąrką drpbnotowarową, posługująca się konserwatywnymi, jak ha 
I zachodnią Europę, metodami., Ceny produktów rolnych są więc wrEWG 
i wyższe.niż w innych krajach ..Zachodu, choć stają na granicy' ópłacal- 
I ności, a nieraz poniżej, Mową jest o cenach skupu; na ceny detaliczne 
| nakładają się'dodatkowo wielkie'zyski przedsiębiorstw handlowych 
S i przetwórczych, wykorzystujących zarówno rolnika jak i konsumenta. 
| Wynika' to ze słabości społecznej rolnictwa EWG.-
'I Wprowadzenie jednolitych cen jdla tak zróżnicowanego rolnictwa — 
I co przede wszystkim zakładał ,,Plan Mansholta” — stawia w bardzo 
| nierównej, sytuacji poszczególne, rejony czy nawet gospodarstwa. 
8 Uprzewilejowuje. wydajne i efektywne ekonomicznie jednostki, na- 
| tomiast skazuje na klęskę .słabsze, drożej produkujące. Mansholt ńie 
s skrywał oczywiście,' że właśnie tó jest jego celem. Integracja miała 
j znacznie przyspieszyć wieloletni proces koncentracji ziemi i kapitału 

w rolnictwie, wypierania słabszych gospodarstw i połykania ich przez 
j silniejszych konkurentów. Dodatkowym akceleratorem miał być skom- 
I plikpwany system dotacji dla rolnictwa przeznaczonych oczywiście 
| na rozwój jednostek prężnych i. rokujących nadzieje. W rezultacie po- 
J lifyka ta powinna’była doprowadzić do likwidacji 5 milionów gospo- 
§ darstw chłopskich w'EWG,'czyli połowy istniejących, przy zfnniej- 
■i sżeniu ogólnej powierzchni użytków rolnych o 7 proc, (najmniej wy- 
Idajnych). Metodą tego „równania w górę” rolnictwo Wspólnego Ryn­

ku miało podnieść się, na wyższy poziom, stać się konkurencyjne w 
stosunku do innych producentów rolnych. .
. Z czysto ekonomicznego punktu widzenia projekt ten wydawał się 
celowy i realny. Szwankowała jednakże jego socjalna strona, pomijana

1 przez technokratów z brukselskiej centrali EWG. Sprawa ludzi, którzy 
j sfaną się niepotrzebni w rolnictwie, traktowana była marginesowo, 
j Dziesięć czy nawet kilkanaście milionów ludzi w skali sześciu państw 
5 EWG to nie jest .wiele. Wydawało się, że niejako automatycznie 
| w ciągu kilku lat znajdą oni zatrudnienie czy inne środki utrzymania 
| w prosperującym organiźmie Wspólnego Rynku. Były to jednak ra- 
| chuby bez pokrycia. '

■I To có^w-skali Wspólnego Rynku oznaczało przejmowanie słabych 
gospodarstw przez silne, fnoglo' być realizowane' w praktyce ' drogą 
systematycznej degradacji ekonomicznej farm i społecznej —- rolników 
oraz przy pomocy bankructw. Jest to proces dość długotrwały. W do­
datku, dotyka to rolników mniej oświeconych, starych, pozbawionych 

/ pomocy, a więc takich, którzy nie dają sobie rady w konkurencyjnej 
walce na roli i nie mają przy tym żadnych szans przekwalifikowania 
się,.przejścia do przemysłu czy usług.

Ta perspektywa wywołuje niepokój i oburzenie. Do tego dochodzą 
sprawy podatków, a przede wszystkim cen. Ceny płacone chłopom 
W zachodniej Europie nie zmieniają się. od kilku i więcej lat, podczas 
kiedy rosną ceny gotowych produktów spożywczych, artykułów prze­
mysłowych, usług oraz prace robotników najemnych. W. tych warun­
kach wielu robotników pauperyzuje się. We Francji spadek realnych 
dochodów rolników wynosi. średnio 3 procent rocznie, w NRF spadły 
one o 20 procent od 1963 roku. Rekomoensacyjne dopłaty na moderni­
zację gospodarstw nie wyrównują globalnej sumy strat z powodu za­
blokowania cen a dostają je na ogół ci, którzy i tak wychodzą na 
swoje., j jNiezadowolenie rolników najżywsze formy przybierało od dawna 
we Francji, która była widownią wielu burzliwych demonstrancji. 
W tym roku objęły one całą Wspólnotę i doprowadziły do międzyna­
rodowego marszu 50 tysięcy chłopów na Brukselę, zakończonego krwa­
wą rozprawą. Argumenty chłopskie nie znalazły szerokiego zrozumie­
nia u ludności miejskiej i minimalne — u działaczy EWG. Okazało 
się. że chłopstwo EWG jest dostatecznie liczne, by jego niezadowolenie 
wywołało ogólny niepokój społeczny, a zbyt małe i słabe, aby dopro­
wadzić do realizacji swych postulatów. Stąd rozpacz i gwałtowność 
wystąpień.

Sprawa się komplikuje z tego powodu, że kraje członkowskie EWG, 
akceptując w zasadzie założenia Mansholta, bynajmniej ńie są zgod­
ne co do sposobu ich realizacji. Wychodzą przy tym na jaw sprzecz­
ności ich interesów. Nacisk rolników zmusił władze EWG do podwyżki 
cen płaconych za artykuły rolne. Trudno jednakże było zachować za­
sadę jednolitych cen dla całej Wspólnoty, kiedy każdy jej członek 
zgłaszał przeciwstawne postulaty. NRF i Holandia były zaintereso­
wane w podniesieniu cen zboża, nie chcą one natomiast podnieść cen 
na produkty hodowli, czego z kolei domagają się Belgia U||©ncja. 
Włochy importujące żywność boją się wszelkich podwyżek cen, gdyż 

Iw burzliwej svtuacji wewnętrznej oznaczałoby to dals?” perturbacje
i strajki. Rzym zaakceptowałby takie rozwiązanie jedrme w wypadku 
otrzymania odpowiedniej rekompensaty, której ze swej strony nie 

| chcą płacić inne kraje EWG.
I Ponieważ sprzeczności pogodzić się nie dało, a sytuacja była gar- 
I dłowa, póki co rozstrzygnięto sprawę komprpmisowo. Uchwalone pod­

wyżki cen skupu oscylują między żądaniami poszczególnych partne­
rów. Są przy tym wyższe od tego co zamierzano dać w Brukseli

I przed zaburzeniami chłopskimi, jednakże o wiele niższe od tego, 
I czego domagali-się chłopi. Otrzymane sumy nie zmieniają zasadniczo • 
| ich sytuacji. Przystąpiono też do opracowania planu pomocy, tym 
i którzy tracą swe gospodarstwa, nie wiadomo jednakże jak w praktyce 

będzie wyglądała jego realizacja. Warto też dodać, że na tej samej
S zasadzie załatwiono włoskie postulaty. Italii przyznano subwencje, jed- 
| nakże w wysokości znacznie mniejszej od żądanej.
| W ten sposób kryzys rolny EWG złagodzony, lecz nie zlikwi- 
I dowanv. Plan Mansholta obowiązuje nadal. Jego zwolennicy uczą 

na to. że podjęte kroki zaradcze wystarczą na okres realizacji planu, 
j a potem już i' tak będzie dobrze.
| To co się dzieje z rolnictwem EWG nie wygląda nazbyt zachęcają- 
I co dla Danii'i Norwegii. W Wielkiej Brytanii, gdzie żywność na sku- 
I tek importu z Commonwealthu była tańsza niż w krajach EWG, 
I farmerom płacono odpowiednie wyrównanie. W ramach przysposobia- 

nia się do Wspólnego Rynku rząd Heatha zamierza skończyć z tym
I płaceniem, a zamiast tego wprowadzić cła na import żywności celem 
j wyrównania cen własnych i przywożonych produktów. Ostatnie uzgo- 
1 dnienia ze Wsnólnrm Rynkiem prowadzą do preferowania zakupów 
t rolnych w EWG. Tak czy inaczej oznacza to droższą żywność w Wiel- 
i kiej Brytanii. W Danii i Norwegii rolnicy są subsydiowani przez 
i państwo, podtrzymuiące opłacalne ceny. Nie wiadomo jak odbędzie się 
I przejście do zasad EWG w tych krajach.
! Jednakże mówiąc o trudnościach z integracją rolnictwa w Europie 
J zachodniej, należy pamiętać, że jego znaczenie w tamtejszej ekono- 
| mice jest stosunkowo niewielkie. Dlatego też wyjątkowe przeszkody 
s trafiające się w tej dziedzinie mogą jedynie przyhamowywać proces 
'j integracji w ramach EWG, jak i dołączanie się do niej nowych

członków. ELIGIUSZ LASOTA

I STNIEJĄ — oczywiście?— określone różnice 
: w sytuacji Polski i Japonii, lecz? warto, jak 

się wydaje, przede wszystkim zwrócić uwagę 
na podobieństwa, do których zalicza się:

¢) .stosunkowo skromna, skala .bogactw natu­
ralnych,
• problemy demograficzne,
# Położenie na tradycyjnych szlakach hąn- 

. dlowych, w ostatnich latach szczególnie zysku­
jących ; na .znaczeniu, -

Do mitów natomiast wypada odnieść pokutu­
jące tu i ówdzie opinie, o rzekomo wyjątko­
wych. predyspozycjach, handlowych Japończy­
ków ; i Polaków. - Japonią długie: lata pozosta­
wała w całkowitej izolacji -politycznej i gęspo- 

I darcżej od reszty świata. Polaka ż kplei byłą 
pozbawiona niezależności , państwowej,./.możli­
wości; kształtowania swego potencjału przemy­
słowego i swoich .stosunków handlowych ^go- 
dnie z własną racją stańu' i naturalnymi 
kierunkami I rozwoju, Nie mogło to nie -wy­
wrzeć wpływu na późniejszy rozwój, tych kra­
jów, na powstawanie i utrwalanie/ się ókreslo- 
riychśpostaw, sposobu; widzenia całokształtu',.za­
gadnień gospodarczego rozwoju kraju'-. ną.v;,tle 
zachodzących we współczesnym - śwfe^ 
sów. Pewnych rzeczy trzeba, było uczyć, Śi^Ód 
nowa, zaś myślą przewodnią stało Się dążenie — 
jak własne niedostatki przekształcić w źródło 
siły, podstawęi dynamicznego rozwoju kraju?

Nie tu miejsce na porównania, który kraj le­
piej wykorzystał _ wszystkie posiadane atuty, 
gdyż wówczas .wpadlibyśmy znbw.u w mitolo- 
gizację rzeczywistości.. Zakładamy,' że o wła­
snych sprawach wiemy lepiej,ód innych. Przy­
patrzmy się jednak układom, które mogą prze­
mówić do naszej wyobraźni,,uzmysłowić jeszcze 
bardziej plastycznie, czym jest handel-'zagra­
niczny w systemie funkcjonowania gosppdąrki 
narodowej, jak aktywny stosunek do. między­
narodowej współpracy gospodarczej nakładą- się- 
na czynną i dynamiczną postawę w kwestii po­
lityki zagranicznej.

JAPONIA „NAJBOGATSZYM” KRAJEM?

Tak — jeśli przeliczymy - wartość globalnego 
produktu narodowego brutto w stosunku do 
obszaru kraju, na którym został on. wypraco­
wany. Dziwny wskaźnik? Jak wiele innych. 
Może nie wszystko wyjaśnia, wprowadza nato­
miast .dość szybko w meritum problemu. Japoń­
ski GPN wypracowany na 1. km2 stanowi 385 
tys. doi. Odpowiednio- dla USA — 92 tys. dpi. 
W tej chwili jeszcze NRF (534 tys. doi.) i W. 
Brytania/ (409 tys. doi.) wyprzedzają Japonię, 
ale w ciągu nadchodzących lat, do roku 1975 
zostaną pokonane.:
/ Obecnie Japończycy. produkują 9-krotnie więcej, niż 
USA na 1 km2. Zamierzają natomiast produkować 
20-krotnie więcej. Czy jest to .wykonalne? Pisaliśmy 
już na tych lamach o ogromnych problemach dewa­
stacji środowiska naturalnego w Japonii, o- zapóżnie- 
ńiach w rozbudowie infrastruktury, o problemach 
socjalno-bytowych. Nie będziemy do nich wraćać. 
Sygnalizujemy «jedynie gwoli przypomnienia.

Ile wówczas ■będą , musicli - importować Ja­
pończycy, jeśli dziś. dla- - nieprzerwanego f unk- 
cjonówahią gigantycznej fabryki, - rozlokowanej. 
na trzech głównych wyspach, sprowadzają 
z zagranicy około 350 min ton ładunków, głów­
nie: ropę naftową, rudę żelaza, węgiel? Już dziś 
Japończycy budują .„wielką; armadę” tankowców 
i masowców, jaka nie istniała dotychczas w 
dziejach ludzkości. .

Wydaje . się jednak, że -nie należy koncetro- 
wać nadmiernej, uwagi na problemach importu. 
Do. spraw : tych powrócimy, kiedy , mowa -będzie 
o nowych formach ekspansji gospodarczej (m. 
in. wzmagający się eksport kapitałów japoń- 
skich), jak również o i wygrywaniu problemu 
zależności od dostaw z zagranicy w płaszczyź­
nie- politycznej. Wydaje się, że nas powinien 
głównie interesować .ckspoęt, . jego. wpływ, ną 
przemiany strukturalne w gospodarce narodo­
wej, na przyśpieszenie dynamiki I rozwojowej 
kraju, jego udział w kształtowaniu GPN. .

W ciągu ostatnich 10. lat. (1960—1969) ,GPN 
Japonii zwiększył się 3-krotnie. Wymagało to 
4-krotnego wzrostu importu, zaś eksportu 4,5- 
krotnego. W tym okresie import wzrastał w 
skali roku przeciętnie o 15,4 proc., a eksport 
o 16,6 proc. Hasło b. premierą Ikedy: „Export 
First!” miało głęboki sens i. dalekosiężne sku­
tki gospodarcze i pozagospodarcze.

O warunkach powstawania „zbywalnej". ma­
sy, towarowej przeznaczonej, na eksport mówi­
liśmy w poprzednich artykułach. Przypomnij- 
my, że poza rozwojem priorytetowych brańz, 
stanowiącym wyraz polityki selektywnego ro­
zwoju gospodarki kraju, w sytuacji, kiedy pro­
tekcjonizm państwa rozstrzyga niemal o wszy­
stkim; w obliczu elastycznej polityki kredyto­
wej ----eksportowa ofensywa ,-towarów „Madę 
in Japan”. została wzmocniona takimi czynni­
kami jak: perspektywicznę rozeznanie trendów 
światowych, sprawny i. fachowy; a tąkźe dość 
liczny. (23 tys. -osób) aparat; zbytu .na rynkach 
zagranicznych; dobra organizacja serwisu japoń­
skich maszyn i urządzeń w krajach-importe- 
rach. Ponadto Japończycy znakomicie wykorzy­
stali pewne specyficzne układy koniunkturalne 
(m. in. wojnę w Indochinach), rozkręcając pro­
dukcję niezbędnych wyrobów tak dla potrzeb 
USA, jak i zastępując Amerykanów tam, gdzie 
musieli oni zejść z rynku, jak na przykład w 
eksporcie śmigłowców.

Konkurencyjność japońskich wyrobów opiera 
się nie tylko na stosunkowo niskim udziale płac 
w kosztach wytwarzania. Japońscy, producenci 
ustawili swe czujniki w kier.unku rynków za­
granicznych. Emitowane z tych rynków sygriały 
są natychmiast przetwarzane, zaś wnioski-znaj- 
dują wyraz w programach- produkcyjnych; któ­
re ńie mogą istnieć w zastygłych kształtach., 
lecz muszą być permanentnie zmieniane. Prze­
mysł japoński, a zwłaszcza jego, branże,ekspor­
towe (chociaż nie ma tu. zbyt wielkich różnic), 
ulegają stałej modernizacji, zgodnie z postępem 
naukowo-technicznym, stosownie do potrzeb 
odbiorców. Temu celowi służy dynamiczna poli­
tyka inwestycyjna oraz odpowiednie ustawienie 
odpisów amortyzacyjnych, . które zachęcają 
przedsiębiorców do szybkiego -odnawiania parku 
maszynowego.

Na przykład — park obrabiarek. W 196J r.. ponad,56 
proc.- urządzeń miało wiek .dd 10 łat. Natomiast w 
1967 r- już. 65 proc. Jeszcze lepsze wskaźniki notowane 
są w branżach: aparatury precyzyjnej,, w transporcie, 
w przemyśle elektromaszynowym. Właśnie wspomnia­
ne branże — nośniki pośtenu technicznego — dawały 
w minionych latach największy przyrost produkcji, 
stając się zarazem filarami ofensywy eksportowej na 
rynkach świata, wydatnie przyczyniając się do zwięk­
szenia dochodu narodowego zarówno w globalnym 
ujęciu, jak i -.w przeliczeniu czy to na 1 mieszkańca, 
czy też na 1 km1 obszaru, na ktćrym powstajc ,GPN. -

Eksport w wydaniu japońskim nie jest trak­
towany, jako czynnik pokrycia potrzeb, impor­
towych — jest to zbyt archaiczny sposób ro­
zumowania, lecz jako ogniwo zasilające dla dy­
namicznej gospodarki, jako immanentny czynnik 
kształtowania GPN. , ,

Profesor Shimomura utrzymuje, że eksport 
japoński w ciągu 12 lat (1969—1980) wzrośnie 
do olbrzymiej kwoty 416 mld doi. Import nato­
miast w tym. samym czasie ukształtuje się na 
poziomie 281 mld doi. Arcyciekawe pozostaje 
więc pytanie: co zrobią Japończycy z tą astro­
nomiczną nadwyżką? , ,

Jeszcze kilkanaście lat temu Japonia była, nie 
do pokonania w tradycyjnym eksporcie wyro­
bów jedwabnych, bawełnianych, jak również, 
najprzeróżniejszych drobiazgów przemysłowych. 
Dziś jest konkurencyjna w przemyśle ciężkim, 
w chemii, w przemyśle samochodpwyin i in^ 

nych, symbolizujących dojrzałość przemysłową 
i postęp.

Przemysł, japoński nie ' może funkcjonować 
bez . handlu zagranicznego, kraj zaś egzystować 
w- układzie, zamkniętym. Jednocześnie —. rzecz 
charakterystyczna — "kanałami eksportu reali­
zuje się -przeciętnie. 9 proc. GPN. Innymi słowy 
z punktu widzenia . zbytu rynek wewnętrzny 
spełnia zasadniczą rolę. Oczywiście niezbędne 
jest w tym przypadku pewne rozróżnienie wa­
runków i roli poszczególnych branż przemysło­
wych. W 1968- roku udział'eksportu w całości 
przemysłu przetwórczego wynosił ponad 26 
proc.,? dominują tradycyjnie: przemysł okręto- 
wy;. walcówką i rury stalowe; sprzęt fóto-op- 
tyćzny, elektroinika.

W. tym kontekście staje się zrozumiałe, dla­
czego Japończycy dążą do zakupu niemal wy- 
łącznie - surowców bądź materiałów o niskim 
stopniu; przetwórstwa. Wartość powinna pow­
stawać w gigantycznej pływającej fabryce i to 
jest' podstawowy cel, któremu należy podpo­
rządkować wszystko. 'Eksport zaś od pewnego 
czasu spełnia złożone funkcje’ również pozago­
spodarcze,

OD REPARACJI DO EKSPORTU KAPITAŁÓW

Zawrotna kariera japońskiego .eksportu, osią­
gnięcia japońskiej ofensywy eksportowej zaczę­
ły. się, :jak wiadomo, od re-peraćji wojennych, 
które Japonia/zobowiązała się. spłacać krajom 
Azji /Południowo-Wschodniej. W szybkim cza-' 
sie Japończycy opanowali' monokulturowe go­
spodarki większości krajów strefy Pacyfiku, 
przywiązując, dzięki dostawom maszyn i urzą­
dzeń,, słabe przemysły przetwórcze tych krajów 
do swojej powstającej niemal? na czystym pla­
nie prężnej gospodarki. Reparacje stały się za­
miast ciężarem znakomitym: interesem dla japoń­
skich. ekspertów, zbawieniem, dla • japońskiej 
gospodarki, 'która- ponownie- włączona została 
w regionalny obieg towarowy, czerpiąc nie­
zbędne dla siebie surowce ze starych źródeł, 
o które rozpętano- swego czasu niszczycielską 
wojnę.

MITY / REALIA

OD
DYPLOMACJI
EKONOMICZNEJ

DO
OFENSYWY
POLITYCZNEJ

(Korespondencja z Japonii)

WŁODZIMIERZ WOWCZUK 

jest _coś wspólnego w ukształtowaniu 
realiów sytuacji gospodarczej Pol­
ski i Japonii. Nie ulega wątpliwości, iż 

• obydwa, kraje . na . mocy wyroków natu­
ry zostały „skazane" na handel. Bez 
czynnego udziału, w międzynarodowym 
podziale pracy, bez stałego zaznaczania 
swojej obecności ’na liynkaćh zagranicz­
nych, bez. wszechstronnego wykorzysta­
nia walorów -międzynarodowej wymiany 
towarowej w realizacji wewnętrznych 
planów rozwoju ani Japonia ani Pol­
ska nie byłyby w stanie zapewnić sobie 
należytego miejsca w świecie, stworzyć 
odpowiednich warunków egzystencji lud­
ności.

Japończycy nie poprzestali na wykorzystywa- 
iu reparacji, jako- czynnika promocji eksportu 
■rawie niezwłocznie rozpoczęła się penetracja 
alej, gospodarki surowcowej krajów azjatyc­

kich,, która znalazła szczególny wyraz w zawie­
raniu wieloletnich kontraktów importowych, 
tworzeniu spółek mieszanych, kredytach inwe­
stycyjnych itp. Reparacje zostały dawno spła­
cone, spełniając wyjątkowo korzystną rolę w 
aktywizacji tak eksportu towarowego, jak i eks­
portu kapitałów Japonii do krajów Azji Po­
łudniowo-Wschodniej, a następnie Ameryki Ła­
cińskiej i Afryki. '

W artykule pt. „Struktury nośne a efektywność 
góspodarowania” („ZG”, nr' 51/52/1970) pisałem: „...niii- 
simy odnotować nowe zjawisko, którym jest rosnący 
eksport kapitałów z Japonii. Japończycy są bardzo 
wrażliwi, jeśli chodzi o obce inwestycje w ich prze­
myśle (w 1969 r. — 1,8 mld doi. dla przykładu we 
Francji —.5 mld doi.-), natomiast sami systematycz­
nie potęgują wywóz własnych kapitałów za granicę, 
głównie; w celu finansowania inwestycji surowco­
wych w krajach trzeciego świata, ale nie wyłącznie, 
gdyż pewne inwestycje japońskie Występują nawet 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Według 
Ministerstwa Finansów Japonii, eksport kapitałów 
w latach 1951—1969 wyniósł około 2,7 mld doi. Szcze­
gólnie szybki wzrost tego: eksportu obserwuje się 
w-- ostatnich latach”.

W ten - sposób eksporter japoński zaczyna 
stopniowo przekształcać swe funkcje dostawcy 
towarów' na dostawcę kapitałów. W walce o 
rynki zbytu jest to czynnik o rosnącym zna­
czeniu gospodarczym, i politycznym. Dziś nad­
wyżka w bilansie handlowym i płatniczym Ja­
ponii jest stosunkowo skromna. Aczkolwiek re­
zerwy złota i dewiz wynoszą połowę amery­
kańskich zasobów złota, co ma swoją wymowę 
nie tylko symboliczną. Jutro skarbiec japoński 
będzie wart kilkadziesiąt miliardów dolarów. 
Gdzie i w jaki sposób zostaną ulokowane te 
rezerwy mocy ekonomicznej — podstawy dla 
ekspansywnej polityki zągranicznej na całym 
globie?

Według danych japońskiego Ministerstwa 
Handlu i Przemysłu — wartość japońskiej 
pompcy dla krajów trzeciego świata zbliża 
się do przyrzeczonego uroczyście jednopro- 
centowęgo udziału w GPN, zgodnie z zalece­
niami OECD. Zbliża się, co prawda powoli, 
niemniej w roku 1969 wynosiła około 1,3 mld 
doi., w roku ubiegłym — 1,5 mld doi. Równole­
gle zmniejszyło się oprocentowanie kredytów 
japońskich, wydłużyły się natomiast ‘ terminy 
ich spłat.
.Według źródeł japońskich. GPN wyniesie 

w ,1975 roku 409 mld doi., zaś wysokość pomocy 
dla zagranicy sięgnie 4 mld doi. W ten sposób 
Japonia zajmie pterw.sze miejsce na świecie w 

tej dziedzinie wyprzedzając USA, umacniając 
swoje pozycje.. w szeregu krajów Trzeciego 
Świata,, kreując się na prawdziwego hegemona 
w Azji Południowo-Wschodniej. Jesteśmy 
więc świadkami, jak za życia jednego pokolenia 
Japonia zdołała klęskę przekształcić w zwycię­
stwo, jak kraj, który przegrał wojnę — wygrał 
pbkój. Nurtuje nas jednak wątpliwość — na 
jakim obszarze zostanie rozegrana następna 
partia?

MISTRZOWIE GRY „GO”

•Gra ,;Go” została sprowadzona do Japonii 
z Chin około 1260 lat temu. Jest to gra prosta w 

■ swym założeniu (łatwiejsza do opanowania niż 
szachy), niemniej zaliczana do gier koncepcyj­
nych, wymagających wyjątkowej cierpliwości.

Przesuwając kolejno czarne i^nalc kamyki na ta­
blicy, na przecięciach linii poziomych i pionowych 
(a więc nie na kwadratach), gracze dążą do zajęcia 
obszaru przeciwnika przez zaniknięcie swymi kamy­
kami jak największej ilości wolnych punktów. Roz­
miar, „obszaru" zamkniętego przez każdego z grają, 
cych jest mierzony pod koniec gry całkowitą ilością 
znajdujących się na tym obszarze punktów. Również 
uwzględnia się liczbę kamyków przeciwnika, zdobytą 
podczas operacji.

■ Jest rzeczą niezmiernie interesującą, że „Go" 
sprowadzona przez kapłanów japońskich, stu­
diujących buddyzm w Chinach, gra licząca wie­
ki; cieszy się ogromnym powodzeniem również 
dziś- Istnieje nawet Ogólnojapońska Studencka 
Liga „Go”, odbywają się zawody regionalne 
:i ogólnokrajowe, „Go” znajduje uznanie w 
oczach Coraz liczniejszych amatorów za granicą. 
„Go" odpowiada mentalności, postawie, szcze­
gólnemu zamiłowaniu Japończyków do wytrwa­
łego dążenia do raz wyznaczonego celu, do zdo­
bywania tego, co jest nie do zdobycia. Mistrzo­
wie gry „Go” potrafią cofać się bardzo długo, 
lecz cofając się zawsze będą widzieli swoje 
ostateczne zwycięstwo. Świadomość rozwiązań 
docelowych ułatwia taktyczne kompromisy.

Sytuację gospodarczą Japonii — mimo okre­
sowego „przegrzania” koniunktury — trzeba 
uznać za pomyślną. Szczególnie korzystnie 
kształtuje się nńdal wymiana towarowa Japonii 
z-zagranicą. Rosną rezerwy złota i dewiz. Wszy­
stko to dzieje się w kraju, który tradycyjnie 
posiadał ujemne saldo obrotów towarowych 
z zagranicą.

Mniej pomyślnie wygląda natomiast sytuacja Innych 
czolowvch krajów kapitalistycznych, a przede wszyst­
kim USA. W związku z kryzysem walutowym w prasie 
światowej wzmogła się fala pogłosek o naciskach USA 
i NRF ma Japonię i domaganiu się od niej przepro­
wadzenia rewałuacji jena. O nieruchomości tej opera­
cji pisaliśmy również na naszych łamach, zwracając 
jednocześnie uwagę na ociąganie się japońskich kół 
finansowych, o sprzeciwach eksporterów, o umiejęt­
nej grze na zwłokę rządu japońskiego: W obliczu 
jednak presji, jak również zdając sobie sprawę z de­
likatności sytuacji, ostatnio Japończycy chociaż oświad­
czyli z zimnym ubolewaniem (wystąpienie ministra fi­
nansów Takeo Fukuda w dniu 27 maja br.), że jena nie 
zrewaluują, lecz zarazem w najtrudniejszym dla 
USA momencie banki japońskie zakupiły około 360 
min dól. Jednocześnie koła finansowe Japonii czynią 
starania, by przyhamować dalszy’ wzrost rezerw zło­
ta i dewiz, jak również na skutek żądań tych kół 
administracja państwowa ograniczyła napływ kapita­
łów' zagranicznych do Japonii, który, jak wiadomo, 
nigdy nie był szczególnie silny.

Gra „Go” wymaga cierpliwości i żelaznej kon­
sekwencji w działaniu. Cel ostateczny osiąga się 
etapami.

Japonia zdobyła w trakcie ofensywy ekspor­
towej szereg przyczółków na półkuli zacho­
dniej, w tym również na rynku amerykańskim. 
Eksporterzy japońscy ruszyli pewnego dnia —• 

.po uprzednim przygotowaniu — na podbój Eu­
ropy. Lecz Amerykanie bronią się przed japoń­
skimi towarami, szczególnie wyróżniającymi się 
walorami konkurencyjnymi. Europa Zachodnia 
natomiast domaga się konsekwentnej liberali­
zacji warunków importu na rynek japoński. 
I w tym przypadku Japończycy prowadzą swą 
elastyczną misterną grę, dążąc do pokonania 
rywali ićn‘ własną bronią. Zdobywają stopniowo 
i: w" śpośób "ńiemar niewidoczny trwałe pozycje 
na interesujących ich rynkąch m. in. zakładając 
spółki mieszane z udziałem miejscowego kapi­
tału. Nie wyrzekają się zasad wolnego handlu, 
przeciwnie — walczą o nie, a jednocześnie utrzy­
mują w mocy szereg restrykcji importowych, 
chroniących rodzimy przemysł przed niepożą­
daną konkurencją.

W tym samym czasie japońskie koła przemy­
słowo-handlowe nawiązują nowe kontakty 
z krajHmi socjalistycznymi, występując z nowy­
mi atrakcyjnymi inicjatywami, rozszerzając za­
kupy w tych krajach, uatrakcyjniając własną 
ofertę eksportową. Nie zaniedbują bynajmniej 
rynków Europy Wschodniej^ lecz jednocześnie 
pilnie śledzą rozwój sytuacji^w Chinach. Rynek 
ten tradycyjnie przyciągał uwagę Japończyków.

Ostatnia Sesja Radziecko-Japońskiej Komisji Mie­
szanej potwierdziła pomyślne perspektywy rozwo­
ju wszechstronnych stosunków gospodarczych pomię­
dzy obu krajami. Strony stwierdziły, że wzrost obro­
tów towarowych - pomiędzy Związkiem Radzieckim 
a Japonią wzrastał w ostatnich latach o 27 proc, rocz­
nie, zaś ogólna wartość wymiany towarowej, która 
w 1965 roku wynosiła 326 min rbł., w 1970 roku się­
gnęła kwoty 600 min rbl. Na mocy specjalnego poro­
zumienia Japonia ma dostarczyć Związkowi Radziec­
kiemu w latach 1969—1971, dodatkowe maszyny i urzą­
dzenia oraz — artykuły konsumpcyjne na warunkach 
kredytowych.

Japończycy nie dostali zawrotu głowy od 
sukcesów.

Niemniej dziś mistrzowie gry „Go” zwracają 
uwagę na konieczność wyciągnięcia konkretnych 
wniosków z nowej pozycji Japonii na arenie mię­
dzynarodowej. Ambicje przywódców, rozbudzo­
ne na nowo, znajdują się u podstaw haseł poli­
tycznych. Sukcesy gospodarcze stworzyły odpo­
wiedni klimat dla szczególnej ekspozycji postu­
latów w dziedzinie polityki zagranicznej.

W ślad za ofensywą eksportową, którą po­
przedziła dyplomacja ekonomiczna, rusza dziś 
japońska ofensywa polityczna, którą bedzie 
wspierał m. in. rozbudowany program przezbro- 
jenia,- zwiększenia siły ognia i mobilności japoń­
skich „sił samoobrony”. Dziś mówi się, iż rozle­
głe interesy gospodarcze Japonii na odległych od 
tego kraju obszarach wymagają rewizji koncep­
cji obrony Wysp Japońskich, która powinna 
obejmować również obronę szlaków morskich 
na Pacyfiku i Oceanie Indyjskim.'Nazywa sie 
to przejęciem (po USA) odpowiedzialności za 
przyszłość narodów Azji.

Przed społeczeństwem janońskim roztacza sic od 
czasu do czasu miraże „globalnej notegi”, próbuj» 
się ponownie wygrywać - kartę nacjonalizmu wielko­
mocarstwowego.

Nie wydaje się. by społeczeństwo japońskie (szcze­
gólnie liczna młodzież akademicka oraz zdecydowana 
inteligencja), były przygotowane do jakichkolwiek 
zmian w .dziedzinie polityki zagranicznej Japonii. Nic 
chodzi nawet o wnlyw nastrojów konsumpcyjnych 
na postawę szerokich kręgów. Po prostu menialnosr 
przeciętnego Janończyka — mimo takich czy inn-rh 
reliktów _— przechodzi pewno przeobrażenia. - 
zwanie oświeconych samurajów musi sie różnić oh 
innych, zwłaszcza tych niedobrej pamięci. Japonii 
zyskała zbyt wiele na nolu pokojowej i konstruk­
tywnej pracy całego narodu w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza, by ryzykować w (mię złudnych haseł 
i aoełi. starych przywódców.

W dzisiejszej Japonii trwa złożony pro-e’- 
przewartościowań. Japonia wciąż szuka sweco 
miejsca we współczesnym świecie. Prago:" 
wnieść swój wkład w dzieło kształtowania per­
spektyw pomyślnego rozwoju ludzkości. Jedno­
cześnie siła i duma kraju, który dokona! tak 
wiele na polu gospodarczym, odwracają iegr 
uwagę, wywołują wątpliwe skojarzenia. Japo­
nia może stać się ważkim czynnikiem równowa­
gi we współczesnym świecie. Ma wszelkie dane 
ku temu, lecz w tej chwili jest na rozdrożu. 
Nadchodzące lata będą miały decydująco zna­
czenie dla gospodarczej i politycznej przyszło­
ści Japonii.
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W rzeczywistości w ostatnim 
Międzynarodowe Targi 

się przede wszystkim 
targami przemysłu maszynowego. Wyroby 
ęgo^przemysłu dominują od lat zarówno 

w ekspozycjach polskich, jak też i zagra­
nicznych, wystawców. Przykładem tego 
byty również tegoroczne jubileuszowe, 
czterdzieste MTP.
KM K GRUPIE krajów socjalistycznych do 
kBBk największych wystawców należały: 
KkKk NRD (S-7S0 m kw.), ZSRR (5 tys. 
BK gr m kw.), Czechosłowacja (3,4 tys.

■ m kw.). Z krajów zachodnich naj- 
, . większymi uczestnikami tegorocz­

nych MTP były: NRF (14.150 m kw.). W. Bry­
tania (6.350 m kw.), Francja (4.600 m kw.), 
Austrią (4.240 m kw.), Włochy (3.120 m kw.) 
i Stany Zjednoczone AP (2.540 m kw.).

Wśród 40 obcych krajów uczestniczących w 
tegorocznych MTP przeważającą większość sta­
nowiły kraje europejskie; Ilość wystawców' z 
krajów zamorskich rozwijających się była mi­
nimalna. Jest to skutkiem tego, że MTP stały 
się głównie miejcem prezentacji dóbr inwesty­
cyjnych; tych właśnie kraje rozwijające się na 
ogól jeszcze nie posiadają, i w związku ‘z tym 
co najwyżej przysyłają na MTP delegacje, by 
je nabyć (choć też dość rzadko). Wynika to 
również z tego, że nasze stosunki z tymi kra­
jami są stosunkowo nikłe. W XL MTP uczest­
niczyło ich niewiele. Nie jest to fakt, 'który 
może budzić zadowolenie.

Ogólne obroty targowe, jak podano na za­
kończenie MTP, zamknęły się sumą 3 mld zł 
dewizowych i były ponad dwukrotnie wyższe 
niż w roku ubiegłym, co wynika m. in. z fak­
tu, że nasza gospodarka znajduje się w pierw-
szym roku obecnej 5-latki, a przede wszystkim 
z rozwijającej się nowej polityki gospodarczej, 
mającej na. celu coraz bardziej pełne pokrycie 
siły nabywczej społeczeństwa. Wynikające z te­
go konsekwencje znajdowały swe odbicie w 
kontraktach eksportowych i importowych, szcze­
gólnie w odniesieniu do transakcji zawieranych 
z krajami RWPG.

Na pierwsze miejsce w zawartych na Targach 
kontraktach na rok bieżący i na cały okres pię­
cioletni wysunął się Związek.. Radziecki. Jedna 
z największych transakcji targowych dotyczyła 
eksportu statków do ZSRR, który od wielu lat 
jest stałym odbiorcą w tej dziedzinie, przyczy­
niającym się tym samym do szybkiego rozwoju 
naszych stoczni. Należy również odnotować du­
żą transakcję eksportową koparek wartości 100 
min zł dew. Był to jeden z największych tego 
rodzaju kontraktów w historii eksportu polskich 
maszyn budowlanych. Został on zrealizowany 
przez nową centralę handlu zagranicznego 
„BUMAR”, bezpośrednio związaną z przemy­
słem.

Jeżeli spojrzeć na całość obrotów, jakie mia­
ły miejsce na MTP w br., to się okaże, że prze­
ważały transakcje eksportowe. Były one'2,5-
krotnie większe niż w roku ubiegłym. Do naj- 
większych kontraktów eksportowych na KL __ _____________ , _______» _______ -»__
MTP zaliczyć można sprzedaż do ZSRR siat- ulicznych dla różnego rodzaju silników itp. By-

ków, aparatury wysokiego i niskiego napięcia, ły to wyroby seryjne, o wysokich parametrach 
koparek budowlanych, kuchni gazowych, samo- technicznych. Przyciągnęły one uwagę wielu 
chodów izotermicznych; ■ do NRD — tokarek potencjalnych klientów z krajów zachodnich, 
uniwersalnych, lamp odbiorczych, części za- - • • • .. .... .
miennych dó dźwigów, obrabiarek do drewna; 
do Czechosłowacji — maszyn rolniczych, ma­
szyn do szycia, włókienniczych i części zamien­
nych; do Węgier — aparatury paliwowej, silni­
ków okrętowych i samochodów dostawczych; 
do Bułgarii —- sprzętu medycznego i okuć bu­
dowlanych; do Jugosławii — maszyn tekstyl­
nych; do Chińskiej Republiki Ludowej — sil­
ników wysokoprężnych. .

Z. ważniejszych transakcji importowych za-
wartych-z krajami RWPG: import z ZSRR kom­
bajnów, ładowarek, urządzeń obudowy górni­
czej; samochodów, zegarków, aparatów fotogra­
ficznych; z NRD — sprzętu optycznego, od- 
kuwek łożyskowych i elementów . dla przemy­
słu maszynowego i metalowego; z-.:Czechosłowa­
cji — osprzętu elektrycznego do ciągników, 
pomp, generatorów; z. Bułgarii — wózków aku­
mulatorowych i prostowników..

W transakcjach importowych z,krajów RWPG 
większą uwagę niż w poprzednim roku zwróco- 
no na artykuły konsumpcyjne pochodzenia prze­
mysłowego i rolniczego przeznaczone dla lud­
ności. Zakupiono większą partię pralek.auto- 
matycznych (z Jugosławii), kuchni węglowych, 
aparatury ■ fotograficznej, urządzeń elektrycznych 
gospodarstwa domowego, zegarków. Sprowadzi 
się do Polski taśmy magnetofonowe, wyroby 
dziewiarskie, lampy kwarcowe, tkaniny. weł­
niane, jedwabie, koszule, wina i inne artykuły 
konsumpcyjne.

*

Na międzynarodowych targach, które grupu­
ją przede wszystkim towary konsumpcyjne, 
transakcje zawiera się raczej podczas ich trwa­
nia i globalna ich wartość świadczy o powodze­
niu, a często o znaczeniu targów. Inaczej jest
na targach prezentujących wyroby inwestycyj­
ne (głównie przemysłu maszynowego). Kontrak­
ty zawiera się tam raczej w ich następstwie. 
W, tym przypadku obroty targowe nie mogą 
być jedynym kryterium mówiącym o powodze­
niu targów. Jakie są więc perspektywy dal­
szego rozwoju transakcji handlowych polskie­
go przemysłu? Obraz był i jest dość zróżnico­
wany. Zacznijmy od hali numer 1, w której 
znajdowały się eksponaty przemysłu maszyno­
wego, głównie przemysłu obrabiarkowego.

W .ubiegłym roku widoczny już był postęp W 
specjalizacji tego przemysłu, widoczne było 
odejście od poprzedniej zasady, że wszyscy mo­
gą robić wszystko. W bieżącym roku uczyniono 
dalszy krok naprzód. Wyroby przemysłu obra­
biarkowego zostały sprzężone z urządzeniami 
elektronicznymi, co oznacza większe możliwości 
eksportowe. Urządzenia do tzw. numerycznego 
sterowania pracy obrabiarek zostały wyprodu­
kowane w kooperacji z firmą Svedomatic że 
Szwecji. Dla niektórych obrabiarek zastosowa­
no polskie rozwiązania. Polski przemysł obra­
biarkowy rozpoczął również kooperację z firma­
mi z NRD. Można sądzić, że i ta kooperacja 
przyniesie obustronne korzyści.

Przemysł maszynowy zaprezentował też sze­
roką gamę podzespołów i elementów różnych 
maszyn, produkowanych, dla potrzeb przemy­
słów: motoryzacyjnego, lotniczego i silnikowego 
takich, jak kompletne podzespoły, i ich elemen­
ty, tuleje, sworznie, gniazda, łożyska ślizgowe, 
zawory, pierścienie, elementy układów hydra- 

które ż tych ,czy innych przyczyn szukają Tk­
liwości kooperacji i dostaw właśnie tego ro­
dzaju wyrobów.

Można mieć uzasadnioną nadzieję, że w tej 
dziedzinie dojdzie do wielu kontraktów w nie-
dalekiej przyszłości. Wydaje mi się, że nasz 
przemysł maszynowy z tego rodzaju produkcją 
powinien w szerszej niż dotąd mierze uczest­
niczyć w wielu międzynarodowych targach ma­
szynowych, m.in. np. w Hanowerze. W niektórych 
wyrobach nie ustępujemy zachodnim producen­
tom i przy należytym oprzyrządowaniu wiele 
zakładów może się podjąć prawie każdej pro­
dukcji, każdej kooperacji. Szczególnie podatny 
na tego rodzaju przedsięwzięcia kooperacyjne 
jest przemysł NRF, Szwecji, Szwajcarii; odczu­
wa się tam brak siły roboczej.

Szkoda, że. przemysł maszynowy nie zadbał 
należycie o pokazanie już istniejących koopera­
cji z firmami radzieckimi, czechosłowackimi, z 
NRD, węgierskimi i innymi'. Przecież, koopera­
cja z krajami RWPG rozwija się i istnieją 
wszelkie oznaki, że będzie się ona nadal szybko 
rozwijać.

Nie sposób pominąć naszego przemysłu stocz­
niowego. W ostatnim okresie odnotował on wie­
le sukcesów eksportowych, i to właśnie w eks­
porcie do krajów zachodnich, jak również i do 
krajów RWPG. Jest to przemysł, który przy­
nosi naszemu krajowi wiele cennych dewiz. 
W 1970 r. udział eksportu w jego produkcji 
wyniósł 77 proc. Dobra marka naszych statków 
może mu przynieść dalsze sukcesy. Ale przemy­
słowi temu za ciasno na targach ■ w Poznaniu; 
czy nie powinien on posiadać swych własnych 
targów?

*

Drugą branżą, która odnotowała wyraźny po­
stęp w stosunku do ubiegłego roku, jest prze­
mysł elektroniczny. Krytykowaliśmy go przez 
wiele lat. Nie mężna powiedzieć, że 
siada on nadal braków i to wiele, 
faktem bezspornym, że ruszył on z 
o czym świadczyły jego ekspozycje na 

nie po- 
Ale jest 
miejsca, 

tegorocz- 
generacjinych MTP. Mini-komputer trzeciej _ 

K-202 jest nie tylko dobrym świadectwem zdaj- 
ności polskich konstruktorów w tej dziedzinie, 
lecz rokuje też spore nadzieje eksportowe. Jego 
wystawienie można uważać za szlagier targo- ' 
wy.

Lecz nie tylko mini-kornputer poprawił naszą 
markę w dziedzinie elektroniki. W wielu wy­
robach weszliśmy na drogę doganiania Zacho­
du. W wielu jednak wleczemy się nadal w ogo­
nie techniki. Do nich należą nasze urządzenia 
telefoniczne. Nie można uważać za'nowość tech­
niczną zbudowania nieco w innym kształcie 
skrzynki aparatu telefonicznego, gdy w środku 
wszystko pozostaje po staremu. A gdzie nowo­
czesne stacje pozwalające na automatyczne łą­
czenie się abonentów wielu miast między sobą? 
Kiedy doczekamy się tego rodzaju urządzeń?

Przemysł maszynowy i elektrotechniczny, 
zwłaszcza elektroniczny — są szczególnie prede­
stynowane do rozwinięcia kooperacji z firma­
mi zagranicznymi. Przed dwoma laty zakłady w 
Porębie rozpoczęły kooperację1 z firmą .Wal- 
drich (NRF) W dziedzinie najcięższych /unikal­
nych obrabiarek. , Pierwszą obrabiarkę będącą 
rezultatem koprodukcji wyprodukowano w re­
kordowym czasie. Niestety, ten dobry przykład

nie znalazł wielu naśladowców. Nie wszystkie 
następne przedsięwzięcia kooperacyjne zostały 
należycie przygotowane, -nie we wszystkich 
przypadkach dostosowano się ściśle do umów 
kooperacyjnych. Złą przysługę wyświadczają 
polskiemu eksportowi na szczęście nieliczni, Któ­
rzy nie dotrzymują terminów, parametrów dp- 
Chyba należałoby wymieniać takie zakłady i icn 
kierownictwa po imieniu, ale także i tych, któ­
rzy są akuratnymi i sumiennymi eksporterami.

*

Następną grupą przemysłową, która wyraźnie 
z roku na rok czyni postępy, to przemysł ma­
szyn ciężkich, a szczególnie zjednoczenia CHE- 
MAK iZEMAK. Zaprezentowały one wyroby w 
europejskich standardach. Najlepszym świedec- 
iwem niech' będzie to, że właśnie zakłady podle­
głe „Chemakowi" są dostawcami urządzeń dla 
fabryki kwasu siarkowego, jaką zbudujemy w 
Duisburgu (w NRF), Wiele z produktów tego 
zjednoczenia uzyskało patenty światowe, jego 
kierownictwo eksport uważa za swój normalny 
cel iobowiązek.

Jest truizmem, że produkcja powinna się do­
stosowywać do możliwości zbytu, szczególnie w 
dziedzinie eksportu. Od wielu lat na MTP oglą­
damy piękne wzory wyrobów naszych hut szkła, 
fabryk porcelany. Wiemy, że istnieją dla^ nich 
dobre szanse zbytu na wielu rynkach na Wscho­
dzie i na Zachodzie. Surowca nie brak, a jed­
nak brak masy towarowej na eksport! Kto te­
mu- winien? Dlaczego nie wykorzystujemy 
oczywistej szansy eksportowej?

Istnieją i inne branże, które wykazują mier­
ny postęp w dziedzinie oferty eksportowej. 
Nieprzypadkowo należy do nich wiele branż 
przemysłu lekkiego. Przemysłom tym potrzebne 
są inwestycje, by osiągnęły poziom konkuren­
cyjny, by odnowiły tradycje, jakie posiadał pol­
ski przemysł. Nie zachwycił w tym roku prze­
mysł meblarski. Nie znam wyniku jego trans­
akcji eksportowych. Mgźna. się obawiać, obser­
wując potrzeby rynków zachodnich, że będą one 
niewielkie..

❖
Ogólnie można było zauważyć, że ekspozycje 

wielu zagranicznych krajgw i wystawców byty 
znacznie lepiej dopasowane do potrzeb polskiego 
rynku niż w poprzednich latach, co znalazło 
odbicie w udzieleniu ze strony polskich firm 
wielu nowych zamówień zagranicznym kontra­
hentom. Targi odwiedziło też wiele oficjalnych 
delegacji zagranicznych i wielu potencjal­
nych kupców. Można mieć nadzieję, że przy od­
powiedniej pracy polskich handlowców, przy 
zapewnieniu ze strony przemysłu odpowiedniej 
ilości masy towarowej, w najbliższych miesią­
cach usłyszymy o podpisaniu nowych kontrak­
tów eksportowych.

Akcentem, który z należytą uwagą odnoto­
wali zagraniczni wystawcy; była zbiorowy wizy­
ta czołowych osobistości partii i rządu z I se­
kretarzem KĆ PZPR, Edwardem Gierkiem i pre­
mierem Piotrem Jaroszewiczem. Szczególne za­
interesowanie wywołały ich słowa i zapowie­
dzi nowej polityki w dziedzinie wykorzystania 
przez Polskę zagranicznych kredytów. Wiele za­
granicznych firm łączy z. tym nadzieje na za­
warcie nowych transakcji z Polską, na rozsze­
rzenie z nią swych obrotów. Istnieją więc prze­
słanki, że w najbliższych miesiącach będziemy 
świadkami dalszego ożywienia się polskiego 
handlu zagranicznego.

♦ Prezydium;" Rady', Najwyższej 

podniesieniu mjńimurii‘ emerytur1 dla 
Robotników i pracowników umysło­
wych” i „O środkach , zmierzających 
do dalszego polepszenia zaopatrzę- 
nia emerytalnego kołchoźników”. 
Redakcja IZWIESTH zwróciła się 
do ministra opieki społecznej 
RFSRR D. I. Komarowej z prośbą 
o skomentowanie obu dokumentów. 
Jej wypowiedź, zamieszczoną na ła­
mach tego dziennika (13 bm.) przy­
taczamy poniżej w skrócie:

Z dniem 1 lipca br. w samej tylko Fe- 
deracji Rosyjskiej około 8 milionów eme* 
rytów otrzymywać będzie znacznie wyż­
sze emerytury niż obecnie. Najniższe 
emerytury wzrosną o około 50 proc, 1 
wynosić będą: 45 rubli dla robotników 
i pracowników umysłowych i 20 rubli 
dla kołchoźników. Podnosi się również 
renty inwalidzkie kołchoźników oraz ren­
ty w wypadku utraty żywiciela rodzi­
ny. Obecnie na kołchoźników rozciąga 
się całkowicie tryb obliczania rent 1 
emerytur, ustalony dla robotników i pra­
cowników umysłowych.

Szybkie tempo rozwoju ekonomiki ra- 
dzicckicj pozwoli zwiększyć w dziewiątej 
5-laiee dochód narodowy ZSRR o 37—10 
proc. Mniej więcej o 30 proc, wzrosną 
tcalnr dochody ludności. W okresie no- 
've.i pięciolatki znacznie wzrosną również 
zbiorowe fundusze spożycia (o 40 proc.) 
i osiąęną w 1975 roku 90 miliardów rubli, 
•lesi to trwała podstawa dalszego rozwo­
ju ubezpieczeń społecznych w ZSRR.

Jednolity system zaopatrzenia emery- 
talneęo dia ludności Związku Radzieckie- 
Ro — robotników, pracowników umyslo- 
"y<h, kołchoźników 1 członków ich ro» 
ózm — ukształtował się w latach sześć- 
dzirsimych. Zgodnie z tym systemem 
emerytury, renty i zasiłki otrzymuje dziś 
przeszło 41 min osób. System ten jest 
nieustannie ulepszany i doskonalony. 
Sukidrzą o tym choćby fakty z minio- 
neeo pięciolecia.

Tak np. w 19G9 r. obniżono wiek eme- 
rytahiy dla dużej liczby pracowników. 
Dla kołchoźników wprowadzono taki sam 
wiek emerytalny, jak dla robotników i 
pracowników umysłowych: 60 lat dla 
me/rZyzn j 55 iat dia kobiet. Poprzednio 
wiek emerytalny wynosił dla kolchożnl- 
l«>w odpowiednio: 65 i 60 lat. W rezulta- 
cie liczba koichożników-emerytów w cią- 
RLi jednego roku wzrosła o 2,5 min osób.

O pięć lat wcześniej mogą przejść na 
emeryturę kobiety zatrudnione w przc- 

włókienniczym, gdzie pracę ce- 
«•huje wzmożona intensywność; inwauazi

Wielkiej- Wojny, . Narodowejj iroJjotntey 1 
pracownicy umysłowi, jttórzy-.pwepraco- 
wall/dłuższy czas. ni.Dalęiąej .Pólnapy.

. W.wielu przypadkach ’ emerytury ‘■ zo­
stały podniesione. Znaczną podwyikę 
otrzymali np. inwalidzi wojenni. Po raz 
pierwszy wprowadzono renty, dla koł­
choźników, którzy wskutek ' wypadku 
przy pracy lub choroby zawodowej zo­
stali zakwalifikowani do trzeciej grupy 
inwalidzkiej. Podniesiono wysokość za­
siłków wypłacanych robotnikom i pra­
cownikom umysłowym z tytułu chwilo­
wej niezdolności do pracy, a równocze­
śnie wprowadzono jednolite w całym 
kraju zasiłki chorobowe dla kołchoźni­
ków.Dawniej ludzie przechodząc na eme­
ryturę mieli w związku z tym dużo za­
chodu i kłopotów. POCZĄWSZY OD 1 
LIPCA 11169 R. WSZYSTKIE SPRAWY 
ZWIĄZANE Z PRZYGOTOWANIEM I 
SPORZĄDZENIEM DOKUMENTÓW E. 
MERYTALNYCH ZAŁATWIA ADMINI­
STRACJA I RADA ZAKŁADOWA 
PRZEDSIĘBIORSTWA. Warto zwrócić U- 
wagę na jeszcze jedną doniosłą sprawę. 
Uwzględniając, że wielu emerytów za­
chowuje jeszcze zdolność do pracy, 
może i chce pracować oraz, że odpo­
wiadająca ich możliwościom praca za­
pobiega przedwczesnemu starzeniu się, 
znacznie zwiększono materialne zainte­
resowanie emerytów w kontynuowaniu 
pracy.

Bardzo dużo zrobiono w czasie minio­
nej pięciolatki. Jeszcze więcej zrobi się 
w ciągu najbliższego pięciolecia. Uchwa­
lone niedawno dekrety Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR są zaledwie pierwszym 
etapem projektowanych posunięć. W 1973 
roku zostaną podwyższone renty dla ro­
dzin wojskowych, które utraciły żywi­
ciela. W 1974 roku wzrosną przeciętnie 
o jedną trzecią renty Inwalidów wojen­
nych i Inwalidów pracy, a o 20 proc. — 
renty rodzin, które utraciły żywiciela. 
Ponadto w 1974 roku wprowadzi się za­
siłek na utrzymanie dzieci dla rodzin, 
których dochód na jednego członka rp- 
dziny nic przekracza 50 rubli miesięcznie.

Należałoby zwrócić uwagę na ważny 
moment w zmianach, jakie wprowadzone 
zostały do radzieckiego ’ systemu emery­
talnego. Mam na myśli dalsze zbliżenie 
zaopatrzenia emerytalnego robotników, 
pracowników umysłowych i kołchożnt-

Emerytury i renty dla kołchoźników 1 
członków ich rodzin będą ustalone w wy­
sokości 100 proc, normy przewidzianej 
dla robotników 1 pracowników umysło­
wych, o lie rodzina, do której należy 
kołchoźnlk-rencista, nie ma działki przy­
zagrodowej o powierzchni przekraczają­
cej 0,15 ha. Gdy działka Jest większą, 
wówczas renta (z wyjątkiem minimalnej) 
wynosi 85 proc, ustalonej normy.

Z^GRAMICĄ PISZĄ:
♦ Pod tytułem: Co bysmy zrobili 

bez czerwonego niebezpieczeństwa? 
WASHINGTON EVENING STAR 
zamieścił felieton Franka Getieina 
na temat „problemu” jaki dla a- 
merykańskiej myśli politycznej 
stwarza normalizacja stosunków 
USA z krajami socjalistycznymi. 
Getlein ironizując m..in. pisze:

W sytuacji, gdy dyplomacja pingpon­
gowa .przesuwa się szybko od zielonych 
stołów gry do sprawy dopuszczenia tych 
łotrów do ONZ, gdy wylania się wątła 
nadzieja ha porozumienie w rozmowach 
SALT 1 pojawiają się oznaki wzajemnej 
gotowości redukcji wojsk W Europie, 
nadszedł czas, by zastanowić się poważ­
nie nad wzrastającym niebezpieczeń­
stwem, Iż utracimy komunizm, jako na­
szego śmiertelnego wroga. Istnieje taka 
możliwość, że nie możemy sobie pozwo­
lić na tego rodzaju stratę.

Nie jest to zasadniczo sprawa tej wiel­
kiej liczby osób zatrudnionych w prze­
myśle rakietowym. Idzie tu raczej o pro­
blem naszej identyfikacji, naszych ce­
lów w świecie i w czasie, tego, kim je­
steśmy 1 ćo robimy. Dotychczas przeź 
wiele lat na niemal' wszystkie te py­
tania odpowiadali za nas Rosjanie i 
Chińczycy. Czasem nawet wyręczał nas 
w odpowiedzi Castro. I tak:

Pytanie: Czym są USA?
Odpowiedź: USA są bastionem wolne­

go świata, przeciwko groźbie między­
narodowego komunizmu.

Pytanie: Co czynią USA?
Odpowiedź: USA sprzeciwiają się 

wszelkim wysiłkom międzynarodowego 
komunizmu, zmierzającym do wciągnię­
cia drogą zbrojnej inwazji lub wewnę­
trznej akcji, wywrotowej Innych krajów 
do obozu socjalistycznego. wDIa osią­
gnięcia tych celów USA dokonują od 
czasu do czasu zbrojnej Inwazji na ja­
kiś wolny kraj lub przeprowadzają akcję 
wywrotową przeciwko rządowi jakiegoś 
zaprzyjaźnionego kraju. Jeśli jednak ro­
bimy takie rzeczy, to nie są one godne 

. potępienia pod względem etycznym, jak 
to ma miejsce w tych przypadkach, gdy 
czynią to Rosjanie i Chińczycy, gdyż 
my robimy to w Imię wolności, pod­
czas gdy oni robią to W imię tyranU..

W miarę gdy groźba komunizmu ulega 
złagodzeniu, znajdujemy się w sytuacji 

człowieka, kroczącego przeciwko bardzo 
silnemu wiatrowi i pochylającego się 
przy tym do przodu. Jeśli wiatr nagle 
przestanie wiać, człowiek ten pada przed 
siebie. Nie jest rzeczą zbyt pocieszającą, 
gdy się odkryje, że wiatr mógł być po­
wodowany przez maszynę, która została 
obecnie wyłączona z kontaktu. W koń­
cu jednak człowiek staje na nogi i uczy 
się chodzić w Inny sposób: prosto, jak 
przystoi człowiekowi.

♦ Dziennik LE MONDE (8 bm.) 
w komentarzu poświęconym sytua­
cji w Pakistanie Wschodnim oraz* 
celom podróży ministra spraw za­
granicznych Indii, Swaran Singha 
wyraża ubolewanie w związku z 
brakiem aktywności ze strony wiel­
kich mocarstw. Powołując się na 
dane opublikowane przez FINAN­
CIAL. TIMES stwierdza, że istnieje 
niebezpieczeństwo, iż w najbliż­
szych tygodniach od 4—9 milionów 
mieszkańców Pakistanu Wschodnie­
go umrze śmiercią głodową:

Rząd Indyjski ma rację. Chodzi nie 
tylko o pomoc humanitarną. Świat po­
winien również przyczynić się do roz­
wiązania podstawowego problemu, Jakim 
jest przyszłość polityczna Bengalu 
Wschodniego. Istnieje chyba jakiś sposób 
postępowania w tym kierunku bez na­
ruszania suwerenności narodowej Paki­
stanu. I właśnie podstawowym celem po­
dróży Swaran Singha do Moskwy, Bonn, 
Paryża, Ottawy, Waszyngtonu 1 Londynu 
jest nakłonienie rządów odwiedzanych 
przez niego krajów, by przyczyniły się 
one do rozwiązania kryzysu w Bengalu 
Wschodnim. Zdaniem Indii, muszą zostać 
stworzone warunki, umożliwiające 
uchodźcom powrót do Pakistanu Wschod­
niego, gdyż w przeciwnym wypadku Ist­
nieje niebezpieczeństwo powstania ,-,no­
wego Wietnamu**. Swaran Singh szcze­
gólny nacisk położy na sprawie zawie­
szenia przez wielkie mocarstwa pomocy 
gospodarczej i wojskowej, udzielanej 
rządowi Yahyi Khana.

„Zagraniczne burżuazyjne a- 
gencje, rozgłośnie radiowe i stacje

telj^w^ od 'wiosny 1969 r.
przepowiadały Czechosłowacji krach 
gospodarczypobecnie ueiekłysię 'do 
nowego tricku: przestały mówić o 
gospodarce i zaczęły rozpowszech­
niać niestworzone rzeczy o polity­
ce” — pisze organ KC KPCz RUDE 
PRAVO:

Dobrze wiemy, że istnieje u nas, a zda- 
jemy sobie sprawę, że będą Istnieć i w 
przyszłości, ludzie, których bynajmniej 
nie cieszy spokojny, pomyślny rozwój 
kraju i którzy chcleliby zawrócić go 
wstecz. I chociaż siły prawicowe nie zni­
knęły z powierzchni ziemi,- to nie wywie­
rają już bezpośredniego wpływu na roz­
wój wydarzeń, straciły inicjatywę, znala­
zły się na pozycjach taktyki obronnej, 
straciły i nadal tracą oparcie, nikt ich 
już nie słucha, zmniejsza się liczba lu­
dzi, którzy gotowi są Im służyć.

Nie jesteśmy naiwni 1 wiemy, że nasi 
przeciwnicy zza granicy nie przejawiają 
zbytniego zaniepokojenia w związku z 
tym, że zoątali' schwytani na oszustwie. 
Cl ludzie bez sumienia najpierw wyle­
wali łzy z powodu wyjazdu z Czecho­
słowacji „specjalistów ekonomicznych** 
Itd., a teraz kiedy znaleźli Się w impa­
sie, wspominają o naszym postępie go­
spodarczym przemilczając najspokojniej 
fakt, że postęp ten osiągnięty został 
właśnie pod nieobecność tych „specja­
listów** tak przez nich opłakiwanych.

Pole działania sil prawicowych zostąlo 
w sposób Istotny ograniczone, siły te do­
brze o tym wiedzą, ale nadal będą usi­
łowały balansować.

♦ W opublikowanym w tygodni­
ku EKONOMICZESKAJA GAZIETA 
(nr 24/71) obszernym artykule o ra­
dzieckim handlu zagranicznym 
zwraca uwagę rozdział poświęcony 
importowi, a więc tej stronie obro­
tu, która rzadko bywa omawiana w 
sposób szczegółowy. Autorami są 
odpowiedzialni pracownicy resortu 
ze szczebla kierowniczego — WI. 
Kłeczek i W. Plekszew. A oto 
streszczenie artykułu:

Nieustanny wzrost eksportu w całej 
minionej 5-Iatce pozwolił na bardziej 
aktywne wykorzystanie możliwości rynku 
zagranicznego dla' zaspokojenia potrzeb 
gospodarki narodowej 1 ludności. .W 
1970 r. wartość importu radzieckiego wy­
niosła 10,G mld rubli, powiększając się 

w porównaniu z rokiem poprzednim o 
11,4 proc., a z 1965 — niemal 1,5 raza. 
Ogółem .w. okresie ubiegłej pięciolatki 
importowano-towary o wartości przekra­
czającej 43 mld rubli.

Tak jak poprzednio, również w 1970 
r. ponad 1/3 importu radzieckiego sta­
nowiły maszyny i urządzenia. Główne 
ich dostawy pochodziły z krajów RWPG, 
z którymi prowadzi się specjalizację i 
kooperację-w zakresie przemysłu maszy­
nowego. W ub.r. w ogólnej masie spro­
wadzonych maszyn i urządzeń za sumę 
3,7 mld rubli (w 1969 r. — 3,5 mld rubli) 
na tę grupę krajów przypadała wartość 
2,6 mld rubU, tj. przeszło 70 proc. Wśród 
innych dostawców wyposażenia maszy­
nowego 1 technicznego dla ZSRR znaj­
dują się: Wiochy — 177 min rubli, Fran­
cja — 156 min rubli, NRF — 122 min ru- 
bli, Finlandia — 120 min rubli i Anglia 
— 99 min rubli.

Zjawiskiem charakterystycznym dla 
roku ubiegłego był szybszy wzrost im­
portu towarów, które służą bezpośred­
niemu zaspokajaniu potrzeb ludności, a 
więc artykułów spożywczych i przemy­
słowych powszechnego użytku. I tak u- 
dzial surowców włókienniczych 1 półfa­
brykatów, przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych oraz produktów żywno­
ściowych 1 surowców przeznaczonych do 
przetwórstwa, wyniósł w cełoksztalcio 
importu w 1970 r. do 33,1 proc., wo­
bec 36,2 proc, w roku poprzednim. Ro­
czny przyrost Importu tych grup towa­
rowych osiągnął prawie 700 mm rubli.

Zakupy wielu towarów konsumpcyj­
nych zostały rozszerzone lub utrzymane 
na wysokim poziomie przede wszystkim 
w obrotach z krajami socjalistycznymi 
i rozwijającymi się. Dotyczy to zwłasz­
cza owoców południowych (świeżych i 
konserwowanych), warzyw, kawy, ziarna 
kakaowego, herbaty, mięsa i przetwo­
rów mięsnych oraz soków owocowych 
1 warzywnych. Wzrosły z 1,3 do 3,3 
min ton dostawy surowca cukrowniczego 
z Kuby. W ekonomicznie uzasadnionych 
rozmiarach — Jak zaznaczają autorzy 
artykułu — dokonywano za granicą za­
kupów ryżu; pszenicy i kukurydzy.

Istotne znaczenie dia wzbogacenia a- 
sortymentu towarów konsumpcyjnych 
i .uzupełnienia ich zasobów na ryn­
ku wewnętrznym posiadało zwiększenie 
importu: odzieży 1 bielizny z 614 w 
1969 r. do 699 w 1970 r. I artykułów 
galanteryjnych z 80 do S3 min rubli. 
W ub. roku sprowadzono blisko 61 min 
par obuwia skórzanego (w roku po­
przednim — 57 min par), o 5,6 proc, 
wzrósł import mebli (zakupiono Ich za 
ok. 180 min rubli). Powiększyły się za­
kupy medykamentów, artykułów tzw. 
kulturalno-bytowych, druków etc.

RADZIECKIE MASZYNY 
DLA PRZEMYSŁU LEKKIEGO

Radziecki przemysł lekki za i1?1!?6,» 
chwili — pod względem globalnej 

^■artości produkcji — drugie miejsce w 
świecie. Na przemysł ten składa się po* 

3 tvs. przedsiębiorstw zatrudniają­
cych ok.' i,5 min osób. W bieżącej pię- 
ciGiatCe ma powstać 300 nowych dużych 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego oraz 
zjekonstrunwanych 100. Temu programo- 
"i podporządkowuje swoje zamierzenia 
Przemył budowy maszyn dla przemy­
tu lekkiego. Jak donosi prasa radziec- 

już obecnie znajduje się W seryjnej 
produkcji ok. 900 rodzajów urządzeń dla 
przemysłu tekstylnego. W ciągu uliieglc- 

pięciolecia opracowano dokumenta­
cje 1122 nowych maszyn dla przemysłu 
lekkiego z których CGI znalazło sic w 
feryjnej produkcji. Do roku 1975 zakła- 
da się m. in. podwojenie produkcji ma- 
S2yn dziewiarskich, ok. 3-krotny wzrost 

produkcji urządzeń dla wydziałów far- 
biarsko-wykończeniowych, szerokie wy­
korzystanie techniki pneumomechamcz- 
nej w przędzalniach, szybkobieżnych (5 
tys. ściegów na minutę) i wysoce zau­
tomatyzowanych maszyn szwalniczych, 
przygotowanie półautomatycznych linii 
do produkcji obuwia metodami gorącej 
wulkanizacji i klejenia podeszew itp.

(kk)

NAJWYŻSZA KLASA 
DLA „MOSKWICZA 412"

Jak donosi prasa radziecka, samochód 
Moskwicz 412’’ uzyskał międzynarodowe 

świadectwo najwyższej klasy bezpieczeń- 
«twa Test przeprowadzony został we 
Francji w oparciu o normy, opracowane 
urzez specjalny komitet, działający pod 
aiisnicjaPmi ONZ. Stosownie do tych wy- 
mUa^ńa”r«konstru=o 
nlczy, zmieniono konstrukcję i UKia 
dżw^ni, wzmocniono umocowanie przed- 
niJli foteli itp. tych ®mlan chro' Xna£jest obecnie patentami.

Natychmiast po 
„iu. blisko 5-mRSjęc^ 
siębiorstwo „A dostarczenie 1009
SJUmo%bodr;^,Mo 412”. (KK)

ZMIANY W SYSTEMIE 
BANKOWYM NA WĘGRZECH

Zgodnie z podjętą ostatnio uchwałą 
Rady Ministrów, najpóźniej z począt­
kiem roku 1972 wprowadzona ma zo­
stać w życie ważna reforma systemu 
bankowego. Węgierski Bank Narodowy 
przejmuje od Węgierskiego Banku In­
westycyjnego finansowanie działalności 
inwestycyjnej przedsiębiorstw, Państwo­
wa Kasa Oszczędności przejmuje od 
Węgierskiego Banku Narodowego pro­
wadzenie rachunków bankowych rad 
narodowych, a od Banku Inwestycyj­
nego fundusze rozwojowe rad narodo­
wych. W ten sposób jeden bank — WBN 
prowadzić będzie, rachunki bankowe 
wszystkich . I spółdziel­
ni, finansowanie środków trwałych i 
obrotowych.

Węgierski Bank Inwestycyjny ma zo­
stać natomiast przekształcony w Bank 
Rozwoju, bezpośrednio podporządkowa­
ny ministrowi finansów. Zadaniem Ban­
ku Rozwoju ma być finansowanie cen­
tralnych największych inwestycji, rea­
lizowanych w pełni lub przy udziale 
środków budżetowych państwa. W prze­
ciwieństwie do inwestycji przedsię­
biorstw, o których decydują samodziel­
nie organizacje gospodarcze w ramach 
własnych planów rozwoju, lista inwe­
stycji centralnych objęta jest państwo­

02982801

wym planem gospodarczym, zatwier­
dzanym przez rząd bądź parlament. 
Mają to być inwestycje decydujące 
m. in. o kształtowaniu nowych struk­
tur gospodarczych, o podstawowych 
kierunkach rozbudowy gospodarki naro­
dowej. Do Banku Rozwoju należeć mu 
Jednak nie tylko kontrola realizacji in­
westycji centralnych, ale również przy­
gotowywanie tego rodzaju państwowych 
decyzji gospodarczych.

Reforma bankowa — wydaje się — 
pozostaje w ścisłym związku z obser­
wowanym w ostatnim czasie rozprosze­
niem środków, przechwytywaniem przez 
inwestycje zdecentralizowane tych re­
zerw materiałowych i zdolności wyko­
nawczych, które obrócone powinny być 
przede wszystkim na rozwiązywanie za­
dań „strateęicznych” gosnoRarki naro­
dowej, zmierza do podniesienia rangi 
tej grupy inwestycii. Ponadto — gdy 
chodzi o przedsiębiorstwa — zmierza 
do integracji rachunku ekonomicznego 
również od strony operacji bankowych, 
umocnienia — przy użyciu środków eko­
nomicznych — welywa państwa na dzia­
łalność ekonomiczną przedsiębiorstw.

(kk)

ZAKUPY AUSTRALIJSKIEJ 
PSZENICY PRZEZ ZSRR

Zbiory pszenicy w Związku Radziecki > 
w ubiegłym 1970 roku były rekordowe 

i — jak wiadome w wyniosły 93,5 min 
ton, a mimo to według doniesień tele­
graficznych Związek Radziecki duła 4 
czerwca bieżącego roku podpisał z Ka­
nadą umowę o zakupie pszenicy w iloś­
ci 3,5 min ton za 235 min doi. ,, 

Dla ekonomiki Kanady, nie wiedzą.- 
cej eo robić ze swoimi zapasami psze­
nicy. sprzedanie tak znacznej ilości te­
go zboża jest pewnego rodzaju sukcesem 
gospodarczym, który opinia kanadyjska 
przypisuje niedawnej wizycie premiera 
Trudeau w Moskwie 1 zacieśnieniu sto­
sunków między obu państwami.

Zgodnie z oświadczeniem rządu kana­
dyjskiego w parlamencie w Ottawie, 
dostawy pszenicy dla Związku Radziec­
kiego rozpoczęły sic już w czerwcu bie­
żącego roku, a mają być zakończone w 
początkach 1972 roku. (MP)

DALSZY WZROST 
BEZROBOCIA W USA

W maju bieżącego roku bezrobocie w 
Stanach Zjednoczonych z 6,1 proc, pod­
niosło się do 6,2 proc. Jak stwierdza 
prasa amerykańska jest to najwyższy 
poziom bezrobocia od przeszło 9 lat. 
Zaczyna to coraz bardziej niepokoić ,o- 
pinię amerykańską. W chwili obecnej 
nie widać oznak zapowiadających prze­
zwyciężenie klęski bezrobocia w najbo­
gatszym kraju świata. (MP)

RUROCIĄG ZSRR - 
EUROPA ZACHODNIA

czechosłowackie konsorcjum budowy 
rurociągu gazowego Związek Radziecki 
— Europa zachodnia podało do publicz­
nej wiadomości, że termin uruchomienia 
rurociągu będzie dotrzymany pomimo 
pewnych opóźnień w wykonaniu nie­
których robót. Koszty całkowite budowy 
wyniosą około 1 370 min doi. (MP)

TRZECIA DEWALUACJA 
ARGENTYŃSKIEGO PEZA

Dnia 7 czerwca rząd argentyński ob­
niżył kurs pcza z 4,12 rlo 4.2o peza za 
dolara. Na przestrzeni ostatnich trzech 
miesięcy fest to już trzecia dewaluacja 
argentyńskiej waluty.

Dnia 5 kwietnia oficjalny kur. ceza t 
4,00 obniżono na 4,01 peza za dolara, 
a dnia 3 maja dokonano dalszej obniżki 
kursu do 4,12 peza za dolara. (MP)

Nr 27 (1033) - 4.VII.1971 r.
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9 Kasa
S Dzisiejszy przegląd :prasy chcemy w większo- 
a iści poświęcić motoryzacji.: Okazją ku temu jest 
| fakt ukazania się tysiącznego numeru tygodnika 
§ „MOTOR". Redakcji składarny. serdeczne gratu- 
& lacje. Nie chcemy jednak ograniczać się do for- 
§ malnych słów uznania, szczególnie, ’*..—•*.. ...it., że z czaso­

pismem tym niejednokrotnie współpracowaliś­
my, co zresztą nie przeszkadzało nam, w innych. 
wypadkach, toczyć zaciętych sporów.

Motoryzacja w naszym kraju toczyła się nie 
tylko po drogach,'ale i po bezdrożach. Jestwięc

kie pytania nie jest jeszcze w stanie udzielić, 
ale że już długo na taką odpowiedź nie trzeba 
będzie czekać. '

Na szczególne podkreślenie! zasługuje zapo- . 
wiedź, że problem komunikacji masowej i ko­
munikacji indywidualnej nie jest alternatywą, 
lecz że oba te: zagadnienia będą rozwiązywane 
równocześnie. Komunikacja masowa wymaga 
produkcji nowoczesnego autobusu o dużej trwa-

szansy oparcia się tylko ńa-własnych rozwiąza- - 
Piach'konstrukcyjnych. Nie' chodzi o to, że -ta­
kich rozwiązań nie można. się dopracować, lecz 
ó to, że masowa produkcja "musi' opierać się na 
wyśpecjalizowańych autoniatycziayćh liniach 
obróbczych i montażowych; które o wiele łat- 
wiej nabyć można za granicą razem z licencją. 
Jest to rozwiązanie i tańsze i szybsze. Nie prze­
kreśla to rzecz jasna faktu, że rodzimy prze- i

s

swoistym paradoksem, że choć poważnie na ten 
temat można mówić dopiero od kilku miesięcy, 
to równocześnie od blisko dwudziestu lat ,mamy 
znakomite pismo ó masowym nakładzie, zajmu­
jące się jak najbardziej serio czarem: czterech 
i dwóch: kółek. Jest to jeszeże jeden prżycźynek 
do dyskusji, o potrzebie rozwoju masowej moto-' 
ryzącji. Choć bowiem nie było samochodów -r- 
istniało ogromne zainteresowanie w społeczeń­
stwie.. tymi ' właśnie problemami. Ostatnio jest" 
nadzieja, że marzenia setek' tysięcy będą mogły 
przybrać kształt materialny; W jubileuszowym 
numerze „Motoru” wypowiada się na ten te- 
mat-Tadeusz Wrzaszczyk, minister przemysłu 
maszynowego;
. Autor ustosunkowuje się do zasadniczych nur­
tów w dyskusji o motoryzacji, a więc do za­
gadnienia rozwoju komunikacji masowej, i mo­
toryzacji -indywidualnej, do różnych koncepcji 
rozwoju.,, samochodu małolitrażowego, wreszcie 
do ■ sprawy zakupu licencji na taki samochód. 
Minister Wrzaszczyk-zastrzegł się równocześnie, 
że pełnej odpowiedzi na związane z tym wszyst-

łości i wysokich parametrach użytkowych. Za­
gadnienie to zostanie rozwiązane przy współ­
pracy z jedną z firm zagranicznych, w oparciu 
o rozwiniętą już w kraju produkcję silników 
wysokoprężnych, nowoczesnych układów hamul­
cowych oraz.o modernizowaną obecnie bazę pro­
dukcji innych podzęspołów^(kół,-przekładni itp.). 
Równęcześnie-pod ..koniec bieżącej 5-latki roz- 
pocznie. się produkcję popularnego samochodu 
osobowego. Aby zaspokoić zapotrzebowanie, pro­
dukcja takiego samochodu musi wynosić około. 
150 tysięcy sztuk rocznie. W dyskusji stawiano 
przed tym samochodem. szereg trudnych do po­
godzenia wymagań. Proponowane rozwiązania 
idą w kierunku samochodu popularnego, stosun- 
koiyo taniego, przeznaczonego głównie dla tzw. 
pierwszych nabywców. Nie spełnia to w pełni 
postulatu obecnych posiadaczy Syrenek i Tra­
bantów, którzy chcieliby przesiąść się na bar­
dziej luksusowy samochód. Dla tych użytkow­
ników przygotowywaną jest .wersja mniej luk­
susowego Polskiego Fiata „Popular’’.

Samochód małolitrażowy będzie produkowany 
w oparciu o licencję zagraniczną. Jaka to będzie 
licencja jeszcze nie wiadomo, niemniej nie ma

mysi będzie musiął zdobyć się na ogromny wy­
siłek. Dotyczy to nie tylko przemysłu motory­
zacyjnego, ale również hutnictwa, odlewnictwa, 
chemii. ,

Aby konieczność zakupu licencji na samochód 
nie nastrajała nas pesymistycznie co do włas­
nych możliwości twórczych: rozwiązań technicz­
nych, przypomnijrny największą rewelację ostat­
nich Targów Poznańskich — mini-komputer 
K 202. Piszą na ten temat ostatnie „PERSPEK­
TYWY”, a POLSKIE RADIO przeprowadziło wy­
wiad z twórcą prototypu inż. Jackiem Karpiń­
skim. Inż. Karpiński przy okazji wyjaśnił, że 
nazwa' mini-komputer, jest swego rodzaju ka­
muflażem zastosowanym przez niego, ponieważ 
nikt' w Polsce nie chćiał uwierzyć; że niewielki, 
kilkudziesięcioosobowy zespól będzie w stanie 
stworzyć najnowocześniejszą maszynę matema­
tyczną. zdolną' konkurować z wyrobami najbar­
dziej renomowanych firm światowych Okazało 
się to jednak możliwe dzięki zapałowi i uporo­
wi grtipy ludzi oraz, co inż. Karpiński silnie 
eksponował, zapleczu, jaki ten zespół posiaćlał 
w postaci dorobku intelektualnego polskich ma­
tematyków i logików.

K 202 stwarza nam nie tylko szansę nadro­
bienia opóźnień w rozwoju ETO i rozwinięcia 
opłacalnego eksportu.’ Jest on również ważkim 
argumentem przekonującym o możliwości prze­
skoczenia pewnych etapów-rozwojowych i roz­
bicia przez twórczą myśl sztywnych schematów 
i oporów w myśleniu- i działaniu. S.C.
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. ® Goście restauracyjni to niepo­
prawni optymiści. Wchodzą do lo­
kali, jak .gdyby nic. im. nie groziło. 
Oto nowy budujący przykład bez- | 
troski i słabej wyobraźni, bo re- | 
stauracji „Parkowa” w Bydgoszczy | 
przyszedł 60-letni mężczyzna w nor-, ■ 
malnym stanie, tj. nietrzeźwy. Po- | 
prosił o : wódkę. • Odmówiono (słusz- ‘I 
nie) i wyprowadzono :go z lokalu. 
Po . chwili lekkomyślnie powrócił., I 
Wówczas kelnerki (które nie chciały | 
być ■ gorsze od swych męskich kole- I 
gów)' wypchnęły go tak energicznie j 
na ulicę, że niedoszły konsument -u- 
padł ha stópnie i uderzył głową o 
krawężnik. Polała, się krew. Nikt | 
z personelu restauracji (chociaż mo­
że nie bez racji, bo to nie należy do l 
zakresu jch obowiązków) nie przy- l 
szedł rannemu z pomocą. Dopiero po 
dłuższej chwili zainteresowali się riim ] 
i udzielili- pomocy ludzie, którzy z 
sąsiadującego z restauracją zakładu 
pogrzebowego wynosili trumnę. Za­
kład pogrzebowy obok restauracji. 
Oto właściwe planowanie' sieci pla­
cówek handlowych i usługowych.

®,Pan Józef Siemieniuk kupił w 
sklepie meblowym w Białymstoku 
przy ul. Lipowej komplet kombino­
wany. Komplecik kosztował 20 tys, 
zł. Wkrótce okazało się, że drzwi 
szafy otwierają się z przeraźliwym 
zgrzytem, a, szafa chwieje się i grozi 
upadkiem. Klięnt złożył, reklamację». 
Miesiąc czekał na próżno. P. Siemie. 
niiik 'napierał. Wreszcie zjawiła się 
komisja fachowców. Popukali i po­
szli. 1 Prawdopodobnie skutkiem ich 
wizyty było następujące pisemko: 

„Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Meblami: komunikuje, iż 
wniesionej reklamacji na kredes' i 
szafę z kompletu „Poznań” uznać 
nie może. W kredensie nie stwier­
dzono wadliwego funkcjonowania su­
waków szklanych, natomiast ociera­
nie drzwi o górny wieniec w szafie 
2-drżwiowej nie obniża wartości u- 
żytkowej szafy. Szafa jest również 
nie wypoźiomowana odpowiednio. 
Brak statyczności szafy istotnie 
stwierdzono, jednak tego typu szafy 
wszystkie charakteryzują się brakiem 
stabilności ze względu ńa swą lekką 
konstrukcję, są jednak przez kom­
petentne organa zatwierdzone i dor 

.puszczone- do. produkcji i handlu. 
(Pieczątka -■podłużna: zastępca dy­
rektora do spraw handlowych. Pod­
pis nieczytelny).

Warto pomówić o stabilności dyrek­
torów przedsiębiorstwa.
• W myśl obowiązujących przepi­

sów, przedsiębiorstwa przemysłowe 
zobowiązane _sq zapewnić pracowni- 
knm m. in. środki do mycia co naj­
mniej rąk. Przepisy te Jednak o- 
kreslają wyraźnie, że mydło wolno 
zakupić tylko . w Hurtowni Chemicz­
nej. a nigdy nie w sklepie detalicz­
nym. Przepisu drugiego (bardziej 
•mz pierwszego) rygorystycznie prze­
strzegają inspektorzy- i kontrolerzy. 
Toteż w ostatnim okresie — ze wzglę­
du na trwający w Hurtowni Chemicz­
nej w -Kaliszu od blisko sześciu ty­
godni remanent, pracownicy wielu 
przedsiębiorstw nie mieli się czvm 
myć. Działy zaopatrzenia (np. w Ka­
liskiej Fabryce Utramarynv) wołały 
boudem wysłuchiwać pretensji i narze­
kań załogi, niż łamać przepisy. Waż­
niejsza jest czystość pod względem 
dyscypliny finansowej i w oczach 
kontrolerów, niż każda inna.
• Piękną, nowoczesną paszarnię za­

projektowali olsztyńscy architekci. 
Karma doprowadzana miała być ru­
rami. Świetny pomysł i usprawnie­
nie. Widocznie jednak racjonalizato­
rzy posunęli- się za daleko w swej 
inwencji, bo po zakończeniu budowy 
okazało się, że rury doprowadzające 
— zgodnie z projektem — zagięto pod 
kątem prostym. W rezultacie karma 
nie dochodziła do mlejscn przezna­
czenia. Co robić? Ludzie słabego du- 
,cha napsioczyliby na postęp i mo­
dernizację, machnęliby re,ką. Tak ro­
bią ludzie małoduszni, ale nie olszty- 
niacy. Kupili tradycyjne ręczne wóz­
ki do rozwożenia karmy dla trzody. 
A co z nowoczesnością 1 rurami ? 
Znajdą się w galerii nie wykorzysta­
nych innowacji. Ewentualnie będzie 
się je pokazywać turystom.
• Zapadła już decyzja budowy w 

.Lubińcu na Śląsku fabryki produku­
jącej włókniny. Jest to nowy rodzaj 
materiału powstającego z włókien 
wiskozowych i anilandwych. Kalkulo. 

i wać się to ma bardzo nisko. Toteż 
> będzie się z niego produkować artyku- 
, ly dn jednorazowego użycia. Może to 
i być bielizna osobista i pościelowa, ręcz- 
। nlki i obrusy Jub suknie ślubne (dla 
1 tych trwalszych małżeństw), ponle-

o 7,9 proc, w porównaniu z majem 
ub. roku. W stosunku do kwietnia 
br. zwiększył się o 1,0 min zl, tj. 
o 0,1 proc.

Wypłaty dokonane przez przedsię­
biorstwa handlu wewnętrznego w ma­
ju w porównaniu z wypłatami zreali­
zowanymi w analogicznym miesiącu 
ub. roku zwiększyły ! się o 14,6 proc, 
(przy wzroście zatrudnienia o 0,5 
proc,). W stosunku do kwietnia br. 
nastąpiło . zwiększenie' wypłat o" 9,1 

i próc., przy tym samym poziomie za­
trudnienia. ,
"W uspołecznionym handlu we­

wnętrznym przeciętna miesięczna pła­
ca brutto w maju wyniosła 2245 źl. 

‘ W porównaniu z analogicznym mie­
siącem ub. roku stanowi to wzrost 
o 6,4 proc. Przeciętna miesięczna pła­
ca brutto w maju kształtuje się na 

i poziomie kwietnia br.
W przedsiębiorstwach handlu we­

wnętrznego przeciętna miesięczna pła- 
I ca brutto wyniosła w maju - 2229 zł. 
। W porównaniu z majem ub. roku sta- 
I nowi to wzrost o 141 zl (6,8 proc.). 
I (msk)

83 piekarni, 16 masarni, 15 wytwórni 
lodu konsumpcyjnego i 16 wytwórni 
wód gazowanych. Większość z nich 
została uruchomiona w osadach i na 
wsiach.

Dla poprawy sytuacji' żywieniowej,
szczególnie zaś i',małej gastro no-
mii”, oddano przed latem 5000 no­
wych punktów. Są to: rożna, sma­
żalnie ryb i placków ziemniaczanych, 
pijalnie napojów mlecznych i soków 
warzywno - owocowych. Równocześnie 
handel. zapewnił tym punktom do­
stawę wystarczającej ilości kubków 
parafinowych i tacek tekturowych.

A

waż również koszt wytwarzania 
towej konfekcji z tego materiału 
minimalny, nie będzie opłacało 
prać. Po prostu wyrzuca się 
śmietnik i kupuje nową. Zycie 
dz.le łatwiejsze i wygodniejsze, 
prane z wiciu dolegliwości.

gn- 
jest 
się 
na

bę- 
wy-

* W jednym ze sklepów przy ul. 
Świerczewskiego w Kielcach, w któ­
rym inicjatywa prywatna sprzedaj? 
damskie torebki, wywieszono napis: 
,.Za jakość papieru firma nie ndpo-
włada". Pomysł doprawdy genialny
! wart, aby się przyjął również w 
Innych sektorach 1 w handlu innymi
artykułami. . 
odpowiadamy

jakość towarów nic
Wiele zniknie naraz

niepotrzebnych korowodów, zbędnych 
już skarg 1 za‘«leń. Zycie nablerze 
prostoty, stanie się uczciwsze.
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HANDEL
I GASTRONOMIA
W LEGIE 1971

W sezonie .1971 r. obsługę turystów 
pode.jmie 58 557 sklepów stałych i se­
zonowych, 25 205 punktów sprzedaży 
drobnodetaliczńej. 9291 zakładów ga­
stronomicznych i 4968 punktów tzw. 
„malej gastronomii”. Ok. 19 000 za­
kładów - gastronomicznych i lokali 
bańtUdwyęlF przeszło gruntowny re­
mont.: Część sklepów otrzymała no- 
woczesrie: wyposażenie,;J5£iyslpsow^ 
dó sprzedaży samoobsługowej. "Wiele 
placówek wzbogaciło się o nowe urzą­
dzenia i maszyny. Zainstalowano ok. 
200 dystrybutorów „Polar”, 10Ó Rost- 
karek do lodu, 25 maszyn do produk­
cji lodów, 200 ubijaczek kremów. Do 
eksploatacji weszło ok., 150 nowych 
zakładów wytwórczych, w tym m. in.

Turyści indywidualni będą mogił w 
tym roku korzystać z 365 stołówek 
pracowniczych, akademickich i .szkol­
nych oraz z jadalni 314 domów .wypo­
czynkowych FWP.

W większości kawiarni w miejsco­
wościach turystycznych w tym sezo­
nie została wprowadzona sprzedaż 
specjalnych dań barowych i śniadań. 
Niektóre lokale nocne wysokich ka­
tegorii w ciągu dnia będą sprzedawa­
ły obiady według cen kategorii niż­
szych.

W HI kwartale bież, roku, w sto­
sunku do analogicznego okresu ub.. 
roku, dostawy dla tych rejonów 
wzrosną następująco: przetwór}' mięs­
ne ; o 10 proc., przętjwryr’ rybnęiin 
5 proc., sery twarde ó 13 proc, i twa­
rogowe o»t?0 '«procą, .unicko „o 8npr.oc., 
tlltszćże zwlćrżębe' o ■ 12' ” proc’.?-’wody 
■gazowane' o 16 proc. itp. Równocześ­
nie ma nastąpić poprawa zaopatrze­
nia wczasowisk w artykuły przęmy-
slowe, zwłaszcza sportowo-tury-
styczne i campingowe.

Przy opracowywaniu planu przygo­
towań do sezonu szczególną uwagę

Tunel pod La Manche koszt napraw i duża niezawodność oraz 
niskie zużycie paliwa. (WiT-AR)

Za dwa lata ma być gotowy projekt 
techniczny tunelu .pod La Manche, do 
którego opracowania właśnie przyśtą-

Nauka i technika na Węgrzech
Ponad 1 000 placówek naukowo-badaw-pili specjaliści, otrzymawszy materiały z -------- -------  .

wynikami studiów wstępnych (m. in. s czych, w tym 130 samodzielnych łnsty- 
tutów naukowych — działa na. Wę-geologicznych), wykonane kosztem 50 

min dolarów. Budowa tunelu ma trwać 
minimum 5 lat, a koszt robót technicz­
nych ocenia się na ok. 700 min dolarów. 
Ma on przebiegać pod dnem morskim 
W najwęższym miejscu kanału La Man­
che, na linii Calais — Dover. Jego dłu­
gość wyniesie 53 km. z czego 36 km 
pod morzem. Przewiduje się, że w 1980 
roku przez tunel zostanie przewiezionych 
ok. 4 min pojazdów samochodowych, 9 
min pasażerów i ok. 4,5 min ton towa-

grzech. Badaniami naukowymi zajmuje 
się ok. 45 tys, osób. W ciągu ostatnich 
kilkunastu lat znacznie wzrosły nakła­
dy na prace badawcze. Już w 1969 r. 
na badania naukowe i rozwój techniki
przeznaczono na Węgrzech 5,3 mld 
rintów, .a więc 2,5 proc, dochodu 
rodowego. (PAP)

fo- 
na-

rów. W tunelu będą kursowały 
pociągi: szybkość 159 km/godz., 
przebieg pociągu będzie trwał
nut.

W 
cej

(WiT-AR)

Organizacja pracy

jedynie

40
wice 
mi­

krajach socjalistycznych coraz wie-
uwagi poświęca się problemom or-

ganizacji pracy. Szczególnie dobre re­
zultaty przynosi współpraca Instytucji 
naukowych krajów RWPG, które przed 
kilku laty, zgodnie z decyzją Stałej Ko­
misji RWPG do Spraw Koordynacji Ba­
dań Naukowych przystąpiły do wspól­
nych prac nad organizacją pracy, jej 
normowaniem itp. Nawiązano ścisłe kon­
takty między wieloma instytucjami nau­
kowymi. Taki tryb pracy zapewnia kon­
centrację badań 1 znacznie skraca ich 
terminy. Dotychczas opracowano już w 
ten sposób blisko 20 zagadnień, a kilka 
dalszych znajduje się w trakcie reali­
zacji. (PAP)

Turbiny gazowe dla statków
Koncern GENERAL ELECTRIC zamie­

rza rozpocząć produkcję turbin gazo­
wych przeznaczonych do napędów okrę­
towych. Wprowadzenie tego typu napę­
du wymaga nie tyle rozwiązania pro­
blemów technicznych, co przezwycięże­
nia konserwatyzmu ' armatorów. Uważa 
się, że, najbardziej odpowiednie do za­
stosowania napędu turbogazowego będą 
wyspecjalizowane transportowce nowych 
typów, jak np. kontenerowce. Do zalet 
współczesnych turbin gazowych należy 
Ich stosunkowo niski koszt budowy i In­
stalowania, łatwość automatyzacji, niski

Dotlenianie Wisły
Starania o uratowanie iclitiofauriy w 

Wiśle podjęli ostatnio naukowcy oddzia­
łu- PAN w Krakowie. Wstępne badania 
naukowe wykazały, żc ulega ona stop­
niowej regeneracji drogą stałego jej do­
tleniania. W pierwszej fazie przewiduje 
się instalację „płuc powietrznych.” czyli 
tzw. rotorów poniżej ścieków z zakła­
dów chemicznych w Oświęcimiu. Rotory 
będą mogły wtłaczać do wody ok. 506 kg 
tlenu na godzinę. Koszt robót — 12 min 
zł. Wydatek ten opłaci się jednak so­
wicie, zważywszy, że wpłynie on na re­
generację rybostanu w Wiśle. Podobne 
rotory zastosuje się w przyszłym roku 
także i na Sole. (PAP)

Rozbudowa „Ekorno'
W Ośrodku Ekonomiki, Normowania 

Pracy i Organizacji Przemyślu Lekkiego 
„Ekorno” w Lodzi trwa Intensywna roz­
budowa resortowego centrum obliczenio­
wego. Ostatnio placówka ta została wy­
posażona w elektroniczną maszynę cy­
frową „Odra 1301”. Maszyna będzie wy­
korzystywana do elektronicznego prze­
twarzania danych dla potrzeb MPL oraz 
dla sprawdzenia 1 wdrażania opracowań 
badawczych i projektowych dotyczących 
systemu zarządzania, przygotowanych 
przez „Ekorno”. (BNT-PAP)

Silenal przeciw korozji
Zakłady Chemiczne w Rudnikach kolo 

Częstochowy uruchomiły na skalę prze­
mysłową produkcję silenalu — cennego 
preparatu, radykalnie zapobiegającego 
powstawaniu korozji w układach wod-

- <

NA DUNAJCU
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zwrócono na obsługę uczestników wy- i 
po.czynku świątecznego. W ośrodkach I 
i miejscach rekreacji będzie więcej i 
niż dotychczas kramów na samocho- 1 
dach, wózków, saturatorów, punktów 
sprzedaży obnośnej, oferujących owo­
ce. kanapki, lody i napoje.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
wspólnie z Ministerstwem Komunika­
cji. zajęło się usprawnieniem obsługi 
podróżnych.' Na dworcach PKP i PKS 
rozszerzono usługi gastronomiczne.

(msk)

Książki]
[ nadesłane J.

ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPO­
DARCZY 1970 — Praca zbiorowa — str. 
822, cena zł 90_ PWE, Warszawa 1971.

Fot. M. Stankiewicz

ALEKSANDER WŁADYSŁAW ZA­
WADZKI — FINANSE SAMORZĄDU 
TERYTORIALNEGO W LATACH 
1918—1939 — str. 292, cena zl 35.— PWE, 
Warszawa 1371.

Praca poświęcona problematyce fi­
nansów samorządowych w okresie 
międzywojennym. Zagadnienia te au­
tor rozpatruje na ile Ogólnej sytuacji 
gospodarczej Polski międzywojennej 
w poszczególnych okresach.

KASZTANY - 
CENNY ARTYKUŁ 
EKSPORTOWY

Od ■ kilku łat Przedsiębiorstwo Han­
dlu Zagranicznego CRS' „Polcoop” 
zajmuje się. eksportem kasztanów. W 
1969 r. „Polcoop” wyeksportował 187 
ton śruty kasztanowej. Był to jed­
nak. eksport tylko dorywczy, a eks­
portowane w stanie świeżym kaszta­
ny. przeznaczone były na karmę-dla 
zwierzyny dzikiej.

Wymieniony, rok stat się jak gdyby 
przełomem w tej dziedzinie wywoła­
nym nieurodzajem grzybów,, co skło­
niło „Polcoop”. do poszukiwania no­
wych, zastępczych artykułów ekspor­
towych. Okazało się, że obok żołędzi 
i szyszek sosnowych, kasztany są ar­
tykułem najbardziej posz.ukiwanym za 
granicą. ' -

W ub. roku skupiono 4 tys. ton 
świeżych kasztanów, uruchamiając 
produkcję śruty kasztanowej w 30 
suszarniach^ W rezultacie „Polcoot»”, 
wyeksportował ęk. .2 tys. ton,..suszo­
nej śrufy kSsżtańłiiyei ! 5001 tóri kasż- 
.lańóiW ćświeżycłt- W drodze bezpośred­
niej- wysyłki za -granicę transportem 
samochodowym-. Jak eksport kaszta­
nów jest opłacalny świadczy cena 
1050 zl dewizowych za tonę śruty 
kasztanowej. W dodatku jest to eks­
port nie wymagający, żadnych nakła­
dów inwestycyjnych, a więc podwój-

„Rocznik polityczny i gospodarczy" 
zawiera podstawowe informacje ency­
klopedyczne o Polsce współczesnej: 
ustroju i strukturze państwa, działal­
ności partii i .stronnictw politycznych, 
związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych i innych ważniejszych 
organizacji społecznych, polityce za­
granicznej polski, rozwoju gospodar­
czym i społeczno-kulturalnym Polski 
Ludowej oraz współpracy gospodar­
czej i kulturalnej z innymi krajami.

JULIAN GORDON — ZARYS EKONO­
MIKI POSTĘPU TECHNICZNEGO — 
wyd. II poprawione — str. 364, cena 
zł 30.— PWE, Warszawa 1971.

Książka o charakterze podręczniko­
wym, w sposób kompleksowy ujmu­
je zagadnienia postępu technicznego. 
Przeznaczona dla działaczy gospodar­
czych i studentów wyższych .szkół 
ekonomicznych.

STANISŁAW DMOCHOWSKI — UBEZ­
PIECZENIE MIENIA PAŃSTWOWE­
GO W GOSPODARCE PLANOWEJ -- 
str. 276, cena zł 26,— PWE, Warszawa 

- 1971,

nie opłacalny.

MmawMBWwaB

(msk)

‘Móhograflcznę przedstawienie żagad- 
niśiuórganizaćji środków finansowych 

■ na pokrycie szkód losowych w mie­
niu państwowym. Praca jest przezna­
czona dla osób zajmujących się pro­
blematyką ochrony ubezpieczeniowej 
własności państwowej oraz dla pra­
cowników przedsiębiorstw 1 innych 
jednostek . państwowych, korzystają­
cych z ubezpieczeń gospodarczych.

MARIA JERCZYNSKA — ELEKTRO- B 
NICZNE MASZYNY CYFROWE W SY- | 
STEMIE INFORMACJI HANDLU — 
str. 176, cena zl 18.— PWE, Warsza- B 
wa 1971. I

Praca przedstawiająca możliwości 1 
kierunki wykorzystania elektronicznej 
techniki obliczeniowej w zarządzaniu 
handlem wewnętrznym.

STUDIA EKONOMICZNE — Zeszyt 23 
— str. 192, cena zł 26.— PWE, War­
szawa 1971.

Kolejny zeszyt ..Studiów Ekonomi­
cznych" zawiera m.in. następujące po­
zycje: Bolesław Kłapkowski, Zdzisław
Cięciwa Model rachunku ekono-
micznego w planowaniu perspektywi­
cznym ;• Krystyna Góra — Węgierska 
reforma gospodarcza: Czesław Niewa- 
dzi — Ustalanie popytu na usługi; 
Wacław Przelaskowski — Metody ma-
tematyczne ekonomii świetle
„Rękopisów matematycznych" Marksa.

STANISŁAW PIETRAS — O JAKOŚ­
CI WYROBÓW — USTALANIE WY- 
MAGAN; KRYTERIA OCENY — str. 
192, cena?żf 2(1.— WFWfeaw» 1971.

W książce omówiono zagadnienia | 
dotyczące jakości wyrobów powsze- a 
chnego użytkufczynn‘ki składające S 
się na pojęcie jakości danego wyrobu, 0 
techniczno-ekonomiczne i społeczno- 0 
-użytkowe wymagania 1 związane z | 
nimi kryteria oceny, sposoby kontroli . || 
i kierowania jakością. g

nych. Na liście odbiorców jest, wiele za­
kładów w kraju m. in. Zakłady Azoto­
we w Puławach, Zakłady Petrochemicz­
ne w Płocku, rafinerie nafty 1 zakłady 
ciepłownicze, Uruchomienie produkcji 
polskiej odmiany „Aqua elear” ma duże 
znaczenie gospodarcze. Wyeliminowano
import, rysują się duże możliwości 
portowe. (PAP)

Nadprzewodnik 
ze szkła i metalu

eks-

Amerykański badacz G. Watson stwo­
rzył nowy nadprzewodnik, zbudowany 
ze szklą i metalu. Otrzymał on porowate 
szkło pi zez usunięcie jednego składnika

ze świata
«AUKf I TECHNIKI

mieszaniny dwóch gatunków szkła,

łoryb” — 
odznacza

tak się nazywa nowa^pasza —
się doskonałymi

odżywczymi, zarówno dla
wartościami 
trzody jak

i ryb, czego dowiodły doświadczenia na 
pstrągach, które tuczone odżywką szyb­
ko przybierają na wadze. Nowa pasza, 
która może być produkowana >w bardzo 
prostych technicznie warunkach, pozwoli 
w woj, koszalińskim zwiększyć hodowlę 
pstrąga z 65 do 250 ton. (PAP)

nośników. pomiędzy obrotowe szczotki 
i sprężyście osadzone ssawy, które błys­
kawicznie zbierają osadzony na niej 
kurz. Urządzenie pracuje w tzw. ruchu 
ciągłym, co ma szczególne znaczenie dla
szybkiego oczyszczenia odzieży 
pracowników kończących zmianę 
czą. (PAP)

przez 
robo-

t

Pożeracz smogu
Można podwoić

W NRF skonstruowano maszynę o na­
zwie „pożeracz smogu”. Jest to urzą- 

• dzenie wyposażone w 30-mctrową rurę 
! z tworzywa sztucznego, wirującą wokół 
i osi i rozpylającą specjalne chemikalia. 

Niestety, zasięg działania aparatu jest 
jeszcze Zbyt mały. (WiT-AR)

Opolszczyzna może podwoić u 
10 łat swoją produkcję rolną.

ciągu 
Takie

a
następnie wypełnił pozostałe otwory roz­
topionym metalem (stopem bizmutu z 
ołowiem). Po zastygnięciu oddzielne ziar­
na metalu zajmują do 33 proc, objętości 
materiału. Wykazuje on wysokie zdol-
ności 
uego.

nadprzewodzenia prądu elektrycz- 
(WiT-AR)

Pieniądze z tworzyw

Lepsza impregnacja
Aniela Choinka z Instytutu Przemyślu 

Organicznego w Warszawie wynalazła 
specjalny skoncentrowany preparat do 
ochrony drewna, produkowany w opar­
ciu o pięciochlorofenol. Preparat ten 
charakteryzujący się niską lotnością oraz 
wysoką temperaturą zapłonu, wynoszącą 
ok. 70» C, można stosować do impregna- 

’ cjl drewna na gorąco, co zapewnia głę- 
, bokie i równomierne nasycenie roztwo­

rem elementów chronionych. Preparat 
[ pozbawiony jest nieprzyjemnych woni, 

co pozwala na używanie go do ochrony 
, materiałów, budowlanych. (BNT-PAP)

wnioski wynikają z badań Zakładu Eko­
nomiki Rolnictwa Instytutu Śląskiego w 
Opolu, który zakłada, iż docelowa war­
tość czystej produkcji wynosząca 3,5 
mld zl w ub. r. powinna wynosić 6657 
min zl, co oznacza, iż z każdego hek­
tara uzyskiwałoby się produkty rolni­
cze wartości 15 tys. zl. Ustalając spo­
soby optymalizacji produkcji, naukowcy 
opracowali równocześnie modele gospo­
darstw typowych dla tego regionu ze 
względu na warunki glebowe i wiel­
kość. (PAP)

Pułapka dla owadów

5 nowych pułsarów

Doskonałym urządzeniem do likwido­
wania owadów w sadzie Jest skonstruo­
wana w; Związku Radzieckim przez Ł. 
W. Maletina elektryczna pułapka, która 
zainstalowana w sadzie gwarantuje cał­
kowite zniszczenie szkodników. Zasadni­
czym elementem pułapki jest reflektor 
oświetleniowy o średnicy 30 do 4(1 cm. 
w który, oprócz zwykłej żarówki o mo-

Monety z mas plastycznych różnych 
kolorów — centy i rupie — wprowadzo­
no do obrottt na niewielkiej wyspie Ki- 
ling-Kokos, największej z grupy 27 wysp 
na Oceanie Indyjskim. Dotychczas mo­
nety były tam wykonywane z kości sło­
niowej, jednakże materiał ten okazał się 
zbyt mało odporny na Zużycie. (x)

Smakuje rybom
Pracownicy Rejonowego Zjednoczenia 

Państwowych Gospodarstw Rybnych oraz 
przedsiębiorstwa rybackiego „Kuter" w 
Darłowie' opracowali i opatentowali no­
woczesną technologię produkcji paszy 
granulowanej z odpadków ryb. „Pirosi-

Systematyczne badania, prowadzone 
przy użyciu radioteleskopu „Mnrk-1” w 
obserwatorium Jodrell Bank, doprowa­
dziły do odkrycia pięciu nowych pulsa- 
rów — gwiazd, wysyłających regularne 
zmienne promieniowanie radiowe. Naj­
większe zainteresowanie uczonych wzbu­
dzi! obiekt oznaczony symbolem ER 1858. 
Należy on według wszelkiego prawdo­
podobieństwa do .wewnętrznej części spi­
ralnej naszej Galaktyki. (WiT-AR)

Czyszczenie odzieży roboczej
A-Jrzcj Chalko z Biura Projektowania 

Zakładów Włókienniczych w Łodzi jest 
autorem pomysłowego urządzenia do od­
pylania odzieży roboczej. Odzież poda­
wana jest przez przewiewne taśmy przc-

cy 150 do 500 W,' wmontowano dodatko­
we źródło światła — lampę kwarcową 
oraz dwie siatki z, drutu miedzianego 
umieszczone w odległości 8 mm od siebie 
i podłączone do dwóch biegunów sieci 
oświetleniowej, w chwili gdv owadv sia- 
dą na pierwszej siatce 1 dotkną skrzy­
dłem ---- !~ = ---------
dem.

drugiej, zostaną porażone prą- 
(WiT-AR)

Garmażeryjny gigant
W Warszawie, na Nowym Bemowie, 

rozpoczęto budowę wielkiego zakładu 
garmażeryjnego, który zostanie urucho­
miony w roku 1973. Zakład będzie dostar­
czać na rynek codziennie około 24 tony 
wyrobów. Obecnie dostawy warszawskie- 
go przemysłu garmażeryjnego nie prze­
kraczają 10 tys. ton roeznie. Zapotrze­
bowanie na tego typu wyrobv jest ’ 5 
raza większe. (AR)
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Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach
WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 26,—zl, półr, 52,—źł, roczn. 104,—zl.
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkolv ttp. ' mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach 1 
Prenumeratorzy indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych t u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto 

„Ruch”. Warszawa ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty).
Prenumeratę że zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych

i 29-38-54, sekretariat redakcji

Delegaturach „Ruch"! w terminie do 
PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Koli

wojewódzkich.

53 listopada 
iDortażu Pra'

c/Ruch",
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednleplsemne zamówienia;-prowadzi‘Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw .Ruch" Warszawa ni Numer indeksowy 38603. uł. lewarowa 23,

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/5.
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